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      "Tam, gdzie byłam" to - jak stwierdza sama Autorka - "przewodnik po życiu osobistym i związanym z nim tak nierozłącznie życiem zawodowym". Czyli Elżbieta Dzikowska zabiera nas w podróż. Nie tylko w przestrzeni, ale i w czasie. Najpierw prowadzi nas do miejsc, w których spędziła dzieciństwo, zapoznaje ze swoją rodziną. Dzieli się z nami bolesnymi przeżyciami z czasów wojny. Opowiada o swojej młodzieńczej „działalności konspiracyjnej” i o tym, jak znalazła się na sinologii zamiast na wymarzonej historii sztuki. I o tym, jak to się stało, że specjalistka od Chin przez wiele, wiele lat prowadziła w podróżniczym piśmie „Kontynenty” dział Ameryki Łacińskiej… I jeszcze o tym, jak poznała Tony’ego Halika, który później został jej mężem.  


      A potem zabiera nas po prostu na kolejne wyprawy do odległych krajów.  


      "Mnie zawsze interesowało, a także i dzisiaj interesuje przede wszystkim poznanie" - wyjaśnia. Poznanie nie tylko ciekawych miejsc, ale i ludzi. Jeździć po świecie z prezydentem Meksyku? A dlaczego nie?! Poszukiwać na Haiti w towarzystwie polskiego konsula potomków walczących tam w czasach napoleońskich Polaków? Świetny pomysł. Odwiedzić meksykańskiego czy kubańskiego malarza w jego pracowni? Jasne! A potem dzielić się wrażeniami i przeżyciami z innymi: z czytelnikami, słuchaczami i widzami. Więc Autorka podróżowała. Sama i z Tonym Halikiem. Jako dziennikarka „Kontynentów” i jako nieformalny operator filmowy swojego męża. Przywozili z tych wypraw materiały, które potem prezentowali widzom w programach z cyklu "Pieprz i wanilia".  


      Któż ze starszego pokolenia nie pamięta, jak raz w tygodniu zasiadało się przed telewizorem i chłonęło opowieści tej niezwykłej pary podróżników o nieznanym, niedostępnym świecie. O Indianach w amazońskiej dżungli, o procesjach Wielkiego Tygodnia w Meksyku, o uzdrawianiu za pomocą żywego węża, o produkcji cygar na Kubie, o czarownikach i znachorach, o wanilii i grzybach halucynogennych… Zawsze towarzyszył im film. Teraz tamte opowieści wracają. Na kartach tej książki. Tyle że ilustrowane już nie filmami, a zdjęciami.  


      A więc wspomnienia, sentymenty, ale również trochę aktualnych informacji dla tych, którzy zechcą obejrzeć opisywane miejsca na własne oczy. I jeszcze jedno: to dopiero początek tej wspólnej podróży. Ten tom jest bowiem poświęcony tylko Meksykowi, Ameryce Środkowej i częściowo Karaibom. W inne rejony świata wyruszymy dzięki następnym książkom z cyklu "Tam, gdzie byłam". 


      źródło opisu: Bernardinum, 2013


      źródło okładki: Zdjęcie autorskie Ewa-Książkówka


    


  



DZIKOWSKA ELŻBIETA

TAM, GDZIE BYŁAM

 
 

„Tam, gdzie byłam” co jakby przewodnik po moim życiu osobistym ązanym z nim tak nierozłącznie życiem zawodowym. Działo się ono długo w czasie i w bardzo wielu miejscach. Zastanawiałam się, czy warto pisać o moim postrzeganiu świata teraz, kiedy jest tak dostępny; wystarczy - jeśli chcemy go poznać - mieć czas i pieniądze. No, jeszcze zdrowie by się przydało. Dzisiaj wiele wyspecjalizowanych biur podróży zawiezie cię gdzie zapragniesz, zaspokoi twoje marzenia i wymagania. Chcesz odpoczywać, zwiedzać, tarzać się w błocie albo czołgać przez dżunglę - wszystko jest możliwe. Mnie zawsze interesowało, a także i dzisiaj interesuje przede wszystkim poznanie. Poznanie świata nie tylko dla siebie, ale też gwoli przekazania tego innym, moim czytelnikom, słuchaczom i widzom. Taki sam stosunek do podróży miał mój mąż, Tony Halik, i tylko dlatego mógł powstać tak popularny - bo było to wówczas jedyne okno na świat - cykl „Pieprz i wanilia”. Piszę więc te wspomnienia dla tych, co nam towarzyszyli przez kilkanaście lat zasiadając przed telewizyjnym ekranem, ale również dla czytelników „Kontynentów”, gdzie prowadziłam dział Ameryki Łacińskiej i dużo o niej pisałam. Ten tom jest poświęcony Meksykowi, Ameryce Środkowej i częściowo Karaibom. Widzianym i pamiętanym wprawdzie z perspektywy dość dawnych czasów, ale starałam się aktualizować informacje, aby ta książka była przydatna także dla tych, którzy wybierają się tam w podróż. To taki dawno-dzisiejszy przewodnik wymagający pewnie konfrontacji. Może się przyda.


W czepku urodzona

Urodziłam się w czepku, który Babcia, największy autorytet w moim

:iu, długo przechowywała w szufladzie ze sztućcami. I choć czepek itrudnia ponoć przyjście na świat, powiadają, że przynosi szczęście. Mnie przyniósł, bo mimo różnych - jak to w życiu - przykrych nieraz przeżyć i sytuacji udało mi się zachować optymizm, a wiadomo, że gdy ktoś myśli pozytywnie, pamięta to, co dobre, a nie to, co złe, to mu się więcej niż innym udaje. Nie bez powodu dewiza braminów głosi: „Złą dolę znoś jak dobrą, mając to na względzie, że gdy będziesz źle znosił - gorzej ci z tym będzie”.

Przyszłam na świat na Podlasiu, w Międzyrzecu Podlaskim - niewielkim mieście, wówczas w połowie polskim, a w połowie żydowskim. Międzyrzec ma bardzo bogate dzieje, należał bowiem do najzamożniejszych i najznamienitszych rodów w Polsce. A jednak mimo długiej historii (niedawne badania potwierdzają, że było tu osadnictwo już w paleolicie, osiem tysięcy lat p.n.e.) nie przetrwało w nim wiele zabytków. Trochę się dziwiłam, że nie ma tam ani romańszczyzny, ani gotyku. Ale przecież do XV wieku były to ziemie pogańskie, Wielkie Księstwo Litewskie. Rzeczka Krzna, przez którą chodziłam do szkoły, stanowiła granicę pomiędzy Koroną i tym Wielkim Księstwem. Ja się urodziłam jakby na Litwie.

Właściciele miasta - Sapiehowie, Czartoryscy, Opalińscy, Potoccy - wznosili pyszne rezydencje nieopodal: w Radzyniu Podlaskim, w Białej Podlaskiej, w innych posiadłościach. Międzyrzec, największe ponoć w 1775 roku miasto na Podlasiu, dawał im być może na to środki. Trzeba stwierdzić, że dbali o jego rozwój gospodarczy: przyznawali prawo do jarmarków, nadawali przywileje cechom, wydali całemu miastu pozwolenie na produkcję piwa, popierali osadnictwo i handel Żydów. Fundowali nowe placówki religijne, mieli też obowiązek utrzymywania szkoły. Oczywiście, nie skąpili sobie, chociaż - jak wspomniałam - wspaniałych rezydencji tu nie było. W Międzyrzecu Czartoryscy posiadali pałac modrzewiowy (rozebrany w 1831 r.), a w nim zakupioną w 1829 r. wspaniałą kolekcję obrazów, wśród których były ponoć dzieła nawet Leonarda da Vinci, Tycjana, Rubensa, El Greco, Veronese… Co się z nimi stało - nie wiadomo. Do dzisiaj zachował się w moim mieście skromny pałac myśliwski zaprojektowany dla hrabiny Augustowej Potockiej przez Franciszka Marię Lanciego. Babcia pamiętała

I jeszcze tragiczne momenty związane z jego dziejami. Oto w 1908 r. zostai I zamordowany we Lwowie przez ukraińskiego studenta Andrzej hr. Potocki I i w mieście zapanowała żałoba. Zaś 30 maja 1939 r. zginęli w katastrofie I lotniczej goście Potockich, hrabiowie Zamoyski i Tyszkiewicz, bowiem sa-I molot zawadził o parkowe drzewa. Park pałacowy pozostał w mych wspo-I mnieniach miejscem bardzo ważnym: nasz dom znajdował się niedaleko,

I więc to właśnie najgęstsze parkowe zakamarki, pełne tajern ic i niespodzia-I nek, stały się celem moich pierwszych wycieczek i zafc Na parkowym stawie uczyłam się też jeździć na łyżwach. Bezskuteczna

Międzyrzec był miastem wielowyznaniowym. Dwa; > właściciele, książęta Stefan Zbaraski i Lew Sapieha, urodzili się nawi i o prawosławni, żyli jako kalwini, a umarli katolikami. Kościół św. Mikc łaja| gdzie byłam ochrzczona, był konsekrowany w 1477 r. Jako ze w okolicy nie było doświadczonych budowniczych, sprowadzono ich aż z Pomorza; cegłę także przywieziono z daleka, bo nie wytwarzano jej jeszcze na Podlasiu. Sądząc po metryce powinna to być świątynia późnogotycka albo renesansowa, ale dziś jej wizytówką jest klasycystyczna fasada autorstwa Chrystiana Piotra Aignera.

Kościół miał wielu znakomitych proboszczów. Był wśród nich wykształcony w Padwie Jan Brożek, profesor i rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, autor biografii Mikołaja Kopernika. Feliks Paweł Turski, biskup chełmski, łucki i krakowski, proboszcz międzyrzecki, odczytywał powtarzane przez króla słowa przysięgi podczas ogłaszania Konstytucji 3 Maja i on to ponoć zasadził przed plebanią na pamiątkę tego wydarzenia potężny dziś dąb. Na obiadach czwartkowych u króla Stasia gościł inny nasz proboszcz, Adam Kukieł, przyjaciel Juliana Ursyna Niemcewicza, który go w Międzyrzecu odwiedzał. Najbardziej byłam jednak dumna z tego, że działał w moim kościele Grzegorz Piramowicz (1735-1801), najwybitniejszy polski pedagog w XVIII wieku, sekretarz i działacz Komisji Edukacji Narodowej.

Nie sposób pisać o Międzyrzecu nie wspomniawszy Żydów, z którymi historia miasta wiązała się od wieków. Mieli tu swoje budowle sakralne, szkoły, szpitale, domy, dzierżawili browary, młyny, pobierali opłaty mostowe i targowe, byli kupcami i bankierami, stworzyli przemysł szczeciniarski zaopatrujący w wyroby szczotkarskie całą Rosję. W 1828 roku Julian Ursyn Niemcewicz napisał: W Międzyrzecu majętniejsi są Żydzi niż w wielu miastach w Polsce (…) Mężczyźni paradowali w paradnych lapserdakach, pończochach i trzewikach, kobiety w bogatych założkach (…) więcej niż one Żydówki warszawskie zachowały swój strój. Byli jednak Żydzi bogaci i Żydzi tak biedni, że - jak opowiadała mi Babcia - dzielili zapałkę na czworo, a na śledzia mogli sobie pozwolić tylko w wielkie święto. Trudno sobie wyobrazić bardziej okrutną gehennę niż ta, którą Żydom międzyrzeckim zgotowali Niemcy, mimo że ci - być może z obawy o własny los - chcieli przyjąć ich chlebem i solą, tak życzliwie jak Rosjan, gdy wkroczyli tu we wrześniu 1939 r. Rozstrzeliwano ich w getcie, wysyłano do Treblinki i Majdanka, przywożono też do Międzyrzeca tysiące przeznaczonych na eksterminację Żydów z całej Polski. Babcia, która przechowała dwóch Żydów, opowiadała mi, że całe ulice były

zastane żydowskimi trupami. Dziś zostały po Żydach jedynie macewy na międzyrzeckim kirkucie i luki pomiędzy domami wokół rynku, takie jakie podobno są jedynie w Jerozolimie.

Dzieje mojej rodziny znam dopiero od pradziadka, który był koniuszym u Potockich (do których Międzyrzec należał od 1844 r.). Kiedy umarł, hrabina Potocka zajęła się jego trzema córkami. Wychowywała je, uczyła wy- ‘zwania i koronkarstwa, co jednak nie okazało się zbyt przydatną umiejęt-ścią. Starała się też jak najszybciej uwolnić od obowiązku tej opieki, dla-moja Babcia została wydana za mąż, gdy miała szesnaście lat. Dostała ; abiny posag (podobnie jak jej siostry Stanisława i Władysława) - tysiąc h dukatów, które zostały wpłacone na książeczkę oszczędnościową, zywiście było jeszcze w czasach carskich, kiedy więc nadeszła rewolu-ieniądze przepadły, książeczka natomiast trafiła do mnie, dostałam i Babci na pamiątkę. Po wielu, wielu latach mój pierwszy mąż, Andrzej akowski, zabrał ją do Moskwy, gdzie był korespondentem, i próbował ę dowiedzieć, czy można odzyskać te pieniądze. Nic z tego nie wyszło. A książeczki już nie mam, gdzieś zaginęła w przeprowadzkach…

Wracając do korzeni - Babcia, Bronisława Puszkarska, była z domu Krasiewicz, a jej matka, czyli moja prababka - Aleksandrowicz. Typowe zagrodowe nazwiska z Podlasia. Dziadek Adam Puszkarski brał udział w wojnie rosyjsko-japońskiej 1 został wcielony do wojska, a w nagrodę za odwagę dostał srebrny zegarek, taką cebulę z wyrytą dedykacją od cara. Odziedziczyłam ten zegarek, ale przekazałam go bratu, bo chciałam, by został w męskiej linii rodziny. Zachowało się zdjęcie dziadka w mundurze: był szczupłym mężczyzną średniego wzrostu o prostych, gładko przyczesanych włosach i niewielkim wąsiku. Fotografia jest czarno-biała, nie wiem zatem, jaki miał dziadek kolor oczu, być może niebieski, jak wszyscy w naszej rodzinie. Babcia miała ładne, szlachetne rysy; musiała być w młodości kobietą wielkiej urody, ale i wielkiej skromności; pamiętam, że zawsze nosiła włosy upięte w niewielki kok.

Dziadek był więc na jednej wojnie, potem nadszedł rok 1914 i znów pozwano go do wojska. A Babcia rodziła dzieci. Najpierw przyszedł na świat wujek Zenek, a potem bliźniaczki 1 ciocia Fela i moja mama, Jadwiga. Babcia musiała sama na nie zarabiać, bo posag przepadł, a męża wciąż nie było. Pranie okazało się bardziej intratnym zajęciem niż hafty i koronki. Było bardzo ciężko. Lata biegły, dziadek wreszcie wrócił z wojska i zaczął jracować w policji jako zastępca komendanta. Gdy wybuchła druga wojna iatowa, oficerów i komendantów wezwano na zgrupowanie, ale że ko-ndanta akurat nie było, pojechał zastępca. Przez Kozielsk dziadek trafił Dstaszkowa i tam, jak wszyscy polscy oficerowie, został rozstrzelany, ■.’.ze z Kozielska przysłał pełną nadziei kartkę, że wywożą ich do obozu iskawszym ponoć rygorze, że tam będzie lepiej.

Lepiej nie było.

Babcia przez wiele lat, długo po wojnie, nie chciała mi powiedzieć, co ę stało z dziadkiem. Obawiała się, że mogłabym to wypaplać koleżankom, a wówczas Katyń, Kozielsk, Starobielsk, Ostaszków nie były bezpiecznymi słowami. Nauczyła mnie za to bez liku piosenek patriotycznych - pamiętam wszystkie i śpiewam je do dzisiaj.

Dziadek ze strony ojca, Józef Górski, był kowalem. Jego żona, babcia Feliksa, pochodziła z rodziny Krasuskich. Ich korzenie nie są dla mnie do końca jasne, mieszkali bowiem na wsi, w Zerocinie, ledwie dziesięć kilometrów od Międzyrzeca, ale wydawali się tam obcy: wioska była w znacznej mierze ukraińska - „chachłacka”, jak się to u nas mówiło.

Babcia i dziadek byli jakby „pańscy”. Przywędrowali tu gdzieś spod Siedlec. Babcia, zdaje się, była sierotą, nigdy nie opowiadała o swoich krewnych, musiały to więc być wspomnienia bolesne. Wedle krążącej w rodzinie legendy do opuszczenia rodzinnego domu zmusiła ją macocha. Jej mąż, Józef Górski, był synem Jana i Marianny z Kucińskich, tyle wiem z ksiąg parafialnych. Obiecałam to sobie zbadać, dowiedzieć się, skąd pochodzili i co ich zmusiło do porzucenia rodzinnych stron… Mam adres parafii, w której brali ślub, może tam zdołam przybliżyć się kiedyś do rozwiązania tej tajemniczej dla mnie historii.

Dziadek zbudował w Zerocinie kuźnię pod gruszą, która zachowała się do dzisiaj; kupił też sporo ziemi. Miał czterech synów i córkę, bardzo dbał

o ich wykształcenie. Mój ojciec ukończył wielce wówczas cenione seminarium nauczycielskie w Leśnej Podlaskiej. Stryj Czesław był inspektorem szkół, co przed wojną było ważnym stanowiskiem; został też posłem na sejm. Trzeci syn, Władysław, studiował prawo, przed wojną był szefem uniwersyteckiego Bratniaka i… komunistą. Gdy komunista popadał w konflikt z prawem i trafiał do więzienia, poseł go stamtąd wyciągał. A gdy na dodatek komunista spotkał komunistkę z bardzo bogatej rodziny żydowskiej, uroczą stryjenkę Sabinę, i ją poślubił, trzeba było dbać o nich dwoje. W pewnym momencie sytuacja stała się tak groźna, że gdyby stryj trafił do więzienia, nie pomógłby żaden poseł; uciekł więc do ojczyzny komunizmu, czyli do Rosji - to było bodajże w 1937 roku - i tam go zamordowano w 1938. Stryjenka opowiadała, że oprawcy przyszli w nocy i zabrali męża

| niby na 10 lat, bez prawa pieriepiski (korespondencji). Nigdy nie pierie-pisał. Pewnie od razu został zamordowany. Stryjenka pracowała z Wandą Wasilewską w Związku Patriotów Polskich, musiała gdzieś zarabiać na utrzymanie córki, mojej stryjecznej siostry Liliany; po wojnie wróciła do kraju i do śmierci marzyła, żeby nadano jakiejś szkole imię jej męża. Była ładna, zawsze zadbana, dowcipna; bardzo ją kochałam.

Był jeszcze czwarty syn, Bolesław, który musiał odziedziczyć gospodarstwo, więc do wyższych szkół go nie posłano, o co bocz : ię na braci całe życie. On także chciał coś znaczyć, więc po wojnie, gd: . orzono na wsi spółdzielnię produkcyjną, został jej przewodniczącym. L równowagi posłał jednak i a może tylko pozwolił 1 swego jedynego syn , osiemnastoletniego Cześka, do partyzantki. I nastąpił dramat: Czesiek :-;inął w potyczce. Trudno sobie wyobrazić rozpacz rodziców, a zwłaszcza matki, stryjenki Antośki. Zostały jej na szczęście dwie córki - Jadzia i Marysia, bardzo je przepraszam za podjęcie tego bolesnego tematu, z którego wyłania się jednak obraz skomplikowanej powojennej sytuacji.

Ukochana córka dziadków, ciocia Kazia, nie mogła się też wyżej edukować, bowiem już w dzieciństwie zapadła na gruźlicę. Górscy - to była wiejska arystokracja, ale jaki bogaty chłop chciałby wziąć gruźhczkę za żonę? Wiadomo, że nie pójdzie robić w polu. Więc oddano ją wujkowi Józefowi Kortoniukowi, biednemu, lecz niezwykle porządnemu, który czule się opiekował ciocią do końca życia. A że był pracowity - to i ziemi się dorobił, lichej wprawdzie, lecz rozległej. To skromny wujek Kortoniuk, były legionista I brygady, miał powiedzieć 12 maja 1936 r. podczas rozpoczęcia budowy dedykowanego Marszałkowi pomnika: „Piłsudski dał nam wszystko, co może dać człowiek, dał nam Polskę niepodległą”. Rok później premier Sławoj-Składkowski odznaczył wuja Brązowym Krzyżem Zasługi, ale że wuj - jak wspomniałam - był skromny, nigdy o tych faworach nie wspominał. On po prostu zrobił swoje, to co należało, i tyle.

Imię otrzymałam po wielce szanowanym dziadku Górskim: Józefa. Urodziłam się zresztą 19 marca. Przyczynił się też do tego mit marszałka Piłsudskiego, który zmarł ledwie dwa lata przed moim pojawieniem się na świecie. Dzisiaj przypominam sobie o moich patronach, gdy trzeba podawać informacje do urzędu podatkowego albo w dniu imienin-urodzin, na które zapraszam wtajemniczonych przyjaciół. Przytoczę anegdotkę: pewnego dnia zatrzymała mnie policjantka w Piszu za drobne wykroczenie i poprosiła o dokumenty. Patrzy, sprawdza i pyta wreszcie, jakby zgorszona:

- Dlaczego pani używa innego imienia w telewizji niż ma pani w dowodzie?

- Gdyby pani miała takie, też by go pani nie używała - odparłam.

I kara została mi darowana.

Ale tak naprawdę - bawi mnie to rzadkie dziś dla kobiet imię. Nie zmieniłam go na Józefina, jak mi doradzały koleżanki.

Elżbieta - to imię prababki. Lubię je, a nie cierpię zdrobnienia Ela. Dla najbliższych byłam Elżunią.

Wracając do dziadka - pamiętam go jako dostojnego pana z białą brodą,

który siadywał na zarezerwowanym tylko dla niego fotelu, czytał, rozmyślał. Wyglądał jak filozof, wzbudzał u wszystkich wielki respekt… Umarł bodajże na zawał serca, nie pamiętam, żeby chorował.

Skoro mam opisać swoje dzieje 1 niechaj raz jeszcze wrócę do najpierw-szego ich początku. Zostałam poczęta w Węgrowie albo w Nałęczowie, gdzie mój ojciec, absolwent renomowanego pięcioletniego Państwowego jininarium Nauczycielskiego Męskiego im. Mieczysława Brzezińskiego .eśnej Podlaskiej, dostał pierwsze zatrudnienie jako nauczyciel w pod-vowej zapewne szkole. Był bardzo przystojny, wesoły, na zdjęciach wy-ł jak duży łobuz. Jestem do niego podobna z układu twarzy, z oczu, i Może to niedobrze dla kobiety, taki męski typ, ale też powiadają, że obieństwo do ojca przynosi szczęście. Nie narzekam; różnie bywało, ale : y wiedzieć, co dobre, trzeba przeżyć i złe, to daje siłę.

Mama - widać to na zdjęciach - była wielce urodziwą, zgrabną szatynką z niebieskimi oczyma i małym, lekko zadartym noskiem. Kiedy się urodziłam, z dużą głową i bardzo wysokim czołem, długo bezwłosa, z pulsującym ciemieniem, współczujące koleżanki mówiły ponoć za plecami mamy: lepiej, żeby to dziecko umarło, takie brzydkie… Mama ukończyła gimnazjum, tylko na nią starczyło opłaty za czesne, siostra-bliźniaczka, piękna ciocia Felicja, musiała uczyć się na krawcową. Kiedy żył ojciec, o którym dotąd myślę „tatuś”, mama prowadziła dom, dla mnie miała niańkę, byłam otoczona miłością. Potem życie zdecydowało inaczej.

Brat Władysław, nazwany tak na cześć nieżyjącego już stryja, urodził się w czasie wojny, 27 czerwca 1943 r. Ojciec bardzo czeka! na syna, niestety nie cieszył się nim zbyt długo: 6 grudnia został aresztowany przez Niemców.

Co pamiętam z dzieciństwa? Miałam dwa lata, gdy wybuchła wojna… Wcześniej jeszcze majaczy mi się, jak siedzę przed choinką - musiałam mieć wtedy półtora roku - i układam klocki. Mówię wierszyki. Tak, podobno zaczęłam mówić i uczyć się wierszyków bardzo wcześnie, ale może utrwaliła we mnie taką wersję pamięć zakochanych rodziców? Inne wspomnienie (kogo to naprawdę obchodzi?): siedzę u dziadka Adama

Puszkarskiego na kolanach, a on kroi małą kanapkę na jeszcze mniejsze kostki i mnie karmi… To musiało być tuż przed jego zgrupowaniem w Kozielsku. Wrzesień 1939 r. - uciekamy na wieś, gdzie mieszkali dziadkowie Górscy, do Zerocina. Przez całą drogę - 10 kilometrów - ojciec niesie mnie na barana.

To są właśnie moje najwcześniejsze wspomnienia.

Te późniejsze były mniej przyjemne, a one właśnie zaważyły na całym moim życiu. Wojna! Szybko dotarła do Międzyrzeca, a nawet do Żerocina. Pamiętam, jak w czasie wojny Niemcy poszukiwali mego ojca, który należał do AK. Był łącznikiem pomiędzy Siedlcami a Międzyrzecem i Zerocinem; stryj Czesław był w tym okręgu jednym z dowódców. Ojciec rzadko zostawał na noc w domu. Nie zapomnę nigdy, jak dwóch, zapewne gestapowców, bo byli w granatowych mundurach i wielkich czapkach, z owczarkami alzackimi u nóg, nachyla się nade mną, leżącą na tapczanie. Jakże okrutne były błyski w ich oczach! I krzyczą: „Gdzie jest ojciec? Gdzie jest ojciec?” Nie wiedziałam. Nigdy mi tego nie mówiono na wszelki wypadek. A ojciec spał wówczas niedaleko w spichrzu, na górze… Pod kołderką, którą przez wiele, wiele lat przechowywałam i nawet używałam. Na szczęście Niemcy nie trafili do kryjówki.

Lata wojny upłynęły mi pod znakiem działalności patriotycznej ojca i jego ciągłego ukrywania się w Siedlcach, Międzyrzecu Podlaskim, Żerocinie. Mimo zagrożenia - nie zarzucił działalności w ruchu oporu.

6 grudnia 1943 r. został jednak aresztowany przez gestapo. Marian Kowalski opisuje w Roczniku Międzyrzeckim, że w Międzyrzecu spotkał ojca znajomy Ukrainiec z Zerocina i wypatrzywszy, że zatrzymał się u kole-za Józefaciuka koło dworca kolejowego, zawiadomił policję kryminalną, otce otoczyło dom trzech tajnych agentów: Wróblewski, Czarniecki . ałik. Aresztowali ojca. Przez trzy dni przesłuchiwała go w Międzyrze- >licja i gestapo, po czym został przewieziony na Zamek w Lublinie. Był ■ poddawany nieludzkim torturom, ale nikogo nie wydał ani nie zdradził 1 u siedziby Armii Krajowej. Mama jeździła tam zrozpaczona. Gdy po I ym czasie wydano zgodę na posyłanie więźniom paczek, w domu przy- | towywało się chleb z zapieczonym w środku listem. Niestety, ojciec został azany na karę śmierci. Ostatni miesiąc życia spędził wraz z trzydziestoma towarzyszami w kaplicy zamkowej, skąd codziennie zabierano kilku więźniów na śmierć. Tuż przed wykonaniem wyroku ojciec został zatrudniony do rozminowywania pól i nie mając już nadziei, w przeddzień zaplanowanego rozstrzelania zdecydował się na desperacką ucieczkę, podczas której - 22 maja 1944 r. - zastrzelili go hiderowscy wartownicy. Został pochowany w Lublinie, we wspólnym grobie z Janem Tokarskim, który był tłumaczem z niemieckiego, ale to go jednak nie uratowało od śmierci. Kiedy odkryłam miejsce ich pochówku, trudno już było rozróżnić, kto jest kim, więc niech tak razem leżą już na zawsze. Przykryłam ich szarą, granitową płytą, pozostawiając stary, żelazny krzyż postawiony przez rodzinę Tokarskich.

Policjant Czarniecki został zastrzelony przez członków międzyrzeckiego ruchu oporu w maju 1944 r., podczas wizyty u fryzjera przy ul. Wroniej w Warszawie. Wiem, że jeden z pozostałych folksdojczów też mieszkał w Warszawie i często się zastanawiałam, co mam z tą wiedzą zrobić… Pewnie od dawna już nie żyje (być może spędził ostatnie lata otoczony rodzinnym ciepełkiem), a może zagryzły go - nie miałabym nic przeciwko temu! - wyrzuty sumienia. Ale czy taki człowiek ma sumienie?

Pamiętam ojca doskonale - był niezwykle ciepły, delikatny w okazywaniu uczuć. Bardzo mnie kochał - karmił, zaplatał mi warkoczyki, uczył. Był nauczycielem także w czasie wojny, w swojej rodzinnej wsi. Gdy miałam pięć lat, zaprowadził mnie po raz pierwszy do szkoły. Znałam już wówczas literki, podczas gdy inne dzieci dopiero stawiały pałeczki. Mówiąc krótko, nudziłam się, więc zrezygnowałam z tej szkoły i dopiero gdy skończyłam sześć lat poszłam od razu do drugiej klasy.

Po śmierci ojca wojna dopadła nas w Żerocinie. Byli tam Niemcy, ale również działała partyzantka. Zamieszkaliśmy u cioci, na skraju wsi. W czasie bombardowania chowaliśmy się w ziemiance, czyli przerobionej piwnicy na podwórzu, w której zazwyczaj przechowywano ziemniaki. Zgromadzono w niej zapasy jedzenia, wodę, koce. Niemcy przychodzili do nas szukając partyzantów, a partyzanci po zaopatrzenie - dostarczaliśmy im żywność. Potem nadeszło wojsko, czołgi, spalono pałac w Żerocinie, zginęło wielu

ludzi. Przechodziły armie niemieckie, radzieckie - odbywały się hałaśliwe i krwawe potyczki. Kiedy wojna się wreszcie skończyła, postanowiliśmy wrócić do Międzyrzeca. Załadowano cały nasz dobytek na wóz i przyjechaliśmy do domu Babci z mamą i maleńkim bratem. Ten dom często widuję we śnie, do dzisiaj. Drewniana chata kryta słomą, z sienią wykładaną cegłą i kamieniem. Kuchnia pełniąca zarazem rolę jadalni, sypialnia, komórka na zapasy, a na podwórku budynek gospodarczy. Bardzo skromnie. Żadne z tych zabudowań dzisiaj nie istnieje, ostał się tylko stary, wysoki jesion, obok którego przechodziło się na niewielki kawałek pola Babci, z ziemniakami, fasolą i jabłonkami z gatunku malinówek, aby dojść pomiędzy zagonami do nikłego nurtu Krzny, która wówczas wydawała mi się najpotężniejszą rzeką świata.

Więc 1 jesteśmy w Międzyrzecu. Mama, ja i maleńki Władek. Z czego żyć? Na wsi utrzymywała nas rodzina, ziemia zapewniała jej samowystarczalność. Po powrocie trzeba było coś wymyślić. Mama nie miała smykałki do interesów, ale założyła herbaciarnię. Była to herbaciarnia z utajonym wyszynkiem, bo z samej herbaty nie dałoby się rodziny utrzymać, mama nie miała przecież żadnego zawodu. Zresztą nikt by po wojnie nie przyszedł na samą herbatę. Kto by wtedy wydawał pieniądze na coś, co mógł mieć w domu? Obok w kamienicy stacjonowali żołnierze radzieccy. To też było ważne w mojej młodzieńczej, patriotycznej biografii: skończyła się okupacja niemiecka, zaczęła sowiecka, tak to już rozumiałam. Żołnierze, zwłaszcza oficerowie, przychodzili czasami do tej herbaciarni, przypuszczam, że przyciągani także urodą pani Jadwigi; nie byłam z tego zadowolona, czuli się tu zbyt pewnie, ale mamie nie było łatwo ich wyrzucić. Mieli czym płacić.

Mama - mamusia, jak się do niej zwracałam - była kobietą mało zaradną i musiałam się nią opiekować; było to dla mnie naturalne. Miałam wtedy może siedem lat, może osiem… Przychodziłam po mamusię późnym wieczorem, często bardzo późnym, żeby ją odprowadzać do domu; dwa razy bowiem została napadnięta i obrabowana, więc się bała wracać sama. Chodziłam zatem jako jej obstawa. Z kłódką, którą mi dała Babcia; ona | kolei dostała ją od swojej babci, więc jest już zabytkiem 1 mam ją zresztą do dziś. Ta kłódka przypomina kształtem pistolet, więc jakby „uzbrojona” odprowadzałam mamusię z herbaciarni do domu.

O czym marzyłam? Czy w ogóle marzyłam, czy mogłam sobie wyobrazić inne życie? Na pewno nie miałam ciepłego, miłego dzieciństwa. Czasem myślę, że w ogóle go nie miałam, jakbym urodziłam się dorosła i odpowiedzialna, która to cecha pozostała mi do dzisiaj. Warunki były ciężkie, jadło się byle co, ubierało w cokolwiek. Pamiętam, jaka byłam nieszczęśliwa, gdy dostałam fioletowy płaszczyk - nienawidziłam go, bo nie cierpiałam tego koloru i do dzisiaj, choć modny, go nie lubię. Ale kto by się nad tym zastanawiał - tylko taki materiał był w domu. Następnego dnia po premierze wpadłam do dołu z wapnem, a Babcia, która była bardzo nerwowa, sprawiła mi porządne lanie. Dobrze pamiętam tę jej rózgę, którą czasem obrywaliśmy z bratem… Mimo to bardzo kochaliśmy Babcię.

Babcia była kobiecą surową, wymagała posłuszeństwa, a poza tym kazała nam mówić zawsze prawdę i tylko prawdę. Nad łóżkiem wisiał obraz przedstawiający świętą Łucję z gałązką palmową w dłoni. Babcia powiedziała, że gdy kłamiemy, święta daje jej znak tą gałązką. Więc od czasu do czasu przerywała nam: „O, nie, nie, nie, teraz kłamiecie, bo święta palmą rusza”. Potem kazała nam klęczeć i opowiadać o swych postępkach.

Gdy mieszkaliśmy z Babcią, to głównie ona się nami zajmowała, bo pra-Dwała tylko w domu. Kiedy byłam w szkole, a Babcia musiała gdzieś wyjść, /kała brata na kłódkę, zostawiając jednak na wszelki wypadek otwarty ] . Zdejmowała Władkowi spodenki i wkładała koszulkę, żeby nie przy-m do głowy gdzieś się wybrać, ale on się przez ten lufcik wysmykiwał wyczaj wpadał w krzaki I pamiętam, że to był jaśmin, ale… otoczony zywami. Piekące bąble nie zniechęcały jednak tego 1 jak go Babcia nazywała - „urwipołcia” do podejmowania ryzyka

Jako małe dziecko bardzo dużo czytałam. Mieliśmy tylko lampę naftową: przykręcałam ją do minimum, a do tego nakrywałam kołdrą, żeby jak najmniej światła docierało do babcinego pokoju. I czytałam, czytałam… Oczy potem strasznie bolały, ale nie rozstawałam się z książką przez długie godziny. Zaczynałam oczywiście od bajeczek i wierszyków 1 niektóre wciąż pamiętam:

Jas z Małgosią., dwie sierotki zabłądziły w ciemnym lesie·, nagłe czują zapach słodki, który wiatr skądś ku nim niesie.

Patrzą, w lesie wśród polany stoi sobie domek mały z pierników zbudowany…

Pierwszą książką, która wywarła na mnie wrażenie, była „Historia żółtej ciżemki” Antoniny Domańskiej. Podarowała mi ją siostra Babci z Warszawy, ciocia Stasia. Ona też nie mogła skorzystać z dobrodziejstwa posagu hrabiny i wyszła za mąż za warszawskiego kolejarza Trzecia siostra Władzia, którą rewolucja zastała w Rosji, została zesłana na Syberię, gdzie karczowała drzewo. Wróciła po wojnie - stara, zgarbiona, pokurczona, żyjąca jakby za światem; wkrótce umarła. Ciocia Stasia przyjechała do nas po powstaniu z synem Witkiem, który zakochał się na zabój w siostrze Sławy Przybylskiej, Zosi. „Historia żółtej ciżemki” opowiadała o Wicie Stwoszu,

o Ołtarzu Mariackim, o rzeźbie, o sztuce… Zafascynowana, czytałam ją wiele razy. Może dzięki niej w przyszłości sztuka stała się dla mnie tak bardzo ważna, miałam w sobie jej zaczyn od dzieciństwa.

Szkołę podstawową ukończyłam w Międzyrzecu Podlaskim. Uczyłam się dobrze i doskonale ponoć grałam, głównie na przerwach, w dwa ognie. Po lekcjach zostawać na żadne zabawy nie mogłam, bo za spóźnienie groziła rózga, Babcia czuwała nad moim zachowaniem. Broń Boże nie mógł mnie odprowadzać do domu żaden chłopiec. Jeżeli to się niekiedy, bardzo

Dorastałam. Dwie tylko były w Międzyrzecu szkoły średnie godne uwagi: „Handlówka” i Liceum Ogólnokształcące, ledwie przed rokiem upaństwowione, bowiem od 1944 do 1948 r. działało jako Prywatne Gimnazjum Koedukacyjne. Do „Handlówki” chodził w owym czasie Mietek Kalenik, piękny, niebieskooki, wysoki blondyn, w którym kochały się uczennice ze wszystkich szkół. To on zagrał później rolę Zbyszka w filmie Aleksandra Forda „Krzyżacy” i stał się idolem nie tylko naszego miasta. Ja byłam raczej szarą myszą z niezbyt grubymi, jasnymi warkoczami, dziewczynką zakompleksioną, i nawet marzyć nie mogłam, żeby Mietek na mnie spojrzał. Dostrzegł mnie dopiero po pół wieku, miasto rodzinne zbliżyło nas w Warszawie, gdzie oboje mieszkamy. Mietek miał wspaniałą żonę, Wiesię Czapińską, która była krytykiem filmowym.

Do Liceum Ogólnokształcącego (dziś nosi imię Władysława Sikorskiego, gdyż generał miał w 1920 r. podczas wojny polsko-bolszewickiej punkt dowodzenia właśnie w Międzyrzecu Podlaskim) wstąpiłam w wieku lat

rzadko, zdarzało, przekradaliśmy się chyłkiem „przez łąki”, jak się określało ścieżkę koło rzeki, zamiast wracać bogobojnie „przez miasto”. Oczywiście były to przechadzki bardzo grzeczne, kolega najwyżej mógł mi ponieść teczkę, oddając mi ją skwapliwie daleko przed domem, bo też bał się Babci.

Żadnych dziecinnych romansów. Skryta, schowana w sobie, zawstydzona naszą biedą, ale ambitna i pełna marzeń. Przecież jest gdzieś inne życie, przecież musi być inaczej, świat na pewno na mnie czeka!

dwunastu, jako że - jak już wspomniałam - zaczęłam się uczyć jako sze- ■ ściolatka, a potem dwie klasy, trzecią i czwartą, zrobiłam w jednym roku. I Byłam najmłodszą uczennicą, ale nie odczuwałam dystansu wieku: poważ-I na dziewczynka, zbyt chyba poważna. Szkoła miała niezły poziom. Wyma-1 gający polonista rozwijał nasze zainteresowania literaturą, świetna mate-I matyczka zachęcała do rozwiązywania coraz bardziej skomplikowanych I zadań, wspaniała łacinniczka kształciła nas zapamiętale w języku Tacyta. Byłam dobra z matematyki, lubiłam łacinę, także biologię. Miło wspomi- ! nam też rusycystę, uczył nas języka na rosyjskich, pięknych przecież, pionkach i poezji. Prowadził też chór szkolny, a ja zawsze lubiłam śpiewać; i dzisiaj śpiew i śmiech odprężają mnie w najbardziej naturalny sposób. 3yle tylko były powody do śmiechu i uśmiechu…

Wakacje spędzałam w Zerocinie u cioci, której dom stał nieco poza wsią Bardzo lubiłam tam jeździć I mogłam wspinać się wysoko na brzozy i huśtać na wietrze, ku przerażeniu ciotki. Uwielbiałam także wdrapywać się na wiśnię - wiśnie to moje ulubione owoce, a tam był ich zawsze urodzaj. Lubiłam też zaszywać się w łubinie uprawianym na paszę dla zwierząt. Ciotka się zamartwiała, bo łubin podobno usypia, a ja, niedobra dziewczynka, czasami dość długo nie reagowałam na jej wołanie. Pomagałam też w wiejskich zajęciach 1 pozwalano mi dla rozrywki wiązać snopki, wyrywać len, a także poganiać konia w kieracie. To były niby moje zadania i czułam się niesłychanie dumna, że na coś się przydaję. Sporo przyjemności sprawiały mi wyprawy na grzyby. Wyruszaliśmy z wujkiem o piątej rano i wędrowaliśmy gdzieś pod Horodek - znajdowała się tam otoczona lasami mała kaplica poświęcona św. Onufremu, perskiemu królewiczowi, który przez 60 lat był eremitą na pustyni i odżywiał się daktylami wyrastającymi każdego miesiąca na innym z dwunastu konarów palmy. Kaplica w Horodku też miała ongiś swojego pustelnika, którego podziwiam między innymi za to, że nie uląkł się niesamowitej w tamtych okolicach plagi komarów. Jako że palmy na Podlasiu nie uświadczysz, odżywiał się pewnie jagodami i grzybami, które i nas tam przywiodły. To właśnie wtedy nauczyłam się je rozpoznawać. Zbieranie grzybów było moją wielka pasją, dziś wolę je raczej jeść.

W każdą niedzielę chodziło się do kościoła w Drelowie, bo było najbliżej. Wtedy parafialna świątynia w tej wsi porażała mnie swoją wspaniałością, toteż z wielkim zdziwieniem odnalazłam teraz kościół niewielki, skromny, za to - o czym jako dziecko nie wiedziałam - ważny historycznie. Ten, który funkcjonuje obecnie, został wystawiony finansowym staraniem księcia Konstantego Czartoryskiego, właściciela Międzyrzeca, w roku 1835 jako jednonawowa świątynia murowana, na miejscu unickiego kościoła z 1653 r. I nadal był unicki, co skończyło się tragedią, albowiem gdy Rosjanie postanowili zamienić go w 1874 r. na cerkiew prawosławną, unici z Drelowa stawili im opór; 17 stycznia 1874 r. wojsko carskie rozstrzelało 13 parafian, ich nazwiska upamiętnia wmurowana w ścianę kościoła tablica. Wcześniej, po upadku powstania styczniowego, za odmawianie różańca i koronek po polsku nałożono na unitów ciężką kontrybucję, a nawet zabroniono im przez tydzień karmić dobytek! W 1915 r. Niemcy zamienili świątynię na

spichlerz, a z plebanii zrobili mleczarnię. Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości dawna cerkiew stała się w 1919 r. kościołem katolickim pod wezwaniem Niepokalanego Poczęcia NMP. Co tydzień chodziłam w wakacje do tej właśnie świątyni, jakieś pięć kilometrów przez łąki, oczywiście bez butów. Sandały się niosło w ręku 1 tak robili wszyscy chłopi, ja również - i zakładało dopiero u celu. Byłam głęboko wierzącą dziewczynką. Chodziłam na wszystkie nabożeństwa: majowe, czerwcowe; marzyłam o tym żeby nieść poduszkę czy sypać kwiatki, ale nigdy do tego nie doszło i to } wgłębiało zapewne moje kompleksy. Przyjaźniłam się mimo to z naszyr katechetą, księdzem Rybakiem, który organizował nam rozmaite wycieczki; później także do Częstochowy.


MM

Na wsi część dnia spędzałam na strychu. Zaszywałam się tam, ponieważ w kufrach i na stosach odnalazłam mnóstwo książek. Były to książki bardzo poważne jak na kilkuletnią dziewczynkę, zaczynałam bowiem od powieści Dostojewskiego. Byli także Reymont, Orzeszkowa. I „Kokaina” Pitigrillego, włoskiego pisarza wielce w okresie międzywojennym skandali-zującego, uznanego za pornografa, który po dojściu do władzy Mussolinie-go wyjechał do Argentyny, skąd wrócił po wojnie jako katolicki moralista. Dzięki „Kokainie” przeszłam pewien rodzaj inicjacji seksualnej. Zafascynowała mnie, choć prawie nic z opisów erotycznych sytuacji nie rozumiałam. Do dziś jednak pamiętam, że główny bohater był tak wyrafinowany, że przy końcu swoich podbojów zwracał uwagę na te jedynie kobiety, które miały zgrabne kostki!

Pochłaniałam te lektury, podobnie jak czasopisma literackie i związane ze sztuką, jeszcze sprzed wojny; pewnie zgromadził je mój światły wujek Kortoniuk.

W 1951 r., kiedy byłam w trzeciej klasie liceum, kolega ze starszej klasy Witold Żyluk zwerbował mnie do podziemnej organizacji młodzieżowej. Nie wiedziałam jeszcze wówczas - bo obowiązywała konspiracja - że już wcześniej Zbyszek Tokarski, też starszy kolega, założył organizację „Świt’’, przemianowaną wkrótce na ZEW - Związek Ewolucjonistów Wolności. Należał do niej także Witek Żyluk. Nie wiem, co spowodowało rozłam, ale

w pewnym momencie Zyluk odłączył się od Tokarskiego i założył własną I organizację. Trochę się potem dziwiłam, że to właśnie on, niespecjalnie in-I teligentny i niezbyt dobrze się uczący, wykazał taką inicjatywę; wówczas I nikt się nad tym nie zastanawiał, wrzały w nas emocje. Chyba to ja stałam 1 się pierwszym członkiem „Nieugiętych” I taką przyjęliśmy nazwę, jako że I Żyluk przybrał sobie pseudonim „Nieugięty”, ale utożsamiano nas później I z ZEW-em. Wkrótce wprowadziłam do organizacji moją najbliższą wów-as przyjaciółkę Wandę Krajewską, czego mi jej rodzice nigdy nie darowali. Również ja - jak wynika z późniejszych zeznań i zwerbowałam śliczną inteligentną Urszulę Dziembowską. Miałam wówczas czternaście lat, najstarszy z nas, Zyluk 1 osiemnaście. W sumie było nas kilkanaścioro. ele zebrań odbyło się w moim domu, pod nieobecność mamy. Ponieważ v Międzyrzecu stacjonowała jednostka rosyjska, powody powstania tej organizacji były raczej patriotyczne niż ideowe: co tak młodzi ludzie mogli wiedzieć o komunizmie? Chyba to, że groził rusyfikacją, a temu należało dać odpór. Było w tym więcej emocji niż świadomości. Rozrzucaliśmy ulotki, pisaliśmy na ścianach patriotyczne hasła i odezwy, rozbijaliśmy jajka na portretach Stalina i innych komunistycznych przywódców. Pamiętam 1 Maja 1952 r., obowiązkowa defilada, a tu ktoś donosi szeptem, że na mu-rach są napisy antypaństwowe. Udawałam wielce zdziwioną. W materiałach IPN-u, które otrzymałam jako pokrzywdzona, zachowała się m.in. taka notatka: Dnia 30 kwietnia 1952 r. w godzinach wieczornych Wasilenko Tomasz, mając już przygotowane pędzel i wapno, wspólnie z osk. Górską Elżbietą, Kalenik Zdzisławem, Dzwonkowską Barbarą i Dąbrowskim Marianem udali się w Międzyrzecu na ul. Lubelską gdzie na murze otaczającym Państwowy Dom Dziecka wy-j konali kilka napisów o treści skierowanej przeciwko przywódcom klasy robotniczej, i Największa akcja to było rozkręcenie szyn przed pociągiem MitropaJ który jechał z Moskwy do Warszawy. Na szczęście do wypadku nie doszło, jechało tym pociągiem mnóstwo niewinnych cywilów. Ja torów nie rozkręcałam, brałam tylko udział w próbie. Rozkręcone przez kolegów zostały zauważone, a może obserwowano nas wcześniej i świadomie czekano na moment, kiedy można było złapać konspiratorów na gorącym uczynku? Nie jestem zresztą pewna do dzisiaj, jakie były motywy powstania naszej organizacji. W każdym razie tylko ja strzelałam z pistoletu. Jeden z naszych kolegów znalazł w stodole pistolet z czasów wojny i to właśnie mnie powierzono jego wypróbowanie, ponieważ byłam mistrzem powiatu wśród dziewcząt i chłopców w strzelaniu z kbks-u. Strzeliłam więc do… rzeki.

13 lipca 1952 r., kiedy byłam na wakacjach u cioci w Zerocinie, zjawiło się tam dwóch panów w cywilnych ubraniach i zażądali, abym z nimi jechała. Milicja. Wówczas ja, piętnastoletnia dziewczyna, kazałam im się wylegitymować: pokazali dowody i kazali wsiadać do samochodu. Ciocia Kazia w płacz.

I Nie dzieje się nic złego - powiedziałam, w pełni jednak już świadoma sytuacji. - Proszę mi dać dwie butelki mleka, zawiozę mamusi, to dobra okazja…

Uspokoiłam ciocię, wzięłam mleko, które oczywiście nie dotarło do

mojego domu. Na posterunku już byli inni koledzy, zaczęły się przesłuchania. Oto fragment mojej charakterystyki sporządzonej na komisariacie w Międzyrzecu 1.IX.1952 r., przesłanej zapewne do Lublina - otrzymałam ją wraz z innymi materiałami z IPN-u (pisownia oryginalna): Pod względem moralnem prowadziła się dobrze, pod względem politycznem była nie pewno na korzyść obecnej rzeczywistości poniewarz poszła na lep imperialistów anglo-ame- rykańskich, do obecnej rzeczywistości Z.S.RR do Społ. Produkc. i biedoty wiejskiej i miejskiej była odcbiłona, natomiast do bogaczy wiejskich i kleru była dobi e ustosunkowana poniewarz często uczęszczała do kościoła i ulegała wpływom Tekst jak z kabaretu, ale to nie był kabaret.

Jeszcze jedna charakterystyka, tym razem sporządzona 29.X -52 r. w Lublinie: W toku śledztwa Górska nie okazała skruchy, nie przyzn a się do popełnionych przestępstw. Wina jednak została jej udowodniona na podstawie przesłuchań innych podejrzanych. Podczas samego przesłuchania w/w wykazała szczególnie wrogi stosunek do Polski Ludowej. Niezależnie od tego starała się nakłonić innych do nie przyznawania się do popełnionych przestępstw, o czym świadczy fakt; że przebywając w więzieniu tymczasowym starała się za pomocą grypsów porozumieć z innymi członkami tej [chyba: grupy, tekst niewyraźny], w których nawoływała do nieprzyznawania się do popełnionych przestępstw (…) Dodać należy, że w organizacji „ZEW” Górska wykazała szczególną aktywność o czym świadczy fakt, że z własnej inicjatywy redagowała i rozpowszechniała ulotki [fragment nieczytelny] treścią Z.S.R.R. i Polskę Ludową.

Czas zaciera wspomnienia, chyba przewieziono nas najpierw do więzienia w Radzyniu, potem do Białej Podlaskiej, następnie do Lublina. Wszystko działo się jak w złym śnie, najbardziej martwiłam się o matkę i Babcię. W Lublinie trafiłam najpierw do więzienia na ulicy Chopina, umieszczono mnie w izolatce, gdzie dwie trzecie zajmowała drewniana prycza i cały czas paliła się żarówka Czy się bałam? Chyba nie, nie pamiętam. Po kilku dniach przeniesiono mnie na Zamek, tam gdzie niegdyś osadzony był ojciec. Zamek, w którym uchwalono Unię Lubelską, już wówczas przeznaczony na więzienie dla szlachty, został zburzony przez Szwedów w 1665 r., przetrwały jedynie donżon i kaplica z przepięknymi freskami, w której Zygmunt August i posłowie modlili się w czasie obrad.

Pobyt w więzieniu na Zamku Lubelskim był dla mnie ponurym, ale zarazem bardzo ciekawym doświadczeniem. Siedziałam w celi nr 13, z kobietami, które brały udział w różnych akcjach przeciw reżimowi komunistycznemu. Krysia była towarzyszką życia jednego z przywódców oddziałów partyzanckich, jak to się mówiło wówczas oficjalnie: band. On też był aresztowany, pamiętam, że miał na nazwisko Strzelecki i był bardzo przystojny, co można było stwierdzić podczas spacerów, kiedy więźniowie patrzyli na nas przez kraty. Mieszkali w lesie, w ziemiankach, walczyli zbrojnie. Jego skazano na karę śmierci, jej zamieniono śmierć na dożywocie. Nie wiem, ile lat spędziła w grudziądzkim więzieniu dla kobiet. Druga więźniarka, Hania, też była narzeczoną partyzanta, miała z nim dziecko. Dorodna, wysoka blondynka, długie warkocze. Byłyśmy w celi we trzy plus prycze i kibel. Raz na tydzień prowadzano nas do łaźni, codziennie do wspólnej ubikacji,

w której zostawiało się pod sedesami grypsy do innych więźniów. Nauczyłam się alfabetu Morse’a, tak że przez ścianę normalnie, jak słowem, prze-stukiwaliśmy sobie wiadomości. Kiedy chodziłyśmy na spacer (pół godziny dziennie), z okien obserwowali nas inni więźniowie; jeden z nich przysyłał mi nawet listy zostawiane pod kiblem, listy miłosne krwią pisane, bo atramentu nie było.

Starano się wymusić na mnie zeznania. Przyjęłam - nie wiem, skąd się to wzięło u piętnastoletniej dziewczyny - linię nieprzyznawania się do niczego. Żadna siła nie mogła mnie zmusić, bym powiedziała, że należałam do tej organizacji, kto jeszcze do niej należał i czym się zajmowaliśmy. Powtarzałam z uporem, co śledczych doprowadzało do wściekłości - że nic nie wiem, nigdzie nie byłam, do niczego nie należałam i nie mam pojęcia, o co chodzi. Czyli kłamałam. Ale wtedy było to konieczne, tak mi kazała chyba podświadomość, bo tak młoda osoba nie mogła iść w zaparte świadomie. Powiedziano, że moi koledzy już się przyznali, nie wiedziałam jednak, ile powiedzieli, nie znałam szczegółów. Uznałam więc, że tylko nie mówiąc nic, nie zaszkodzę im.

Być może to w więzieniu zachorowałam na gruźlicę, ale prawdą jest, że moja rodzina była ku niej skłonna; ciocia chorowała na gruźlicę, ojciec był

operowany, nie miał połowy płuca. Niewątpliwie proces przyspieszyły warunki, w jakich przebywałam oraz marne wyżywienie: ćwiartka czarnego chleba, potem zupa z brukwi, raz na tydzień kasza z dorszem o specyficznym ostrym smaku, bo dodawano brom na hamowanie popędu seksualnego. Byliśmy bezustannie przesłuchiwani i w końcu doprowadzono do aktu oskarżenia, który zawierał… dożywocie! Koledzy również dostali takie wyroki, bo wszystkim nam przypisywano posiadanie broni. Tego jedynego pistoletu.

Nie byłam torturowana, ale często przesłuchiwano mnie w nocy, po wiele godzin, z silną lampą bijącą prosto w oczy. Było to bardzo męczące. Ponieważ się nie bałam, nie mogli dać sobie ze mną rady. Wydawało się, że skutecznym sposobem będzie dentysta, który - choć też więzień - pozostawał na ich usługach. Najpierw usuwał mi bez znieczulenia nerwy z leczonych zębów, a gdy w końcu założył mi na kolejny ząb arszenik - trzymał go przez cztery dni. Wyłam z bólu, był to więc swoisty rodzaj tortury. Miałam konfrontacje z uwięzionymi kolegami i koleżankami, ale mówiłam, że nic nie wiem, nawet gdy oni się przyznawali. Po wyjściu z więzienia jeździłam do Lublina na sądowe rozprawy kolegów. Choć straszono mnie pięcioma latami więzienia za fałszywe zeznania, w dalszym ciągu nie mogłam się przemóc i twierdziłam w sądzie, że nigdzie nie należałam, że nic nie wiem. Jesienią została ogłoszona amnestia i ponieważ byłam małoletnia, zostałam zwolniona; moi niewiele starsi koledzy spędzili po kilka lat w różnych więzieniach. Rodzice najlepszej mojej wówczas przyjaciółki wiedzieli, że mam stryjenkę Górską, żonę wspomnianego stryja Władysława i przypuszczali, że to jej właśnie zawdzięczam wolność. Jako że Bierut miał przyjaciółkę i sekretarkę zarazem, niezbyt dobrej sławy Wandę Górską, byli przekonani, że to ona interweniowała w mojej sprawie, nie pomogła zaś ich o rok ode mnie starszej córce. Stryjenka miała jednak na imię Sabina i nasza rodzina nic z ową Wandą ani z Bierutem nie miała wspólnego.

Jak wspominam więzienie? Oczywiście był to czas przykry, stracony. Ale wydaje mi się, że nie do końca zmarnowany. Może dzięki tym przeżyciom potrafię odróżnić lepiej niż inni dobre od złego i to docenić? Chyba też potrafię być twardsza, bardziej odporna na przeciwności losu, których przecież nie brakuje. Nie przywiązuję wagi do drobiazgów. Paradoksalnie 1 więzienne doświadczenie, choć tragiczne, w pewien sposób wzbogaciło mnie, zahartowało. Przeżyłam więcej, wiem więcej… Nie mam jednak do dzisiaj innych snów jak tylko koszmarne. Przez wiele lat śniło mi się, że wspinam się po schodach w zrujnowanej kamienicy; to schody zniszczone przez bombę, coraz węższe, jakby wygryzione pociskami, tuż przy ścianie, trudno się idzie, niebezpiecznie, wreszcie wdrapuję się na jakąś wieżę, taką więzienną strażnicę, na której czekają na mnie uzbrojeni ludzie i może żołnierze, może policjanci, może właśnie strażnicy więzienni - ze skierowanymi na mnie karabinami. Wiem, że za chwilę mnie rozstrzelają, jak ojca. Budzę się przerażona, zlana potem. Upatruję w tym śnie jednego ze źródeł mojej długotrwałej bezsenności. Lekarz dodał jeszcze do jej powodów ową scenę z dzieciństwa z Niemcami i psami stojącymi nad małą dziewczynką.

Powiedział, że przeszłam tyle (po więzieniu była też gruźlica kręgosłupa), że musiało się to odbić na funkcjonowaniu mojego mózgu. Niewątpliwie późniejszy tryb życia - właściwe dalekim i częstym podróżom zmiana czasu, wysokości, diety - też miały swój udział w pogłębianiu problemów ze snem. Na szczęście prawie się z tym uporałam, a to dzięki znakomitemu specjaliście od bezsenności doktorowi Dariuszowi Wasilewskiemu, który potrafił mie odpowiednio zmotywować i wreszcie mogłam odstawić proszki nasenne.

Do szkoły wróciłam na drugie półrocze, znalazłam się znowu w klasie i curalnej. Zdałam maturę na samych piątkach, ale nie wypadało, żebym iała taki stopień z nauki o konstytucji, zatem aż miejski sekretarz partii liżył mi go na czwórkę. Mimo doskonałej cenzurki przyszłość uniwersy-ccka zdawała się być przede mną zamknięta. Marzyłam o studiowaniu ar-leologń, myślałam też o dziennikarstwie, historii sztuki, a nawet chemii, :zemu się dzisiaj dziwię, ale wówczas bardzo lubiłam wyprowadzać wzory, interesowała mnie trygonometria, czyli jakby manipulacje wirtualne. Żaden jednak z tych kierunków nie był dla mnie dostępny. Polityczny szlaban.

Z Podlasia do Chin i Meksyku

1 sinologii zadecydował przypadek. Może także los, który wiele razy mi coś podpowiadał, pozwalając jednakże samodzielnie podejmować decyzje. Nie mogłam przewidzieć, że do prowincjonalnego miasteczka przyjedzie dziewczyna, która studiowała japonistykę. Nie wiedziałam dotychczas, że takie studia istnieją. Warszawska Izabela zaimponowała mi, więc zapytałam, chyba nieśmiało, czego jeszcze można się uczyć w tym Instytucie oprócz japońskiego. Ano, innych języków orientalnych, w tym chińskiego, ale sinologia to wydział najtrudniejszy. Pomyślałam, że to wspaniałe wyzwanie, więc - może na sinologię? Wysoka poprzeczka, daleki świat, fascynująca cywilizacja… Dzisiaj się dziwię takiej ambitnej decyzji, a i pewnemu u tak młodej osoby wyrachowaniu. Wyrachowaniu w sensie przewidywania ewentualnych skutków podejmowanych przez siebie postanowień. Nie przyjmowałam do wiadomości, że dalsza nauka może być dla mnie niedostępna. Dowiedziałam się od Izabeli, że nabór przeprowadza się co dwa lata, przyjmując zaledwie kilka osób. Świetnie! Jako wróg klasowy mogę być niegroźna w tak nielicznym gronie, może istnieje szansa na przyjęcie?… Jednak odesłano mi papiery. Ale przecież nie mogę skończyć edukacji na liceum! Musi być jakaś rada! Mama była przekonana, że z taką przeszłością mam szansę być najwyżej nauczycielką albo pielęgniarką Nie umiała mi pomóc, więc sama postanowiłam pomóc losowi: pojechałam do Warszawy i zgłosiłam się do komisji odwoławczej. Pamiętam, że rozmawiał ze mną profesor Andrzej Nowicki, przed wojną działacz młodzieżówki socjalistycznej, wówczas pracownik naukowy Uniwersytetu Warszawskiego, filozof i religioznawca, później związany z wolnomularstwem Wielki Mistrz Wielkiego Wschodu Polski. I ja, szesnastoletnia dziewczyna, przekonałam go, że Uniwersytet powinien mnie przyjąć, bo w Międzyrzecu Podlaskim I nie ma dla mnie przyszłości! Profesor Nowicki okazał się przyzwoitym I człowiekiem i-o dziwo! - zostałam dopuszczona do egzaminu jesiennego I w Instytucie Orientalistyki. Zdałam - i rozpoczęła się nauka. Ponieważ bardziej mnie interesowała literatura niż gramatyka klasyczna, znalazłam się pod opieką wspaniałego człowieka, świetnego pedagoga profesora Witolda Jabłońskiego. Była to postać wyjątkowa, wielkiej wiedzy i kultury. Syn ziemianina i publicysty Józefa Jabłońskiego, wychowany w rodzinie wiel

ce patriotycznej, jako dziewiętnastoletni student zgłosił się w 1920 r. na ochotnika do udziału w wojnie polsko-bolszewickiej, a w 1921 r. działał w Polskim Komitecie Plebiscytowym na Górnym Śląsku. Świetnie wykształcony w dziedzinie orientalistyki w Polsce, a przede wszystkim we Francji, był doradcą Komisji Ligii Narodów w sprawie reformy oświaty w Chinach, odbył podróże naukowe po Dalekim Wschodzie, wykładał w Pekinie, był radcą ambasady RP w Nankinie, pisał świetne prace naukowe i ˇobywał coraz to wyższe naukowe stopnie i zaszczyty. Dyrektorem Instyrui · i Orien-talistycznego Uniwersytetu Warszawskiego został w 1952 r.

Rok później rozpoczęłam studia na sinologii.

Nie zdawałam sobie sprawy, że profesor Jabłoński bacznie mnie obserwuje, i to nie zawsze życzliwie. Ponieważ studiowałam pilnie i miaiam niezłe wyniki, wytypował mnie jednak na dwuletnie studia w Chinach. Nie było dla mnie niespodzianką, że nie dostałam paszportu. Profesor był wielce zdziwiony, ale po 1956 roku, kiedy nastąpiła odwilż, tytułem próby zgłosił mnie tym razem na krótki, wakacyjny wyjazd do Chin. Udało się, otrzymałam wymarzony dokument. W tym samym roku wyszłam za mąż za Andrzeja Dzikowskiego i wyruszyłam w sześciotygodniową podróż do Państwa Środka wraz z trójką innych studentów. W Chinach kończył się właśnie okres Stu Kwiatów i ogłaszano walkę z prawicą, którą ta krótkotrwała kampania ujawniła i pomogła w jej brutalnej, upokarzającej dla istoty człowieczeństwa likwidacji. Każdy, kto myślał odrobinę inaczej niż Mao, był wrogiem, któremu nakładano na głowę papierowy biały kaptur, zawieszano na piersiach czarną tablicę z piętnującym napisem i oprowadzano wśród rzucającego weń obelgami i kamieniami tłumu. Jeśli trafił tylko do więzienia 1 mógł się uważać za szczęściarza. Działy się wówczas w Chinach rzeczy straszliwe. Nas polityka nie tyle nie interesowała, co nie mieliśmy do niej dostępu: ciągle pod kontrolą, odizolowani od bezpośrednich kontaktów, na które zresztą nie pozwalała zbytnio nasza słaba wówczas znajomość języka. Podczas podróży, zwłaszcza na prowincji, patrzono na nas jak na dziwolągi z długimi nosami, ale przyjmowano ostentacyjnie niby mężów stanu. Kiedy przyjeżdżaliśmy, choćby o północy, do jakiegoś miasta pociągiem, na dworcu czekali na nas przedstawiciele tamtejszych samorządów i partii. Mieliśmy świetne hotele. Wtedy właśnie nauczyłam się pić herbatę bez cukru i - niestety i palić papierosy, bowiem codziennie zostawiano nam ich paczkę na nocnym stoliku; z nałogiem udało mi się rozstać dopiero po dwudziestu latach, gorzką herbatę piję do dziś.

Po powrocie z rozległej wycieczki po kraju zostaliśmy zaproszeni na przyjęcie w polskiej ambasadzie z okazji 22 lipca; spotkałam na nim profesora Jabłońskiego. Po kilku kieliszkach powiedział:

i Wie pani, byłem zaskoczony, że nie przyznano pani paszportu, ponieważ została nam pani polecona, czyli, jak sądziłem, godna zaufania partii.

Opowiedziałam mu wtedy wszystko, wyraźnie się ucieszył i o żadnej nieufności nie mogło już być mowy. Ja taka szczęśliwa, lody zostały przełamane, doszliśmy do porozumienia, zawiązała się między nami w ciągu jednego wieczoru nić przyjaźni, jeśli to możliwe pomiędzy dostojnym, star

szym wówczas dla mnie, bo po pięćdziesiątce, panem a dwudziestoletnią dziewczyną. Niestety I co za tragedia! - tej samej nocy profesor zmart na zawal serca. Jego ciało zostało poddane kremacji. Pamiętam, jak stoję przed tym piecem, patrzę na jego zwłoki przed spaleniem (były pocięte podczas sekcji, źle złożone), płaczę jak bóbr, trzymam szarfę i kwiaty | sztuczne, w jaskrawych kolorach, z papieru. Traumatyczne przeżycie. Jedyna pociecha, że zdążyłam wyjaśnić to, co nas dzieliło.

Śmierć ukochanego Profesora zawładnęła wszystkimi mymi wspomnieniami z tej pierwszej wyprawy do Chin i zdecydowanie je przyćmiła. Teraz nakładają się na nie późniejsze doznania, zwłaszcza że ani Zakazane Miasto, czyli cesarska siedziba w Pekinie, ani Świątynia Nieba, gdzie cesarz modlił się o urodzaj, ani imponujący Mur Chiński nie zmieniły się przecież, ot, może zostały poddane gdzieniegdzie konserwacji. Pekin i Szanghaj, dziś konkurujące z nowojorskim Manhattanem, były wówczas znacznie spokojniejszymi, nisko zabudowanymi miastami z niesamowitymi ilościami rowerzystów i przechodniów ubranych najczęściej w białe, wygniecione

- to zapamiętałam! - ale czyste koszule. Istniał jeszcze kompletny zespół hutungów, glinianych domów i zaułków na zapleczu Zakazanego Miasta, odwiecznej dzielnicy biedy.

Była to w sumie 1 mimo zrozumiałego przygnębienia, a więc ogromnego psychicznego stresu - wyprawa olśniewająca dla dziewczyny z podlaskiej prowincji, choć po warszawskim już treningu kulturowym.

Kiedy wylądowałam w Warszawie, mój świeżo poślubiony mąż, Andrzej Dzikowski, oczekiwał mnie na lotnisku. Ale niewiele brakowało, żeby do tego nie doszło. Pojechał bowiem na brygady żniwne i zachował się na jakimś zebraniu niepolitycznie, napyskował komuś, a w rezultacie całe wakacje spędził w areszcie. Na szczęście wypuszczono go dwa dni przed moim powrotem.

Andrzej był moim pierwszym chłopakiem, takim na poważnie. Miły, przystojny, niesamowicie oczytany, a do tego mistrz juniorów województwa wielkopolskiego w szachach, co mi bardzo imponowało. Poznałam go w akademiku na Tamce przez koleżanki z pokoju, rusycystki, które odwiedzał, bowiem przez dwa lata i on studiował rusycystykę zanim przeniósł się na polonistykę. Wybiegając w przyszłość - kiedy pracował jako nauczyciel, uczył biologii, którą uwielbiał, a poza tym - żartował - nie mus d poprawiać klasówek i wypracowali Jeździliśmy razem na brygady żn; ‘ne, żeby trochę zarobić na dalszy ciąg wakacji. Nie były to duże kwot) wystarczyły na wczasy wędrowne w górach czy spływy kajakowe z noc -mi pod namiotem. Andrzej wędkował, ja zbierałam grzyby. Świetnie. P. . tam, że raz byliśmy gdzieś pod Oleckiem i postanowiliśmy się wybrać kii Zęby się nie spóźnić, trzeba było przepłynąć jezioro. Rozebraliśmy się, umocowaliśmy na głowach tobołki z ubraniami i po raz pierwszy w życiu przepłynęłam taki zacny szmat wody! Ambitna dziewczyna chciała pokazać, że się nie boi. Pływać nauczyłam się rok wcześniej w Giżycku, gdzie Andrzej chwycił mnie z kolegą za nogi i ręce, rozkołysał i wrzucił do jeziora. Odbiłam się od dna i pływam do dzisiaj.

Mama nie zarabiała wiele, więc przyznano mi stypendium. Na pierwszym roku było to 275 złotych 1 za śniadanie płaciło się 2,75, za obiad 4,50. Jadałam w stołówce, mieszkałam w akademiku na Tamce, potem na Karol-kowej, wreszcie na Kickiego.

Moja mama już była wtedy zamężna po raz drugi. Babcia nie chciała dopuścić do tego związku. Kazała mi śledzić matkę i odganiać konkurentów, bo miała już upatrzonego kandydata 1 inżyniera, który przed wojną starał się o względy mamy. Wrócił właśnie z Węgier, gdzie przebywał w czasie wojny, no i Babcia sobie umyśliła, że to będzie jej zięć, choć mama nie chciała

o tym słyszeć. W końcu wzięłam sprawy w swoje ręce - byłam na pierwszym roku studiów, miałam 16 lat - i powiedziałam:

i Babciu, mama jest dorosłą kobietą i musi mieć własne życie. Ja się zgadzam mieć ojczyma

I mama wyszła za ojca Tereski, z którą wciąż łączy nas prawdziwie siostrzany, ciepły związek. Skoro o niej piszę, to przytoczę późniejszą aneg

dotę. Otóż dowiedziałam się, że Tereska ma wyjść za mąż za Mieczysława Wojtczaka, wówczas wiceministra kultury odpowiedzialnego za kinematografię. „To pewnie jakiś paskudny komuch i karierowicz” - pomyślałam i powiedziałam Teresce: poczekaj, zbiorę informacje. Udało mi się to w Hawanie, gdzie spotkałam moją przyjaciółkę Danutę Rycerz, szefową wydziału współpracy z zagranicą w Ministerstwie Kultury. Lepszego źródła : nie mogło, postanowiłam więc zasięgnąć języka.

7o świetny facet - powiedziała | Puszcza filmy, które zdaniem Ko-Centralnego powinny trafić na półkę, jak na przykład „Człowiek z marmuru”.

ieszyłam się i natychmiast wysłałam do Tereski kartkę, którą prze-uje po dziś dzień: Możesz wychodzić za Mięcia\ jest w porządku. I tak się też stało] Uwielbiamy się z Mieciem do dzisiaj.

straciłam matkę, gdy miałam trzydzieści lat a ona ledwie pięćdziesiąt dwa. Raka piersi wykryto u niej zbyt późno, żeby można było zrobić operację. Szpital odesłał ją do domu. Woziłam ją do znachorów, zdobywałam mikstury, które miały ją uleczyć, nic nie pomogło. Zrazu leżała u nas, w 24-metrowej kawalerce. Andrzej zajmował się nią tak wspaniale, że gdy była już we własnym domu, a stan jej się pogorszył już beznadziejnie, marzyła, żeby znów być z nami. Andrzej znowoi mył ją, karmił, był niesłychanie opiekuńczy, czego mu nigdy nie zapomnę. Jego siostra, lekarka, zdobywała dla mamy najsilniejsze środki znieczulające, żeby zapewnić jej komfort - choć to może niewłaściwe słowo 1 umierania Kiedy mnie opuszczała już na zawsze, trzymałam jej dłoń w swojej ręce przeprowadzając do innego świata.

Miała w życiu niewiele radości.

Wracając do studiów 1 były istotnie trudne, zwłaszcza że po śmierci profesora Jabłońskiego pracę magisterską musiałam pisać u jego ucznia, specjalisty od klasycznej gramatyki, który nie znał języka współczesnego, toteż, by orientował się w temacie („Elementy biograficzne w twórczości Ju Ta-fu na podstawie twórczości i pamiętników”), musiałam przetłumaczyć z chińskiego wiele opowiadań. Ale udało się, ukończyłam piąty rok. Oprócz mnie, ukończyła go tylko jedna koleżanka Dzisiaj ustawiałoby się do nas w kolejce z propozycją dobrze płatnego zatrudnienia mnóstwo firm, ale wtedy, mimo że tak niewielu absolwentów znało język chiński, nie było dla nas pracy. Przez kilka miesięcy odkurzałam książki w Bibliotece Uniwersyteckiej. Było to zajęcie płatne - według dzisiejszych stawek - może dwa złote za godzinę, ale nie tak zupełnie mechaniczne, mogłam bowiem obcować na strychu biblioteki z niedostępnymi normalnie prawdziwie białymi krukami. Na przykład miałam w rękach pierwsze w Polsce wydanie Konfucjusza, czego zazdrościli mi koledzy z sinologii.

Ale żyć się z tego nie dało. Przez osiem lat wynajmowaliśmy z Andrzejem u różnych ludzi pokój z używalnością kuchni, za który trzeba było sporo jak na naszą kieszeń płacić, więc zmieniłam pracę i zatrudniłam się w Parku Kultury na Powiślu; kiedyś, jako studentka, sadziłam tam drzewka, teraz wypożyczałam książki dzieciom, uczyłam je rysunku. Ponieważ

jednak chciałam mieć pożytek ze studiów, zdecydowałam się pójść do pracy w CIECH-u, Centrali Importu i Eksportu Chemikaliów, z nadzieją, że będę się zajmować kontraktami w języku chińskim. Nic podobnego. Handlowałam ługiem sodowym (do dziś nie bardzo wiem, co to jest) z Argentyną, przeliczałam korony na forinty. Beznadzieja. Przyjęłam więc propozycję PAX-owskiego klubu „Maraton”, gdzie pracowałam, czyli praktycznie otwierałam i zamykałam drzwi, dopóki nie starano się mnie w ciągnąć do działalności politycznej, PAX miał bowiem swoje organizacje młodzieżowe. B I Wtedy powiedziałam: dziękuję, i postanowiłam zdobyć nowy prawdziwy I zawód, który by mi dawał satysfakcję i pieniądze. Jeszcze w czasie studiów I usiłowałam uczyć się równolegle na archeologii, dziennikarstwie, historii I sztuki, ale nigdzie się nie dostałam, wciąż niepewna politycznie. Teraz stu-I dia na historii sztuki okazały się możliwe. Ale - niespodzianka! Kiedy by-lam już przyjęta na drugi rok pod warunkiem uzupełnienia egzaminów za-

■ wodowych, dostałam list, w którym proponowano mi pracę w powstającym właśnie miesięczniku „Chiny”. Udałam się pod wskazany adres i podzięko-I wałam za propozycję, dodając jednak, że przyjmę ją pod warunkiem moż-ipH liwości studiowania w trybie dziennym wymarzonej historii sztuki. Zgoda, powiedział redaktor naczelny Witold Konopka, a że redakcja mieściła się w Pałacu Błękitnym na ul. Senatorskiej, więc niedaleko od Uniwersytetu, nie traciłam zbyt wiele redakcyjnego czasu. Zwieńczyłam nowe studia pracą magisterską pt. „Moda na chińszczyznę w Polsce XVIII w.” i sporo

- mniemam, że odkrywczych w tej dziedzinie rzeczy - w „Kontynentach” opublikowałam. Jednocześnie przez cztery lata doskonaliłam konwersację w języku chińskim na lekcjach u profesora Chińczyka, literaturoznawcy, który żadnego innego języka poza chińskim nie znał. Nazywał się Paj Tung- -żen i mieszkał w Polsce z żoną i uroczym, urwisowatym synkiem Siao Paj, Małym Pajem. Lekcji zawsze towarzyszył wyśmienity, chiński obiad, po którym nauczyłam się z czasem bekać, aby dać wyraz swemu zadowoleniu zgodnie z chińskim obyczajem.

Wreszcie sinología zaczęła mi się przydawać - przekładałam opowiadania, bajki, pracowałam jako tłumacz, kiedy przyjeżdżał odpowiednik naszego „Mazowsza”, towarzyszyłam nawet w tym charakterze na spotkaniu chińskiego rzeźbiarza z Władysławem Hasiorem i chińskiego poety z Władysławem Broniewskim. Jakiż to był stres! Przyszło mi w jego domu przekładać „na żywo” wiersz recytowany przez mistrza. Było jak było, ale Chińczyk uprzejmie - jak to Chińczyk - stwierdził, że wszystko zrozumiał.

Kiedy stosunki z Chinami pogorszyły się, pismo zlikwidowano; wcześniej usunięto ze stanowiska redaktora naczelnego Witolda Konopkę związanego prawdopodobnie z przedwojennym komunistą Kazimierzem Mijałem, twórcą PZPR, później jednak wyznawcą ideałów Mao Tse-tunga, skonfliktowanym z Władysławem Gomułką; zastąpiła go Maria Kurylukowa, żona byłego ambasadora w Chinach Stanisława Kuryluka, matka znakomitej malarki i pisarki Ewy Kuryluk. Aby nie był to jednak gest wyraźnie polityczny, przestało również wychodzić pismo „Afryka”. Powstały „Kontynenty1’. Pewnie mnie zwolnią z pracy 1 obawiałam się. - I co,

znowu do Parku Kultury?… Jednakże los okazał się łaskawy: zaproponowano mi prowadzenie działu Ameryki Łacińskiej.

- Przecież ja się na tym nie znam! - zaprotestowałam.

- Ale nikt nie ma o tym kontynencie pojęcia 1 usłyszałam w odpowiedzi. I to była prawda. Zaczęłam się uczyć języka hiszpańskiego i już po roku

popłynęłam po raz pierwszy do Ameryki Łacińskiej, przez Kubę do Meksy-u, na statku handlowym o „romantycznej” nazwie „Transportowiec”.

Pierwszy raz na morzu! Jeszcze nie wiedziałam, że cierpię na chorobę morską. Ta przypadłość przez wiele lat towarzyszyła mi niczym czarny, nie odstępujący mnie, złowrogi anioł, jeśli taki może istnieć. Dwanaście kabin pasażerskich zajmowało ciekawe towarzystwo, między innymi były śpiewak operowy z Odessy i zapamiętała spirytystka, którzy umilali nam wieczory. Udało nam się nawet wywołać ducha Józefa Piłsudskiego, który przestrzegał nas stłumionym barytonem śpiewaka przed zasadzkami komunizmu. Cicho, sza, nikomu nie wolno było opowiadać o naszych wieczorach. Dzieliłam kabinę z Elią Ramirez Bautista, Meksykanką; wracała właśnie do kraju po studiach podyplomowych u cieszących się wielkim autorytetem w świecie profesorów Michała Kaleckiego i Oskara Langego. Rozmawiałam z nią tylko po hiszpańsku, zrazu kulawo, potem coraz lepiej, co już wkrótce miało mi się bardzo przydać.

Kuba - cóż to było za przeżycie! Inna, jakże bujna przyroda, inni, o odmiennych rysach, strojach, temperamencie, ludzie, słowem: zupełnie odmienny, nowy dla mnie świat. Zajęli się mną nasi korespondenci, Aniela Krupińska z „Życia Warszawy” i Mirek Ikonowicz z Polskiej Agencji Prasowej. Zobaczyłam dzięki nim w ciągu trzech dni Kubę w pigułce - pola trzciny, plaże, ale przede wszystkim piękną, starą Hawanę. Zjadłam sławne lody w „Coppelii”, obejrzałam balet w „Tropicanie”, a nawet wypiłam kawę w ulubionym barze Hemingwaya „La Bodeguita del Medio”. Mirek postawił mi także ulubiony drink pisarza, mojito, czyli koktajl z rumu, soku

z Iimonki, cukru i wody, a pływała w nim cudownie aromatyczna gałązka kubańskiej mięty. Oczywiście z Jodem, świetny trunek na nie tylko hawańskie upały. Odwiedziliśmy też willę Hemingwaya „Finca Vigía”, dziś muzeum, gdzie powstała m.in. sławna książka „Stary człowiek i morze”. Zachowała się jeszcze łódź „Pilar”, którą autor książki wypływał na marliny. Tylko z zewnątrz obejrzałam dawny „Hotel Ambos Mundos”, obecnie „Hotel Nacional”, gdzie mieszkali nie tylko Hemingway, Graham Green, Federico García Lorca, Marión Brando, Frank Sinatra, Winston Churchi1! ale także kontrolujący przemyt alkoholu, kasyna i domy publiczne Al Capone.

Pewnie wypytywałam o zmiany na Kubie i o Fidela Castro, ale rozmów

0 polityce nie pamiętam. W Hawanie spędziłam czas ciekawie, pożytecznie

1 raz jeszcze za to moim opiekunom dziękuję. Jak jednak będzie w Meksyku, gdzie nie znam nikogo? Miałam z „Kontynentów” delegację na trzy miesiące i ledwie 180 dolarów w kieszeni. Nie mogłam grymasić, kiedy zaproponowano mi tę podróż, nie sądziłam zresztą, że dostanę paszport. Powiedzieć czy nie naczelnemu o swojej przeszłości? Ale że redaktorem naczelnym był wówczas Władysław Śliwka-Szczerbic, najlepszy szef, jakiego kiedykolwiek miałam - powiedziałam. Miał problemy, lecz uruchomił wszystkie swoje kontakty i paszport załatwił. Jak mi powiedział, dał głowę, że wrócę.

Wróciłam.

Odnalazłam niedawno moje notatki z podróży „Transportowcem”:

10.09.1965 r.

Wczoraj przeżyłam pierwszy sztorm na morzu, podobno siła wiatru dochodziła do 10 stopni Beauforta. Prawie cały dzień spędziłyśmy z Ełią leŻĄc na kojach. Elia czuła się bardzo źle, ja również miałam nadzwyczaj przykre przeżycia żołąd

kowe. Dzisiaj - spokojniej. Oglądałyśmy z daleka Dover, robiłam zdjęcia, grałam w brydża, alejacyż to mami partnerzy! Czytam Wirginii Woolf„Pani Dalloway”. Urocza książka, o wiele ciekawsza niż „Do latami morskiej”. Subtelna i bardzo inteligentna obserwacja, nasuwa jednak zbyt natrętnie mysi o przemijaniu czasu,

o tym jak nieuchronna jest starość. Tak trudno pogodzić się z faktem, że nasza twarz będzie kiedyś pomarszczona, z trzęsącymi się rękami, z siwymi włosami, z chorobą, z tym zwłaszcza, że przeminie uroda, jakakolwiek by ona nie była, że nie będziemy kochane i nie będziemy kochać. I że to nie będzie już absolutnie istotne. Co zaś e istotne? Demencja zabije zdolność intelektualnego przeżywania, nie będzie ożna żerować na kapitale, którego zbieranie tak zalecają z myślą o satysfakcji Iniejszycb. Pani Dalloway daleko jeszcze do tego wieku, ale może trudniej jest nająć lat 50 niż 70, kiedy zbyt świeże są wspomnienia egzystencji prawdziwej, się pogodzić z ich nieodwracalnością. Potem chyba pamięć młodości nie jest tak ostra i dotkliwa. A może - nurtuje i męczy nas do końca?

Pisząc te słowa miałam ledwie 28 lat. Skąd taki pesymizm?

Dużo rozmawiałam z Elią o Meksyku. Tego samego dnia zanotowałam w dzienniku:

Dostrzegam podobieństwo Meksyku do Polski. Oba kraje bardzo katolickie z nieuzasadnioną sympatią do Francji. Tu i tam babcie z rozrzewnieniem wspominają stare, dobre czasy. Za Porfirio Diaza, jak u nas przed wojną, było znacznie lepiej. Nie prześladowano Kościoła, młodzież nie była tak rozpuszczona, dziewczęta zepsute. I panowała francuska, nie amerykańska moda. Meksykanie są nacjonalistami, zwłaszcza w stosunku do Amerykanów. W Stanach bywały napity „Murzynom, Meksykanom i psom wstęp wzbroniony | Pamiętają też, że w drugiej połowie XIX wieku Amerykanie zagarnęli im, orężem bądź pieniędzmi, dwie trzecie kraju. A my mieliśmy rozbiory.

Bywały też zapiski przyjemniejsze:

17.09.1965 r.

Późnym wieczorem patrzyłyśmy z Elią w piękne, gwiaździste niebo. Droga Mleczna jest tu mleczna naprawdę. Poznałam kilka konstelacji. Wspaniałe barwy oceanu, od srebrzystej poprzez liliowo-różową do ultramaryny. Krajobraz tej bezkresnej wody tworzą chmury i światło. Obłoki kreują fantastyczne, ruchome kształty; ich koloryt zależy od pory dnia, powierzchnia wibruje refleksami światła oraz łuseczkami wody. Od jej lustra odbijają się latające rybki przywodzące na myśl puszczane na wodę kamyki. Niektóre fruną kilkadziesiąt metrów. Widziałyśmy też piękne, rdzawe wodorosty, ale gdy chciałam je sfotografować ze spuszczonej na morze szalupy ratunkowej, bo był właśnie próbny alarm - już odpłynęły.

Na razie tyle z dziennika.

Z Hawany popłynęliśmy do Veracruz. Najwcześniej dotarł tu ze Starego Świata w 1518 r. Juan de Grijalva, rok później Hernán Cortés, aby roz

począć stąd podbój Meksyku. To on założył nad Zatoką Meksykańską pierwszą osadę hiszpańską w Ameryce Łacińskiej, właśnie Veracruz. Wcześniej jednak wylądował na półwyspie Jukatan, gdzie wódz Majów Chon-tali podarował mu Malinche, dla większości Meksykanów symbol zdrady. Piękna Indianka pochodziła ze szlachetnej rodziny azteckiej i znała język ndkuad, w owym czasie lingua franca Ameryki Środkowej, a że po śmierci ojca sprzedano ją Majom - nauczyła się też ich języka. Zrazu ofiarowana dla Alonso Hernando Puertocarrero, po jego wyjeżdzie do Hiszpanii została nałożnicą Cortesa, a poznawszy hiszpański stała mu się wielce przydatna jako tłumaczka i nie tylko, bowiem z ich związku narodzi) się syn Martin, uznawany za pierwszego Metysa. Choć Marina - takie hiszpańskie imię jej nadano - nie była formalną żoną Cortesa, twierdził on ponoć, że sukces w podboju Meksyku zawdzięcza przede wszystkim Bogu, a potem

- Marinie.

Metysem był również Neftali, wujek Elii, który przywitał nas w porcie, ale jego nieco negroidalne rysy przywodziły na myśl rzeźby Olmeków - to oni niegdyś tu właśnie, 1200, a niektórzy uczeni twierdzą, że nawet 2000 lat p.n.e., stworzyli wspaniałą kulturę nazywaną kulturą-matką wszystkich środkowoamerykańskich cywilizacji, także Majów i Azteków.

- Będziecie mieszkać u mnie - zadecydował i zawiózł nas do swojej eleganckiej willi.

Jednak los mi sprzyja - ucieszyłam się. Poznam miasto, zobaczę nawet sławny fort San Juan de Ulúa na sąsiedniej wyspie, gdzie mieszkańcy bronili się przed zaglądającymi często do Veracruz korsarzami, a znajdowali się wśród nich najsławniejsi, John Hawkins i Francis Drakę. W XIX wieku fort stał się więzieniem, ale bywał też później pałacem prezydenckim, jako że gościli w nim pierwszy indiański prezydent Meksyku Benito Juárez i późniejszy I Venustiano Carranza. W nowszych czasach urządzono w XVI- -wiecznym forcie muzeum. Wiedziałam o tym wszystkim, bo przygotowałam się uczciwie do podróży. Wspaniale! A jeszcze wujek Elii zaproponował

nam wyprawę do Tehuantepec, sławnego z folkloru miasta na półwyspie

0 tej samej nazwie.

Było się czym cieszyć.

Zwiedziłyśmy co się dało w Veracruz i piątkowego popołudnia wyruszyliśmy wygodną limuzyną w długą podróż do Tehuantepec, czyli do stanu Oaxaca skąd pochodziła towarzysząca nam żona wujka. Jechaliśmy do jej rodziny, aby wziąć udział w fieście z okazji odpustu ku czci św. Hipolita, patrona dzielnicy.

ą nazywa się w Meksyku każdą uroczystość nie tylko o charakter/’ eligijnym, ale także obyczajowym, towarzyskim, a nawet narodowym : ,ażda ma swój tradycyjny rytuał: trzeba przede wszystkim wybrać Komitet przygotowawczy, na którego czele stoi odpowiedzialny za organizację mayordomo. Uroczystości odpustowe trwają pięć dni. My przyjechaliśmy na dzień drugi, niezwykle ciekawy. Po wspólnym obiedzie w enramadzie, czyli w pokrytej palmowym dachem szopie, uformował się pochód, na którego czele toczyły się wozy zaprzężone w woły ozdobione chorągiewkami, girlandami z gałęzi i papierowymi kwiatami. Za wozami kroczyła orkiestra, poprzedzając grupę najbardziej szanowanych w mieście obywateli, idących ze świecami w rękach. Za nimi posuwały się tanecznym krokiem dzieci i kobiety, wszystkie w strojach regionalnych, bogato haftowanych w ogromne, kolorowe kwiaty. We włosy miały wpięte baloniki, papierowe kwiaty, grzebienie i… papierosy! Ich piersi, ręce i uszy były obwieszone prawdziwymi klejnotami. Bransoletki, kolie i naszyjniki wykonano ze złotych monet dolarowych lub złotych meksykańskich pesos połączonych pięknym, też złotym filigranem, z którego wyrobu słyną miejscowi jubilerzy. Wartość poszczególnych kolekcji dochodziła do kilkunastu tysięcy dolarów! Wujek wyjaśnił mi, że piersi zapoteckich kobiet to bank, do którego wkłada się pieniądze, pożyczając je w razie potrzeby. Każdy mieszkaniec Tehuantepec lokuje oszczędności w złotej biżuterii żony.

Najwięcej biżuterii miała na sobie Asuncion Hernandez i nic w tym dziwnego, bo miała dużo czasu, żeby ją zgromadzić. Właśnie skończyła sto lat.

- Czy kupił ją pani mąż? - zapytałam.

- Tak, ale nie żyje już od trzydziestu sześciu lat.

- Był dobry?

- Gdzie tam, miał drugą kobietę, jeszcze dziś pamiętam, jaka byłam zazdrosna. Pił, wracał późno do domu.

- Gdzie pracował?

- Jak to: gdzie? W polu. Uprawialiśmy kukurydzę i kalabasę. Nie był leniwy, wstawał o czwartej rano, nie tak jak inni, co dopiero o piątej ruszają się | łóżka. Teraz ja jestem głową rodziny, syn musi mnie pytać o radę, a jak nie posłucha - to biję go kijem! Teraz kazałam mu przyjść na wesele z żoną

1 dziesiątką moich wnuków. Niech się bawią.

Pomyślałam: co za charakter, za winy ojca karze teraz syna…

Orkiestra zaczęła grać „Zandungę”, jedną z najpiękniejszych, choć smętnych melodii, jaką słyszałam w Meksyku, i stanęły do tańca najbardziej leci-we matrony, takie stuletnia Asunción, bowiem im był ten wieczór poświęcony. Poruszały się z wielką gracją, dostojnie, jakby pogrążone w transie.

- Kto wie - powiedział wuj Elii - czy nie zażyły ziaren powoju meksykańskiego.

Jest to popularny w Oaxace środek halucynogenny używany także do wróżenia, stawiania diagnozy i terapii. Dowiedziałam się, że winna go zbierać dziewica (ale może być też dziecko), najlepiej o świcie. Znachorka uciera ziarna powoju, miesza z wodą, daje choremu do picia, a gdy zapadnie noc, kładzie się przy nim i wysłuchawszy tego, co mówi pod wpływem narkotyku, stawia diagnozę. W podobnych celach używana jest w cym regionie szałwia wieszcza, a także grzyby halucynogenne.

Wyprawa do Oaxaki była więc niezwykle ciekawa. W poniedziałek wróciliśmy do Veracruz. W porcie stał jeszcze „Transportowiec” i wieczorem wujek Elii zaprosił kapitana i kilku oficerów do restauracji na kolację. Nigdy bym nie przypuszczała, co mnie tam spotka!

Jedzenie było znakomite, ryby, owoce morza, doskonałe mięsa. Pierwszy raz jadłam wówczas mole poblano, potrawę wynalezioną przez mniszki z Puebli; przejęte wizytą wicekróla chciały przyrządzić coś naprawdę wyjątkowego i ponoć dobre duchy podyktowały im przepis, w którym najważniejszy był sos. Składał się on z połączenia różnych smaków - gorzkich ze słodkimi, łagodnych z ostrymi. Zmieszały razem paprykę chili z goździkami, cynamonem, anyżkiem, rodzynkami, fistaszkami, sezamem, dodały do tego utarty czosnek, pomidory, cebulę i kto wie co jeszcze, ale najważniejszym składnikiem była… czekolada. I tak powstała potrawa uznana dziś w Meksyku za danie narodowe. Wracając do przebiegu wieczoru - wujek zamówił też sporo tequili, czyli wódki z soku agawy, która niewątpliwie miała wpływ na dalszy przebieg spotkania. Przez cały czas przygrywał nam zespół mariachis, muzyków meksykańskich w charakterystycznych dużych kapeluszach, podobnie jak ich cały strój czarnych, szamerowanych srebrem.

I oto po kolacji wujek stanął pomiędzy nimi i patrząc na mnie czule zaczął śpiewać miłosne serenady! Mało tego - w pewnym momencie zwrócił się do kapitana, jako najwyższego rangą przedstawiciela Polski, deklarując, że mnie kocha i pragnie gorąco, żebym z nim została w Veracruz. Ślub? Skądże ślub, przecież on ma żonę! Wiadomo, że w Meksyku jest casa grande - dosłownie „duży dom”, czyli żona i jej dzieci, a także casa cbica - „mały dom”, oficjalna konkubina z potomstwem, które ma takie same prawa jak prawego łoża. Ja miałam być oczywiście z casa chica. On przysięga, że mi iduje wygodny dom, a że interesuję się sztuką będę mogła nie tylko ro-m dzieci, bowiem żona jest bezpłodna, ale także studiować, zwiedzać zne w Meksyku zabytki, poznawać artystów…

‘lnie i Elię ogarnęło przerażenie, zaskoczony kapitan stwierdził, że nie ma uprawnień do podejmowania takich decyzji.

Niech pan się nie obawia, panie kapitanie - uspokoiłam go - nie mam zamiaru zostać w Meksyku, damy sobie radę.

Trzeba było reagować natychmiast. Uciekać. Na szczęście wujek wypił za dużo tequili i po powrocie do domu runął nieprzytomny na łóżko. Kiedy rozległo się sążniste chrapanie, Elia weszła dyskretnie do sypialni i wyciągnęła krewnemu z kieszeni spodni klucz do samochodu. Obudziłyśmy kierowcę, spakowałyśmy się i kazały odwieźć na dworzec autobusowy. I odjechałyśmy do stolicy, Miasta Meksyku, który i tak wkrótce miał być celem naszej podróży.

Wujek do śmierci nie odzywał się do Elii, a nawet do jej matki, swojej rodzonej siostry.

Tak zaczęło się moje poznawanie kraju, który z czasem stał się jakby moją drugą ojczyzną. Ale nie na zawsze.

W stolicy zatrzymałam się w mieszkaniu Elii, które zajmowała razem z rodzicami i młodszą siostrą. Skromni, bardzo ciepli ludzie, tak jak wujek z wyraźnym rodowodem indiańskim, znali jeszcze język zapotecki. Oczywiście musiałam zgłosić się w naszej ambasadzie, której pracownicy okazali się życzliwi i wielce pomocni. Pan ambasador Jerzy Grudziński poinformował mnie od razu, że przyjechała też do Meksyku profesor Wanda Telakowska, wicedyrektor Instytutu Wzornictwa Przemysłowego, więc dobrze byłoby, gdybyśmy opracowały wspólny program zwiedzania kraju. Podobnego zdania był Jan Osmańczyk, wówczas korespondent PAP w Meksyku. Pani profesor miała zaproszenie do północnych stanów, więc ja mogłabym udawać tam jej asystentkę, zaś na południu, gdzie załatwiono kontakty dla mnie, to ona byłaby „dodatkiem” do mojej osoby. Miałyśmy się poznać na wernisażu eksponatów Instytutu, który Wanda Telakowska stworzyła, a dyrektorem nie jest, bo uważała, że szef partyjny więcej dla tej placówki będzie mógł załatwić. Ona zajęła się tym, co i tak najważniejsze I czuwaniem nad projektami i kolekcjonowaniem eksponatów, także historycznych. Cudowna Wanda, która wkrótce stała się moją przyjaciółką i tak zostało do końca jej życia. Tymczasem byłam niezwykle jej ciekawa. Jaka też jest? - myślałam z niepokojem. - Jak wygląda? Artystka, uczona, profesor… Czy mnie zaakceptuje, czy znajdę z nią wspólny język?

Nie by Jo problemu. Bez rrudu zobaczyłam w tłumie gości Wandę, bo nie tyiko górowała nad wszystkimi wzrostem, ale też oryginalną osobowością. Ubrana w długą, luźną suknię w kolorze błękitnym, na jasnych włosach miała - naprawdę! 1 wianek z niezabudek; niebieskie oczy były pełne blasku i chochlików, a na miłej, okrągłej twarzy z dołeczkami w pyzatych policzkach bezustannie gościł uśmiech. Zakochałam się od razu w tej co najmniej dwa razy starszej ode mnie pani, która nic sobie nie robiła z wieku, choć wówczas wydawał mi się bardzo podeszły, a także z tego, co wv oada, a co nie wypada. Nic dziwnego, że była uwielbiana przez poetów, ii córzy wpisywali się ochoczo do jej sztambucha. Była | jak to się dzisiaj in >wi - singlem, co Iwaszkiewicz skwitował w owym sztambuchu słowami, że edna Wanda nie chciała Niemca, a ta nasza 1 nikogo. Od razu przytoczę anegdotę: kiedy Wanda odwiedziła Chiny, taka duża, dorodna (by nie powiedzieć: dość tęga) wszystkie dzieci chciały jej dotknąć, bo myślały, że oto zeszła do nich z nieba Kuan-in, bogini łaski i miłosierdzia, duchowa matka rodzaju ludzkiego, więc jakby nasza Matka Boska!

Zaskoczyło - i od razu namówiłyśmy się na wspólne wyjazdy. Na dwie wycieczki zabrał nas ambasador elegancką limuzyną, ale pozostałe trasy przemierzałyśmy lokalnymi środkami transportu, czyli autobusami. Oszczędzałyśmy na wszystkim, także na hotelach, śpiąc nieraz w pokojach po jednym dolarze, nie zważając na to, że zwolniły je przed chwilą panienki wiadomych obyczajów.

20.XI.196S r.

Dzisiaj - potworne zmęczenie. Ręce opadają bezwładnie·, mysi niezdolna do kojarzenia. Przejechałyśmy wczoraj 14 godzin autobusem z Oaxaki do Villahermosy, stolicy Tabasco. Oszczędzając na hotelu spędziłysmy noc w autobusie. Boli mnie kręgosłup, biodra. Po raz pierwszy, oszczędzając własny grzbiet; wzięłam tragarza, żeby odniósł bagaż z hotelu na dworzec.

Wandę interesował przede wszystkim pejzaż, ludzie i motyle, mnie - zabytki przedkolumbijskie i kolonialne. To, co blisko stolicy 1 Teotihuacán i Tulę - pokazał nam ambasador Grudziński, szlak Majów 1 Chichén Itzá, Uxmal, Kabah, Labná, Palenque - zwiedziłyśmy same. Udało nam się dotrzeć także do znanych stanowisk Misteków i Zapoteków: Mitli i Monte Albin. Same nazwy oczywiście nic nie mówią, chociaż wielu Polaków już te trasy przemierzyło, lecz opiszę te zabytki później, bowiem zwiedzałam je wiele razy. Ale niech wyrażę ogólny przynajmniej zachwyt miastami Majów, ludu, który nie tylko stworzył wspaniałą architekturę i rzeźbę, ale także pismo i kalendarz. Majowie fascynują mnie do dzisiaj.

W kręgu artystów

W Mieście Meksyku też fascynowało mnie wszystko, ale przede wszystkim artyści, ci zwłaszcza, którzy tworzyli sztukę współczesną, bo już wtedy była mi najbliższa. Wielu z nich poznałam dzięki Ludwikowi Margulesowi, polskiemu reżyserowi, który wyemigrował kilka lat wcześniej do Meksyku i tworzył tam świetny, eksperymentalny teatr, reżyserując w ciągu życia, które skończyło się w 2006 r., ponad 40 oper i sztuk teatralnych. Powiedział mi:

I Jestem przeciwko teatrowi z tezą, żadna sztuka pacyfistyczna nie powstrzymała wojny, jak również żadna sztuka militarna jej nie wywołała. W wypadkach szczególnych sztuka może kształtować życie, ale nie w sposób zasadniczy. Jestem za teatrem, który odzwierciedla życie człowieka współczesnego ze wszystkimi jego problemami, co nie znaczy, że jestem zwolennikiem teatru zaangażowanego, jak również sztuki zaangażowanej. Zaangażowanie zakłada sprowadzenie sztuki do roli instrumentu politycznego.

To Ludwik skontaktował mnie z Vladym, czyli Vladimirem Kibalczi-czem, synem rosyjskiego rewolucjonisty, później krytyka rewolucji, pisarza Victora Serge’a. Serge był więziony na Łubiance, potem zesłany do gułagu w Orenburgu, gdzie przebywał z nim także mały Vlady. Wybawił go stamtąd protest pisarzy francuskich, przede wszystkim André Gide’a i Romain Rolanda. Kiedy zezwolono mu na emigrację, wyjechał z rodziną do Belgii, potem Francji, a kiedy została zajęta przez Niemców - udało mu się uciec do Meksyku, kilka miesięcy po zabójstwie tam Trockiego. Vlady (ojciec umarł w 1947 r.) został malarzem, tworzył obrazy o niezwykłej ekspresji i delikatne, wrażliwe rysunki, także erotyczne. Później - choć jak i jego koledzy, młodzi artyści meksykańscy, pozostawał w opozycji do oficjalnego nurtu muralizmu - został także autorem niekonwencjonalnych murali, formy sztuki bardzo charakterystycznej dla Meksyku. Dominowali w niej José Clemente Orozco, Diego Rivera i David Alfaro Siqueiros. Kiedy zapytałam Vlady^ego, co myśli o malarstwie narodowym, odparł, że malarz dobry jest i narodowy, i światowy, i uniwersalny. Sztuka tym bardziej staje się powszechna, im bardziej styl jest osobisty.

W pracowni yiady^ego poznałam jego żonę Isabel, Indiankę Otomi, która stała się moją przewodniczką po sztuce ludowej. Podczas kolejnej wizyty otrzymałam od niej mój pierwszy naszyjnik meksykański. Były to zawieszone na rzemyku dwa przedkolumbijskie przęśliki z jadeitu, ponoć wydobyte z grobu azteckiej księżniczki, połączone z tajemniczymi nasionami.

| Ten naszyjnik specjalnie dla ciebie wykonała szamanka, przyniesie ci szczęście, tylko pamiętaj: masz codziennie te kamienie pociera<! - powiedziała Isabel.

Wierzę, że przynosi mi szczęście do dziś, choć o pocieraniu zapominam.

O twórczości Vlad/ego pisałam później w „Kontynentach”: Vlady jest malarzem przedstawiającym i temat nie jest mu obojętny (…) Dąży do jednolitego potraktowania wszystkich partii obrazu. Nie ma scen pierwszych i drugoplanowych. Temat jest wyrażony kolorem i walorem. Oraz światłem, którego problem jest też dla jego sztuki bardzo istotny, inspirowany zresztą dziełami Rembrandta i Caravagga (…) Największą wartością malarstwa Vlady’ego zdaje się być uparte dążenie do symbiozy malarstwa przedstawiającego z językiem form współczesnych, przy respekcie dla tradycji. Dodam, że był wiemy w swojej sztuce trzem tradycjom: francuskiej, amerykańskiej i meksykańskiej.

Była to pierwsza chyba w Polsce informacja o tym wybitnym artyście, który umarł w 2005 roku. Zdziwiłam się - taki był przecież młody! I taki pozostanie w mojej pamięci. Ale miał już 85 lat.

To dzięki Vlad/emu i Isabel dotarłam do najciekawszych wówczas artystów w Meksyku, takich jak Manuel Felguérez, Lilia Carillo, Juan Soriano, Gunter Gerso (Gunther Gerzso), Vicente Rojo. Ich sztuka była dla mnie fascynująca, jakby wyzwolona w porównaniu z tlącym się jeszcze socrealizmem w Polsce. Ale wciąż nie mogłam nawiązać kontaktu z najbardziej mnie interesującym malarzem meksykańskim.

8.XI. 1965

Trudno było uzyskać spotkanie z Rufino Tamayo. Dzwonili Vlady, Soriano, Cuevas, Ludwik. Próbowałam sama. Albo był poza Meksykiem\ albo poza domem. Wiadomo było, te nie odbiera telefonów i bardzo niechętnie udziela wywiadów. To wersja oficjalna. Wreszcie zastałam jego żonę Olgę, która po krótkiej z nim naradzie wyznaczyła mi spotkanie od razu na dziś. (…) Odwiózł mnie udwik. W bardzo złej formie fizycznej, zdener.cowana sposobem umawiania wizyty, znalazłam się przed dużym, pomalowanym niebieską farbką domem ogrodzonym solidnym >rˇurem, z potężną bramą zamkniętą na łańcuch. Otwiera służący, pyta kto, w jakiej sprawie. Zostawia mnie na chwilę na ulicy.

Wkrótce pojawia się w drzwiach gospodyni domu, uprzejma, ale niesympatyczna. Pokój pełen przedkołumbijskich rzeźb. Mąż czeka na górze - powiada. Za chwilę wita mnie starszy, siwy pan w błękitnej koszuli i szarej wełnianej kamizelce. Jego ryty, zwłaszcza rysunek ust, przywodzą mi na myśl ołmeckie posągi… Zaprasza mnie do pracowni w ogrodzie. Miłe rozczarowanie, bo jest sympatyczny i bynajmniej nie stara się mnie pozbyć. Robię się cieplejsza. Obrazów jest mało, wyjechały na wystawę. Na sztalugach płótno, które właśnie maluje, obok drugie, niedokończone. Nie podobają mi się. Tamayo pokazuje mi jednak coraz to inne prace, coraz lepsze, ale nie sprawiają wciąż na mnie wrażenia wielkości. Nie przeżywam ich. Napięcie się jednak potęguje, gdy wyciąga z ukrycia duże formaty. I jeden malutki. Nareszcie ich piękno mnie poraża, ciarki po plecach. Co za wspaniała gra kolorów! Meksykańskie kolory są tanie - mówi artysta - bo ludność jest uboga. Kolory ziemi, smutne, proste, farbkowe jak jego dom. Nie ma w nich używanej przez muralistów jaskrawości. Tak było w malarstwie przedkołumbijskim, także w dawnej ceramice. Kolory żywe to kolory fiesty, on używa barw dnia codziennego. Ale że jest malarzem, potrafi z nich uzyskać bogatą gamę barw pośrednich. Nie mogę od tych barw, barw używanych przez Indian w stanie Oaxaca, skąd mistrz pochodzi, oderwać oczu. Najpiękniejsze są wyrafinowane róże, które łączą się z fioletami, purpurą, błękitem, tworząc na płótnie najwspanialszy koncert. Tamayo widać docenia mój trudny do ukrycia zachwyt, bo zaprasza mnie na czwartek, za dwa dni, żebym mogła wykonać zdjęcia przy lepszym świetle.

Minęło tyle lat, a sztuka Rufina Tamayo wciąż jest mi tak bardzo bliska. Udało mi się także spotkać z Davidem Alfaro Siqueirosem - jednym z trzech, jak już wspomniałam, twórców malarstwa muralistycznego.

- W malarstwie sztalugowym - powiedział mi - spotykamy cztery problemy: rysunek, kompozycję, kolor i walor, w muralnym - czterysta.

Odwiedziłam mistrza w jego stołecznej rezydencji, ale zaprosił mnie

także do domu w Cuernavace, mieście słynącym z ciepłego przez cały rok klimatu, kwiatów i pałacu Cortesa ozdobionego freskami Diego Rivery. Dom był zarazem ogromną, świetnie wyposażoną technicznie pracownią, w której 1 mimo niedzieli 1 wykonywało fragment ogromnego dzieła sze- | ściu asystentów mistrza. Powstawał oto składający się z 50 części największy mural świata - 2500 m2! - na zamówienie meksykańskiego multimilio-nera Manuela Suareza dla jego hotelu „Casino de la Selva”. Patrzyłam na sceny pełne ekspresji, wręcz agresywne, których tematem - jak przeważnie u Siqueirosa - była rewolucja meksykańska. Być może to prawda, z e siła pędzla artysty zainspirowała twórcę amerykańskiego „action pai

11 Jacksona Pollocka, który w latach trzydziestych ubiegłego wieku pr: . wał I w nowojorskim atelier meksykańskiego muralisty.

Siqueiros, członek meksykańskiej partii komunistycznej, ledwie rok I wcześniej wyszedł z więzienia. Skazany za wystąpienia polityczne na osiem lat, odsiedział cztery, uwolniony za artystyczne zasługi dla kraju. Był więźniem wyjątkowym, stworzono mu bowiem warunki do uprawiania sztuki. Wcześniej był podejrzany o inspirowanie zamachu na Lwa Trockiego: 23 maja 1940 r. wtargnęli do willi Trockiego zamachowcy uzbrojeni w karabiny maszynowe i ostrzelali pokój największego ponoć wroga Stalina; uszedł z życiem, bowiem schował się pod łóżkiem, jednak trzy miesiące później Ramón Mercader, przyjęty życzliwie na mieszkanie, jakoby przyjaciel, zamordował go alpejskim czekanem.

Oczywiście nie rozmawialiśmy w Cuernavace o tych wydarzeniach, ale byłam tam świadkiem osobliwej sceny. Oto do komunisty Siqueirosa przybyła delegacja Partii Komunistycznej prosząc o wsparcie. Chwilę rozmawiali, po czym zniecierpliwiony nieco mistrz zamiast odpowiedniego czeku ofiarował im wydany właśnie piękny album o swojej twórczości, z dedykacją, jakiej i mnie nie poskąpił, albowiem przy okazji też zostałam obdarowana. Dostałam także prezent od żony artysty, też bardzo bojo-I wej politycznie Angeliki Arenal - była to granatowa, bawełniana bluzka,

I Angélica dostrzegła bowiem, że jest mi w sweterku za gorąco. Miły gest,

I długo przechowywałam te prezenty niczym relikwie, album znajduje się I w mojej bibliotece do dzisiaj.

Przyznaję, byłam malarstwem Siqueirosa zafascynowana i żałowałam, że nie doszło do zrealizowania jego projektu dla warszawskiego Stadionu Dziesięciolecia, i to z naszej ponoć winy. Oglądałam jeszcze, jak powstaje jego dzieło w zamku Chapultepec, też poświęcone Rewolucji Meksykańskiej, podziwiałam múrale na ścianach Uniwersytetu, znacznie później w tzw. Poliforum przy najdłuższej arterii komunikacyjnej stolicy - ponad 40-kilometrowej Avenida Insurgentes. Po latach mój zapał znacznie ostygł, ale wciąż doceniam talent Siqueirosa i jego artystyczną odwagę.

Podczas tego pierwszego pobytu w Meksyku zaprzyjaźniłam się szczególnie z dwojgiem artystów: Aną Morelli i José Luisem Cuevasem.

Włoszka w Meksyku

Ana L umarła bowiem w 2008 roku - osobą wyjątkową. Włoszka, z wykształcenia filozof, choć także studiowała sztuki piękne, zakochała się w Meksyku. Ale nie w Meksykaninie, wyszła bowiem za mąż za porywczego Rumuna, Vasilija, profesora języka angielskiego, znakomitego erudytę. Tworzyła wielce oryginalną biżuterię.

Naszyjniki, pierścionki, kolczyki, ale też drobne gadżety - zawsze były to jakby małe rzeźby odlewane w srebrze, brązie lub mosiądzu, niekiedy pozłacane, czasem łączone ze szlachetnymi, częściej jednak półszlachetnymi kamieniami. Prawdziwe dzieła, inspirowane najczęściej sztuką przedkolumbijską, do której dodawała własne motywy. Niekiedy tworzyła kolekcje, na przykład dla aktorów występujących w filmie „Diuna” czy na międzynarodowy kongres seksuologów w Meksyku, z której to okazji powstał piękny komplet biżuterii erotycznej.

Wśród jej klientek były królowa Elżbieta II, Juliette Greco, Dolores del Rio, ale miała też swoje stoisko na sławnym Bazar del Sabado, Bazarze Sobotnim, gdzie jej wyroby mogła nabyć każda kobieta.

- Klejnot - powiedziała mi - powinien podkreślać osobowość tej, która go nosi, ale także dawać jej poczucie bezpieczeństwa. Już od czasów najdawniejszych biżuteria łączyła się z religią, z obawami pierwotnego człowieka. Ważne więc, by jego właścicielka czuła się w nim dobrze, bo to nie tylko ozdoba, ale także talizman.

Ponieważ uważała - a i ja tak sądzę - że drobne prezenty umacniają przyjaźń, w ciągu wielu lat naszych serdecznych kontaktów podarowała mi kilkanaście swoich oryginalnych prac, które stanowią ozdobę mojego zbioru biżuterii etnicznej. Specjalnie dla mnie wykonała dwa piękne pierścienie z moim znakiem zodiaku - Rybami. Traktuję je jako amulety.

Gdyby nie José Luis Cuevas..

José Luis Cuevas odegrał wielką rolę w moim życiu. Po prostu je zmienił, choć nie wiedział o tym. Bowiem gdyby nie on i nie poznałabym Ton/ego Halika.

Był pierwszą osobą, do której podczas pierwszego pobytu w Meksyku ośmieliłam się zadzwonić w języku hiszpańskim. Zrozumiał mnie - o dziwo! - i umówiliśmy się na wywiad. Wówczas wschodząca gwiazda meksykańskiej sztuki, dziś ma już swoje muzeum w Mieście Meksyku. Nie będę trzymać się chronologii, aby scharakteryzować tego wielkiego artystę, przytoczę tekst, który napisałam o nim w „Kontynentach” później, w 1976 r., bo przecież jego biografia się nie zmieniła. Dodam tylko, że urodził się w 1934 r.: Miał jedenaście lat, gdy -już wtedy chory na serce - podsłuchał, że jego przyszłość nie będzie długa. Przez rok leżał w łóżku, w mieszkaniu rodziców przy ulicy Triumf, bawiąc się popularnymi w Meksyku zabawkami wyobrażającymi śmierć. W nocy budził go przerażający krzyk dotkniętej obłędem i dręczonej zmorami ciotki; wieczorem obserwował przez okno prostytutki, w dzień - rzezimieszków i włóczęgów.

Nic dziwnego, że tematem sztuki Cuevasa, jego genialnych rysunków, stały się śmierć, obłęd, gwałt, zbrodnia, ludzie w sytuacjach odbiegających od normy. Już w dzieciństwie wkroczył w świat marginesu ludzkich przeżyć i postaw, w świat Kafki, Dostojewskiego, markiza de Sade. Powiedział mi:

I Zycie to powieść, której autor jest nie tylko twórcą, ale i głównym bohaterem - a więc sam je kształtuje. Kształtuje, aby się potwierdzić. Każdą formą działania. Nawet chorobą. Nawet śmiercią.

Zastałam Cuevasa leżącego naXIX-wiecznym angielskim łożu. Przeżywał w nim właśnie swoją śmierć. Pisałam w „Kontynentach”: Skoro już ma umrzeć

- postanowił, kiedy pokazywali mu lekarze wyniki elektrokardiogramu - niechaj to umieranie zamieni się w sztukę. Niech to będzie happening. Codziennie robiono mu zdjęcia\ filmowano, przeprowadzano wywiady telewizyjne. Wszystko, co mówił, było nagrywane na dwa magnetofony. Kiedy lekarz zabronił mu rysować - co dzień hiszpański malarz José Luis Paredes malował jego portrety. Rozwieszone na ścianach elektrokardiogramy pokazywały, że jest źle, ale on nie umierał. Wreszcie i prezydent Echeverría wysłał go swoim samolotem do sławnego szpitala w Houston; podreperowano tam naczynia wieńcowe artysty.

Mówiono, że robi to wszystko dla reklamy, której istotnie nie unikał. Ale: W swojej sztuce jest inny: kameralnyg ściszony, choć tematem jej gwałt i szaleństwo. Jego serie „Świat Kajki”, |Charenton§ „Zbrodnia przez Cuevasa” „.fiTo-media Cuevasa | „La Rue des Mauvais Garçons”, zaludniają obłąkani i prostytutki, poszukiwani przez policję (wanted) i komedianci. Przedstawiani są z ekspresją i czułością zarazem, połączoną często z ciepłym, choć czarnym humorem, z gro ską, która jednak nigdy nie staje się karykaturą (…) Są też w pracach Cuevasa kos; iry

i senne widziadła, jak u Francisco Goyi; nazywano go nawet „ Goyą zmartuyo całym” (…) Formy Goyi, klimat Bunuela; przypisują też Cuevasowi wpłyuy xa Beckmana i Pabla Picassa. Dla Picassa zresztą żywił kult szczególny. Kiedy Iki Hiszpan umarł, narysował w ciągu jednego dnia 91 autoportretów, tyle ile la iał Picasso. Maleńkie, na notesowych kartkach, kresione z tak charakterystyczn dla Cuevasa intuicyjną, nie wypracowaną zręcznością, jak gdyby wyrzucane z wn. za artysty, nawiązują do kolejnych etapów twórczości Picassa. Ale jest to wciąż Cue vas, nie sposób go z nikim pomylić.

Na szczęście nie umarł. Wciąż tworzy wspaniale dzieła. Żeby opowiedzieć, jak wpłynął na moje życie osobiste, muszę wybiec dziewięć lat w przyszłość od tej pierwszej podróży, ale przecież wspomnienia nie muszą być chronologiczne. Skoro jestem przy Meksyku - pozostańmy jeszcze w tym niezwykłym kraju.

Poznaję prezydenta

Wrzesień 1974 roku. Jestem już uznaną specjalistką od Ameryki Łacińskiej, nawet członkiem Międzynarodowego Stowarzyszenia Latynoame-rykanistów, na którego kongresach przedstawia się najnowsze odkrycia

i osiągnięcia. Byłam już na kongresie w Rzymie, teraz dostałam zaproszenie na kongres w Mieście Meksyku. Świetnie! Może uda się to połączyć z rocznym stypendium, jakie otrzymałam właśnie od pani minister kultury Peru? W drodze do Limy wstąpię na kongres w Meksyku.

Redakcja projekt zaakceptowała. Przed wyjazdem zadzwonił do mnie Ryszard Badowski, który prowadził „Klub Sześciu Kontynentów” i poprosił, żebym przeprowadziła wywiad z Tonym Halikiem, albowiem chciałby mieć pretekst do wznowienia programów z jego udziałem. Miałam już wówczas ukończony kurs operatorski, wzięłam więc na drogę kamerę Bolex Reflex. Zgodziłam się. Znałam już Ton/ego z telewizji, zobaczyłam kiedyś na małym ekranie czarno-białego odbiornika „Wisła”, jak opowiada o skoczkach z Acapulco. Pomyślałam wtedy: „jaki śmieszny facet” i go wyłączyłam.

W Mieście Meksyku zatrzymałam się znów w mieszkaniu Elii i zadzwoniłam do Tony’ego. Nie zastałam go w domu, automatyczna sekretarka poprosiła o zostawienie wiadomości, co też uczyniłam, podając telefon moich gospodarzy. Następną rozmowę odbyłam z naszą ambasadą. Dowiedziawszy się, że czeka na mnie depesza z Peru, pojechałam od razu na ulicę Copérnico 40, gdzie mieściła się siedziba naszego przedstawicielstwa. Otwieram telegram - tragedia! Minister kultury została odwołana i moje stypendium też.

Co robić?

Postanowiłam, że zostanę na Kongresie i wrócę do Polski. Nie mam przecież żadnych środków na przedłużenie pobytu w Meksyku, a tym bardziej na podróż do Peru. A skoro będę tu jeszcze kilka dni, to spotkam się z przyjaciółmi. Z Aną, Vladym, Cuevasem.

- Świetnie, że przyjechałaś - usłyszałam w telefonie głos José Luisa. - Zapraszam cię w sobotę na obiad. W ogrodzie.

Podziękowałam.

Następnego dnia pojechałam z Elią do Toluki. Piękny dzień, Indianie Náhuatl, czyli potomkowie Azteków, przybyli na targ w strojach regionalnych. Fotografowałam ludzi, stragany z owocami i jarzynami, sceny sytuacyjne. Nie spieszyłyśmy się. Cały czas towarzyszył nam głos płynący z głośnika, najwyraźniej czytający jakiś referat.

I To prezydent Luis Echeverria Alvarez przedstawia doroczne sprawozdanie o stanie państwa - wyjaśniła Elia.

Prezydent Echeverría, zgodnie z sześcioletnią kadencją, sprawował najwyższy urząd w państwie od 1970 roku z ramienia rządzącej już od 1929 r. partii PRI, Partido Revolucionario Institucional, która po raz pierwszy utraciła większość parlamentarną dopiero w 1997 r., a prezyden-cję w 2000 r. Był postacią kontrowersyjną, bowiem w 1968 r., kiedy doszło do masakry studentów na Placu Tlatelolco, pełnił funkcję ministra spraw wewnętrznych. Jako prezydent starał się zatrzeć wspomnienia o tamtych wydarzeniach, przyznając uniwersytetowi wyższe dotacje czy prowadząc politykę populistyczną, zwłaszcza wobec meksykańskich chłopów. Bezustannie jeździł po kraju.

Teraz mówił i mówił, trwało to aż pięć godzin.

i W co się ubrać ? - zastanawiałam się w sobotę. Niewiele miałam ze sobą, ale skoro to obiad w ogrodzie, pomyślałam, że wystarczą spodnie

i biała bluzka.

- Witaj, jak dobrze, że jesteś - ucieszyli się José Luis i jego żona Berta.

W ogrodzie zastałam już kilkanaście elegancko ubranych osób, a dochodzili ciągle nowi. Co prawda panowie byli w guayaberach, czyli plisowanych na przodzie koszulach z długim rękawem, ale to w Meksyku latem strój

niemal galowy. Wśród pań wyglądałam jak Kopciuszek, ale nie miałam czasu na przeżywanie kompleksów, bo przedstawiono mi oto dwóch nowych gości. Jednym z nich był dyrektor Muzeum Sztuki Współczesnej Fernando Gamboa, który prezentował niedawno wystawę meksykańską w Warszawie

i Wrocław” i, drugim I Fernando Benitez, a właśnie jego świeżo wydaną po polsku żkę „Indianie z Meksyku” czytałam z zapartych tchem przed wyjazd kraju. Ucieszyłam się wielce i wdałam z nimi w rozmowę, kiedy zaano no najważniejszego gościa. Był nim prezydent Meksyku Luis Echevc lvarez. Też ubrany w guayaberę, średniego wzrostu, szczupły mężcz delikatnych, nieindiańskich rysach twarzy witał się kolejno ze wszysti jośćmi. Kiedy podszedł do mnie w asyście kilku ministrów, nie zastana c się wiele, powiedziałam:

uję, panie prezydencie, wczorajszego wystąpienia, Podziwiałam pana nie tylko za to, że miał pan siłę przemawiać przez tyle godzin, ale i za

to, że dał pan jeszcze radę uścisnąć dwa tysiące ponoć rąk…

- Ale nie widziała pani, jak padłem po tej uroczystości na łóżko i nie byłem w stanie ruszyć się przez dwie godziny - zaśmiał się prezydent, który był macko, wrażliwy na punkcie męskości jak każdy meksykański mężczyzna i spodobał mu się wyraźnie podziw młodej Półki.

Posadzono nas razem przy okrągłym stole w towarzystwie panów Gamboa i Beniteza, nic też dziwnego, że rozmowa dotyczyła ich wrażeń z Polski. Byłam tak przejęta sytuacją, że nie zapamiętałam wyśmienitego zapewne menu. Prezydent zainteresował się powodem mojej obecności w Meksyku, więc opowiedziałam o Kongresie, a kiedy zapytał o dalsze plany, odparłam szczerze, że miałam jechać na stypendium do Peru, ale że jest nieaktualne - wracam do Polski.

- Dlaczego? - zdziwił się prezydent. - Przecież my możemy dać pani stypendium. Proszę przyjść jutro na przyjęcie, oto adres, będzie tam mój szef prasowy Mauro Jimenez Lascano i wszystko załatwi.

Szczęście odebrało mi głos. Tymczasem prezydent zwrócił się do stojącego zawsze za nim capitano, służbowo ubranego w granatowy mundur szamerowany złotem oficera, żeby coś mu przyniósł. Po kilku minutach pojawiły się na stole dwa tomy wspaniałego albumu o sztuce ludowej Meksyku, które prezydent mi ofiarował z dedykacją „dla Chaveli”, bo tak brzmi zdrobnienie od Isabel, czyli Elżbiety po hiszpańsku.

Tu dygresja. Otóż pokazałam później ten album ówczesnemu naszemu ambasadorowi w Meksyku, Mieczysławowi Gradowi, który zaproponował mi, że przy okazji może go przesłać do Polski, bo będzie mi niewygodnie go ze sobą wozić. Ucieszyłam się i podałam adres męża. Kiedy po roku wróciłam do kraju, albumu w domu nie było, nikt bowiem nie zawiadomił Andrzeja, że ma go odebrać z MSZ. Udałam się więc po swój prezent do ministerstwa, gdzie - jak się okazało - był ukryty w szafie pancernej! Z życzliwości. Obawiano się - usłyszałam - że żartobliwa dedykacja może się wydać mężowi zbyt czuła i spowodować konflikt w rodzinie… Dowiedziałam się też, że pracownicy ambasady już na lotnisku informowali przybyłych z Polski gości o moich zażyłych jakoby kontaktach z Prezydentem…

Nie wiedziałam: śmiać się, oburzać, czy skwitować plotki obojętnym milczeniem. Wybrałam to ostatnie.

Wracając do głównego toku narracji - następnego dnia udałam się na przyjęcie pod wskazany adres, wiążąc z tym ogromne nadzieje. Ale gdzie tam! Nie chciano mnie wpuścić. Nikt mnie przecież nie znał, a nie miałam zaproszenia. Co robić? Zastanawiałam się przez chwilę i wymyśliłam: napiszę list do Prezydenta. I napisałam. Na kartce wyrwanej z notesu. Właśnie spóźniony gość wchodził do domu gospodarzy, więc poprosiłam, by mój list dostarczył.

B Dłużył mi się wielce czas oczekiwania, pewnie Prezydent już o mnie za-smniał, aja się wygłupiłam tym listem… Ale po kilku minutach patrzę - wchodzi ten sam kapitan, który wczoraj przyniósł mi album i podchodzi Kisto do mnie.

■ - Pan Prezydent zaprasza - powiedział i zaprowadził mnie do stołu, ^ozie Luis Echeverría pokazał mi gestem, żebym usiadła naprzeciw niego. Chwilę później przedstawił mi Mauro Jimeneza Lascano, który już następnego dnia załatwił mi stypendium. Na rok.

Był to jeden z najszczęśliwszych momentów w moim życiu.

Po dwóch dniach zadzwonił telefon w domu Elii, u której ciągle jeszcze mieszkałam.

- Mówi Tony Halik - usłyszałam miły baryton. - Właśnie wróciłem z Gujany Francuskiej. Czy zechciałaby się pani ze mną spotkać?

Zechciałam.

Gdyby nie Cuevas - nie zostałabym dłużej w Meksyku i mój los ułożyłby się zapewne zupełnie inaczej. Nie byłoby „Pieprzu i wanilii”…

3 oże Narodzenie na morzu i w Meksyku

Tymczasem - meksykańska retrospekcja, czyli powrót do pierwszej wyprawy, a raczej do jej końca. Nastąpił on w porcie Tampico, gdzie tuż przed wigilią zaokrętowałam się na powracającym do Polski statku „Krynica”. Chociaż smakowało mi mole poblano, choć polubiłam tacos, czyli zawijane w rulon, jak naleśniki, placki z mąki kukurydzianej (tortillas), nadziewane mięsnym lub warzywnym farszem, a czasami nawet - to był wielki smakołyk! - sporyszem, takim jaki porasta niekiedy nasze kłosy, choć chętnie jadałam enchiladas - duże, podsmażane pierogi z farszem mięsnym bądź serowym - tęskniłam już za polskimi potrawami. A zanosiło się przecież na wspaniały stół wigilijny.

24.XII. Noc wigilijna

Różnica czasu z krajem - siedem godzin. Kiedy my zasiadaliśmy do wigilijnego stołu o godz. 18.00, nasi bliscy kończyli już śpiewać ostatnie kolędy. My, tzn. 36-osobowa załoga „Krynicy” i ja. Stoły ustawione w jadalni załogi. Garnitury, krawaty, nastrój uroczysty. U szczytu środkowego stołu zasiadł kapitan, ja po jego lewej ręce, po prawej - ochmistrz Kilka dań rybnych, polski śledzik, grzybki w occie, czerwony barszczyk, orzechy włoskie, po tabliczce czekolady, a wśród ciast-pyszny makowiec.

Smakowite polskie potrawy podawano także podczas Świąt i na Nowy Rok. Ale najbardziej zachowałam w pamięci to, co po nim nastąpiło.

3.1.1966 r.

Sztorm. Siedzę w mesie kapitańskiej i dziwię się, że góra wody, którą widzę przez okno ani razu nie zwaliła się na rufę. Wydaje się, że ocean pragnie zrzucić ze swego grzbietu intruza, czyli nasz statek. Dziesięć stopni w skali Beauforta… Wszędzie gwiżdże, trzeszczy, chwieje się. W nocy nikt nie spał. Kapitanowi radio spadło na głowę, asystenta radiowego sity natury cisnęty z łóżka na szafę; w mojej kabinie wszystkie rzeczy - maszyna do pisania, radioodbiornik „Promyk”, książki, fotografie, przybory toaletowe - przy pierwszym szkwale znalazfy się na podłodze (…) W mesie fotele zsunięte pod ścianę, obrusy skropione wodą, aby nie zsuwafy się ze stołu. Nie wiem, jakich akrobacji musieli dokonywać kucharze, aby przygoto

Morze uspokoiło się po dwóch dniach, ale pozostałam nieufna do końca podróży. Niejakim pocieszeniem były wspomnienia z ostatniego okresu pobytu w Meksyku. Był to okres przedświąteczny. Rozpoczął się 12 grudnia w dniu święta Matki Bożej z Guadalupe, która 9 grudnia 1931 r. ukazała się na wzgórzu Tepeyac pobożnemu Indianinowi Juanowi Diego, zaś 12 grudnia dała mu wymagany przez biskupa Juana de Zumarraga dowód cudu w postaci bukietu róż, które nie mogły kwitnąć o tej porze roku,

i odciśniętego na poncho Indianina wizerunku. Przekazała mu też prośbę, by u stóp wzgórza wybudować świątynię. Zrazu była to skromna kaplica z suszonej na słońcu cegły adobe, wystawiona na miejscu, gdzie Indianie czcili do niedawna boginię ziemi Tonantzin składając jej ofiary z ludzi.

wać obiad. Ale był. Zupa jarzynowa, pieczeń cielęca ze szpinakiem i ziemniakami jabłko na deser. Steward, pan Marian, obsługiwał jak zwykle w bardzo elegancki sposób. To nie jego wina, że zupa się rozlewała i talerze trzeba było trzymać w ręku. Inie wina to kucharza, że pierwszy mechanik nie zjadł drugiego dania, a chief, czyli pierwszy oficer, nie przyszedł w ogóle na obiad. Nawet najbardziej zahartowane marynarskie żołądki - pierwszy mechanik pływa ponad 20 lat - buntu; ę podczas takiej hus’tawki. (…) Ci, którzy nie są bezpośrednio zajęci, leżą w swe łojach trzymając się pewnie mocno ich brzegów, aby nie wypaść. Kiedy to się ske

Z czasem zamieniła się w okazałą bazylikę, największe sanktuarium maryjne na świecie. Autorem świątyni jest Pedro Ramírez Vázquez, twórca gmachu Narodowego Muzeum Antropologii. Gmach muzeum uważam za znakomity architektonicznie, ale bazyliki nie podziwiam. Postanowiłam jednak ten kościół zobaczyć właśnie 12 grudnia, w czas odpustu,

i zarazem największego w Meksyku i najbardziej spontanic/ go widowiska antropologiczno-etnograficznego. Już kilka dni wcześnń iczęły ściągać procesje Indian z całego kraju, w strojach regionalnych, rkiestrami, formując wielce barwny pochód. W oczekiwaniu na dzień ! większego święta koczowali na dziedzińcu bazyliki modląc się do Madonny za pomocą tańca i muzyki. Niesamowity korowód pielgrzymów przesuwał się bezustannie przed świętym obrazem. 12 grudnia były już przed bazyliką takie tłumy, że wciąż gubiłyśmy się z Elią; nic dziwnego, rocznie odwiedza Matkę Bożą z Guadalupe kilkanaście milionów pielgrzymów, tego dnia było ich tam pewnie kilka milionów. Jakże żałowałam, że nie mogę sfilmować tego niesamowitego widowiska, ale to wówczas chyba powzięłam postanowienie, że zrobię kurs operatorski. Tak się też stało, kiedy wróciłam do Polski. A całą bożonarodzeniową obrzędowość utrwaliliśmy później z Tonym w filmie „Boże Narodzenie w Meksyku”.

I Podczas tego pierwszego pobytu w Meksyku, a i później wielokrotnie, ggjtałam też udział w posadas, mniejszych jakby procesjach gromadzących rodziny i przyjaciół, którzy przez dziewięć dni, na pamiątkę dziewięciu miesięcy ciąży Matki Bożej, odwiedzali kolejne domy szukając posada, czyli schronienia, aby przyszło w nim na świat Dzieciątko. Uczestnicy procesji, śpiewając, nieśli figurki Matki Bożej i św. Józefa, a w ostatnim domu czekały na nich poczęstunek i zabawa z pińatą.

Pińata to rodzaj świątecznej ciuciubabki. Zawiesza się wysoko na linie gliniany garnek z łakociami i suszonymi owocami, ozdobiony kolorowymi bibułkami, nadającymi mu różne kształty, zazwyczaj realnych lub fantastycznych zwierzątek. Kolejno zawiązuje się uczestnikom zabawy oczy, daje do ręki długi kij i zakręca w kółko, żeby stracili poczucie kierunku. Wygrywa ten, kto trafi w pińatę, co bynajmniej nie jest łatwe; mnie się to nigdy nie udało. Z rozbitego garnka wysypują się cukierki, ciasteczka, daktyle, figi, migdały; rzucają się na nie przede wszystkim dzieci: każda zdobycz wróży co innego, a przy tym - wyjątkowo w takim dniu smakuje.

Trzej Królowie z Tizimin

Skoro jestem przy meksykańskich świętach, opowiem jeszcze, jak Majowie obchodzą Trzech Króli, bo to świetny przykład tak charakterystycznego dla Meksyku synkretyzmu, czyli przemieszania się narzuconego tu mieczem katolicyzmu z wierzeniami miejscowymi.

Było to w Tizimin, na Jukatanie. Miejscowość niewielka, ale w tym okresie przybywa do niej ponad ćwierć miliona turystów, a raczej pielgrzymów. Teraz też przywędrowali, by wziąć udział w sławnej procesji. Fiesta trwała aż dziesięć dni. Zamknięte były szkoły i urzędy, zobaczyłam za to mnóstwo otwartych sklepików i straganów, a sprzedawano głównie świece i gałązki ruty przeznaczone na ofiarę dla głównych bohaterów imprezy - Kacpra, Melchiora i Baltazara, których figury wyniesiono z kościoła… w plastikowej odzieży ochronnej. Czas oczekiwania skracali sobie pątnicy muzyką i tańcem, nieodzownym elementem liturgii ku czci przedkolumbijskich bogów. Częstowano się także specjalnym w tym okresie regionalnym przysmakiem, tacos z czarnym farszem, czyli mieszaniną mięsa indyka i przypalonej na czarno, bardzo zatem ostrej, papryki.

Kulminacją święta była corrida. Jukatan to region zamieszkany w znacznej mierze przez Majów, ale walki byków to oczywiście zwyczaj przeniesiony tu z Hiszpanii. Co roku buduje się w Tizimin arenę wyplataną z pędów bambusa i trzciny, z obszernymi lożami dla VIP-ów (nie tylko indiańskich), którzy najpierw muszą wpłacić pieniądze, aby było za co owe loże sporządzić. Sprowadza się znakomitych toreadorów z Ameryki Łacińskiej, a nawet z Hiszpanii. Przydzielono mi miejsce w jednej z lóż, skąd oglądałam to okrutne widowisko po raz pierwszy i ostatni. Nie mogłam się nadziwić, że zabijanie może budzić taki entuzjazm. Wiem, że byk może zagrozić najdzielniejszemu toreadorowi, ale tak naprawdę to zwierzę, wymęczone strzałami banderillas nie ma szansy. Po zakończonej corridzie ćwiartowano biedne byki i rozdzielano mięso pomiędzy wszystkich mieszkańców wioski, aby mogli sobie przygotować obowiązkowy tego dnia rosół chocolomo. Znacznie bardziej podobał mi się zorganizowany po corridzie obrzęd o przedkolumbijskim jeszcze rodowodzie. Ponieważ od kilku tygodni na Jukatanie panowała susza, indiański kapłan, którego miejscowi nazywają men, a biali I szamanem, składał ofiarę dawnym bogom, aby zesłali deszcz. Pamiętam do- 1

kładnie biały stół pod dorodnym, dającym cień drzewem nie tylko dlatego, że leżały na nim barwne stosy owoców i ciast, ale głównie z uwagi na to, że do czterech nóg stołu przywiązani byli za nogi czterej mali chłopcy, którym men polecił kumkać jak żaby, bo to one właśnie, zwierzęta ziem nowodne związane z księżycem, według tradycji miejscowej, ale także naszej europejskiej, sprowadzają deszcz. W starożytnym Egipcie żaba sym! -lizowala również wylew Nilu, zmartwychwstanie, nadzieję i płodność. Tak się złożyło, że istotnie następnego dnia spadla w Tizimin ulewa, więc - jak tu nie wierzyć? W Meksyku widziałam też, jak się jakoby sprowadza deszcz przy pomocy tańca ludzi-ptaków, jak nazywa się tancerzy z plemienia Totonaków. Kiedy przychodzi susza, pięciu z nich wspina się na wysoki słup. Jeden zostaje na niewielkiej, drewnianej platformie, by przygrywać na bębenku kolegom. Każdy z nich jest owinięty w pasie sznurem. Kiedy rzucą się w dół, sznury zaczną się rozwijać i tancerze będą krążyć w szalonym rytmie wokół słupa, aż dotrą do ziemi. Wiele razy byłam świadkiem tego rytuału, bo stał się już on rozrywką turystyczną i można go oglądać we wszystkich prawie regionach kraju, ale zawsze wywoływał we mnie dreszcz emocji i niepokoju

o bezpieczeństwo tancerzy.

Jeszcze przy okazji o deszczu, choć już na innym kontynencie. W Afryce. Otóż gdy wiele lat później byłam w Zimbabwe, w jednym z najpiękniejszych miejsc na ziemi (a jest nim w moim przekonaniu Park Narodowy Matobo z wyjątkowej urody rezerwatem skalnym), opowiadano mi, że gdy przychodzi susza, rząd z Harare, stolicy kraju, wysyła delegację do Matobo, by złożyła ofiarę w znajdującej się tam świątyni animistycznej bogini Mwa-ri. Powiadają, że taka ofiara zawsze bywa skuteczna. Skuteczne okazały się też modły o deszcz wznoszone przez Elżbietę II podczas wizyty w Harare: ponieważ następnego dnia spadł on istotnie, brytyjska monarchini była czczona nieomal jak święta.


Wycieczka do Tijuany

Po powrocie do Polski opublikowałam serię artykułów w „Kontynentach” i - zafascynowana Meksykiem - założyłam Towarzystwo Przyjaciół Meksyku. Rozwijało się pięknie: zapraszałam na spotkania literatów, muzyków, malarzy, ludzi zauroczonych krajem Majów i Azteków, którzy swoją wiedzę chcieli i potrafili przekazać innym. Pewnie ta właśnie działalność stała się powodem przyznania mi Orderu Orła Azteckiego.

Pomijając chronologię moich podróży - pozostańmy przy Meksyku, by zachować spójność regionalną; zresztą długo - po Polsce - był to kraj dla mnie najważniejszy. Także z powodu Tony*ego.

Tak już jest, że korespondenci polscy za granicą, przynajmniej w tamtych czasach, starali się sobie pomagać, toteż Tony, wówczas dziekan Związku Korespondentów Zagranicznych w Meksyku, uznał, że powinien zaprosić biedną dziennikarkę z Polski na samolotową wycieczkę do Tijuany, czyli nad granicę ze Stanami Zjednoczonymi.

Siedziba związku dziennikarzy mieściła się w eleganckim hotelu I „Crillon” i tam mnie zaprosił Tony na drinka, by omówić szczegóły wyprawy.

- Ale to jeszcze nie jest pewne - uprzedził. - Jednak bardzo bym chciał, żebyś pojechała, więc może uda mi się namówić jakiegoś korespondenta, żeby zrezygnował z wyjazdu i znajdzie się miejsce dla ciebie. Poczekaj, zaraz wrócę.

I oddalił się do sąsiedniego pokoju, żeby przez telefon tego miejsca poszukać.

Zapomniał zamknąć dobrze drzwi.

- Halo, kochanie - dobiegł mnie przyciszony głos - mam nadzieję, że zmieniłaś zdanie i polecisz ze mną do Tijuany. Przecież bardzo lubisz strefę bezcłową…

Odpowiedzi nie mogłam usłyszeć, ale Tony długo przekonywał swoją rozmówczynię, by mu dotrzymała towarzystwa. Nie udało się, a na końcu rozmowy usłyszałam, że obiecuje jej przywieść z Tijuany krem żółwiowy, taki sam jak zawsze…

1 Świetnie, jest dla ciebie miejsce I powiedział, wracając do mnie rozpro-i mieniony. - Namówiłem korespondenta rosyjskiego, co prawda z wielkim j trudem, żeby został w domu. Lecimy razem!

I tak się stało. Zaśmiewając się w duchu dopilnowałam w Tijuanie, żeby kupił tej dziewczynie aż trzy pudełka kremu żółwiowego. Nigdy nie zapytałam, czyje doręczył, ale później - bywało 1 podśmiewałam się z tej sytuacji. Co by było, gdyby owa dama zechciała osobiście nabyć kosmetyk

Niby sami jesteśmy kowalami swego losu, ale często decydi ije o nim przypadek.

Tijuana to miasto bogate, dziś ponad milionowe, ważny ośrodek przemysłu spożywczego, tekstylnego, chemicznego, elektronicznego, a przede wszystkim montowni, gdzie tania siła robocza z Meksyku składa samochody i inne artykuły przemysłowe przeznaczone na eksport do Stanów Zjednoczonych. Miasto słynie również z handlu, także narkotykami, oraz przemytu towarów i ludzi przez granicę. Dużo bezcłowych sklepów, restauracji, lokali rozrywkowych. Leży na północnym krańcu półwyspu i zarazem stanu Baja California, czyli Kalifornia Dolna, ziemi pustynnej, niechętnej uprawom. Półwysep przecina prosta jak strzelił szosa, nad którą co kilkadziesiąt kilometrów widziałam napis: Mejor torde que nunca, „Lepiej późno, niż wcale”. Przydałby się i na polskich drogach.

Islas Marías

Wkrótce znów miałam wrócić w te okolice, a było to tak:

Prezydent Echeverria dał mi stypendium po to, żebym poznała nie tylko jego kraj, ale także system funkcjonowania jego rządów. I z tego to powodu miałam wolny wstęp do pałacu Los Pinos. Gwardia prezydencka mnie znała, salutowała szarmancko i przeprowadzała w odpowiednie miejsce rozległego, kolonialnego budynku. Jeśli trzeba było na spotkanie poczekać - częstowano mnie kawą, herbatą, nawet obiadem lub kolacją, a towarzystwo miałam zwykle wyśmienite. Spotkania odbywały się o różnych porach dnia, zdarzało się, że nawet w nocy, spraw bowiem było do załatwienia w kraju wiele, a prezydent lubił przede wszystkim sam podejmować decyzje. Czasami kilka spotkań miało miejsce kolejno po sobie i tak właśnie na przyjęcie studentów prawa i wysokich rangą urzędników ministerstwa sprawiedliwości przyszła pora dopiero o północy. Z zainteresowaniem słuchałam dyskusji o różnych problemach - narkotykach, przemycie, stanie bezpieczeństwa kraju, kiedy około drugiej w nocy Prezydent zapytał:

- Czy miałaby pani ochotę polecieć jutro, a właściwie już dzisiaj rano, na Islas Marias? Właśnie zaproponowałem to studentom i ministrowi…

Oczywiście, że miałam ochotę. Wielką. Wiedziałam już, że Islas Marias, wyspy na Pacyfiku niedaleko półwyspu Baja California, to najcięższe w Meksyku więzienie - wprawdzie bez krat, nawet mordercy mogą chodzić swobodnie po wyspie, ale o ucieczce nie ma co marzyć, bowiem okoliczny akwen pełen jest rekinów. Ale…

- Dziękuję, panie prezydencie, z największą radością, ale jestem już na jutro umówiona.

- Może pani powiedzieć, z kim?

- Z Tonym Halikiem, korespondentem NBC.

- Poproszę o telefon, jego też możemy zaprosić.

Znalazłam w notesie telefon Ton/ego i pan Prezydent sam wykręcił numer.

a Halo, czy pan Halik? Mówi prezydent…

- Co takiego? O drugiej w nocy? Nie strój sobie żartów, pacanie, i pozwól mi spać!

, szczęk odkładanej słuchawki.

Przerażona, ggg|ggE|| B zawatydzona

Panie prezydencie że ja zadzwonię-

pozwoli pan,

Zadzwoniłam i

wytłumaczyłam Ton/emu, że naprawdę rozmawiał

z Prezydentem. Na szczęście

Luis Echeverría Álvarez nie był małostkowy,

orzeiaí telefon i zaprosił rozmówcę na tę ekskluzywną wyprawę, dzięki czemu Tony zrobił na Islas Marías reportaż, którego zazdrościli mu wszyscy korespondenci zagraniczni. Dla mnie była to niezwykła przygoda dziennikarska. Cieszyłam się też, że tym razem to ja mogłam i choć pośrednio - zaprosić Tony”ego do Dolnej Kalifornii. Więźniów - niewykluczone, że byli uprzedzeni o naszej wizycie - spotykaliśmy na spacerach, mogliśmy swobodnie rozmawiać nawet z wielokrotnymi mordercami. Pablo Pérez Godoy zastrzelił dwóch policjantów w Tijuanie, Rubén Gallegos Vásquez został skazany za gwałt i zabójstwo, Roberto, którego nazwiska nie zapisałam, zabił kiedy miał czternaście lat, zaraz po tym, jak się ożenił (!); skazany na dwanaście lat więzienia, nie zdążył jeszcze poznać swego syna. Jego żona nie chciała tu przyjechać, ale na Islas Marías można sprowadzać rodziny, jest tu już około setki dzieci. Więźniowie uprawiali ziemię, hodowali świnie, myśleli o produkcji ceramiki. Jeden z nich ofiarował mi własnoręcznie wykonaną broszkę z szylkretu, chwaląc się, że sam właściciela szylkretowego pancerza złowił.

■ ˇlili Manas to raj, nie więzienie - zażartowałam.

- Raj, który każdy z nas, nawet ten najbiedniejszy, chciałby jak najszybciej opuścić. Bo nie ma raju bez wolności 1 skomentował Manuel, gdyż takie imię miał ten przystojny i uprzedzająco grzeczny złoczyńca.

pus ci am Islas Marías w przekonaniu, że był to więzienny raj na pokaz.

Tony’ego portret własny - i nie tylko

Skoro Tony wkroczył w moje życie - muszę go przedstawić.

Urodził się w Toruniu, ulica Prosta 8, dzisiaj znajduje się tam tablica pamiątkowa, bo do tego domu właśnie przybyła na poród matka, Helena z Krasuskich Halikowa (ciekawe, że moja babcia Feliksa Górska też była z domu Krasuska) z ich majątku w Zabinach. Chłopczyk, któremu nadano imiona Mieczysław Sędzimir przyszedł na świat 24 stycznia 1921 r., ale gdy Tony mnie poznał, odmładzał się… o dwa lata. Wcześniej rodzice byli właścicielami dużego majątku Tupadły. Ojciec, Zbigniew Halik, sprzedał go, by zakupić jeszcze większy. Jednak zanim zdążył zawrzeć transakcję nadszedł kryzys i starczyło ledwie na Żabiny z małym dworem i gorzelnią. Szkołę podstawową skończył w Działdowie. Do gimnazjum chodził - opowiadał mi - w Płocku, wydawało mi się, że do najstarszego w Polsce, a zatem do istniejącej od 1180 r. „Małachowianki”, gdzie wśród wizerunków wielu historycznych znakomitości - w tym wykładającego tu niegdyś św. Ignacego Loyoli i wielu światłych absolwentów, jak Ignacy Mościcki, Jan Zumbach i Tadeusz Mazowiecki - znajduje się także dość paskudny portret Ton/ego Halika. Przytaknęłam, kiedy dyrekcja zapytała mnie, czy rzeczywiście Tony tam się uczył, bowiem w czasie okupacji niemieckiej zaginęły księgi i nie można tego sprawdzić, aliści gdy upomniała się o Tony’ego także płocka ,Jagiellonka” - nabrałam wątpliwości, gdzie naprawdę pobierał nauki. Później okazało się, że jednak w,Jagiellonce”…

Na pewno w Płocku.

O szkole mi Tony niewiele opowiadał, mieliśmy pewnie ciekawsze tematy. Zapamiętałam, że mieszkał w internacie. I że skonstruował wówczas radio kryształkowe. Do dzisiaj jestem pewna, że gdyby skończył uczelnię politechniczną, zostałby wynalazcą, umiał sobie bowiem świetnie radzić z wszystkimi problemami technicznymi.

Najwięcej wiem o wakacjach. Nie lubił spędzać ich w Zabinach, bo trzeba było rano wstawać i rozdzielać pracę robotnikom w gorzelni. Przepadał za ciotką Nuną i ciotką Wandą, które go rozpieszczały. Uwielbiał spędzać lato w Kielcach, u dziadka Mieczysława Halika, znanego rejenta, prezesa Ochotniczej Straży Pożarnej i redaktora „Gazety Kieleckiej”, jednego z najbogatszych ludzi w mieście. Był on też właścicielem Oblęgorka, który za

niezłe pieniądze - 51.249 rubli i 59 kopiejek - sprzedał w 1900 r. Komitetowi Sienkiewiczowskiemu. Autor „Ogniem i mieczem” przemieszkiwał w Oblęgorku w latach 1902-1914, założył tu szkołę dla wiejskich dzieci, napisał powieść „Na polu chwały”, nowelę „Dwie łąki” i fragmenty „W pustyni i w puszczy”. Od 1958 r. jest tu muzeum Sienkiewiczowskie, a część pałacu zwana jest do dzisiaj „Halikówką”.

Podczas jednych z wakacji Tony uciekł z domu i spłynął z flisakami do Gdańska. Była to jego pierwsza wyprawa, a jej smak miał zapewne wpływ na jego dalsze losy.

Kim chciał być? Lotnikiem! Właśnie miał zdawać do szkoły w Dęblinie, kiedy wybuchła wojna.

Co do dalszych wojennych losów mojego męża nigdy nie będę miała pewności. Pozostawiłabym je w spokoju nie burząc legendy, gdyby nie wścibscy, rzekomi badacze historii na podstawie danych IPN, którzy zaczęli gmerać w zakamarkach jego biografii, a nawet publikować w internecie wyrwane | kontekstu jej fragmenty.

To prawda, że Tony w znacznej mierze stworzył sam siebie, koloryzo-wał, konfabulował, miał fantazję, ale nie przekreśla to przecież jego zasług. To on, za swoje pieniądze, otworzył Polsce okno na świat, gdy było szczelnie zamknięte. To on pokazał ten świat także w swoich porywających nie tylko młodzież książkach. Był dumny, że jest Polakiem i promował nasz kraj, pokazując go zawsze z najlepszej strony, także kiedy to był PRL.

Ale o tym potem. Tymczasem podaję jego wersję wojennych wydarzeń.

W roku 1939, mając lat dziewiętnaście, przedarł się przez Rumunię do Francji i wstąpił do oddziału maquis pod wodzą Jeana Bastarde’a aby później, przez Pireneje, przedostać się do Wielkiej Brytanii; tam wyszkolono go na lotnika. Walczył na myśliwcach, Spitfire’ach i tam - jak nie tylko

mnie się zwierzał - musiał dokumentować zestrzelenia kamerą filmową: to był początek jego operatorskiej pasji. Opowiadał, że zestrzelono go kiedyś nad Francją, więc katapultował się balonem i wpadł do winnicy, której właścicielami byli rodzice Pierrette Andrée de Courtin. Pięknej dziewczynie spodobał się nie tylko lotnik, ale także modny wówczas stylon z balonu, świetnie nadający się na bluzkę. Po wojnie została jego żoną, ale że w Anglii nie mógł jej obrońca znaleźć godnego zajęcia 1 wyemigrowali do Argentyny, zachęceni plakatem, na którym było namalowane słońce i ogromny befsztyk. W Buenos Aires nikt nie potrafił wymówić arcysłowiańskich imion Halika, więc zrezygnował z Mieczysława Sędzimira i nazwał się Antonio, które to miano amerykańscy pracodawcy zmienili później na Tony.

Dużo mi opowiadał o swoich początkach w Argentynie, wielce, jak się później przekonałam, koloryzując, ale to było takie urocze i tak mi imponował! Dowiedziałam się na przykład, że gdy pilotował taksówki lotnicze w Argentynie, zmęczony nocną pracą jako fotograf Perona zasuwał firankę pomiędzy kabiną pilota i pasażerami, włączał autopilota i zasypiał, budząc się dopiero przed lądowaniem. Byłam przekonana, że to niemożliwe, ale niedawno mój przyjaciel, też pilot, potwierdził, że tak czasem bywa.

W innej wersji był nawet osobistym pilotem Perona.

Tak czy inaczej, wcześniej prowadził ze swoim kolegą Swięchem szkółkę lotniczą; sami sprowadzili ze Stanów Zjednoczonych dwie zdezelowane awionetki, ale gdy jedna z nich padła - interes też się rozsypał. Na szczęście Tony był już wtedy wprawiony w fotografii. Kiedy wypływał z Pierrette łódką „Sombra Blanca”,

„Biały cień” w górę Parany, a później wyprawiał się też do Amazonii - robił zdjęcia zwierzętom i Indianom, które z czasem trafiły na łamy, a nawet na okładki „Time-Life”. Od razu mała dygresja o tym, jak Tony - wówczas jeszcze Antonio - został korespondentem tego ekskluzywnego pisma. Kiedy postanowił, że nim zostanie - a jak powziął jakąś decyzję, to był niesamowicie konsekwentny - co tydzień wysyłał do redakcji atrakcyjne zdjęcia z Amazonii, które - też co tydzień - wracały w tej samej kopercie. I przychodziło eleganckie podziękowanie, że „Time-Life” bardzo jest mu wdzięczny, ale nie ma zapotrzebowania na dany temat. I nagle, gdy okazało się, że jakiś fotoreporter nie nadesłał w terminie zamówionych zdjęć, otwarto kopertę Ton/ego. Znajdowały się w niej rewelacyjne fotografie (widziałam!) pokazujące, jak wąż hipnotyzuje małpkę, która umiera na zawał serca.

- To wspaniałe - orzekli redaktorzy. - Ten facet powinien z nami współpracować!

I tak się też stało. Wydało się przy okazji, że poprzednie przesyłki od Tony’ego zawierające może jeszcze ciekawszy materiał, zwracano bez ich otwierania, bo gdzież tam jakiś amator z Argentyny może zrobić zdjęcia godne ich pisma!

Oboje z Pierrette uwielbiali przygodę i odbyli fascynującą podróż jeepem z Ziemi Ognistej na Alaskę, podczas której - w Bostonie - urodzi! się ich syn, Ozana. Tony opisał tę wyprawę w wydanej po hiszpańsku i po polsku książce „180 000 kilometrów przygody”. Z czasem zaprę nowano mu pracę w amerykańskiej sieci telewizyjnej NBC, gdzie awanse ! od korespondenta w Argentynie do dziekana Związku Koresponder; r Zagranicznych w Meksyku.

Tam go poznałam.

Kiedy przyjechał do Polski, by zamieszkać ze mną, został tu akredytowany także jako korespondent NBC. Miał kartę stałego pobytu; gdyby ją zamienił na dowód osobisty, który zresztą dostał po zmianie ustroju, nie mógłby wyjeżdżać za granicę, a firma i tam go potrzebowała, choć czasy były wówczas w Polsce najciekawsze. Filmował strajki, robił wywiady z ich przywódcami, a dzięki swej telewizyjnej popularności łatwiej mu było uzyskać ciekawy materiał niż innym dziennikarzom. Oczywiście, był pod nadzorem, zapewne też swoich pomocników, ale wiedział o tym i się nie przejmował. Gorzej, że jeden z asystentów ukradł mu z naszego mieszkania cenną kolekcję złotych monet. Bardzo przeżył nie ich materialną utratę, ale wielki zawód, bo miał do tego człowieka absolutne zaufanie i bardzo

go lubił. Jeżeli to przeczyta - niech mu się przynajmniej przykro zrobi. Teraz już nie musi kraść, jest 1 jak to się popularnie mówi I odpowiednio „wypasiony”.

Mieszkaliśmy zrazu na ulicy Inflanckiej, gdzie Tony kupił niewielki apartament przez spółdzielnię Locum, „za dewizy”, czyli dolary, które na szczęście miał, bo inaczej nie byłoby to możliwe. Ja swoje mieszkanie zostawiłam byłemu mężowi, który zresztą wkrótce się ożenił ponownie. Jako że ciasnota zaczęła nas uwierać, a ja nie wyobrażałam sobie mieszkania poza Śródmieściem, proponowaliśmy sąsiadom z boków, z góry i z dołu analogiczne bądź większe mieszkanie w innym miejscu plus samochód, na którego brak narzekali. Wszyscy mieli jednak bardziej wygórowane apetyty, toteż gdy któryś mi powiedział, że zamieni swoje 55 metrów kwadratowych na willę, pomyślałam, że może i my właśnie w ten sposób zrobimy. I tak znaleźliśmy się w Międzylesiu, w domu wybudowanym przez ożenionego z Polką Szweda. Spędził z nią tu cztery lata, ale że czasy były trudne - kartki na żywność, brak benzyny - powiedział: „moja droga, jeśli mnie kochasz

- jedź ze mną do Szwecji”. Pojechała. A myśmy przenieśli się do domu, w którym mieszkam do dzisiaj.

To moje miejsce na ziemi. Choć często je opuszczam - z największą radością powracam.

„ Cholernie mi się podobasz ”

Takie zdanie było w każdym z setek listów, które otrzymywałam od Tony^ego. Mieszkaliśmy już w Warszawie, ale Tony ciągle pozostawał korespondentem amerykańskiej sieci telewizyjnej NBC, która wymagała, by przygotowywał dla mej materiały ż całego świata, głównie z Ameryki Łacińskiej. Źle znosił rozstania, czego dowodem były listy, zazwyczaj dwu-tematyczne - o miłości i’ o pracy, a każdy ilustrowany jakby komiksowymi, zabawnymi rysuneczkami, które opowiadały o tym, co robił i kogo spotkał. Miał do siebie dystans, ogromne poczucie humoru, ale też lubił się pochwalić; zresztą - miał ku temu powody. Dzięki temu listy były wyjątkowo barwne. I nadzwyczaj czułe, toteż zastanawiałam się, czy je opublikować. Doszłam jednak do wniosku, że powiedzą one więcej o naszym wzajemnym stosunku niźli jakiekolwiek słowa. Oto fragmenty kilku listów z lat 70.:

Meksyk, 27 grudnia 75 r.

Elżuniu Moja Kochana,

Przed chwilą wróciłem od Klasy1, który mi wręczył Twój list i piękny upominek gwiazdkowy w postaci „takiego“ krawata. Teraz naprawdę noszą wyłącznie Twoje krawaty, co mnie zabezpiecza na całego od ponętnych spojrzeń pań. W ogóle tylko Ty. Jak w piosence Fogga „Ty i tylko ty”. No przecież wiesz, że mi się coraz cholemiej podobasz. No na to nie ma rady, ale jest mi z tym dobrze, chociaż podobno nie do twarzy, jak pewni twierdzą. Ale to tylko przez zazdrość.

Bogota, 1 kwietnia 1976 r.

Kochana Elżuniu,

Chociaż dzisiaj „Prima Aprilis”, to bez bujdy Ci mówię, że „cholernie mi się podobasz”, ciągle o Tobie myślę, bo jestem w Tobie bardzo zakochany (utka szczera dusza jestem, że mi musisz wierzyć). Pcham pracę, która ciągle mi n tsta po drodze. No ale dobra wiadomość: nasza wyprawa w Andy może jednak i awdę dojść do skutku. W przejeźdzte przez Limę widziałem się z Joasią i Profc n2, bardzo realnie to wygląda. Mam zapewniony News do NBC i teraz staram s;-_ żeby to był „special” na przynajmniej 30 albo i 40 minut. Rozmawiam z prodm item, który ze mną teraz pracuje. (…) Wiadomo, komu Bozia serek da, temu się i groch urodzi, a mi tylko jest na myśli serek z Tobą. Bo tylko wtedy mi jest dobrze jak z Tobą jestem…

Meksyk, 5 października 76 r.

Elżuniu Kochana!

Jeszcze Cię czuję przy sobie, choć tyle kilometrów nas dzieli. Zawsze „cholernie mi się podobasz”. Wpadłem w wir pracy. Wyjeżdżam jutro na Kubę.

Myślę, że dobrze dojechałaś i wszystko OK. Tylko pragnę, żeby być z Tobą, w naszym mieszkaniu, i wreszcie skończyć te wszystkie użerania się z NBC.

Moc kłopotów i spraw. No ale się szybko zobaczymy. Zawsze kochający Cię Tony.

Hawana, 15 października 76 r.

Elżuniu Moja Kochana!

„Cholernie Cię kocham”, a teraz: Dopiero co odetchnąłem. Wróciłem z przemówienia Fidela zrywającego jedyną umowę z USA. Dostałem nasz odrzutowiec (lear-jet) na lotnisko w Hawanie (wielki sukces). Wysłałem film i teksty, żeby mieli je tego samego dnia w Miami i dystrybuowali na cały świat (pewnie i w Polsce). Więc N.Y. i moi szefowie znowu są dumni, że mają „zwariowanego Tony | i mój reportaż powraca na stare oświetlone tory w „posrebrzanej ramce”. (…) Jak nasze mieszkanie? Jak dojechałaś? Będę się starał zadzwonić do Ciebie. Strasznie Ml CIEBIE BRAK… Zawsze Twój zwariowany Tony.

Hawana, 1 listopada 76 r.

Elżuniu Kochana!

Podobno będzie okazja by przesłać list do Polski, więc oczywiście PISZĘ DO CIEBIE. Że „MI SIĘ CORAZ CHOLERNIE] PODOBASZ”. Taka już moja natura, że bez Ciebie ani rusz. Strasznie mi Ciebie brak. No ale po męsku będę tylko

o Tobie myślał… CHCĘ JECHAĆ DO POLSKI JESZCZE DZIŚ!

Hawana, 4 listopada 76 r.

Elżuniu Kochana!

Znowu okazja, żeby Ci napisać, jak „CHOLERNIE MI SIĘ PODOBASZ| Rozmawiałem z Tobą przez telefon i czułem Cię blisko siebie.

I Chodzi o prof. Edmundo Guillcna, G. i naszą wyprawę do Yilcabamby, ostatniej stolicy Inków.

Juz mam dosyć tego pobytu na „WYSPIE SŁOŃCA”, chociaż mieliśmy wspaniałe reportaże. CHCĘ BYĆ Z TOBĄ… W Hawanie wiatry i leje, co utrudnia pracę. Reszta to siedzenie w bardzo dobrym hotelu Riviera. Smutno mi. A tego mi nie wolno, bo nie mam czasu na „ KIEPSKIE ŻYCIE”. Więc chcę jechać do Polski.

La Paz, 18.1.78 —

Elżuniu Kochana!

Jestem „na wysokościach”, to wcale nie znaczy, żepod wpływem kokainy, tylko 4000 m. ponad poziomem morza. Mam język wywalony do pasa, ale o Tobie myślę (choć trochę mętnie pod wptywem braku tlenu)… Hotel jak hotel, ni bardzo dobry, ni to bardzo zły. Jeść nie bardzo można, bo się nie trawi. Poza tym zobaczymy. Na razie praca jeszcze na mnie czeka. Myślę o Tobie i bardzo Cię całuję. Do szybkiego zobaczenia. Kochający Tony La Paz, 22.1.1978 Elżuniu Moja Kochana!

Pisze twój ZAPRACOWANY, NIEDOSPANY, NIEDOTLENIONY, NIEDOSY-CONY, NIEDOKOCHANY TONY, któremu: (CHOLERNIE SIĘ PODOBASZ). Taka cholera jest, że nawet w tym godnym pożałowania stanie o Tobie myśli. OWSZEM, NAWET CZĘSTO… Więc smutno bardzo i niewesoło Tony’emu bez Elżuni…


Bez daty

Strasznie Cię kocham, ale to tylko między nami! Kochana Elżuniu, Kochana Elżuniu, Kochana Elżuniu, etc… Otóż lecę, żeby zrobić tę super sekretną story (1 % godziny i90 minut 1250.000 USD). Na razie nic Ci nie mogę napisać, żeby nikt się nie dowiedział, o czym „kruki kraczą w Kruczym Borku”. Następ’ listna-piszę Ci jak będę w Brazylii albo w Boliwii… Kocham Cię BARDZO. Nie ‘omnij

o mnie nawet za 40 lat. Twój zwariowany, ale bardzo WAŻNY Tony Culiacan, Sinaloa, 30grudnia 1979 r/

Moja Kochana Elżuniu!!!

Bardzo jestem SAMOTNY (bo bez Ciebie). BARDZO ZAPRACOWANY (bo chcę jak najprędzej wrócić do Ciebie). Strasznie zły (na moich biednych chłopców z NBC). A końca pracy jeszcze nie widać! Tony3 ciągle zmienia koncepcję całego filmu. Zostawił mi wolną rękę w produkcji i tylko dzwoni co drugi dzień z nowymi wytycznymi, które ja przeważnie mam już zrobione bez jego wiedzy. To przedłuża produkcję, no i koszty.

Pocieszam się, że wszystko ma swój koniec. … Bardzo Cię kocham i całuję. Twój Tony.

Podróże z prezydentem -i nie tylko

Było ich wiele, bo prezydent Echeverría bezustannie przemierzał swój kraj. Utrzymywał też ożywione stosunki z zagranicą, zwłaszcza z tak zwanym Trzecim Światem, dzięki czemu poznałam wielu przywódców różnych państw, prezydentów, premierów, a nawet cesarza Rezę Pahlawi, który był malutki, ale nadzwyczaj elegancki i uprzejmy. Bardzo podobała mi się jego żona (trzecia) Farah Diba, pierwsza kobieta ukoronowana w historii Iranu. Wiedziałam, że walczyła o prawa kobiet, zajmowała się kulturą i ochroną środowiska, ale tam, w Meksyku, zwracała uwagę przede wszystkim jej uroda. No i kreacje. Zawsze była pięknie ubrana, zazwyczaj w kapeluszach

o takim samym kolorze co suknia. Najbardziej przypadła mi do gustu toaleta, jaką włożyła na przyjęcie powitalne wydane przez Luisa Echeverrię w Pałacu Narodowym: biała, obsypana tysiącem brylantów, które świeciły jak gwiazdy. Podczas podróży, którą odbyłyśmy wspólnie samolotem, królował kolor różowy. Był to jednak lot niezwykły nie tyle ze względu na towarzystwo, co na okoliczności atmosferyczne, albowiem wpadliśmy w burzę, no i niesamowite turbulencje. Ja trzęsłam się ze strachu, Farah Diba zachowywała absolutny spokój, a towarzyszący nam dziennikarze meksykańscy śpiewali Vamos al baile, vamos al baile… idziemy w tan, idziemy w tan… Patrzyłam na cesarzową zazdroszcząc jej spokoju, nawet jeśli był udawany. Była dla mnie dziełem sztuki, które koniecznie trzeba sfotografować.

Wyjeżdżając do Meksyku po raz pierwszy nie miałam pojęcia o fotografii. Dzień przed wyjazdem, a już była to prawie noc, przyjechał do mnie z Dzikowskim, wówczas dziennikarzem tygodnika „Przyjaźń”, Tadeusz Kubiak, fotoreporter filmowego pisma „Ekran”, którego redakcja mieściła się w tym samym gmachu, gdzie miał siedzibę organ prasowy Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Panowie się przyjaźnili. Tadzio był nie tylko dobrym fotografem, ale i życzliwym człowiekiem, toteż chętnie mi wyjaśnił, jak funkcjonuje aparat (wyposażono mnie w dwa: Zenit i Start), jak zakładać film, gdzie nacisnąć, żeby zrobić zdjęcie. Nic dziwnego, że ledwie dwadzieścia procent mojej produkcji fotograficznej nadawało się później do publikacji. Najgorzej było ze zdjęciami barwnymi, z przeźroczami, które wymagały większej czułości i większej znajomości

profesji fotografa. Był to dla mnie prawdziwy chrzest, dzięki któremu zostałam później, w drugiej już połowie życia, „młodą artystką”.

Z czasem zapragnęłam, żeby moje zdjęcia się ruszały, więc poszłam na kurs operatorski prowadzony prze znakomitego pedagoga pana

Grunwalda, który nauczył mnie dosługiwania się kamerą, a także przi iczył w praktyce przygotowywane / rzeze mnie scenariusze. Dowiedziałam się, co to jest plan ogólny, amen l ński, detal i jak je należy ze sobą komponować. Podobno byłam zdolną uczennicą. Podobało mi się to zajęcie, więc w drugą podróż do Meksyku zabrałam ze sobą kamerę, kilkadziesiąt pudełek filmów, statyw i czarny worek, w którym trzeba było filmy zmieniać, by nie zostały zaświetlone. Jakież inne, łatwe są teraz czasy z kamerą cyfrową!

Piszę o aparacie fotograficznym i kamerze filmowej, albowiem miały mi towarzyszyć także w podróżach z Prezydentem. Ale - do pewnego stopnia, bowiem Tony, chcąc mi zaimponować, przejmował rycersko mój Bolex, rzucał się efektownie na ziemię, klękał w błocie, wchodził na drzewa, a wszystko po to, by mi zrobić lepsze zdjęcia. I takie oczywiście były. Wiedział, że mi zaimponuje i miał rację. Bardzo się starał.

Prezydent kontaktował się ze mną przez swego rzecznika prasowego i proponował różne wyjazdy po kraju. Podróżowaliśmy autokarami, ja | jak zostało uzgodnione - z dziennikarzami meksykańskimi, Tony z zagranicznymi. W naszym autokarze znajdowały się pojemniki z lodem, w który były wetknięte jakże nęcące dla obywatelki PRL-u butelki coca-coli, dla Polaków napoju marzeń, symbolu zachodniego dobrobytu. Nic dziwnego, że wspomagałam się nim bezustannie, zwłaszcza że upał był niezmiernie dokuczliwy, a - o ile pamiętam - nie mieliśmy klimatyzacji. Średnio wypijałam dziennie dziesięć butelek, a że każda zawierała co najmniej dwie łyżki cukru, przybywało mi nie tylko kalorii, ale i ciała. Nie potrafiłam jednak odmówić sobie coca-colowej przyjemności i w ciągu roku przytyłam kilka kilogramów. Z autokarowych doświadczeń pamiętam także, jak pewnego razu pojawił się w drzwiach capitano Prezydenta i wręczył mi reklamówkę, w której znalazłam… trzy pary sandałów. Były identyczne, różniły się tylko rozmiarem, jako że Prezydent nie wiedział, jaki numer noszę. A stało się tak dlatego, że zawsze miałam na nogach te same bardzo wygodne pantofle z przewiewnego materiału, które widać wyglądały tak biednie, że głowa meksykańskiego państwa postanowiła mnie dyskretnie wspomóc. Wzruszył mnie ten gest.

Co się pije w Meksyku

Bywało, jeździliśmy pociągiem. Na dłuższe trasy - sypialnym. Siadałam przy oknie, chłonąc z zachwytem migające za szybą krajobrazy. Najbardziej urzekała mnie pustynia, zwłaszcza w stanie Sonora, z monumentalnymi kolumnami kaktusów saguaro sięgającymi piętnastu metrów wysokości i ważącymi czasem kilka ton. Żyją te wielkoludy do 200 lat i są niezmiernie przydatne zarówno w budownictwie, jak i w kuchni. Indianie budowali z nich ściany chat i płoty, jedli ich nasiona, a z przypominających kształtem figi owoców wytwarzali smaczne marmolady, syropy, a nawet rodzaj wina Ich sok zaspokajał pragnienie pozbawionych wody wędrowców. Nic dziwnego, że saguaro, czyli cereus olbrzymi, zdobył tytuł Króla Pustyni. Po latach będziemy z Tonym filmować jego środowisko w południowej Arizonie, gdzie utworzono Narodowy Park Saguaro. Zostanie bohaterem jednego z serii filmów „Nieznany kraj”, emitowanych w cyklu „Pieprz i wanilia”.

Podczas podróży z Prezydentem poznałam też wiele innych roślin ważnych dla gospodarki biednych regionów kraju. Wiecie na przykład, co to jest candelilla? Ja też nie wiedziałam, dopóki nie pojechaliśmy na północ, do stanu Coahuila. Otóż candelilla przypomina sitowie, którego zielone pędy pokrywa białoszary nalot; zbiera się go, topi i przetwarza na najlepszy ponoć na świecie wosk. Posmarowany nim but świeci jak słońce, dodany do gumy do żucia sprawia, że nie klei się do zębów, kiedy pokryć nim owoce - zakonserwują się świetnie i można je zjeść ze skórką, na pewno nie zaszkodzą. Niestety, wosk z candelilli ma też jedną wadę: w porównaniu z syntetycznym jest bardzo kosztowny, mimo że candellilleros, jak nazywa się zbieraczy, żyją nędznie. Każdy jego zakup - powiadają przemysłowcy - to po prostu filantropia, dlatego wsie mają przyznawany limit sprzedaży, którego nie mogą przekroczyć. Właśnie o jego zwiększenie prosili chłopi Prezydenta.

W tym samym stanie Coahuila poznałam też palma samandoca, suku-lent w kształcie pałki zwieńczonej strzechą spiczastych, wąskich liści. Z tych właśnie liści, ale także z liści przywodzącej na myśl olbrzymią sałatę lechugilli, wyrabia się ixtle, włókno o niezwykłej odporności, niezbędne do produkcji lin okrętowych, przydatne też dla szczotek i szczoteczek do zębów, ale cóż 1 też bardzo drogie, choć bctleros płaci się przysłowiowe grosze.

Najbardziej jednak znaną rośliną, najbardziej meksykańską, jest niewątpliwie maguey, w używanym przez Azteków języku náhuatl znana jako metl od której pierwszej litery - powiadają 1 pochodzi nazwa kraju Dla nas jest ro po prostu agawa. Podczas podróży z Prezydentem widziałanj irówno jej rozległe pola, jak i niewielkie uprawy, zwłaszczagatunku Agave miana zwanego magueypulquero, bo to z niego przede wszystkim wyrabia i najstarszy w Meksyku napój alkoholowy, pulque, zarezerwowany ponoć \ zasada Azteków tylko dla władców i kapłanów. Żeby agawa wytworzyła . azebny do produkcji pulque sok, musi rosnąć kilkanaście lat, aż wypuści, i co tylko raz w życiu, wysoki pęd z tysiącami pachnących kwiatów. Ścina się wówczas tę łodygę (można z niej zrobić pyszną sałatkę) i przez dwa miesiące za pomocą długiej, suchej tykwy pobiera z otworu słodkawy sok zwany aguamiel, czyli „woda miodowa”. Po sfermentowaniu w drewnianych naczyniach albo w skórzanych bukłakach powstaje napój o zawartości od dwóch do siedmiu procent alkoholu, ponoć bardzo zdrowy, zawiera bowiem mnóstwo witamin i minerałów. Przyznam, nie jest to mój ulubiony napitek, ale w czasach opisywanej podróży był jeszcze niezmiernie popularny, podczas gdy obecnie pozostaje w odwrocie, i to bynajmniej nie na skutek walki z alkoholizmem, a świadomej kampanii wytwórców piwa, którzy głoszą ponoć, że to napój niehigieniczny, bowiem w celu przyspieszenia fermentacji wieśniacy wrzucają do niego… ekskrementy. Coś podobnego! W tamtych czasach nie udało mi się ani tego zobaczyć, ani o tym usłyszeć.

Pulque wyrabia się też z kilku innych gatunków agawy, podobnie jak mezcal, taki kaktusowy bimber. Jego wytwórnię w stanie Oaxaca zwiedzałam w dyskrecji, Prezydent nie zamierzał się nią chwalić, nie była to bowiem gorzelnia kontrolowana przez państwo, ale chałupnicza, której główną siłą napędową były dwa obracające kierat osły. Dzięki ich wysiłkowi rozdrabniany był rdzeń 6-8 letniej agawy, z której obcięto liście; te najgrubsze też wykorzystywano. Kawałki rdzenia i liści były gotowane, a następnie odstawiane do fermentacji w drewnianych kadziach. Po dwóch tygodniach poddawano tę breję destylacji, zazwyczaj podwójnej, by uzyskać większą - aż do 90 procent I moc alkoholu. Kiedy poczęstowano mnie 45-procentowym trunkiem, nie tylko dziwnie mi smakował, ale i niemiło pachniał. Okazało się, że do każdej butelki wrzucano dwa róbale, gusanos, czyli larwy motyla, który składa jajeczka przy korzeniach agawy. Jako zakąskę podano robaczki suszone albo w całości, albo zmielone i posypane solą. Tony, bo on to mnie przemycił do bimbrowni, oczywiście zjadł całą garść tego specjału; ja byłam mniej odważna, lecz by nie obrazić gospodarzy, wzięłam porcję

i udając, że się delektuję, wyrzuciłam jądyskretnie gdzieś do kąta,apo-darowaną butelkę trunku ofiarowałam uszczęśliwionemu kierowcy autokaru. Kiedy później byliśmy w Oaxace, przyłapałam Ton/ego, jak wcina ze smakiem pieczoną szarańczę posypaną ostrą papryką chili, sprzedawaną przez Indianki na ulicach.

Z trunków zdecydowanie wolałam lepiej znaną w Polsce teąuilę, jakby mezcal uszlachetniony, wyrabiany najczęściej z agawy zwanej niebieską, podczas gdy w produkcji mezcalu góruje zielona. Najsmaczniejsza wydała mi się w miasteczku o tej samej nazwie 1 Tequila, położonym w znanym także z muzyki mariachis stanie Jalisco. Tam ponoć rozpoczęto produkcję tego trunku już w wieku XVI, ale rozpowszechnił się dopiero w XX stuleciu, kiedy powstały wielkie gorzelnie. Proces produkcji jest podobny jak mezcalu, tyle że bardziej higieniczny. Z siedmiu kilogramów ważącego - bywa, że sto kilkadziesiąt kilogramów - rdzenia agawy wytwarza się litr trunku o mocy do 55 procent. Przedestylowany alkohol leżakuje tak jak wino i zależnie od miesięcy czy lat postoju ma inny smak i cenę. Najczęściej pije się tequilę (pamiętam marki Cuervo i Herradura, chyba najpopularniejsze) zlizując przed jej łykiem sól z wierzchu dłoni i zagryzając plasterkiem cytryny, które - jeśli ktoś ma taką wolę - można zastąpić cynamonem i pomarańczą. Dziś Meksykanie nie stronią od żadnych alkoholowych trunków, podczas gdy ich przedkolumbijskim przodkom były one ponoć dozwolone dopiero po ukończeniu 70 roku życia!

Skoro jesteśmy przy rodzinie agaw, trzeba koniecznie wspomnieć

o henequenie, którego pola oglądałam wiele razy podczas podróży przez Jukatan, gdzie uprawia się go najwięcej. Od XIX wieku do czasów niedawnych roślina ta stanowiła podstawę gospodarki regionu. Zapotrzebowanie było wielkie, bowiem wyrabiano z jej niezwykle mocnego włókna nie tylko zwyczajne sznurki, koszyki, hamaki, ale przede wszystkim liny okrętowe. Niestety, tak jak w przypadku ixtle naturalne surowce zastępuje się tańszymi materiałami syntetycznymi i uprawy henequenu wciąż się kurczą

Wracając do podróży..

…a mam na myśli wyprawy z Prezydentem, kilka z nich zachowało się szczególnie w mych wspomnieniach. Pamiętam, kiedyś farbuję włosy, by rozjaśnić jeszcze bardziej mój naturalny blond, a tu telefon od Mauro:

1 Prezydent zauważył, że cię nie ma na zwiedzaniu pięknie odnowionego kolonialnego miasteczka (tu padła nazwa, której już nie pamiętam) i prosi, żebyś natychmiast przyjechała, bo specjalnie powstrzymuje inaugurację. -Jak to: natychmiast? Przecież jestem 200 kilometrów dalej!

- Nie ma problemu, już wysłałem po ciebie samochód, który zawiezie cię do Parku Chapultepec, a tam czeka helikopter.

Ledwie zdążyłam umyć głowę, na suszenie już nie było czasu, bo rozległo się pukanie do drzwi. Prezydent wyraźnie się moją obecnością ucieszył i zaczęliśmy obchód wąskich uliczek o pięknych, świeżo pomalowanych na różne kolory fasadach domów. Byłam zachwycona do momentu, kiedy po ceremonii postanowiłam zajrzeć na podwórka tych posesji. Zobaczyłam tam ściany budynków nie odnawianych zapewne od czasu ich powstania, zapyziałe, brudne, domagające się remontu. Tylko ich fronty zostały odnowione. Na pokaz. Dla Prezydenta,

O innej podróży zadecydował Prezydent, ale odbyłam ją z jego żoną, dońą Ester. Meksyk utrzymywał dobre stosunki z Kubą, może aby podkreślić swoją niezależność od Stanów Zjednoczonych, które w drugiej połowie XIX wieku zajęły dwie trzecie terytorium kraju drogą wojny i podstępnych zakupów, a może by zachować status pośrednika pomiędzy Kubą a USA gdyby wymagała tego sytuacja. Gwoli podtrzymania tych dobrych relacji podjęto decyzję o wysianiu do Hawany statku nazwanego „ambasadą kulturalną”. Znaleźli się na jego pokładzie znani pisarze, wśród nich zaprzyjaźniony ze mną, znany w Polsce Sergio Galindo, sławni malarze, muzycy, zespoły taneczne. Na czele tej swoistej ambasady stała dońa Ester. Pochodziła z zamożnej rodziny gubernatora stanu Jalisco - José Guadalupe Zuno. Poznała swego męża w domu malarzy Diego Rivery i Fridy Kahlo, gdy jeszcze był studentem prawa. Jako Pierwsza Dama wolała, by zwracano się do niej

per compańera, towarzyszka. Wyglądała na osobę bardzo skromną, zawsze ubrana w spódnicę i bluzkę, bez kapelusza ani biżuterii. Wiele czasu poświęcała działalności społecznej, opiekując się zwłaszcza biednymi dziećmi i ich rodzinami. Tak po babsku dodam, że była bardzo miła bardzo brzydka.

W hawańskim porcie oczekiwał nas Fidel Castro, też z orszakiem kulturalnym. Tańce, wiwaty i śpiewy towarzyszyły naszej procesji przemieszczającej się ulicami Starej Hawany. Były spotkania, przyjęcia, poznałam także braci Fidela - Ramona i Raula. Ramón zaprosił nas na wieś, gdzie uszlachetniał rasy krów, krzyżując miejscowe ze sprowadzonymi z Indii zebu. E łodowla została założona w rodzinnej hacjendzie, która była teraz własnością państwa. Z ciekawością oglądałam zmiany, jakie nastąpiły w ciągu dziesięciu lat od mego pierwszego pobytu na Kubie. Nie były to zmiany na lepsze. Piękna, kolonialna architektura Hawany wyraźnie podupadła, na ulicach było znacznie więcej starych samochodów, ale że znajdowaliśmy się pod najwyższym patronatem państwowym i partyjnym, bezustannie towarzyszył nam entuzjazm coraz biedniejszych Kubańczyków. Ale była to jeszcze Kuba w znacznie lepszej kondycji, niż dwanaście lat później, gdy poznałam ją o wiele lepiej.
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Z Prezydentem w Rzymie

Na kolejną podróż zagraniczną zaprosił mnie Prezydent do Wioch, gdzie miał wygłosić przemówienie na konferencji FAO, czyli Organizacji Narodów Zjednoczonych ds. Wyżywienia i Rolnictwa (Food and Agricultural Organization).

Miałam już z tą organizacją pewne doświadczenie, bowiem rok wcześniej redakcja „Kontynentów” wysłała mnie na jej konferencję, też do Rzymu, jako że stała siedziba FAO mieściła się właśnie w Wiecznym Mieście. Mieliśmy nawet przy niej polskiego ambasadora. „Kontynenty” były wówczas pismem o krajach Trzeciego Świata i powierzono mi stworzenie koncepcji i przygotowanie materiałów do numeru specjalnego o głodzie. Wymarzyłam sobie, że powinien go otwierać wywiad z sekretarzem generalnym FAO dr Addeke Boermą. Poleciałam do Rzymu i próbowałam uzyskać spotkanie przez wydział prasowy.

- Proszę złożyć pytania na piśmie - powiedział pan rzecznik. - Może za miesiąc dr Boerma znajdzie czas, by na nie odpowiedzieć.

- Za miesiąc? Przecież za dziesięć dni oddajemy numer do druku, a ja mam delegację ledwie na trzy dni!

Szef protokołu też radził mi czekać cierpliwie, a nasz ambasador prof. Henryk Jasiorowski mimo najlepszej woli nic nie potrafił mi załatwić.

Mogłam więc liczyć jedynie na siebie. Szanse zmniejszała moja słaba wówczas znajomość języka angielskiego. Ale od czego głowa? Przygotowałam sobie po angielsku dwie kartki, jedną z prośbą o udzielenie wywiadu, drugą - z pytaniami. I kiedy prezydent FAO dr Boerma zainaugurował konferencję, podbiegłam do jego trybuny, przedstawiłam się szybko i wręczyłam mu pierwszą kartkę. Przeczytał, uśmiechnął się i wyznaczył mi spotkanie na następny dzień. Nasz ambasador nie mógł wyjść z podziwu dla mojej bezczelności.

Pamiętam, był to wtorek, kiedy stawiłam się o wyznaczonej godzinie w gabinecie prezydenta FAO i wręczyłam mu kartkę z pytaniami, włączając magnetofon. Przetłumaczenie nagrania było już prostą sprawą i tak pożądany przez wszystkich już wywiad otworzył godnie nasz numer o głodzie.

Podczas owego pobytu w Rzymie mieszkałam w bardzo skromnym pensjonacie „Gorizia”, natomiast Prezydent umieścił swoją delegację

w ekskluzywnym hotelu „Ambasciatori Pałace”. Miło było mieć taki adres. Były obowiązki - wysłuchanie przemówienia Luisa Echeverii w FAO spotkanie delegacji meksykańskiej z papieżem Janem Pawiem II, w którym wzięłam udział 1 ale także wiele przyjemności, jak zwiedzanie Rzymu i rozkosze stołu. Pewnego dnia jedliśmy z Mauro (przypominam - ; .-cznikiem Prezydenta) miły obiadek na Piazza Navona, nieopodal sklepu z . legancki-mi kapeluszami borsalino.

- Masz taki? - zapytał Mauro.

1 Ależ skąd!

- No to będziesz miała 1 powiedział mój towarzysz i nabył mi kosztowny, brązowy kapelusz z ogromnym rondem, które można było modelować w dowolny sposób. Mam go do dzisiaj. Nie stracił formy.

Spotkanie na granicy. Wracam do Polski

Najbardziej emocjonalna była jednak podróż do Naco, niewielkiego miasteczka na granicy Meksyku i Stanów Zjednoczonych, gdzie prezydent Echeverría miał się spotkać z prezydentem Geraldem Fordem. Przylecieliśmy tam poprzedniego dnia, bowiem spotkanie było umówione na godzinę ósmą rano. Po bardzo wczesnym śniadaniu okazało się, że pozostało jeszcze zbyt wiele czasu, aby udać się na granicę samochodami. Uformował się więc spory orszak, na którego czele kroczył Prezydent a przy jego boku poi-ska dziennikarka, co sprawiło, że interesowały się mną odtąd wszystkie służby, zwłaszcza amerykańskie. Przejście ulicami Naco trwało około godziny, urozmaicane śpiewem i wiwatami na cześć Echeveríi. Kiedy dotarliśmy na granicę, czekał już tam Gerald Ford w towarzystwie Henr/ego Kissingera. Panowie wymienili uściski i rozmawiali stojąc w ciasnym trójkącie, otoczeni rosłymi ochroniarzami, którzy nie chcieli mnie dopuścić bliżej, żebym mogła zrobić zdjęcie. W takich chwilach działa się instynktownie: zobaczyłam, że Kissinger ma szeroko rozstawione nogi, nachyliłam się, szybko przeczołgałam między nimi i stanęłam w środku trójkąta energicznie naciskając na spust aparatu. Ochroniarze byli wściekli, ale od prezydentów dostałam brawa, więc mi się upiekło.

Tony był ze mnie dumny.

Podróże z Prezydentem zakończyły się prawie dokładnie po roku od mego przybycia do Meksyku. Miałam co prawda wielkie fawory, przez ostatnie dwa miesiące mieszkałam nawet w Oaxtepec, niewielkim miasteczku nieopodal stolicy, na którego obrzeżach znajdowała się rezydencja rządowa z olimpijskim basenem i restauracją, a przyrządzał posiłki znakomity kucharz, ale odczuwałam już potrzebę powrotu. W Oaxtepec miałam pracować w spokoju i dobrobycie nad książką o Meksyku i rzeczywiście zaczęłam tam pisać „Niełatwo być Indianinem”, wydaną w 1976 roku przez „Książkę i Wiedzę”. Chciałam wracać, bo umówiłam się przecież w „Kontynentach”, że opuszczam pracę na rok, a mam w sobie wielkie poczucie lojalności i odpowiedzialności. Poza tym miałam przecież męża, z którym nie mogłabym rozstać się listownie, nie zasłużył na to.

Zarówno Tony^ego, jak i Prezydenta zadziwiła moja decyzja. Wracać do PRL-u? Nie mogli zrozumieć, że Polska, jakakolwiek by nie była, to moja Ojczyzna.

Prezydent zaproponował mi obywatelstwo, które w Meksyku było otrzymać bardzo trudno, bo dopiero po 30 latach rezydencji możn.\ było złożyć aplikację z niewiadomym przy tym rezultatem. Proponował m ż pracę.

| Dziękuję, panie prezydencie, ale mam swój kraj i swoją pra - - powiedziałam.

Nie było rady, Prezydent udzielił mi na rozstanie wywiadu dla .Polityki” i wezwał swego capitano, który mi przyniósł dwa worki z ludowyn ii strojami z różnych regionów Meksyku.

Znajdują się dziś w Muzeum Podróżników im. Tony’ego Halika w Toruniu.

Tony towarzyszył mi w samolocie do Panamy, gdzie po raz pierwszy uprawiałam hazard w kasynie hotelu „Continental”, oczywiście przegrywając, na szczęście niewielkie pieniądze, albowiem nigdy nie udało mi się nic uzyskać inaczej niż własną pracą. Tony, bardziej ostrożny, potrafił się wycofywać we właściwym momencie i wychodził na zero. Także w Panamie jadłam po raz pierwszy i, niestety, do tej pory ostatni, przepyszne małże w sosie zielonym; ich niezrównany smak czuję wciąż na podniebieniu.

Obecnośćprzeszłości

Pomińmy biografię, zajmijmy się twórczością, bo to ona zadecydowała

o mojej i Tony’ego obecności w tak życzliwej świadomości Polaków. Podobno - a jest to wiadomość ze źródeł TVP - nasze programy „Pieprz i wanilia” oglądało jednorazowo aż do 18 milionów widzów, czego nie osiągają obecnie wszystkie razem programy podróżnicze, łącznie z tymi w telewizjach cyfrowych. Zdaję sobie sprawę, że ta popularność nie była jedynie naszą zasługą, choć miło byłoby ją sobie przypisać, ale wynikała przede wszystkim z tego, że w okresie, kiedy granice były dla większości naszych rodaków zamknięte, my otwieraliśmy okno na świat.

Widzowie utożsamiali się z nami, wędrowaliśmy jakby w ich imieniu. I tak naprawdę było. A że programy nadawaliśmy ze studia w naszym domu, a dokładnie z naszej piwnicy, w której zmieniało się dekoracje, aby reprezentowała różne strony świata, widzowie czuli się też naszymi gośćmi.

Programy narodziły się z inicjatywy Tony’ego.

- Wiesz, Elżuniu - powiedział kiedyś - miałem kilka programów przygodowych z Pierrette w amerykańskiej telewizji. Bardzo się podobały, może moglibyśmy przenieść ten pomysł do Polski?

Ja też miałam już w TVP kilka audycji bazujących na moich filmach, tych skromnych, czarno-białych dokumentach z podróży do Ameryki Łacińskiej. Prowadził je mój przyjaciel Roman Dobrzyński. Pomyślałam: czemu nie? Mogę teraz popracować z Tonym. Ale musimy uzgodnić, co w tych programach będzie. Uważałam, że powinny być nie tyle ciekawost-kowe, sensacyjne, co przede wszystkim poznawcze. Fascynowała mnie przedkolumbijska przeszłość Meksyku i jej przełożenie na teraźniejszość, a że właśnie zaczytywałam się w twórczości późniejszego laureata nagrody literackiej Nobla (1990) Octavio Paza, poety i eseisty meksykańskiego, który stworzył tak ważne dla jego kraju pojęcie „presencia del pasado”, „obecności przeszłości” (znacznie później podjął to zagadnienie historyk meksykański Enrique Krauze), zaproponowałam, by to właśnie był tytuł i problem naszego pierwszego filmu.

i Dobrze, to wymyśl scenariusz 1 odparł Tony.

Kiedy to było? Chyba dopiero we wrześniu 1976 rok u, gdy przyjecha znów do Meksyku zaproszona przez prezydenta Echeverrię na otwa Centrum Studiów Ekonomicznych i Społecznych Trzeciego Świata. Wś gości znajdował się również mój trochę starszy przyjaciel Jan Edmu Osmańczyk, publicysta, politolog, poseł, a później senator, korespond( PAP w Meksyku, autor sponsorowanej przez Echeverńę „Encyklope spraw międzynarodowych i ONZ”, którą rozdawano uczestnikom spotk nia. Z ramienia amerykańskiej telewizji właśnie Tony obsługiwał to wyd rżenie. Napisałam artykuł do iKontynentów| i pozostałam w Meksyku, t przygotować dalsze materiały.

- No to jak? Zaczynamy? Jesteś gotowa?- zapytał Tony, mając na myśl „Obecność przeszłości”. - Co chciałabyś pokazać w tym filmie?


I

I To, co z przeszłości przetrwało. W obyczajach, wierzeniach, uprawach, kuchni. No i oczywiście zabytki, ślad najbardziej trwały dawnych kultur.

Najłatwiej było z zabytkami. W pobliżu Miasta Meksyku są wspaniale pozostałości Teotihuacan, którego nazwa oznacza w języku ndhuatl „miejsce, gdzie rodzą się bogowie” albo „miejsce, gdzie ludzie stają się bogami”, ogromny ośrodek ceremonialny, do którego spuścizny odwoływały się późniejsze kultury Meksyku. Największe wrażenie wywołuje schodkowa Piramida Słońca o podstawie 220 x 225 metrów, wysoka na 65 metrów. Kiedy wdrapaliśmy się na jej szczyt, zobaczyliśmy ruiny dawnej świątyni, przed którą ukazywał się ludowi wspaniale ubrany kapłan sprawiający wrażenie boga. Ponieważ Tony wrócił niedawno z kongresu poświęconego zjawiskom

ezoterycznym, nosił odtąd w kieszeni wahadełko, którym teraz postanowił sprawdzić, jaka jest tutaj moc. Choć jestem sceptyczna wobec takich działań, widziałam na własne oczy, jak bardzo na szczycie piramidy wahadełko się odchyla, jak wiruje, prawie tańczy, wskazując 1 zdaniem Tony^go I na niesamowitą tu energię. Więc I jakby czakram, choć Teotihuacan nie znajduje się na liście siedmiu miejsc mocy tak jak nasz Wawel. Przy okazji 1 Tony ˇSpowiadał mi, że na owym kongresie w Bogocie nauczył się lewitować: wychodził z siebie, jego drugie ciało unosiło się na łóżku, wędrowało do drzwi i stąd, przerażony, wracał do siebie. Niestety, nie mogłam tych przeżyć sprawdzić.

Siłę przekonywania Tony miał chyba wrodzoną, bo udało mu się otrzymać zezwolenie na wejście z kamerą do odkrytego ledwie pięć lat wcześniej w Piramidzie Słońca tunelu, w którym podziwialiśmy pradawne polichromie. Dzisiaj wystarczy mieć zwyczajny bilet…

Szeroką, dwukilometrową arterią północ-południe zwaną Drogą Zmarłych, otoczoną świątyniami, przemieściliśmy się w niesamowitym upale, z ciężkim sprzętem, do Piramidy Księżyca, nieco mniejszej (120 x ISO x 43 m) i znów wdrapaliśmy się na szczyt. Było warto: roztaczał się stąd imponujący widok na cale założenie urbanistyczne zwieńczone po prawej Piramidą Słońca. Dawniej centrum ceremonialne było otoczone miastem, które w okresie rozkwitu liczyło 200 tysięcy mieszkańców! Oczywiście domy plebsu były zbudowane z nietrwałego surowca, więc się nie zachowały, zwłaszcza że w VII wieku miasto ogarnął pożar i to był początek końca tej wspaniałej cywilizacji, która rozwijała się tu od II wieku p.n.e. i dotychczas chroni wiele tajemnic.

Na jedną z największych natrafiliśmy w świątyni boga Quetzalcoada, czyli „Węża Uskrzydlonego” albo „Węża Pierzastego”. Muszę o nim opowiedzieć, bo odegrał decydującą być może rolę w dziejach Meksyku. Uznawany - zależnie od interpretacji - za stwórcę świata, boga wiatru, nieba i ziemi, urodzaju, dobrobytu, ale przede wszystkim tego, który nauczył ludzi różnych rzemiosł, także budowania miast i kalendarza. Był on też bogiem pokoju, albowiem sprzeciwiał się składaniu krwawych ofiar. Posiadał jasną cerę, niebieskie oczy i niespotykaną u Indian brodę. Jako że nawet wśród bogów bywają kłótnie i swary, niesłusznie oskarżony przez rywala opuścił swój lud i oddalił się statkiem na Wschód, obiecując jednakże, że kiedyś powróci.

I oto, gdy Hernán Cortés wylądował najpierw na Jukatanie, a potem w Veracruz, jasnoskó-ry, brodaty, niebieskooki, Indianie myśleli, że powraca do nich Quetzalcoatl. Niewątpliwie to także, oprócz nieznanych w Nowym Swiecie koni i przejścia na stronę najeźdźców podbitych przez Azteków plemion, ułatwiło podbój Meksyku.

Świątynia „Węża Uskrzydlonego” znajduje się w Teotihuacán, ale jego kult łączy się przede wszystkim z Tulą, stolicą Tolteków, którzy założyli ją w IX wieku. Już w następnym stuleciu osiągnęła rozkwit. I tu poznałam bardziej rozszerzoną wersję mitu Quetzalcoatla. Powiada ona, że był najwyższym kapłanem i władcą, miał dwa pałace: jeden ze ścianami wykładanymi złotem i drogimi kamieniami, drugi 1 cennymi piórami. Może to zazdrość, a także fakt, że dobry władca nie dopuszczał, jak już wspomniałam, do składania krwawych ofiar, stały się powodem intryg mających na celu jego usunięcie z Tuli. Są dwie wersje spisku uknutego przez szamanów. Jedna mówi, że nie odprawił obrzędów, bo upił się podstawioną mu podstępnie pulque, druga - że miał kazirodczy romans z własną siostrą. Zaszczuty, udał

się nad morze, a kto wie czy nie na Jukatan, gdzie czczono go pod Kukulkana. I oczywiście utożsamiono z nim Hernana Cortesa.

Kilka słów o Tuli, uznającej się za spadkobiercę Teotihuacan. J lem są monumentalne, pokryte symboliczną płaskorzeźbą atls podtrzymywały niegdyś dach świątyni. U jej stóp - pozostałości cu Spalonego, rozległej przestrzeni przedzielonej rzędami fila: krytych płaskorzeźbą. Reliefy zachowały się również, w niezłyn-. Ścianie Węży, murze pokrytym wizerunkami Węża Uskrzydlon arów; na niektórych przetrwały jeszcze ślady polichromii. Boisko niewielkie, za to tak zbudowane, żeby miało odpływ wody. To właś zakończeniu tej wyrafinowanej, trudnej gry, zwyciężony - albo z tu uczeni nie są jednomyślni 1 oddawał głowę.


imieniem

ej symbo-lty, które :zw. Pała-y też poranie, na i jagu-lo peloty, lie tu, po yycięzca,

W meksykańskiej kuchni

- Teraz - powiedział wielki łasuch Tony - zabieramy się do meksykańskiej kuchni. Co w niej przetrwało z dawnych czasów?

Przede wszystkim kukurydza, z której i według miejscowych legend 1 powstał pierwszy człowiek. Kukurydza to podstawa wyżywienia. To z jej mąki wzbogaconej niewielkim dodatkiem wapna wyrabia się meksykański chleb, czyli placki tortillas. Pokazaliśmy, jak się je wyklepuje, jak piecze na blaszanej płycie, a podaje na stół w koszyczku, zawinięte w płócienną serwetkę, aby nie wystygły, bo wówczas stwardnieją. Jeśli nadzieje się je, jak nasze naleśniki, farszem mięsnym bądź warzywnym i zwinie w rulonik, powstaną znakomite tacos. Można je też przełożyć serem, podgrzać, by się roztopił i otrzymać pyszne quesadillas. A gorditas? Też goszczą codziennie na meksykańskim stole; są to tortille tak napchane sałatą, papryką, pomidorami i czerwoną fasolką, a polane do tego sosem, że przyjmują formę bułeczki, stąd ich polska nazwa byłaby „grubaski”. Są jeszcze chilaquiles, kawałki tortilli zanurzone w sosie pomidorowym, posypane serem i polane śmietaną. Wreszcie tostadas, fragmenty tortilli usmażone w głębokim tłuszczu, chrupiące, podawane z dodatkiem kukurydzy, której smak wzbogaca się białym serem. Placki kukurydziane służą też do przygotowania popularnej zupy zwanej sopa de tortilla. Zaś zmielona kukurydza zmieszana z wodą to pozole albo pinole, rodzaj zupki, którą meksykański wieśniak zabiera ze sobą w pole.

Dania wyborne, ale 1 poza ostatnim - niebezpieczne dla zachowania figury.

W mieście mąkę kukurydzianą nabywa się w sklepie, ale na indiańskich wsiach wciąż można zobaczyć, jak kobiety łuszczą kolby białej przeważnie, ale także żółtej, czerwonej, a nawet fioletowej kukurydzy i pracowicie ucierają jej ziarna na kamiennych żarnach, takich samych jakie były używane przed tysiącem i więcej lat. Bo kukurydza pochodzi właśnie z Meksyku, skąd rozprzestrzeniła się na inne kraje kontynentu. Jej początki datuje się na 5000 lat p.n.e. Miała nawet swoich bogów. Wszystkim gatunkom patronował aztecki Centeotl, podczas gdy Xilonen opiekowała się tylko młodą kukurydzą. Mnie najbardziej zainteresował pośrednio tylko związany z nią Xipe-Totec, czyli „Nasz Pan Obdarty ze Skóry”. Bóstwo to niezwykłe, patro

nujące m.in. ziarnu kukurydzy, siewom, płodności. Wyobrażano go sobie jako szczupłą postać spowitą w cętkowaną, ludzką skórę, której - według jednej z wersji 1 sam pozbawiał siebie, lecz cóż to dla boga, skór , miał pod nią jeszcze złoty płaszcz! Inna wersja głosi, że skóra, w któr.i ubierał, była zrywana z ofiarowywanych mu jeńców. Oszałamiano ich na otykami, składano na ołtarzu Xipe-Toteka, wyrywano im serca jemu na arę i obdzierano żywcem ze skóry. Możemy powiedzieć, że to wielkie oi eństwo, ale Aztekowie wierzyli, że dzięki temu obrzędowi ratują ziem urodzaj, kukurydzę. Słyszałam, że zakopywano skóry na skraju pola ufają że dzięki

temu będą wyjątkowo dobre zbiory. Bywało, że wiosną, podczas specjalnego obrzędu, zdzierano skóry z kilku jeńców, po czym wkładali je zamaskowani wojownicy, którzy tańcem prosili Xipe-Toteka o przychylność dla ziemi. Zeschłe skóry składano w świątyni. Jeszcze bardziej okrutny obrzęd, związany z jesiennym zbiorem kukurydzy, którego bohaterką była młoda, piękna dziewczyna uznana za żywą Boginię Kukurydzy, opisuje James G. Frazer w znakomitej „Złotej gałęzi”, do której odsyłam ciekawych krwawych szczegółów ceremonii.

Xipe-Totec miał wiele innych jeszcze, nie zawsze sympatycznych zadań. Ale był także bogiem złotników i w ogóle rzemieślników, do których zaliczano dawniej i pisarzy.

| A więc to również patron dziennikarzy 1 stwierdził Tony.

A że byłam dziennikarką, kupił mi w prezencie srebrną broszkę z wyobrażeniem tego boga. Mam ją do dzisiaj.

Kukurydzę, podobnie jak i drugi ważny składnik meksykańskiej kuchni, fasolę, przywiózł do Europy Krzysztof Kolumb. W Meksyku uprawia się ponoć dwadzieścia gatunków fasoli, ale najczęściej używa czerwonej lub czarnej. To najważniejsze dla biednych ludzi źródło błonnika i białka. Jest rdzo częstym dodatkiem do drugich dań. Zmielona i zmieszana z mięst przyprawiona pikantną papryką chili stanowi typowe nadzienie burrito. 1 i charakterystycznych zwłaszcza dla północy kraju „osiołków”, jak nay się pszenne tym razem, uczciwie faszerowane tortille.

Węo c z kamerą przekonaliśmy się, że symbolem kuchni meksykańskiej jes dnakżl papryka chili. Sądzi się, że pochodzi ona z Peru i Boliwii, ale najp. wdopodobniej znana była już w okresie państwa Inków, obejmującego także Ekwador, północną Argentynę i Chile, które zapewne dało jej nazwę. W Meksyku uprawia się jej aż 100 gatunków. Za czasów Azteków miała także własnego boga, a i teraz Indianie uznają ją za roślinę świętą. Nie tylko ze względu na smak - uważana jest także za afrodyzjak, a do tego ułatwia ponoć rzucanie czarów!

W każdym razie trudno sobie wyobrazić potrawę bez chili. Cóż to byłoby za mole poblano czy indyk w czekoladzie, gdyby oprócz innych ziołowych ingrediencji nie dodać tam odpowiedniej porcji chili!

Czekoladą też zajęliśmy się w naszym filmie. Jakżeby inaczej, skoro pochodzi z Meksyku i stanowiła ulubiony napój azteckich władców! Nazywała się wówczas xocolatl, czyli „gorzka woda”. W wodzie zimnej albo ciepłej rozpuszczano rozgniecione ziarna kakao, dodając do smaku miód, anyżek, wanilię, a nawet chili. Był to napój niezwykle kosztowny, bowiem ziarna kakao stanowiły cenną monetę, którą płacono za towary i usługi aż do XIX wieku! A ponadto czekolada także była uważana za afrodyzjak, toteż poczęstowani podobno przez Moctezumę hiszpańscy konkwistadorzy zdecydowali się spróbować tej wątpliwej azteckiej ambrozji, chociaż wykręcała im gęby.

Czekolada była przysmakiem znanym już ponoć przez Olmeków. W znalezionych w grobach Majów ceramicznych naczyniach, i to już z VI wieku p.n.e., odkryto także ślady rozgniecionego kakao i przypuszcza się, że to właśnie Majowie wymyślili czekoladę gorącą. Była wykwintnym przysmakiem, ale także lekarstwem na anoreksję, zmęczenie, nerwicę, choroby układu pokarmowego, kamienie nerkowe i wiele innych dolegliwości.

Plantacje kakaowca filmowaliśmy na południu Meksyku. Właśnie był czas zbierania dużych, jajowatych… hmmm, owoców? orzechów? w twardej, brązowej skorupie. Zsypywano je na spore pryzmy, przykrywano płachtą płócienną albo foliową i podlegały tam kilkudniowej fermentacji. Następnie skorupy rozbijano i poddawano ziarna krótkiej fermentacji; po zmieleniu tworzyły masę, z której sporządzano proszek do produkcji czekolady.

Europa poznała kakao dzięki Kolumbowi, któremu czekoladowa mikstura nie przypadła do smaku. Szybko zadomowiła się w Hiszpanii, gdzie mnisi podawali do napoju cukier, ale przez ponad sto lat sekret był strzeżony. Stosowana, zrazu jako lekarstwo, szybko zaczęła dawać boską ponoć rozkosz podniebieniom zamożnych. Do Polski trafiła w XVIII wieku, zapewne dzięki kulinarnym upodobaniom Augusta II Mocnego, a już w następnym stuleciu (1859) recepturę na gorącą, pitną czekoladę wymyślił Ernest Karol Wedel. Szkoda, że ta marka znajduje się dziś w niepolskich ręka

Ufďl Rozpisałam się o czekoladzie ponad potrzeby filmu i zs . ewne nie raz będę się tak oddalać dygresjami, ale jakież to ciekawel Ciesz?, się, przypominając sobie i zdobywając na nowo różne smakowe dykteryjfc nie tylko dla Czytelników, ale i dla siebie. Przecież trzeba się rozwijać…

No to teraz o avocado, bo też się z meksykańskiej wywodzi przeszłości.

A wiecie jak się nazywa po polsku? „Smaczliwka wdzięczna”, kto by się domyślił. W języku náhuatl nosiło imię ahuacatl i i zajadali się nim podobno Aztekowie, przypisując mu oprócz zalet smakowych i leczniczych także pobudzające męskie moce. To jedyny owoc tłusty, bardzo kaloryczny i dlatego też wartościowy, bo się nim po prostu można najeść. W Meksyku degustowałam go przeważnie w postaci sałatki guacamole, której przepis też jest przedhiszpański: utarty miąższ owocu ze szczyptą soli i sokiem z limonki, który można zastąpić cytrynowym. Dziś wzbogaca się tę sałatkę pomidorami, chili i kolen-drą, traktując jako dodatek do przystawek, a nawet dań głównych. Przepołowione avocado nadziewa się też owocami morza; mnie wystarczy wędzona makrela z cytryną i pietruszką, jeśli nie mam kolendry, albo nawet drobno pokrojona cebulka z sokiem cytrynowym. Zdrowe, ale tuczące.

Pomidor, znany Aztekom jako tomati, ma za to - jak mówią - właściwości odchudzające, ale pewnie wówczas, gdy się go nie łączy z avocado i z tłustymi mięsiwami. Tak jak właściwie wszystkim roślinom, które przybyły z Nowego Świata dzięki Kolumbowi, przypisywano mu właściwości sprzyjające męskości; Francuzi podobno nazwali go nawet pomme d’amour, jabłkiem miłości. My zawdzięczamy go komużby innemu, jak nie Bonie, która sprowadziła do swoich ogrodów pomodoro, „złote jabłko”. Tak czy inaczej owoc ten ma dużo potasu, magnezu, kobaltu, sodu, wapnia, witamin i innych składników uważanych za antyoksydanty, więc na pewno nie powinno się od niego stronić.

Wanilia też była - jakżeby inaczej - uważana za afrodyzjak. Musieliśmy się zająć nią także, bo gościła na azteckich stołach dodawana do czekolady, a jej kwiatami płacono ponoć podatki. Filmowaliśmy jej plantacje w stanie Veracruz i tak powstał jeden z pierwszych 1 obok „Obecności przeszłości”

I naszych filmów: „Tam, gdzie rośnie wanilia”.

Zastanawiam się, o ileż uboższa byłaby nasza dieta gdyby nie odkrycie Ameryki? Przecież nawet ziemniaki, bez których trudno sobie wyobrazić dzisiaj polską kuchnię, stamtąd pochodzą. Co prawda nie z Meksyku, ale z Peru, jednakże i one przypominają nam o obecności tamtejszej, jakże bardziej odległej cywilizacyjnie niż nasza, przeszłości. Kiedy nasi praprzodkowie mieszkali jeszcze w puszczy i żyli z łowiectwa i zbieractwa, Ameryka znała już uprawę roślin. 1 sztukę. Także kulinarną.


Obyczaje i religia

Obecność przeszłości najpełniej manifestuje się na targach i odpustach. Przecież w samym centrum Miasta Meksyku, na Targu Sonora, można nabyć takie same zioła, jakimi leczono przed Kolumbem, talizmany w rodzaju suszonego nietoperza albo kolibra, maski (nie tylko takie dla turystów, choć o nie najłatwiej, ale i te, których używano w rytualnych tańcach). A na targach prowincjonalnych? Najsławniejszy z nich odbywa się w San Cristóbal de las Casas w stanie Chiapas, nazwanym tak na cześć dominikanina Bartolome de las Casas, obrońcy Indian, których zniewalanie oraz okrucieństwo Hiszpanów opisał m.in. w książce „Krótka historia wyniszczenia Indian”. Czegóż na tym sławnym targu nie ma! Regionalne pamiątki z ceramiki, srebra, tkanin - nie zawsze najwyższej próby, bo przeznaczone dla licznych turystów, którzy mogą tu wszystko kupić o wiele taniej niż w stolicy czy najukatanie. A jak się przy tym targują! Ale głównie sprzedaje się tu owoce, warzywa, kukurydzę, kwiaty, tak samo jak na targach przed konkwistą, co najłatwiej stwierdzić, oglądając makietę w Narodowym Muzeum Antropologii. Najważniejsi są jednakże ludzie - Tzotzile i Tzeltale, którzy przychodzą tu w swoich regionalnych strojach, odmiennych w każdej wiosce. Obserwujemy kawalerów w krótkich jakby spódniczkach z kawałka owiniętego wokół bioder materiału. Mężczyźni żonaci ubrani są bardziej poważnie, w białe spodnie sięgające ledwie za kolana. Jedni i drudzy noszą ciemne poncza w wąskie biało-różowe paski, a na głowach mają słomiane, płaskie kapelusze ozdobione wąskimi, kolorowymi wstążkami. Widzimy, jak niektórzy siadają przy straganach z gotowaną strawą i zamawiają tortille z odrobiną rozgotowanej, czarnej fasoli. Kobiet tu nie ma, są zajęte sprzedawaniem produktów, które przydźwigaly ze wsi - jajek, owoców, warzyw, kwiatów, wszystko poukładane w kupki po jednym peso. Tylko mężczyzna może wydawać pieniądze w mieście, one muszą zarabiać. Wiadomo: tak jak w dawnych czasach, tak i teraz on jest najważniejszy. Jeśli rodzina przybywa na targ osłem, to zawsze siedzi na nim Indianin, za nim drepczą sznurkiem dzieci i kobieta. Mężczyzna zajmuje się uprawą roli, kobieta I domem, zwierzętami, kuchnią, dziećmi. Nic się nie zmieniło.

1 Udawaj, że patrzysz w inną stronę, to może uda mi się je sfilmować I mówi Tony, pokazując mi kobiety, które zasłaniają twarze rękami i chowają

przed nami dzieci, obawiając się zapewne, że rzucimy na nie urok, zabierzemy im energię albo duszę, co pewnie jest tym samym.

Pomagam więc odwrócić uwagę Indianek. Są barwniej ubrane niż mężczyźni, w szerokie, białe, czarne lub niebieskie spódnice ściągnięte w pasie szeroką, czerwoną krajką oraz w białe, wyszywane kolorowo narzuty z otworem na głowę, nazywane huipiles; niektóre mają na głowach czarne, wełniane zawoje, których dolna część spływa na plecy niczym welon.

Udało się. Może to nieładnie utrwalać wizerunek wbrew woli jego właściciela, ale inaczej nie moglibyśmy go przekazać naszym widzom.

W Środę Popielcową przez Amatenango, gdzie filmowaliśmy oparte na dawnej technice wytwarzanie pięknej, wysmakowanej ceramiki, pojechaliśmy na wieś, by zobaczyć, jak tutaj przejawia się obecność przeszłości. Nie była to wieś zwyczajna, a sławna ze swoich odpustów San Juan de Chamula. Wiedzieliśmy, jak bardzo jest białym niechętna, jak chroni swoje tradycje, zatem najpierw udaliśmy się do wójta nazywanego tutaj presidente, przewodniczącym, by uzyskać jego pozwolenie na pobyt w jego regionie.

- Bo inaczej mogą was pobić, zniszczyć wam aparaty filmowe i fotograficzne i ostrzegano nas.

Wójt nie raczył się przywitać, tylko przez drzwi powiedział, że akceptuje naszą obecność pod warunkiem, że nie będziemy filmować ani fotografować w kościele. Nie wręczył nam żadnego urzędowego zezwolenia, ale wszyscy wiedzieli natychmiast, dzięki poczcie pantoflowej, że możemy tu pozostać. Wydawało mi się jednak, że nie jest tu zbyt bezpiecznie, bo fiesta już się rozpoczęła i na poboczach leżeli pijani Indianie; niektórzy pod krzyżami, których przy drogach w San Juan de Chamula stało dość dużo, jakby wskazywały kierunek. Sporo krzyży też było na kościelnym wzgórzu. Były one symboliczne, oczywiście chrześcijańskie, ale nawiązywały też być może do znanego Majom „krzyża liściastego”, który widziałam już przed

dziesięciu laty w Palenque, z „drzewem życia”. Tzotzile to przecież plemię wywodzące się od Majów, więc 1 kto wie? Ciekawy, zielony krzyż dostrzegłam przez szparę w domu wójta. Paliły się przed nim lampki z żywicą kopal, taką samą, jaką składali Majowie w ofierze swoim bogom. Co ten krzyż oznaczał?

Indianie leżący przy drodze coś tam mówili i może do siebie, a może do swoich Ruchów^ opiekuńczych, w które wierzy się tu bardzo głęboko. Nie byli agresywni. Po prostu - choć w błocie - odpoczywali sobie po trudach tygodnia. Wiadomo, że żadna fiesta bez alkoholu obyć się nie może, toteż taki widok nikogo nie dziwił, zresztą alkohol był rodzajem narkotyku, który - jak kaktus peyote i grzyby halucynogenne w innych regionach albo liście koki w Peru - pozwalał nie myśleć o głodzie. Zresztą byli nie tyle pijani, co podpici; w dni codzienne rzadko to się zdarza.

Na ulicach też było pełno błota, przez które brnęli tragarze w ciemnych ponczach dźwigający na plecach drewniane beczki z wystającym pośrodku korkiem.

- To mezcal - domyślił się Tony. - Dzisiaj nie może go zabraknąć.

Był to już mój drugi pobyt w tej okolicy, po raz pierwszy przyjechałam tu z zaprzyjaźnionym włoskim antropologiem, Azzo Ghidinellim i tamte - jakże podobne - przeżycia, sprawiły, że teraz mogłam być przewodnikiem Tony’ego, co dawało mi pewną satysfakcję. To Azzo opowiadał mi - a cytuję to za własną książką „Niełatwo być Indianinem” - że czarownicy, których miałam później okazję poznać, leczą tu dzieci w kościele, że kobieta za zdradę małżeńską musi w San Juan de Chamula przez trzy miesiące zamiatać ulicę, a mężczyzna tak samo długo orać pole oszukanego męża. Ze kobiety się kupuje, płacąc srebrem dobrej próby. Może to już historia, ale wówczas, ponad trzydzieści lat temu, naprawdę tak się działo.

- Tony, zaczyna się procesja…

Przyśpieszyliśmy kroku, zaglądając dyskretnie do wnętrz domów.

- Tony, popatrz, są tu takie same krzyże jak u wójta…

I wiecie, drodzy Czytelnicy, co się okazało? Oto na odpust z okazji patrona wsi, świętego Jana, albo patrona kościoła świętego Mateusza czy też w Środę Popielcową, tak jak dzisiaj, przynosi się krzyże z grobów rodzinnych na cmentarzu, aby drodzy zmarli też mogli wziąć udział w fieście! Poczęstuje się ich mezcalem, pszennymi tortillami, wypiją kubek atole, czyli rozpuszczonej w wodzie i lekko osłodzonej masy kukurydzianej, a nazajutrz odniesie się krzyże na miejsce i zmarli też wrócą do swoich grobów.

Ale do kościoła wcale nie było łatwo dotrzeć, bo oto rozpoczęła się procesja. Niesamowicie tłoczna, niesamowicie kolorowa, bo przybyli na nią mieszkańcy wszystkich okolicznych wiosek, a - jak wspomniałam - każda z nich miała inne stroje. Na przedzie dostrzegliśmy feretrony z wizerunkami świętych; każdym zajmował się inny mayordomo, indiański szef bractwa albo kongregacji religijnej, organizator fiest świeckich i uroczystości religijnych, który ma też pod opieką poszczególne ołtarze i święte-obrazy. Rozśpiewany tłum posuwał się wolno, ale rytmicznie przy dżu > ich orkiestr, a było ich wiele, bo każdy prawie dom posiada własny zt-s Odurzał zapach kadzideł i kwiatów. Procesja obchodziła plac przed I ‘ołem, my biegaliśmy z kamerą i aparatem wokół, starając się utrwali. niesamowity obraz.

UważajI zawołał nagle Tony i uchyliłam się w porę przed onym w moim kierunku kamieniem.

Robiło się gorąco. Na kamiennych stolnicach ucierano proch yli zaraz miały zacząć się fajerwerki, a to jeszcze podgrzeje atmosfer:. \le nie przyjechaliśmy tu przecież po to. by się chować. Musimy dostać się do kościoła!

I udało się. Sposobem. Kupiliśmy od młodego Indianina (a może był to Metys, bo raki odważny?) paczkę świeczek i zyskaliśmy dzięki temu ochroniarza. za którym, krok za krokiem, trzymając mocno przy sobie aparaty, a ja także torebkę, dotarliśmy za próg świątyni. W tłoku i dymie kadzideł / kopalem trudno było zrazu cokolwiek zobaczyć.

Tylko me róbcie zdjęć - przypomniał Ricardo, bo takie imię nosił nasz przewodnik bo wtedy nie mógłbym ręczyć za wasze bezpieczeństwo. Pozwolenie presidente nie dotyczy kościoła…

Wiedzieliśmy o rym. ale zdajecie sobie sprawę, jak to jest, gdy nie można /robić zdjęcia w rakiet wyjątkowej sytuacji? Po prostu się cierpi. Tak mocno, ze prawie fizycznie. Ale instynkt swoje, a rozsądek - przede wszystkim Tonyego - swoje. Przewrócą nas i zadepczą, powiedział. a nieraz już był w takich opałach i dostał po głowie, choćby na Placu Tlatelolco. Nie można, chociaż taki żal. Przesuwaliśmy się więc pokornie od ołtarza świętego Piotra do świętego Sebastiana, od świętej Łucji do świętej Róży, od Matki Bożej Wniebowstąpienia do najważniejszego tu świętego Mateusza… Przed każdym ołtarzem świece i gliniane kadzielnice z kopalem. Figurki świętych w płóciennych szatach świeżo upranych na taką okazję. Jeszcze duży krzyz cmentarny na znak, że i zmarli są zaproszeni do kościoła. Księdza nie było, Indianie sami, na swój sposób, celebrowali religijną uroczystość. Religijną? Na pewno była to manifestacja wiary, ale takiej, w której ciągle miała miejsce obecność przeszłości.

Mam to wszystko zapamiętane w oczach.

1 ant jednego zdjęcia.

Bw&s&a

Środa Popielcowa w Chalmie

Całkiem inaczej było rok później w Chalmie, też w Środę Popielcową. Tutejsze sanktuarium pod wezwaniem Naszego Pana Jezusa Chrystusa i Świętego Michała to drugie co do ważności - po bazylice Matki Bożej z Guadalupe w Mieście Meksyku - miejsce pielgrzymkowe w kraju. Przepięknie położone wśród wzgórz porośniętych bujną, pachnącą roślinnością, nieopodal zasobnego w wodę źródła, które tworzy rodzaj dość rozległego basenu, zasłużyło na nazwę miejsca, które daje wytchnienie zarówno ciału, jak i duszy.

I pewnie o duszę tu najbardziej chodzi.

Chalma leży około stu kilometrów od Miasta Meksyku, nieopodal Malinalco, gdzie zachowały się pozostałości świątyni Azteków. Z zewnątrz

- ot, niewielka piramida zabezpieczona słomianym dachem. W środku świątyni, znajdującej się w półokrągłej, przysposobionej do obrzędowych potrzeb grocie, dostrzegliśmy jednak niezwykle, kamienne siedziska, jakby wyrzeźbione trony w kształcie orłów i jaguarów. Tu składano na pewno krwawe ofiary dla azteckich bóstw.

Ale nie było czasu na dłuższą kontemplację, mieliśmy przecież Środę Popielcową, a wtedy właśnie odbywa się w Chalmie największy odpust. Kiedy zjechaliśmy z autostrady, drogę zaczęły wyznaczać nam korowody pielgrzymek, które przybywały tu z całego kraju. Przybysze z Miasta Meksyku, głównie Metysi, byli ubrani skromnie. Mężczyźni chronili głowy słomianymi sombrerami, kobiety osłaniały ramiona szalami, a poza tym wszyscy mieli na sobie zwykłe ubrania kupione w sklepie. Za to Indianie radowali nasze oczy i kamerę tęczą barw zależnych od regionu, z którego przybywali. Kiedy przedarliśmy się przez zastawiony straganami plac targowy w pobliże fasady kościoła, zobaczyliśmy, jak niegdyś przed bazyliką Matki Bożej z Guadalupe, grupy tańczących potomków przedkolumbijskich mieszkańców tej ziemi, oddających hołd katolickim świętym tak samo jak kiedyś dawnym bogom. Taniec - to ich modlitwa. Feeria kolorów, kakofonia orkiestr, nastrój iście weselny. Na razie nie było problemów z filmowaniem, ale z czym się spotkamy wewnątrz świątyni?…

Obejrzeliśmy kościół i przylegający doń klasztor 1 białe, solidne budynki, na pozór w stylu neoklasycznym z XIX wieku. Ale okazało się, że świą

tynia z dwiema wysokimi wieżami, zwieńczona smukłą kopułą, posiada metrykę sięgającą XVI wieku, a dokładnie 1537 r., kiedy przybyli tu dwaj augustianie i Sebastián de Tolentino i Nicolás Perea. Dowiedzieli się oni że w pobliskiej grocie oddaje się cześć bogu Oxtoteotlowi, wyobrażonemu w postaci owalnego, czarnego kamienia wielkości człowieka. Był to bóg nocy i ludzkiego losu, a że posiadał wielką siłę uzdrawiania chorych, zdążały do niego pielgrzymki nie tylko z regionó’.v zamieszkanych przez Azteków. Pątnicy, zanim wstąpili do groty, obmywali się w świętym źródle. Zakonnicy dowiedzieli się ponoć, że składano bogu nie tylko ofiary z kwiatów, owoców i kopalu, ale także z ludzi, więc z zapałem zabrali się do ewangelizacji. Taką mieli siłę przekonywania, że podobno już po trzech dniach, kiedy Indianie przybyli do groty, znaleźli swój idol zniszczony, a na jego miejscu pojawiła się i oczywiście cudownym sposobem - czarna jak Oxtoteotl figura Ukrzyżowanego. Indianie padli na ziemię, oddali cześć nowemu Bogu i stali się gorliwymi katolikami. Istnieją jeszcze inne wersje, ale ta jest najbardziej rozpowszechniona.

Wkrótce zbudowano kaplicę, klasztor, później odnawiany kilkakrotnie kościół, który z czasem z barokowego stał się neoklasycznym. W roku 1783 Karol III nadal temu zespołowi tytuł Królewskiego Klasztoru i Sanktuarium Naszego Pana Jezusa Chrystusa i Świętego Michała z Grot w Chalmie. Czarny Chrystus w 1683 r. został przeniesiony z groty do kościoła, ale ponieważ spalił się w XVIII wieku, obecny wizerunek jest kopią.

I tyle historii.

W kościele nie mieliśmy żadnych trudności, bliskość stolicy złagodziła pewnie obyczaje. Pątnicy modlili się, składali kwiaty, palili kopal przed figurą Chrystusa. Ładne wnętrze z wystrojem barokowym, najciekawsze obrazy w zakrystii. Nie byłoby nic szczególnie zadziwiającego, gdyby jeden z capitanos, czyli organizatorów i opiekunów grup pielgrzymkowych nie zasugerował nam, żeby zajrzeć za skrzydło ołtarza. Domyślacie się już zapewne, cośmy tam zobaczyli? Tak, to był niewielki idol boga Oxtoteotla, któremu zapewne i dzisiaj oddają cześć Indianie. Później podobny objaw synkretyzmu spotkaliśmy w pięknym, barokowym kościele w Huexotzingo, a raczej w ciekawym tamtejszym muzeum sztuki sakralnej. Oto wyrzeźbione w drewnie figury świętych miały schowek w plecach, a w nim znajdował się ukryty pogański idol. Pogański - nie wiem czy to właściwe słowo, ma ono bowiem w chrześcijańskich krajach znaczenie pejoratywne. Moim zdaniem należy darzyć szacunkiem wszystkie wierzenia, a nie odbierać wierzącym inaczej ich tożsamość, także religijną. Więc może niech to będą idole przedkolumbijskie.

Za kościołem w Chalmie płynął strumyk biorący początek w owym świętym źródle. W zimnej wodzie zobaczyliśmy mnóstwo pielgrzymów, którzy oczyszczali się tutaj jak ich przedkolumbijscy przodkowie. Po kąpieli kobiety ozdabiały głowy kwiatami i dopiero wtedy były godne, aby udać

się do kościoła. Bo już były bezgrzeszne. Podobno przybywały tu nawet meksykańskie prostytutki, aby się pozbyć swych przewinień. I z czystym sumieniem grzeszyć od nowa. Ostrzegano nas przed oczyszczającymi się w wodach rzeczki złodziejami, którzy nawet w tak świątobliwym miejscu nie potrafią się powstrzymać od okradania pątników. Nic dziwnego, przecież jak zanurzą się w wodzie, znów zostanie im darowane.

Nieco dalej zanurzano w strumieniu noworodki, których pępowiny zawieszano na rosnącym nieopodal świętym drzewie. Święta woda ma chronić je przed chorobami i urokiem.

Tropem czarowników

Moja przyjaciółka Sławka obawia się, że za dużo będzie w tej książce informacji, a za mało moich, czy też naszych, osobistych przeżyć. Może ma rację, bo ma ją na ogół i bardzo się z jej zdaniem łiczę, jednak chciałabym, aby moi czytelnicy dowiedzieli się więcej o świecie niż o mnie. Ale że bywam wobec przyjaciół uległa, więc opowiem, jak poszukiwałam pomocy u znachorów i czarowników. To bardzo intymne. Bo cóż może być bardziej

- poza seksem - intymnego niż własna choroba?

- Tony, znowu dzisiaj tak źle spałam, mimo że wzięłam dwa proszki nasenne. Taka jestem zmęczona…

- Musimy temu zaradzić inaczej. Co byś powiedziała, gdybyśmy poszukali pomocy u meksykańskich znachorów albo nawet czarowników?

Tony był jeszcze pod wrażeniem kongresu medycyny niekonwencjonalnej w Bogocie, jego ciekawość działań niewytłumaczalnych racjonalnie była bardzo rozbudzona, a poza tym chciał mi naprawdę pomóc i wyzwolić od środków nasennych. Ja jeszcze w Polsce spotkałam się z intrygującymi opowieściami Joanny, której meksykańska znachorka zoperowała na poły magicznie kręgosłup, a także uratowała nogę skazanej na kalectwo jej matce. Obie panie mądre, wielce kulturalne, przekonywające, ale czyja, sceptyczka, osoba racjonalna, nieufna wobec ezoterycznych zjawisk, mogę im wierzyć?

- Dobrze. Jeśli mnie nie wyleczą z bezsenności, to przynajmniej zrobimy film o czarownikach.

- Wspaniale - zapalił się Tony. - Tylko musimy tych czarowników znaleźć…

Magiczne zabiegi były w Meksyku oficjalnie zakazane, a Joanna nie chciała mi dać adresu swojej uzdrowicielki, przez co nabrałam wątpliwości. Ale tym bardziej temat zaczął nas uwodzić.

Poprzez przyjaciół z Instytutu Indiańskiego dowiedzieliśmy się, że najbardziej zwarte centrum działania za pomocą magii znajduje się w regionie zwanym Los Tuxtlas, w którego skład wchodziły trzy powiaty: Santiago Tuxtla, San Andrés Tuxtla i Catemaco.

Jedziemy!

Naszym kontaktem miał być - i sprawdził się znakomicie - dyrektor muzeum z Santiago Tuxtla.

>brotliwej 1 na mnie dził - po-tązek ziół .:ałe moje yiązanką, /ielkie, że

- Zamknij oczy - powiedział w pewnym momencie i nabrawszy wody w usta, niespodziewanie opryskał mi nią twarz.

- Jeszcze raz, jeszcze raz! - zawołał Tony, bo oczywiście filmował moją „kurację”.

W rezultacie zostałam opluta trzykrotnie i wtedy Cuate Chagala uznał zabieg za skończony, pewien, że zło uciekło przed taką kąpielą.

Marta Luisa Antemate wolała wiedzieć, po co do niej przyszłam.

- Ach, bezsenność?

Ona także była pewna, że nie mogę spać na skutek uroku. To nic poważnego, matka chrzestna nauczyła ją dawać sobie radę z mai de o jo, kiedy miała ledwie dziesięć lat. Teraz ma już sześćdziesiąt, przyjeżdżają szukać u niej pomocy chorzy z całego Meksyku, więc i ze mną sobie poradzi.

- Nie obawiasz się - zapytałam - że zło od pacjentów może przejść na ciebie?

Nie, nie boi się. Przecież jej dom pomalowany jest na czerwono, ma wr warkocze wplecione czerwone wstążki, a nawet krzesło, na którym za chwilę usiądę, jest czerwone. Czerwień to kolor krwi, kolor życia, więc zabezpiecza przed urokami nie tylko ją, ale także jej papugi, koty, a nawet świnki. Ja też powinnam nosić coś czerwonego, a nie jakieś granaty…

Znowu trzeba było mnie oczyścić, ale tym razem kurzymi jajkami. Szepcząc modlitwy obwiodła mnie dwoma jajkami od stóp do głów, a gdy już zebrała w ich skorupki całe moje zło - rozbiła jajka i wlała do szklanki z wodą.

Zaczęliśmy od białej magii.

Cuate Chagala, bosy, w zgrzebnych spodniach staruszek o rwarzy, nie pytał, co mi dolega, od razu był pewien, że ktoś rz urok, więc pochodzenie choroby jest magiczne. Najpierw - stv trzebna mi jest limpia, czyli oczyszczenie. Wziął do ręki kilkg albabaca, przypominających barwinek, i omiótł nimi dokład ciało, najwięcej uwagi poświęcając twarzy. Co chwila potrząs; strzepując z niej wydobyte ze mnie zło. Ale zło było widać ta samo oczyszczenie nie pomogło.

- Popatrz, jakie mętne jest to białko, jakieś włókna, żyłki, gdybyś była zdrowa, byłoby czyste…

No cóż, u mnie nie było, ale uwierzyłam, że pomoże mi polecona mi przez Marię Luisę mieszanka ziół i kwiatów o siedmiu kolorach. Leczy nią umysłowo chorych, to jej specjalność, a że bezsenność ma siedzibę w głowie, więc je: pewna, że i mnie pomoże.

Jednak |ż nocy, mimo sporej dawki magicznej mieszanki, sen skradał się do brnie :ak leniwie, że po trzech godzinach oczekiwania wzięłam znowu proszek, A po kolejnej godzinie jeszcze jeden.

- Nie ma rady, musimy szukać dalej - stwierdził Tony, teraz już zafascynowany. Filmem, którego miałam być bohaterką.

No to skoro tak cię nęci magia…

Następnego dnia postanowiłam wypróbować jej siłę najpierw na Tonym. Skręcił kostkę, noga bolała go dotkliwie, bo jak mężczyznę coś boli, to zawsze ból jest wielki.

- Pojedźmy do Anai Azul, może ci pomoże…

Anai Azul, czyli Niebieska Anai, była z całkiem innej bajki niż jej magiczni poprzednicy. Dorodna, elegancka kobieta, z wykształceniem co najmniej średnim, przyjeżdżała kilka razy do roku do Los Tuxtlas i właśnie dowiedziałam się, że może nas przyjąć. Powitała nas bardzo uprzejmie, w długiej modnej sukni i zawiniętym na blond włosach turbanie.

- Kostka? Spróbujmy…

Teraz ja filmowałam.

Nie było żadnego oczyszczania. Anai Azul usiadła na łóżku, na którym leżał Tony i zaczęła prztykać palcami wokół jego łydki. Kiedy doszła do kostki, powiedziała, że widzi kolor czerwony, a zatem w tym miejscu - co było oczywiste z powodu opuchlizny - powinna być siedziba choroby. Tony miał oczy zamknięte i gdy Anai zapytała go, jaki widzi kolor, odparł, że także czerwony. Potem widzieli pomarańczowy, dalej żółty, co świadczyło, że choroba ustępuje. I rzeczywiście - opuchlizny już prawie nie było, bólu też nie i Tony dziarsko wstał z łóżka, aby pozbawić mnie kamery.

- Teraz ty.

Zachęcona rezultatem Tony^ego poddałam się i ja kuracji. Umówiłyśmy się w naturze, nad basenem, aby Anai mogła łatwiej nawiązać kontakt z niebem, ziemią, kosmosem.

- Zamknij oczy. Czy widzisz kolor czerwony? - zapytała po oprztykaniu palcami moich pleców.

Nie widziałam.

| Czy czujesz ciepło, gdy przesuwam dłonią po twoich plecach?

Nie czułam.

Wobec tego Anai uznała, że widocznie w moim przypadku wystarczy metoda bezbarwna i bezcieplna. Była przekonana, że tak czy inaczej - dobrze usnę.

Ale nie miała racji.

Jeszcze się Wam magia nie znudziła?

Zaryzykuję ciąg dalszy.

Następnego dnia udaliśmy się do Manuela Telleza, który słynął z najliczniejszych uzdrowień. Nie miał nic przeciwko filmowaniu go ani ze mną, ani z oczekującymi go licznie innymi pacjentami. Byli to wieśniacy, którzy przybyli z prośbą o sprowadzenie deszczu, a to już poważniejsza sprawa. Kto może w niej dopomóc? Oczywiście, że bogowie. Nie ci chrześcijańscy, których wizerunki stoją i wiszą na domowym ołtarzyku, ale prawdziwi, przedkolumbijscy, przywiózł ich gliniane figurki z El Tajin, centrum kultury Totonaków, gdzie mieszkał niegdyś z matką. Jest wśród nici i bóg deszczu, wystarczy, że go wykąpie, a susza się skończy.

I tak się stało, to znaczy filmowaliśmy kąpiel w plastikowej miednicy. Aby zapewnić skuteczność zabiegu, Manuel wykąpał jeszcze kilka innych figurek. I modlił się przez kilka minut tubalnym, chrapliwym głosem. Czy deszcz spadł za obiecane trzy tygodnie 1 tego nie mogłam sprawdzić.

Jeszcze ciekawszy spektakl terapeutyczny nastąpił, gdy jeden z pacjentów poprosił znachora, by go uleczył z bólów brzucha. Najpierw diagnoza za pomocą szklanej kuli (podpatrzyłam: made in Germany), w której Manuel zobaczył przyczynę choroby. Położył pacjenta na pryczy, zapalił w jej rogach cztery świece, okadził łoże dymem z kopalu i zawołał służącą, by przyniosła kurę. Ciąg dalszy był dość makabryczny, nawet po latach nie

przyzwyczaiłam się do rej metody wizualnie. Oczywiście Tellez ukręcił kurze głowę i skropił krwią nagi brzuch faceta wcale nie przerażonego, więc pewnie przywykłego do takich kuracji. Mało tego 1 w przyszłości miałam sama doświadczyć czegoś podobnego. Tellez wpił się ustami w okrwawiony
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W Catemaco odwiedziliśmy José Aguirre Pecha, przed którego domem uformowała się największa kolejka. Dostrzegliśmy w niej nie tylko Indian

i Metysów, ale także białych, w tym Amerykanów. Przyjmuje dziennie „tylko” stu pacjentów, bywa, że czeka się kilka dni. To dopiero musi być sława!

Tony załatwia audiencję u mistrza, ja usadawiam się w kolejce i podpy-tuję, jak to dziennikarka. O, to naprawdę czarodziej, powiadają, ma cudowny lek, który na wszystko pomaga. Indianka zwierza mi się, że miała już osiem brzusznych operacji, a wyleczyło ją dopiero winko maestro Pecha. Przyjechała po kolejną jego porcję. I żeby ją przy okazji oczyścił albahacą.

Co to za winko?

Kiedy Tony filmował, usiadłam w pobliżu kotary. I zajrzałam za nią z ciekawości. Wiecie, co tam było? Półki zastawione najrozmaitszymi aptecznymi lekami! Dodatek do „winka”. Przekonałam się też za chwilę, że asystentem Pecha jest jego syn, lekarz, którzy przymierza się nawet do przejęcia praktyki ojca, bo bardziej intratna niż praca w szpitalu. Nic dziwnego, że ich gabinet słynie z uzdrowień.

Znowu nie poddałam się kuracji.

Wreszcie poznaliśmy także czarownika. Nazywał się Xolo, był raczej niski, krępy, ospowaty, z grubym, spłaszczonym nosem, żółtawymi białkami

i nie miał przednich zębów. Odrażający. Opowiedział nam, że odkąd pamięta, wierzył zawsze w diabła i pragnął go czcić. Ale ojciec katolik w trosce

o jego duszę nie pozwalał mu trzymać w domu wizerunków szatana. Kiedy skończył osiemnaście lat, usamodzielnił się i odtąd robi to, co chce. A chce leczyć czarami, bo na czary pomogą tylko czary, więc potrzebny jest mu kontakt z diabłem.

- Czy możemy sfilmować taki seans?

Okazało się, że choć w zasadzie nie, to jednak tak, zwłaszcza że nasza prośba została wsparta odpowiednim zwitkiem pesos. Powiedział, że pieniędzy mu nie brakuje, bo choć się go boją, to szanują i płacą. Nie ma też kłopotów z kobietami, posiada w Los Tuxtlas dziewięć żon, o, właśnie przyszła trzecia z dzieckiem. Ale nie ma nic przeciwko temu, żeby zaistnieć w telewizji. Może Tony zostanie jego klientem? Na pewno pomoże mu zachować zdrowie jeszcze lepiej ni źli biała magia.

Tony na to jak na lato, bo uwielbia mocne przeżycia.

1S.IU1979 r.

Xolo mówi, że najpierw działa przy pomocy laleczki, którą robi ze szmatki, najczęściej chusteczki należącej do tego, komu ma pomóc albo zaszkodzić. Zanurza ją na zmianę w gorącym wosku i zimnej wodzie, aż uformuje odpowiedni k s z talt. Jeśli ma zaszkodzić - wbija w laleczkę szpilki. Fabryczne, z kolorowymigtóu’l: mi. Najczęściej przychodzą do niego, by zapewnić sobie miłość. Może sprawić - wwii - że mężczyzna będzie kochał tylko tę kobietę, która przyszła do Xolo tę miloś . - mówić. Z żadną inną bowiem seks mu się nie uda. Wziął chusteczkę od Tony’ego i zanurzył ją w garnku z woskiem. Garnek przytrzymywał asystent Pompeyano (Pompi), młody człowiek w czerwonym garniturze, z dwoma złotymi zębami w górnej szczęce. Xolo powiedział, że gdyby on wstawił sobie zęby metalowe - utraciłby moc. Pompi opowiadał mi później, że studiował aktorstwo i błagał mnie, żebym -jako że mam z filmem do czynienia - załatwiła mu pracę. Najlepiej w Hollywood.

Niestety, Pompi zawiódł się na mnie. Tymczasem Xolo, ciągle formując laleczkę z chusteczki Ton/ego zaczął się modlić, zrazu cicho, potem coraz głośniej, aż popadł w trans. Już nie zwracał uwagi na nas ani na kamerę, twarz oblał mu pot, trząsł mu się podbródek. Wołał, stojąc przed ołtarzem pełnym figur z wyobrażeniami szatana, nie zwracając się jednak bezpośrednio do niego:

1 Pióro czarne, pióro czterech wiatrów, ty, co posiadasz pióro czterech mocy, ty, co posiadasz wielką siłę, chcę, żebyś mi tu sprowadziło jego wrogów łagodnych i poddanych, i upokorzonych, i aby się spełniło to, co zostało przyrzeczone…

- Niechaj złe oczy go nie zobaczą, niech nogi wrogów go nie dogonią…

- O świętyjakubie Mulacie, ty jesteś moim przełożonym, oddal od niego wszystkie zło…

- Niech czarna kura, niech smok czerwony czuwają, aby wrogowie nie mieli do niego dostępu, aby ich szpony się łamały, aby ich iskry nie dawały ognia, aby ich ciosy nie dochodziły do niego…

- Ofiaruję za to post we wtorki i piątki, i dwie świece na intencję tej duszy. Amen.

To tylko fragment modlitwy. Całość zamieściłam w mojej książce „Czarownicy” (Iskry, 1984).

Wyczerpany tak intensywnym kontaktem z siłami wyższymi Xolo wręczył Ton/emu magiczną laleczkę, która miała mu zapewnić bezpieczeństwo i zdrowie. Dzisiaj znajduje się w Muzeum Podróżników im. Ton/ego Halika w Toruniu.

Ale co z czarną mszą?

To trudniejsza sprawa, powiedział czarownik. Tylko wtedy zwraca się

0 pomoc dc szatana, kiedy zawiodą wszystkie inne sposoby przywrócenia zdrowia. I pacjent musi być dostatecznie zamożny, by zapewnić odpowiednią oprawę wydarzenia. Jak się taki znajdzie - to nas zawiadomi.

Po dwóch dniach znalazła się kobieta, Manuela Sanchez, której nogi prawie unieruchomiła miażdżyca. Lekarze nie dali rady, niech pomoże choćby szatan.

Czarną mszę trzeba było odprawić w diabelskiej grocie, a ta znajdowała około trzydziestu kilometrów od Santiago Tuxtla. Pojechaliśmy taksówką

- my, Xolo, jego żona, Pompi i dziesięcioletni może chłopak, który miał nam pomagać. Oczywiście także Manuela, dla której pokonanie drogi było wielkim problemem. Wszyscy podtrzymywali ją po trochu, kiedy po opuszczeniu pojazdu trzeba było odbyć długi marsz do diabelskiej siedziby. Xolo niósł na plecach czarną figurę diabła, reszta była obładowana paczkami świec i ogromnymi wiązkami kwiatów. My dźwigaliśmy sprzęt filmowy.

Wreszcie dotarliśmy do czarciej groty. Z sufitu kapała woda, nogi grzęzły w błocie, w nozdrzach - zapach stęchlizny. Zona Xolo i Pompi posuwali się w głąb ustawiając świeczki, które wkrótce zabłysły setkami płomyków, chłopiec wtykał w błoto czerwone i białe kwiaty o odurzającym zapachu. Xolo umieścił diabła na ołtarzu uklepanym z ziemi i wyjął z koszyka dwie butelki - w jednej była aguardiente, w drugiej popularny koniak „El Presidente”.

- Napijecie się?

Nie, my nie mieliśmy ochoty, natomiast czarownik łyknął spory haust, który miał wspomagać jego moce. Koniakiem polał figurę szatana.

Przytoczę znowu fragment z „Czarowników”:

„Zapalono ostatnią świeczkę, zatknięto już wszystkie bukiety. Xolo stanął przed szatanem, za nim - chora kobieta. Jeszcze jeden łyk wódki,

1 czarownik rozpoczął przyzywać swojego patrona. - Lucyferze, szatanie

- powtarzało echo. Wołanie przemieniało się w krzyk, krzyk przechodził w wycie. Oczy Xolo stawały się niesamowite, nieprzytomne, wydawało się, że już nas nie widzi; po jego twarzy spływały strugi potu, w bezzębnych ustach kłębiła się ślina.

Wyglądał ohydnie. Był szatanem.

Pompi podał mu nóż. Stanowczym ruchem rozciął nim palec, na którym była już niejedna blizna. Chlusnął w twarz diabła własną krwią. Znowu inwokacje do Lucyfera, wycie-charkot, drgawki. Znowu trans. I za chwilę - odprężenie. Twarz łagodnieje, wzrok się uspokaja, ciało przestaje się wić.

- Będziesz zdrowa - mówi do kobiety. - Szatań przyjął ofiarę”.

Przy pożegnaniu Pompi poprosił, że jeżeli nie będę mogła załatwić mu pracy w Hollywood, niech mu przyślę choćby kolumny nagłaśniające, to założy zespół muzyczny. Jeśli tego nie uczynię, Xolo sprawi, że u arę za dwa miesiące. Na pewno umrę.

No cóż, ciągle żyję.

Już wiedziałam, że ani biała ani czarna magia nie uleczy m :j bezsenności, bo aby skutkowały I potrzebna jest bezgraniczna wiara ich moc. Później profesor Stanisław Pużyński, znakomity psychiatra, wy lił mi, że 80 procent chorób to są dolegliwości psychosomatyczne, które ędzej czy później same miną. Tylko dla 20 procent niezbędna jest interwencja lekarza. A oczywiście zioła czy mikstury na bazie minerałów nie szkodzą, Znał je Meksyk przedkolumbijski, który miał przecież bogatą tradycję, nawet specjalizacje medyczne - okulistów, balneologów, dentystów; chirurdzy potrafili robić operacje lancetami z obsydianu i krzemienia, nastawiali złamane kości, potrafili wykonywać trepanację czaszki; anestezjolodzy znieczulali przez uśpienie bądź wprowadzenie w trans; dentyści nie tylko usuwali

i leczyli zęby, ale także inkrustowali je jadeitem. Zalecano puszczanie krwi, kąpiele i masaże, lewatywę. Jakie były przyczyny choroby? Oprócz naturalnych, do których należą też nadmierne emocje, jak gniew, zazdrość, zawiść czy wstyd, także te nadnaturalne, jak przewinienie wobec bogów (wtedy choroba jest karą), urok, utrata bądź zagubienie duszy.

- Dusza opuszcza ciało Indianina - powiedział mi już nie w Los Tuxtlas, ale w San Cristóbal de las Casas kronikarz tego miasta, profesor Moscoso - kiedy się przestraszy, na przykład burzy, powodzi, przepaści. Jeśli się jej nie zawróci - człowiekowi grozi śmierć.

I Jak zawraca się taką duszę?

- Skontaktuję was ze znachorem Tzotzilów.

Dusza Tzotzilów nazywa się chulel i jest zwierzęciem, które razem z człowiekiem przychodzi na świat i razem z nim umiera. Może to być pies, tapir, orzeł, małpa, jaguar, które nie mieszkają oczywiście w ludzkim ciele, ale przebywają na świętej górze z innymi chulelami. Kiedy coś złego przydarzy się chulelowi, to samo spotyka jego cielesny odpowiednik. Może na przykład złamać nogę, dostać biegunki, zachorować na różne inne przypadłości. I na to poradzi jedynie czarownik lub znachor, bo on posiada najsilniejszego chulela. Pod wpływem chrześcijaństwa chulel-zwierzę przeobraził się w chule-Łi-duszę. Biada, jeśli opuści ciało Tzotzila i1 nie daj Boże! I zabłądzi.

Po wielu perypetiach odnaleźliśmy wreszcie czarownika, a raczej czarownicę - no, może znachorkę - w Yauteclún. María Ruiz zgodziła się nas przyjąć pod warunkiem, że zapłacimy za aguardiente i czarną kurę. Jej pacjent, Pedro, nie zareagował ani na nasz widok, ani na pracę kamery, taki był ciężko chory z przestrachu, espanto. Przeląkł się, wpadając do rzeczki, kiedy wracał po zakrapianej aguardiente wizycie u krewniaka. Przestał jeść, stracił ochotę do pracy. Tylko Maria Ruiz może go uratować.

I To małe espanto - zadecydowała znachorka. I Nie trzeba z nim iść nad rzekę, wystarczą trzy wiązki igliwia, trzy świece i trzy modlitwy.

Ale przydała się też nasza czarna kura, którą Maria Ruiz oczyściła stę-

kającego chorego, a potem ukręciła jej głowę i przykazawszy żonie Pedra oskubać ptaka, włożyła go do garnka, żeby ugotować rosół. Następnie poprosiła o butelkę, nie tę z aguardiente, ale ku naszemu zdziwieniu 1 pustą. Stanęła na progu, przytknęła do butelki usta i zaczęła gwizdać, prosząc by dusza wróciła, bo nigdzie nie będzie jej tak dobrze jak tutaj.

Żeby sprawdzić, czy istotnie powraca, ujęła za puls chorego. Był jeszcze słaby, ale świadczył, że dusza usłyszała już wołanie. Po drugim gwizdaniu puls był znacznie szybszy, a po trzecim - ponoć galopował, tak dusza się spieszyła.

- Trzy dni poleży i będzie całkowicie zdrów - stwierdziła Maria Ruiz pociągając teraz aguardiente z przyniesionej przez nas butelki. - A gdyby mnie w porę nie wezwano, już byłoby po nim. Bo naprawdę umiera się z przestrachu.

Ja prawie umarłam z przestrachu, kiedy zobaczyłam, jak się leczy na półwyspie Jukatan, pośród Indian Majów. Tam znachora, czarownika czy szamana nazywa się tak samo: men, czyli „ten, który wie”. I jest tych menów nie mniej niż kapłanów chrześcijańskich, widać ciągle są potrzebni. Nasz men nazywał się Sebastiano Castllo Mo i jego specjalnością było leczenie… wężem. Łapał te węże o świcie jak każe obyczaj, przy pomocy psa, i hodował je w domu. Paradował podobno z wypchanymi tymi gadami kieszeniami, nosił je na szyi, karmił, chyba kochał, ale kiedy przyjechaliśmy do Oxkutzcab, nie mial akurat żadnego.

- Nic nie szkodzi, zaraz coś zdobędę-powiedział i z zamykanym koszykiem zagłębił się w dżungli. Wkrótce powrócił z łupem, a był nim prawie metrowy, szarozielony gad.

Pacjenta, Mariano Xiu, nie pomnę już, na co chorego, umówił wcześniej. Sceneria niesamowita, prawie teatralna, albowiem kuracja miała się odbyć w najprawdziwszej grocie zwanej Loltún. Stalaktyty, stalagmity, nisze… Cieszyłabym się tym widokiem, gdyby nie fakt, że brzydzę się i boję wszyst

kiego co pełza, nawet dżdżownicy. Ale cóż - trzeba było pomóc Tonj^emu w filmowaniu, a i samej zrobić zdjęcia. Sebastiano ustawił odpowiednio ze dwadzieścia świec, Mariano usiadł na kamieniu i ściągnął koszulę. I men zabrał się do uzdrawiania, poczynając od oczyszczenia, polegającego na ocieraniu nagiego ciała chorego zimnym, oślizgłym cielskiem gada, którego na wszelki wypadek trzymał za głowę, bo mógł był przecież jadowity. Oczywiście nie obeszło się bez modlitw. Po zabiegu pacjent - wydawało mi się 1 odetchnął, ale długo siedział odrętwiały, co Sebastiano uznał za dobry znak.

- Choroba się przelękła i odeszła od kuma…

Nie jestem lękliwa, ale wolałabym nie spać do końca świata niż poddać się takiej kuracji.

Jeszcze kilka dawnych, indiańskich rad dla kobiet, podobno nad wyraz skutecznych, które przepisuję z mojej książki:

„Młoda dziewczyna nie powinna jeść na stojąco, bo nie wyjdzie za mąż w swojej wsi. Brzemiennej nie pozwalano patrzeć na słońce lub księżyc podczas zaćmienia, wierząc, że urodzi dziecko z zajęczą wargą (…) Kobieta ciężarna nie powinna też chodzić nocą, bo dziecko będzie płaczliwe (…) Kobiety mogły uniknąć złych następstw nocnych peregrynacji, kładąc na piersi kamyczki bądź posypując je popiołem (…) Kiedy podczas mielenia kukurydzy pękły żarna - był to znak, że kobieta, która mełła, szybko pożegna się ze światem albo że umrze ktoś z rodziny”.

I tyle o tradycyjnej medycynie w Meksyku, która stała się kanwą nie tylko mojej książki, ale także emitowanego w serii „Pieprz i wanilia” filmu „Czarownicy”.

Ludzie - czyli o Indianach

Meksyk nieodparcie kojarzy się nam z Indianami, którzy wciąż stanowią około 30 procent jego ludności, a krew indiańska płynie też w żyłach przeważającej tu populacji Metysów. Ciągle odnoszę wrażenie, że im kto jest bielszy, tym skuteczniej może aspirować do wyższej pozycji społecznej i towarzyskiej; nie mówię o politycznej bo tu czasami indiańskość może być przydatna. Indianinem był prezydent Benito Juarez (1806-1872), syn zapoteckich chłopów z Oaxaki, tak jednakże wykształcony i elegancki, że ze swoimi ziomkami niewiele miał wspólnego. Jednak - reformator i demokrata - upominał się głośno o ich prawa.

Indianie dowiedzieli się, że są Indianami dopiero od Hiszpanów. Pierwszy ich tak nazwał Krzysztof Kolumb, przekonany, że dotarł do Indii. Wcześniej określali się po prostu jako „ludzie”. A Ludzie dzielili się na rozliczne plemiona, zależnie od regionu zamieszkania i wspólnoty etnicznej, bo nie była ona tak oczywista. W Meksyku jest dziś tych plemion 62 i tyloma też posługują się językami bądź dialektami. Lingua franca stał się hiszpański, inaczej nie mogliby się porozumieć między sobą. Od kiedy żyją w Ameryce - nie jest oczywiste, jedni twierdzą, że ich przodkowie przybyli tu z Azji aż 60 tysięcy lat temu, inni - że ledwie 12 tysięcy; przeważa hipoteza potwierdzona odkryciami archeologicznymi, że było kilka fal migracji. Dlaczego opuścili swój kontynent? Ano, w pogoni za zwierzyną, mamutami, mastodontami i innymi wymarłymi już dużymi gatunkami, także z rodziny kotów, ale zapewne też w poszukiwaniu łaskawszych terenów łowieckich i zbierackich. Migrację ułatwiał fakt, że podczas zlodowacenia poziom morza się obniżył i wyłonił się dzięki temu lądowy, szeroki przesmyk przez Cieśninę Beringa, którą można było pokonać wtedy suchą nogą. Wędrówka na południe kontynentu, aż na Przylądek Horn, zajęła przybyszom ponoć aż tysiąc lat, a może jeszcze więcej. Z czasem odkryli rolnictwo, udomowili kukurydzę i zaczęli prowadzić osiadły tryb życia. I kiedy nasi słowiańscy przodkowie żyli jeszcze w puszczy, amerykańscy Ludzie stworzyli wysoką cywilizację. Jedną z najstarszych była wspomniana już cywilizacja Olmeków. Jej wytwory, a zwłaszcza ogromne, kamienne, wielotonowe głowy

o wyrazistych rysach zdają się świadczyć, że mogła mieć tu także miejsce

migracja z Afryki, ku czemu przychyla! się znakomity polski antropolog profesor Andrzej Wierciński.

Mnie fascynowała przede wszystkim cywilizacja, Tony’ego - życie Indian, z którymi się nawet utożsamiał, przyjęty do plemienia ekwa ‘orskich Jivarosów. Kiedy spotkaliśmy się w Meksyku, postanowiliśmy ud się do Indian z kamerą.

| Gzie chciałabyś pojechać?

| Może do Tarahumarów? - zaproponowałam.

Pojechaliśmy więc do najwspanialszych biegaczy świata. Opisałam tę wyprawę w książce „Niełatwo być Indianinem”. Przytaczam tę relację, bo kiedy ją pisałam, była jeszcze bardzo świeżym wspomnieniem, a poza tym

- czy warto jakby przekładać swój tekst na swój tekst traktujący o tym samym temacie?… Zrobiłam w tym rozdziale niewielkie tylko zmiany.

rielki Tydzień w Sierra Tarahuamara


Jedziemy do Chuguita

Obudził mnie rytmiczny odgłos bębnów. Postanowiłam wyjść z teyopachi, kościoła, którego ubita polepa stała się nam dzisiaj, w nocy z Wielkiego Czwartku na Wielki Piątek, najwspanialszym łożem: innego nie mogliśmy znaleźć w całej Chuguita, wiosce Indian Tarahumarów, oddalonej od stacji kolejowej ledwie o pięć godzin drogi samochodem, ale odgrodzonej od cywilizacji pięcioma wiekami. Nie spaliśmy nawet w samym kościele, ale w jego przedsionku, i to nie dlatego, że trzymano tu zazwyczaj więźniów (przyjęto nas jak gości), ale dlatego, że znajdował się w nim gliniany kominek, w którym Indianie - przy pomocy hubki i krzesiwa - rozpalili ogień. W górach, na północy Meksyku, była jeszcze zima, Chuguita znajdowała się na wysokości ponad 2800 m n.p.m. i choć przywdzialiśmy całą odzież, jaką zawierały nasze bagaże - po trzy pary spodni, po kilka swetrów - bez żaru tlących się polan trudno byłoby tu zasnąć. I jeszcze te bębny, rampora. Grzmiały już od Wielkiego Wtorku. Dzień i noc.

Sierra Tarahumara, w której położona jest Chuguita, część dużego łańcucha Sierra Mądre Occidental, to jedno z najbardziej malowniczych pasm górskich Meksyku. Kiedy zobaczyłam na zdjęciach Barranca del Cobre, Kanion Miedziany słynący z niezwykłej urody, a wiedziałam j uż, że mieszkają w nim Indianie Tarahumara - zapragnęłam tam pojechać. Szczęściem Tony tam dotąd nie dotarł, a że jeszcze bardziej niż ja interesował się Indianami - nie miałam problemu, żeby go namówić na wyprawę w Sierra Tarahumara. Miała być oczywiście połączona z nieodzownym dla tego łowcy przygód filmowaniem, dlatego zabraliśmy ze sobą Luisa Santillana, dźwiękowca Ton/ego.

- Luis - śmiał się Tony - zapewni nam dobrą pogodę. Jak tylko niebo jest zachmurzone, każę mu uderzać w bęben i od razu pojawia się słońce.

Jako że Sierra Tarahumara znajdowała się bardzo daleko na północny zachód od Miasta Meksyku i trzeba byłoby przedzierać się przez tereny górskie, postanowiliśmy wybrać się tam samolotem. Najpierw do Chihuahua, stolicy stanu o tej samej nazwie, w którym znajdował się cel naszej podróży.

Zatrzymaliśmy się tam na jeden dzień, dzięki czemu zobaczyłam wyjątkowo ciekawą XVIII-wieczną katedrę, pierwsze dzieło barokowej architektury na północy Meksyku wzniesione za dochody z położonych w Sierra

Tarahumara kopalni srebra. Zachwyciła mnie szczególnie oryginalna fasada zwieńczona dwiema smukłymi wieżami, pokryta w części niebieską glazurą. Było to miasto wyjątkowo bogate, w jednym z pałaców oglądałam tak wspaniale wyposażone wnętrza w stylu secesji, jakich nie widziała;* nigdzie w Europie, z której zapewne meble zostały sprowadzone.

Głównym jednakże celem naszego przystanku w Chihuahua l vizyta w Narodowym Instytucie Indiańskim, gdzie mieliśmy się spotk z profesorem Silvino Espino Loya; miał być naszym przewodnikiem ] Sierra Tarahumara. Urodził się i wyrósł na ziemi Tarahumarów, uczył ich przez wiele lat, przez dwie kadencje był ich deputowanym w parlamencie stanu Chihuahua. To on zadecydował, że pojedziemy właśnie do Chuguita.

Najpierw jednak trzeba było wsiąść do pociągu Chihuahua-Pacyfik, by dojechać do niewielkiego miasteczka Creel, gdzie miał czekać na nas samochód z kierowcą. Dzięki wspaniałym widokom za oknem pięciogodzinna podróż nie była nudna. Miedziany Kanion jest w niektórych miejscach głębszy ponoć od Wielkiego Kanionu i bardziej rozległy. Ściany jego sześciu wąwozów, na których dnie wiją się strumienie, są niezwykle dramatyczne, porośnięte głównie sosną, ale często to jedynie nagie skały o różnorodnych kształtach i zielonkawej barwie, zapewne od zawartej w nich miedzi, stąd nazwa kanionu. Podróż upłynęła szybko także dzięki opowieściom profesora, któremu zadawałam najrozmaitsze pytania. Dowiedziałam się między innymi, że Taraumarowie nazywają siebie Raramuri, czyli „biegające stopy”, i są najwspanialszymi długodystansowcami świata. W 1928 r. dwaj z nich wzięli udział w Olimpiadzie w Amsterdamie i przybiegli na metę jako drudzy za Francuzem. Po przekroczeniu mety długo jeszcze biegli dalej, bo nie wiedzieli, że dystans już się skończył… Dziwi fakt, że biegacze Tarahumara mają tyle siły, że potrafią pobiec 50 kilometrów po sól do miasta, skoro ich dzienna dieta zawiera około 600 kalorii. Jedzą zazwyczaj dwa razy dziennie; średnio jest to 100 gramów kukurydzy, 20 gramów f mięsa z jaszc ko wytrzyma zboczach g<
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ołi, dwa gramy chili, 20 gramów górskich ziół i 20 gramów irki, ptaka albo myszy. Mimo takiej głodowej diety są nie tyl-ale i bardzo pracowici, bowiem uprawa poletek na stromych ymaga wiele wysiłku, isorze, czy mogę zadać niemądre pytanie? jakie pani chce.

imarowie się myją? W górnych partiach wąwozów jest chyba

Kiedy idą na mszę. Ale najsię - zapewnił mnie profesor, lko twarz i nogi.

W Creel czekał na nas Antonio Mateo Espino z samochodem, który na pewno nie miał napędu na cztery koła, więc zaczęliśmy żmudnie wspinać się serpentynami ku górze, potem znów opuszczaliśmy się ostrożnie w doliny, aby po jakimś czasie na nowo podjąć wspinaczkę. Wyprawę opóźniało filmowanie oszałamiających krajobrazów, bez których nasza relacja nie oddawałaby lokalnego klimatu. Przez całą drogę nie usłyszeliśmy śpiewu ptaka, nie zobaczyliśmy zwierzęcia.

- Ptaki zostały zjedzone przez Indian, a jelenie - przez pracowników tartaku, którzy mają strzelby - wyjaśnił leśną ciszę profesor.

Po dziewięciu godzinach, już prawie w nocy, dotarliśmy do Chuguita.

Wygrzebałam się ze swoich koców, otrzepałam z kurzu polepy i jak najciszej, by nie obudzić śpiących, otworzyłam drzwi teyopacbi.

Było jasno. Od góry dawał światło wspaniały, przytłaczający gwiazdy księżyc, od dołu wspomagał jego blask wysoki płomień ogniska. To wokół niego tańczyli Tarahumarowie w rytm swoich płaskich bębnów z koziej skóry, w które uderzali dwaj pomalowani na biało Indianie. Taniec nie był zbyt skomplikowany - polegał nieodmiennie na pojedynczym kroku z lekkim podskokiem, tyle że co pewien czas dwa rzędy tancerzy rozchodziły się, tworząc jakby skrzydła po zewnętrznej stronie szeregów, po czym łączyły się znowu i wracały środkiem, jak gdyby parami, ku płomieniowi ogniska.

- Kuira - pozdrowiłam ich grzecznie tarahumarskim „dzień dobry”, ale w swoim zapamiętaniu nie zwrócili na to najmniejszej uwagi. Nie czuli nawet zimna, choć w blasku księżyca widziałam wyraźnie, że ich nogi są właściwie bose, bo obute jedynie w akaka, skórzaną podeszwę przywiązaną do stopy rzemieniami. Cały ich strój stanowiła poza tym zapaska ta-gora, okrywająca biodra, koszula napachaka przewiązana, pasem i zrobiona z chustki bądź płótna wstążka koyera, którą przewiązywali włosy nad czołem, spuszczając luźno na plecy dwa długie jej końce. Tańczyli sami mężczyźni. Wydawało mi się, że kobiety są całkowicie podporządkowane mężczyznom, ale profesor wyjaśnił, że to one trzymają w domu ster. To kobieta decyduje, czy i kiedy sprzedać na targu kukurydzę, bo brakuje soli, każe mężczyźnie przynieść drewno na opał, pilnować dzieci, i nie do pomyślenia, żeby mąż wyszedł z domu nie opowiedziawszy się, dokąd idzie! Teraz
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jednak kobiety siedziały spokojnie pod ścianą kościoła w swoich bluzach I mapdchaka i obszernych spódnicach sipuchaka, osobno, nie mieszając się do I męskich spraw. Niech się facetom wydaje, że to oni są najważnw jsi.

„Przyjaciele” i „ wrogowie”

Indiański maraton mieliśmy zobaczyć w Wielki Piątek i on to właśnie I był głównym powodem naszej wyprawy.

Mężczyźni wyglądali naprawdę okazale. Schodziły się, niosąc bębny, I dwie grupy: wrogowie i przyjaciele Judasza, którego słomianą kukłę przy-I nieśli przed teyopachi. „Przyjaciele” byli pomalowani na biało i mieli drew-I niane maczety, czyli byli żołnierzami. „Wrogowie” natomiast mieli natu-I ralną barwę skóry. Jedni i drudzy byli przybrani w pióropusze z bardzo tu I cenionych piór indyka.

W teyopachi nie było księdza, rzadko tu zagląda. Jego rolę spełniał I „gubernator”. Kobiety ciągle siedziały na glinianych ławach pod ścianą, I „przyjaciele” i „wrogowie” zajęli środek teyopachi. Gubernator, wyglądający jak rzymski senator w kocu udrapowanym na togę, zapalił żywiczne kadzidło i błogosławił nim wiernych. Potem krótkie kazanie - i znowu rozpoczęły się tańce. Tym razem w kościele. Trwały około godziny, po czym wszyscy wyszli | na dziedziniec i gubernator zwrócił się do zebranych z prośbą, żeby - jak mi przetłumaczył profesor 1 zabili na jutro czarnego barana i czarną kozę. Po co 1 miałam się dowiedzieć nazajutrz.

Nasze napięcie rośnie, widzimy, że Indianie już przygotowują się do biegu. Nie będzie to prawdziwy maraton, lecz taki bardziej świąteczny, trochę też sprowokowany przez podarunki Halika, który chce go sfilmować dla NBC - z czego i ja korzystam. Prawdziwy maraton trwa co najmniej dwadzieścia cztery godziny, a bywa, że i trzy dni. I trzy noce. Bo trasa wyścigu, w którym uczestniczą na ogół drużyny z dwóch wiosek, liczy do 320 kilometrów. Powiadają także, że da się biegać, boso albo w prymitywnych sandałach, nawet 700 kilometrów! Trudno to sobie wyobrazić. W dzień biegną przy świetle słońca, w nocy - księżyca i pochodni. Jest też maraton kobiecy, ale ten trwa krócej, najwyżej 24 godziny.

Było wczesne popołudnie, zawodnicy ustawili się do startu, po pięciu w drużynie. Ale najpierw musiały być zakłady! Bez zakładów nie ma emocji, nie ma po co biegać. Kibice jednej z drużyn postawili bęben, ktoś ściągnął koszulę, inny złożył na stosie sandały. Druga strona też nie była gorsza 1 postawiono bęben przeciwko bębnowi ktoś - o dziwo! i przyniósł nasze koce, znalazły się też dwie małe kózki, a że druga grupa nie mogła być gorsza, wkrótce beczały już cztery przestraszone, przywiązane sznurkiem, by wygrana nie uciekła.

Każda grupa biegaczy miała swego opiekuna, chokeame. To on pouczał zawodników i przyjmował zakłady. Ułożył też stosik kamieni, których było tyle, ile przewidzianych przez niego okrążeń. Nie były to właściwie okrążenia, biegnie się kilka kilometrów w jedną stronę, wraca do mety, zabiera

kamień, potem rusza w drugą 1 i tak do skutku, aż nie zostanie na mecie żaden kamień.

Ruszyli. Każda drużyna miała swoją piłkę, niewielką kulę z dębowego drewna, którą wykopywano do góry bądź jak najdalej przed siebie. Nie można 1 wyjaśnił profesor 1 biec bez piłki, ale kobiety mogą mieć drewniany pierścień. e di zgubi się po drodze piłkę, natychmiast kibice podrzucają następną. Jeśl. zawodnik zgłodnieje albo chce pić - też ratują go kibice. Najbardziej dramatyczny okazał się finał, kiedy kibice, w trosce o swoje zakłady, dopin gowali zawodników biegnąc razem z nimi. Nikt nie chciał przegrać tego, co postawił, więc emocji było dużo.

Nam ich też nie brakowało. Biegliśmy za zawodnikami z kamerami, z aparatami, przez las, potem przez drogę i na odwrót - gdy zawracali. Biegli godzinę, dwie, trzy, ciągle świeży. Żartowali, śmiali się, a my już byliśmy zasapani, ledwie za nimi nadążając. Szczęściem wkrótce kupka kamieni się skończyła. Zwyciężyli „przyjaciele Judasza”, a że im właśnie kibicowaliśmy - nie tylko odzyskaliśmy nasze koce, ale wygraliśmy też postawiony przeciwko nim bęben, za który zresztą Tarahumarowie - by nie czuli się pokrzywdzeni - dostali od nas trzy kartony papierosów i cztery kilogramy ciasteczek. A bęben trafił po latach do toruńskiego Muzeum Podróżników.

Kto przegania psy - też władza

- Może by jeszcze raz pobiegli? - pyta profesora Tony, któremu nie podobają się ostatnie ujęcia.

Ale Indianie nie chcą robić nic na niby, nie kusi ich nawet sowity napiwek. Jest już zresztą późno, wolą wrócić do domu, najeść się porządnie, a potem będą jeszcze przez całą noc bębnić i tańczyć. Tak zadecydowała władza.

Władza, gustwame, jest u Tarahumarów dość skomplikowana. Należy wyłącznie do mężczyzn. Na czele gustwame w Chuguita stoi aż trzech gubernatorów; jeden jest najważniejszy, ale innych także słuchać trzeba. Gubernator rządzi wszystkimi, nawet sądzi za mniejsze przewinienia, bo poważniejszych przestępców przekazuje się władzom cywilnym. Żeby zostać gubernatorem, trzeba być dobrym mówcą, umieć pić tesgiiino (wódkę ze sfermentowanej kukurydzy) tak, żeby nie prowokować kłótni, i doskonale znać rytuał tradycyjnych obrządków. Dobry gubernator może pełnić swoją funkcję nawet dziesięć lat, złego można jej pozbawić nawet po miesiącu. To samo z generałem, który ma następną co do ważności funkcję po gubernatorze. Powinien być poważny, sprawiedliwy i umieć wydawać polecenia. W Chuguita jest trzech generałów, których rozkazy spełnia dwunastu kapitanów. Kapitan musi umieć słuchać - i biegać, także podczas maratonu.

Stanowisko pośrednie pomiędzy generałem a kapitanem to major. Trzech majorów w Chuguita nie zajmuje się rządzeniem. Oni są od innych spraw - od problemów rodzinnych. Jeśli chłopiec Tahumara nie potrafi znaleźć sobie żony i kto mu ją wyszuka, jeśli nie major? I kto pomoże starszej już kobiecie znaleźć sobie towarzysza? Choćby młody, byle był - decyduje się niewiasta na wybór majora, który godzi także waśnie i spory, zapobiega rozstaniom… Ot, taka męska swatka, a i sędzia zai em. Poniżej kapitana stoi na tej drabinie porucznik. Wystarczy tylko n, choć do jego obowiązków należy nie tylko opieka nad ozdobnymi kr symbolami władzy, ale i czuwanie nad tym, by spełniane były wszyst I -jże władzy polecenia.

Ostatnia funkcja - to alguacil, najniższa w miejscowej hit chii, ale też ważna, bo on jedynie, alguacil, ma prawo odganiać psy od drzwi kościoła. A że psów w Chuguita tyle prawie, co ludzi, alguacil jest tak niemal potrzebny jak gubernator.

Władze wybierają wszyscy dorośli mężczyźni, a mężczyzna staje się dorosły, kiedy się ożeni. Ożenić zaś można się wtedy, gdy się umie orać, czyli około dwunastego roku życia. Dziewczyna zaś staje się dorosła, gdy potrafi juz przyrządzić pinole, zupkę z kukurydzy, i zazwyczaj jest wcześniej przysposobiona do gotowania niż chłopak do orki.

Palenie Judasza, błogosławieństwo gubernatora

Wielki Tydzień kończy się w Wielką Sobotę. To dla społeczności Tarahumarów najważniejszy dzień w roku. Tego właśnie dnia pali się kukłę Judasza, a potem je, je do syta, tak jak można tylko w czasie święta.

Tę noc wszyscy spędzili w kościele; mężczyźni tańczyli, kobiety przygotowywały jedzenie. Wszyscy pili tesguino. O tym, żeby zasnąć w naszej więziennej zakrystii, mowy być nie mogło.

Wczesnym rankiem w teyopachi odbyła się msza, oczywiście celebrowana przez gubernatora. Znowu pracowały bębny, znowu tańczyli w zadziwiająco zgodnym rytmie zwolennicy i przeciwnicy Judasza. Po nabożeństwie wysypali się na kościelny dziedziniec, aby dreptać wokół krzyża. Jeszcze jedno kółko wokół kościoła | i grupa Indian z kukłą wbiegła na zbocze skały, której kształt przypominał monumentalną głowę Buddy. Za chwilę kukła Judasza leżała już na skale pod rachitycznym krzaczkiem. Może do niej postrzelać? Należy się zdrajcy! Chyba mieli jednak mało śrutu, bo przymiarki strzeleckie skończyły się snadnie, bowiem wbiegła na skałę grupa „wrogów” i podpaliła kukłę. Jeszcze trochę pląsów wokół płonącego Judasza, a że słoma paliła się szybko - wkrótce na miejscu zdrajcy została jedynie kupka popiołu.

Najwyraźniej zbliżał się koniec imprezy. Jeszcze raz uderzyły bębny, jeszcze jeden taniec, ale oto zaczęto już zrzucać z głów świąteczne pióropusze z piór indyka. Przewrócono też ozdobne bramy z gałęzi sosny. Przed drzwiami kościoła znowu zobaczyłam gubernatora. Wczoraj kazał zabić czarną kozę i czarnego barana. Indianin podał mu teraz obdartą ze skóry

goleń kozy. żem, bo mi nieosiągalni błogosław Guberna raz jak 1 podał ci nator ją nie zabn Rytuał sterze po< i kukuryd Wielkanoc ście czarne

1 gubernator-kapłan błogosławił tą golenią wiernych jak krzy-so to najświętsza rzecz dla Tarahumarów, najcenniejsza, prawie i, taka, w którą jak w krzyż wierzy się raczej niż się ją ma. Więc nie mięsem ma w sobie więcej sacrum niż czymkolwiek innym.

· położył kozią goleń na ramieniu Indianina, który wyglądał teiny pasterz. Był w tym jakiś wielki patos. Następnie Indianin i ującemu blaszaną puszkę pełną gotowanej kukurydzy. Guber- ‘łogosławił i oddał z powrotem, życząc, żeby nigdy kukurydzy

owtórzył się raz jeszcze, z golenią baranią. Po czym dwaj pa-2szli do siedzących pod ścianą kobiet, aby wręczyć im mięso :ę na znak, że to ich rodzina będzie musiała na przyszłoroczną zaopatrzyć wszystkich w jedzenie, zabić kozę i barana. Oczywi-

„Wtelkie żarcie”

Dopiero teraz rozpoczęła się uczta. Kolejka Indian z blaszankami ustawiła się do dwóch kotłów, w których od świtu warzono tónare, najwspanialsze danie. Przy kotle stał Tarahumara z listą w ręku, widać umiał czytać, i oznaczał kawałkiem przypalonej kory, kto już otrzymał swoją porcję. Przepchałam się i ja do kotła - ale nie było mnie na liście, nic więc mi się nie należało. Tónare to rozgotowana kukurydza, w której pojawia się niekiedy krztyna mięsa z owych czarnych zwierząt. Potrawa jest bez soli, taki zwyczaj, jeśli coś zostanie, można posolić w domu.

Teraz jedli wszyscy. Dzieci ustami prosto z blaszanki, kobiety de-MU| likatnie, palcami, mężczyźni pospiesznie, bo czeka na nich tesguino.

- Zjedzą dziś - powiedział profesor -1500 a może nawet 2000 MB kalorii. Tak się można najeść tylko sześć razy w roku - wyjaśnił - w czasie wielkich świąt. Ostatni raz najedli się podczas święta Trzech Króli, na następne tónare poczekają do Bożego Ciała.

W Wielką Niedzielę wyjechaliśmy z Chuguita do Barranca del Cobre, żeby mu się przyjrzeć z bliska. Miedziany Wąwóz wydał się ”Tm nam naprawdę godny przyznanego mu pierwszego miejsca na liście nfl trzynastu meksykańskich cudów natury. Przystajemy w najwyższym jego punkcie. Przed nami rozciąga się cała - zda się - Sierra Tarahumara, około 60 tys. km2, ziemia, na której mieszka około 50 tysięcy Indian. Czy dla nich buduje się drogi, dzięki którym możemy oglądać tak imponujący widok? Niestety, zdaniem profesora, prowadzą one przede wszystkim do lasów i mineralnych bogactw regionu - srebra, złota, miedzi, które trudno było dotąd wydobywać z powodu braku infrastruktury. Wyrażamy nadzieję, że i Tahumarowie będą mieli z tego jakąś korzyść.

Czy mają?

Huiczole: tropem peyote

Zycie w dwóch światach

Huiczole fascynowali mnie zanim jeszcze ich poznałam, a to dzięki Stanisławowi Ignacemu Witkiewiczowi, który pod wpływem uważanego przez Huiczoli za boga kaktusa zwanego peyotlem malował zadziwiające portrety. W swojej książce „Narkotyki” określił on peyotl (albo peyote) „narkotykiem metafizycznym, dającym poczucie dziwności istnienia, którego w normalnym stanie doznajemy niezmiernie rzadko”. A oto przykład jednej z owych narkotycznych wizji artysty:

Pani Z - bardzo piękna kobieta, przedstawia mi się w szalonej deformacji (…) ale mimo to nie traci nic a nic ze swej normalnej pięknos’ci. Jest to niepojęty cud. Robi przy tym filuterne oko, co na tle ogólnego zniekształcenia twarzy stwarza niezmiernie komiczny efekt.

Pod wpływem takich wizji powstało wiele niesamowitych portretów Witkacego. Malował również po zażyciu kokainy, meskaliny, alkoholu, a nawet eteru, sprawdzając ich skuteczność w uzyskaniu na płótnie „czystej formy”, ale peyotl uznawał za najwłaściwszy, jako że jego zdaniem nie tylko nie wywoływał uzależnienia, ale nawet uwalniał od innych nałogów (jego ponoć od alkoholu - na półtora roku). Jednakowoż wizje po peyotlu nie zawsze były tak zabawne i przyjemne.

Kiedy się znalazłam na dłużej w Meksyku, od razu zaczęłam marzyć

0 wyprawie do Huiczolów. Ale jak tego dokonać, skoro mieszkali daleko, w niedostępnych, górzystych okolicach stanów Jalisco, Nayarit, Durango

1 Zacatecas? Tony się tam nie wybierał, jego firma nie wyraziła zainteresowania tymi Indianami polecając mu inne zadania, był przecież przede wszystkim korespondentem od aktualnych wydarzeń, głównie politycznych; NBC wystarczyli na razie Tarahumarowie. Kiedy wydawało się już, że nie zrealizuję swojego marzenia, pewnego dnia prezydent Echeverría zapytał, nad czym teraz w Meksyku pracuję.

- Chciałabym zająć się sytuacją Indian, ale jakże się do nich dostać? Choćby do Huiczolów…

- Nie ma problemu - uśmiechnął się prezydent. - Narodowy Instytut Indiański co jakiś czas wysyła tam swoich przedstawicieli. Zna pani przecież Mauro, na pewno pomoże pani zabrać się z jednym z nich.

Oczywiście samolotem. Bo do najciekawszych, najbardziej tradycyjnych siedzib Huiczolów nie prowadziły żadne drogi poza pieszymi, stromymi ścieżkami dostępnymi tylko indiańskim nogom.

Raz jeszcze pomyślałam, że naprawdę w czepku się urodź i. Moi koledzy-podróżnicy tyle różnych trudności musieli pokonywa» by osiągać swoje cele, tyle razy ocierali się o śmierć, tyle przeżyli niebezpi nych sytuacji - a mnie wszystko idzie jak z płatka! Jeśli mam problerr to staram się je rozwiązać, jeśli brakuje mi pieniędzy na befsztyk - jerr :.mą tortillę popijając wodą i uważam to nie za dopust boży, a za rzecz zu . -lnie naturalną. Tak jak każdy normalny mieszkaniec naszego globu wolt,, luksus niż biedę, ale do wszystkiego potrafię się przystosować. Byle życie miało sens, byle wciąż iść, a jeśli się da 1 to nawet biec, do przodu.

Co jakiś czas dostaję prezenty od losu. Jak ta wyprawa do Huicholów. Poleciałam samolotem do Tuxpan de Bolańos, jednej z największych wsi Huiczolów w stanie Jalisco. Była to raczej spora awionetka niż samolot, chyba Cessna, należąca do Planu Huicot, którego nazwa stanowi skrót od Huicholes, Coras i Tepehu-anos, trzech plemion, których sytuację miał poprawić plan inspirowany przez prezydenta Echeverrię w 1971 r. Oprócz mnie i pilota znajdowali się na pokładzie lekarz, dwaj inżynierowie i pielęgniarka; zostawiliśmy ich po drodze, w wioskach. W Tuxpan de Bolańos oczekiwało nas kilkoro zaledwie Indian, widać widok samolotu nie był już dla nich niespodzianką. Kilku było tak ubranych, że wydało mi się, że specjalnie włożyli na moje powitanie takie eleganckie stroje, ale wkrótce przekonałam się, że to ich ubrania powszednie. Mieli na głowach wyplatane z palmy sombrera o obszernych rondach, ozdobione u góry pomponami i równoramiennymi krzyżykami z czerwonego, grubego filcu, u dołu zaś łuskami leśnych owoców, koralikami, a nawet wycinankami z kart do gry! Ubranie składało się z białych spodni i długiej, ciekawie skrojonej koszuli, nie zszytej po bokach, co zapewniało wentylację nie do pogardzenia w gorącym klimacie; koszula była przewiązana kilkoma kolorowymi kraj-kami i paskiem ze sznurka, na którym poprzyczepiano torebki w barwne, geometryczne wzory, ozdobione czerwonymi pomponikami. Brzegi spodni, koszuli, rękawów, a czasem też przody i plecy ozdabiał piękny haft krzyżykowy z motywami orła i jelenia, których znaczenie miałam poznać później. Na plecach - luźno zarzucona haftowana chusta związana pod brodą. I jeszcze sandały ze skórzanych pasków - elegancko, bowiem w wielu miejscach spotykałam raczej obuwie o podeszwie wykrojonej z opony.

- Buenos dias, cómo están?, dzień dobry, jak się macie - przywitałam się i poprosiłam, żeby zaprowadzono mnie do gubernatora wsi, który pełnił funkcję naszego wójta. Zostałam uprzedzona, że należy poprosić go o zezwolenie na pobyt tutaj, bo inaczej nie będę mogła rozmawiać z mieszkańcami ani robić zdjęć.

Gubernator Pedro González de la Cruz siedział właśnie z gubernatoro-wą przed swoim ulepionym z gliny domem i łuskał kukurydzę. Kiedy dowiedział się, że przybywam tu z polecenia Planu Huicot nie wykazał entuzjazmu, ale i nie protestował przeciwko mojej obecności. Poprosił jednak, żebym wr. ciła za godzinę, gdy skończy łuskanie.

Już miałam odejść, kiedy zobaczyłam opartego o ścianę starszego, rosłego rr. : czyznę, który zamiast białej, wyszywanej koszuli, miał czarną w kwiatki; z materiału najwyraźniej kupionego w mieście. Zapytałam, dlaczego nosi inaczej niż pozostali mężczyźni w wiosce.

- Bo ciemny kolor przyciąga słońce i wtedy jest cieplej - odparł z uśmiechem, który ośmielił mnie do zapytania, kim jest.

Kiedy odpowiedział, że jest marakame, już wiedziałam, że to on tu będzie dla mnie najważniejszy i że właśnie od niego uzyskam wiarygodne informacje o peyote. Bo marakame to szaman, duchowy przywódca Huiczolów, ich kapłan i lekarz zarazem. Ten nazywał się oficjalnie Agustín González de la Cruz, ale miał też imię indiańskie: Szeakamame. Wioskowy nauczyciel Gilberto Bańuelos de la Cruz, znający zarówno hiszpański, jak i język Huiczolów, wytłumaczył mi, że marakame mieszka niedaleko stąd, ledwie dziesięć godzin drogi, a przybył do Tuxpan de Bolańos, żeby zorganizować karnawał ku czci byka.

- Spytaj go, Gilberto - poprosiłam - jak się zostaje marakame…

To była długa opowieść. Prawdziwa. Z pierwszej ręki.


Pielgrzymka

Umówiliśmy się na wieczór w szkole, gdzie mieszkałam. Zapaliłam lampę, podałam zakupione już wcześniej tesgiiino.

- Najpierw - powiedział marakame - musisz posłuchać o Camino Real Catorce, dosłownie Królewskiej Drodze Nr. 14, prowadzącej do niewielkiego miasteczka górniczego na trasie do San Luis Potosí. Jest to droga, którą choćby raz w życiu musi przebyć każdy Huiczol. Bez tej pielgrzymki jego życie nie będzie pełne, zgodne ze społecznymi i religijnymi normami plemienia. Niegdyś trwała trzy, a nawet cztery tygodnie, trzeba bowiem przebyć ponad 400 kilometrów przez góry i pustynie, żeby dotrzeć do Wirikuta, miejsca, w którym zaczął się świat. Wtedy to Tatewari, Nasz Dziadek Ogień, pierwszy marakame, jeszcze przed potopem, który też istnieje w mitologii Huiczolów, posadził tam cztery drzewa, najprawdopodobniej orzechowe, na czterech rogach świata, a piąte pośrodku, by podtrzymywało niebo, dlatego pięć jest liczbą świętą, magiczną. On także, Tatewari, stworzył peyote, choć ten kaktus sam jako taki jest bogiem i ci, co go jedzą, mogą się z nim poprzez wizje złączyć. Święte peyote rośnie tylko w Wirikuta, które było ojczyzną Huiczolów; musieli ją opuścić, ale wracają tam co roku. Dzisiaj jest to pielgrzymka znacznie łatwiejsza., ledwie dzień drogi do autobusu, następnie tylko dwa i pół to jazda w pobliże wzgórza Wirikuta, na które już zaledwie pięć godzin marszu…

- Czy pielgrzymka wymaga specjalnych przygotowań?

- O, tak. Zanim się zbiorą, kilku lub kilkunastu mężczyzn, przez dziesięć dni nie wolno im współżyć z kobietą. I muszą w tym < -asie kopać coamil, czyli pole pod kukurydzę. W drodze zatrzymują się w rez, to już stan Zacatecas, gdzie wieczorem rozpalają ognisko, by chodź.)- >kól niego odbyć publiczną spowiedź. Jakie wyznają grzechy? Tylko ten je; n, niewierność. Jeśli ktoś ją zatai - nie znajdą peyote. Kiedy grzechy są już zapisane supełkami na sznurku z włókna ixtle, ruszają w dalszą drogę. Wiozą ze sobą jicaras, czyli maleńkie miseczki inkrustowane paciorkami albo wyklejane kolorową wełną, to na ofiarę bogom, a także magiczne, ozdobione piórami

strzały, będą nimi polować na ubóstwiony kaktus. Tak, polować, bowiem peyote jest utożsamiane ze świętym jeleniem, Tamatsi Maxa Kwaxi, a jakże inaczej upolować jelenia, jak nie z łuku? Więc strzelają i dzielą pierwszą zdobycz na pięć magicznych części, kroją go na plasterki i wieczorem będą go żuć razem z pozostałymi zbiorami. W ciągu dnia nie wolno im było jeść ani pić, za to przy ognisku następuje wspaniała, duchowa także uczta, bowiem skromny z pozoru, niewielki kaktus z rodziny Echinocereus, zwany po łacinie Lophophora williamsii, wprowadza pielgrzymów w cudowny, euforyczny stan, wykraczający daleko poza granice świadomości.

Polowanie na peyote trwa pięć dni, po czym mężczyźni wracają do swej wioski, wysiadając jednakże z autobusu przed jej granicami, by wysłać do swych żon gońca ze sznureczkami z zawiązanymi na nich grzechami. Jeśli uzyskają przebaczenie - kobiety prześlą im z powrotem przygotowane już wcześniej jedzenie i swoje sznureczki, albowiem i one spowiadały się podczas nieobecności mężczyzn ze swoich zdrad. Oczywiście nawzajem sobie przebaczają i zaczyna się fiesta. Najpierw jednak kąpiel, bowiem przez cały czas pielgrzymki mężczyźni się nie myli i nie zmieniali ubrania. Wszyscy spożywają peyote, w plasterkach albo zmielone i rozpuszczone, wtedy działa łagodniej, ale tak czy inaczej § odlot murowany. Jest to odlot rytualny, magiczny, nie mający nic wspólnego z narkotyzowaniem się i uzależnieniem, doświadcza się go tylko w społecznie od wieków uzgodnionych okolicznościach.

Marakame siedzi na przeciw mnie, ale jakby mnie nie widział. Jego oczy zachodzą mgłą, oddalają się, jakby nieprzytomne, gdzieś w niewidzialną przestrzeń.

- Najpierw wydaje się - ciągnie - że po całym ciele przebiegają ci robaczki, gusanitos, potem motyle… Czujesz także żmije w swoim ciele, świdrują, świdrują, biegną w tobie barany, biegną byki, a jak obok przechodzi mrówka - trzęsie się pod nią ziemia… Czujesz, widzisz to, jak przez twoje dłonie przepływa światło, pada deszcz, gdzieś tam biegnie jeleń, kołyszą się drzewa, wszystko się kołysze, krąży coraz szybciej, kolorowe, takie piękne kolory, słyszysz głosy, śpiew… I choć bardzo boli cię głowa - jesteś szczęśliwy…

Nagle powrócił do rzeczywistości.

i Szeakamame - poprosiłam - czy mógłbyś mi opowiedzieć, jak zostałeś

marakame?

w kształcie jelenia. Odbył jeszcze dziewięć wypraw do Wirikuty i tam, na pustyni, zaczął otrzymywać instrukcje. Od peyote, który działał zrazu tak jak zaz aj, wprowadzając go w ten inny, wspaniały świat, ale z czasem zaczął . się pojawiać w wizjach marakame. W postaci dziecka. Siadał naprzecie :o i uczył go, każdego roku czego innego. Podczas dziewiątej podróż czył go leczyć, a w dziesiątym roku - śpiewać i układać pieśni. Więc by gotowy. Takie nauki można też otrzymać we śnie, ale najlepiej je pobii pod wpływem peyote.

- Czy o jedyny sposób, żeby zostać marakame?

- Nie. Niektórzy rodzą się już na to przeznaczeni i tylko potrzebne są im wskazówki od innego marakame. Ale pielgrzymki Camino Real Catorce muszą odbyć.


Magiczna kuracja

Jeśli nie odbędzie się pielgrzymki - można zachorować. Także jeśli nie urządzi się fiesty czy nie złoży ofiary w świętej grocie. Wtedy, gdy boli głowa, dolega wątroba albo nerki, nie idzie się do lekarza, nawet gdyby był osiągalny. Wiadomo przecież, że jedynym ratunkiem jest magiczna kuracja marakame.

- Lekarz - powiedziała mi miejscowa nauczycielka, Delia - nawet jeśli czasami wyleczy, nie pozna magicznej przyczyny choroby, zatem może ona powrócić. Tylko marakame wie, jakich nie dopełniło się powinności wobec bóstw albo ludzi. Widzi to we śnie, ale i na jawie. Jak leczy? Czasami każe upolować jelenia, zabić byka, świnię lub barana i urządzić fiestę. Innym razem poleca udać się na pielgrzymkę. Najczęściej jednak dokonuje ma

gicznych operacji. Najpierw stawia diagnozę, dotykając choi magicznej strzały, a następnie zaczyna ssać. Jeśli boli noga - śli żołądek - to żołądek. I zawsze coś wyssie. Kamyczek, zi dzy, kępkę włosów, sierść jelenia, kawałek węgla drzewnego. T przyczyna choroby. Wyrzucić ją - i dolegliwość minie.

| Naprawdę wierzysz w to, Delia?

Oczywiście, że wierzy. Marakame niejeden raz ją uzdrowił.

Zatem wiara naprawdę czyni cuda

igo końcem sie nogę, jęci kukury- ;t właśnie


Rodzina w miseczce

Huiczole mają swoje bóstwa, z których najważniejsze są kukurydza, jeleń i peyote, ale istnieje jeszcze cały panteon bogów, bez których pomocy nie będzie deszczu, dobrych zbiorów, pomyślności w polowaniu. Bóstwa mają swoje siedziby w skałach, strumieniach, grotach, nawet na drzewach, a przede wszystkim w rikiki, przyzagrodowych świątyniach. Bardzo chciałam taką świątynię zobaczyć, ale Huiczole byli niechętni otwieraniu jej dla „Hiszpanki”, jak nazywali wszystkie cudzoziemki, a nie było to miano przyjazne. Wreszcie jednak uległ mi mający ranczo na obrzeżach wioski Miguel Gonzalez, kiedy obiecałam, że zrobię mu zdjęcie i na pewno przyślę, co też później uczyniłam.

Rikiki mieściła się w jednym z trzech małych domków (w pozostałych mieszkali gospodarze), na którego drzwiach był wymalowany wąż. Miała około czterech metrów kwadratowych. Pod główną ścianą stal gliniany ołtarz, na którym dostrzegłam też glinianą, pomalowaną na biało spiralę z wymalowanym na niej niebieskim, też spiralnym wężem. Była to więc świątynia poświęcona przede wszystkim bóstwom wodnym. Obok stały jednakże magiczne strzały ozdobione piórami, pusta butelka, puszka po konserwach wypełniona bobem, a ze stropu zwieszała się torba z kukurydzą, wzięto zatem pod uwagę także bóstwa sprzyjające łowom, opiekunów ziemi i urodzaju.

Zobaczyłam jeszcze na ołtarzu dwa niewielkie czerwone zawiniątka.

1 Miguel, co się w nich mieści?

Miguel przestał być nagle uczynny, ale gdy przypomniałam mu o zdjęciach i obiecałam na dodatek kupić ulubione przez Huiczolów cukierki - rozsupłał chusteczki i zaczął z nich wyjmować maleńkie miseczki. Jedne z nich były inkrustowane chaąuira, paciorkami, które - jak się później dowiedziałam 1 przywędrowały tu aż… z czeskiego Jablonexu; pozostałe zdobiły drobne miedziaki, a w niektórych jfcaras pieniążki leżały zwyczajnie na kupce. Okazało się, że w jednej jtcara z paciorkami mieści się magicznie cała rodzina. Jeśli syn się ożeni i chce ją opuścić 1 trzeba zawołać marakame, aby go wyjął . :ej miseczki za pośrednictwem figurki z wosku i przełożył do innej, w rej znajdą się także jego żona i przyszłe dzieci.

- Aj: i - z pieniążkami?

Przyy ne pieniążki były przeznaczone dla Aramara, bóstwa wody i deszcz :. rch nie wolno wydawać. Luźne miedziaki służyły do pokrycia wydatkć na przygotowanie fiesty.

Dorzuciłam kilka pesos i nie zostało to źle zrozumiane.

O duszy Huiczolów

Mieści się tam, gdzie bije puls; u dziecka w ciemieniu, bo rodzi się z duszą. Z duszą nieśmiertelną. Kiedy Huiczol umiera 1 jego dusza może pójść na lewo albo na prawo, pisze Peter T. Furst w książce „Mity i sztuka Huiczolów”. Na lewo idą tylko źli Indianie, na przykład tacy, którzy zadawali się z „Hiszpanką” albo popełnili kazirodztwo. Na drodze ich duszy staje wielka szpilka, którą inne dusze zaczynają kłuć złego Huiczola, a nawet przypalają go ogniem, bo chcą go oczyścić. To nie wszystkie męki. Teraz Huiczol, jeśli upadł z bólu i przestrachu, musi się podnieść i podążać dalej, dźwigając w ramionach waginy wszystkich kobiet, z którymi się zadawał. Kobieta dźwiga seksy mężczyzn, którzy dali jej występną przyjemność. Po drodze dusze spotykają różne przeciwności, na przykład wysokie góry, które mogą je przygnieść, a jednak trzeba je przebyć, i to z takim ciężarem… Po drugiej ich stronie czeka wielka beczka z brudną, cuchnącą wodą, pełną robaków, w której dusza musi się zanurzyć, a nawet się jej napić. Okropność, boli całe ciało. Wlecze się dalej dusza, wlecze, aż dociera do korralu z mulicami. Okazuje się, że to nie prawdziwe mulice, tylko „Hiszpanki”, z którymi dusza miała przyjemność, zamienione właśnie w mulice, a w wypadku dusz kobiet i w muły. Teraz mulice bądź muły kopią duszę, depczą ją, chcą zabić. Ale dusza ma jeszcze wybór: może pójść na prawo.

Na prawo idą od razu tylko dusze dobrych Huiczolów, ale i oni są poddani różnym próbom. Na przykład muszą przejść przez rzekę, na której przeciwległym brzegu stoi pies. I mówi, że za życia dusza sama jadła tortille i fasolę, a jego głodziła, teraz więc ją zagryzie. Przestraszona dusza rzuca mu pięć tortilli, każdą innego koloru, i kiedy pies jest zajęty jedzeniem, przechodzi szybko na drugą stronę rzeki. Jest głodna, ale kruk, którego spotyka, zajadający się przysmakami, nic jej nie da, bo za życia przeganiała go z pola kukurydzy. Zmęczonej duszy jest coraz ciężej, bo nie tylko nic nie jadła, ale dźwiga dalej wszystkie seksy Huiczolów lub Huiczolek, z którymi miała przyjemność.

Drodzy Czytelnicy, to nie koniec peregrynacji naszej duszy. Musi jeszcze spotkać lisicę, która sprawdzi jej w ustach, czy nigdy nie kosztowała lisiego mięsa. A potem olbrzymiego, obrzydliwego robaka, który powiada, że był

pierwszym mężczyzną lub kobietą, z którym dusza za życia się kochała. I też musi się napić wody z beczki pełnej robaków.

I wreszcie musi przyjść kolej na tamtejszy raj.

Kiedy znękana dusza zaczyna wzywać swoich przodkófl jej, przybędą, zaczną grać na skrzypkach, a dusza wreszc ciężkich seksów - zarzuci je na drzewo, z którego pospać Będą jeść je wspólnie, tańczyć, pić, krótko mówiąc 1 szyku i na fiesta.

Dusza jest szczęśliwa.

I tak przez pięć dni, po których zbierają się w domu i marakame, aby sprowadzić ją na ziemię, bo bliscy za nią tęsknią, przygoto-| wują dla niej ulubione smakołyki. Kiedy wszystko gotowe - marakame łapie duszę swoją magiczną strzałą z piórami. Wiecie, jak taka dusza wygląda? To po prostu robaczek świętojański! Dają jej jeść i pić, ale ona tęskni już za przodkami, których pozostawiła tam „na prawo”. Więc marakame wypuszcza duszę, która nigdy już nie wróci. W zaświatach spotka także te dusze, które zrazu musiały pójść na lewo, bo bogowie Huiczolów nie są mściwi, darują im w końcu wszystko, co zrobili złego, nawet cudzołożenie z „Hiszpankami”.

e zawiodą będzie się ko owoce, mtastycz—


szy rodzina

Coś z życia

Nie byłabym dziennikarką, gdybym nie zainteresowała się życiem codziennym Huiczolów.

Po kilku dniach wieś mnie zaakceptowała i poruszałam się swobodnie, choć zawsze w towarzystwie Gilberta, bo ktoś mi musiał tłumaczyć z języka huiczole na hiszpański. Zrozumiałe, że nauczyciel najpierw zaprowadził mnie do szkoły. Był to najporządniejszy budynek w okolicy, zbudowany nie z gliny, a z cegły. Za nim wznosił się podobny internat.

- Tylko troje dzieci - powiedział Gilberto 1 pochodzi z naszej wsi, reszta to dzieci z rancherías, osiedli oddalonych o jakieś dwie godziny drogi. Wracają do domu tylko na weekend.

- Pieszo?

- Oczywiście. Huiczole lubią chodzić, czasami wybierają się aż na tygodniową wędrówkę. Śpią pod drzewami, czasami w ich koronach, polują, mogą nawet odwiedzić pieszo odleje miasto Tepic, ot tak, dla przyjemności. Czasami wybierają się aż na wybrzeże, by pracować jako peoni na plantacjach bananów lub trzciny cukrowej.

I Dzieci chętnie przychodzą do szkoły?

I Bardzo chętnie, bo tu nie grozi im głód.

Zajrzałam do szkolnej jadalni w porze obiadu. Przed każdym uczniem stała miseczka z soczewicą i marynowaną papryką chili. Tortille można było jeść do woli. Dzieci przyglądały mi się z ciekawością. Po obiedzie zobaczyłam, jak grają w siatkówkę, wesołe i zadowolone jak wszystkie syte dzieci w Trzecim Swiecie.

Następnego dnia zrobiliśmy obchód po zagrodach Huiczolów. Jak już wspomniałam, składały się z trzech, na ogół glinianych, lepianek - w jednej mieszkała rodzina, w drugiej był zazwyczaj spichlerz, w trzeciej - rikiki. W zamożniejszych ranczach były jeszcze dwa budynki, jeśli tak można określić zadaszone słupy służące za kuchnię i letnią sypialnię, która była zarazem ./afą, bo składano w niej ubrania całej rodziny.

W jo i i ivm z rancz poznałam małżeństwo, Rogelia, Trine i Jesusitę, związek trzy obowy, bo Huiczole mogą mieć tyle żon, ile zdołają utrzymać.

Kiedy przyszliśmy, Rogelio siedział właśnie pod drzewem, jako że prace w polu już się skończyły i nie miał nic do roboty. Zajęcia w domu i zagrodzie należą do żon, po to ma je przecież. O czym myślał? Może o pierwszym upolowanym jeleniu, może o dziadku, który umarł przed trzema laty i wkrótce może już powrócić na ziemię w postaci górskiego kryształka, bo był mądry, dobry i na to zasłużył…

Po przywitaniu zapytałam, jak to się stało, że ma dwie małżonki, bo to u Huiczolów nie był temat tabu.

Z Trine ożenił się, kiedy miała jedenaście lat, czyli dziesięć lat temu, ale jak tylko skończyła trzy lata, rodzice postanowili, że zostanie jego żoną. Spodobała im się, w jej domu było czysto, rodzice mieli opinię pracowitych. Złożyli kilka wizyt przyszłym teściom, a Rogelio przynosił im drewno z lasu pokazując, że będzie dbał także o przyszłą żonę. Wreszcie dziadek poprosił

0 rękę Trine, ale trzeba było czekać ze ślubem aż dorośnie, do jedenastu lat.

- A ile ty miałeś lat, Rogelio?

- Dwadzieścia dwa. Zazwyczaj zaręcza się chłopca, gdy ma pięć lat, aleja wtedy skończyłem już czternaście.

Ślub wyglądał tak, że rodzice zaprosili marakame, który ich związał

1 posadził na jednym krześle, by wysłuchali rad rodziny. Trine powinna być wierna i posłuszna, przygotowywać mu na czas jedzenie i ładnie haftować ubranie. Rogelio też musi dbać o żonę, nie wolno jej bić ani oszukiwać. Po tych naukach zjedli potrawę z jednego talerza i poszli spać, uprzedzeni jednak, że jeszcze nie wolno im być blisko siebie.

I To kiedy zostaliście naprawdę mężem i żoną?

Następnego dnia wieczorem już ich nie pilnowano, ale wcześniej musiało się odbyć polowania na jelenia. Na łowy udały się dwie c r vny, mężczyźni z rodu Trine i jego, Rogelia. Gdyby upolowali jelenia. yłoby to, że Trine jest dziewicą, a on nie zna jeszcze kobiety. Taka traci) ‘otem on pracował pięć dni dla rodziny Trine, a ona - dla teściów. Wre wybudowali sobie osobny dom i zamieszkali razem 1 AJesusita?

Poznał ją jeszcze przed swoim ślubem i od razu bardzo mi ię spodobała. Z wzajemnością. Chodziła za nim przez kilka lat, chociaż miała już męża i dwoje dzieci. Wreszcie zostawiła swój dom i sprowadziła się na jego ranczo. Kocha obie jednakowo i z obiema chce mieć więcej dzieci.

- Trine, Jezusita, czy nie jesteście o siebie zazdrosne?

Obydwie pokręciły głowami i z uśmiechem zabrały się do pracy. Kiedy pożegnaliśmy się, szczęśliwy Rogelio nadal odpoczywał pod drzewem.

Gubernatorów dwóch

Przed wyjazdem poszłam pożegnać się z gubernatorem i była to okazja, żeby go zapytać, jaka jest struktura władzy w wiosce. Okazało się, że Tuxpan de Bolańos ma nie jednego, ale aż dwóch gubernatorów! Wybierają ich tylko na rok, pierwszego stycznia, urządza się wtedy wielką uroczystość, z tańcami, muzyką na bębnach, tesgüino i oczywiście peyote. To piękna fiesta, nie żałuje, że dołożył do niej kawał grosza. Oczywiście, on jest wtedy najważniejszy, drugi gubernator posiada mniejszą władzę.

Na pożegnanie Pedro González de la Cruz wręczył mi niedużą tablę, typowy dla sztuki Huiczolów obrazek z kolorowych wełnianych nici przyklejonych do deszczułki miodem pszczelim. Tablas są bardzo cenione przez kolekcjonerów i etnografów, jest bowiem na nich zapisana obrazkami mitologia Huiczolów. Oczywiście główne motywy to peyote, jeleń i magiczne strzały. Na mojej artysta przedstawił właśnie strzałę.

- Żebyś upolowała co tylko chcesz i nigdy nie zgubiła właściwego kierunku - powiedział gubernator.

Ofiarowałam ten obrazek Muzeum Podróżników. Niech sprzyja polowaniu na jak największą liczbę jak najcenniejszych eksponatów, ofiarowywanych także przez innych podróżników.

W nasz Nowy Rok Huiczole wybierają także innych urzędników. W wiosce potrzebny jest przecież sędzia, kapitan policji i alguacil, funkcjonariusz, który zawiaduje gońcami gminnymi; to oni roznoszą wiadomości po odległych nieraz rancherías, kiedy trzeba na przykład zwołać zgromadzenie ogólne, najwyższą władzę gminy. Wszyscy urzędnicy podlegają oczywiście jemu, gubernatorowi. Ten drugi gubernator też.

Byłam u Huiczolów w 1975 roku, od tego czasu ich życie i ich obyczaje uległy zapewne wielu zmianom. Podejrzewam, że i tam dotarły telewizja

i internet, które niewątpliwie rozwijają zainteresowania i ambicje, otwierają nowe horyzonty, ale zagrażają także plemiennej tożsamości. Huiczole wprawdzie nadal odbywają swoje pielgrzymki, by znaleźć kaktus peyote. Nadal żyją w dwóch światach, rzeczywistym i poza świadomością, w którym kor taktują się z bogami. Czytałam jednak niedawno, że kanadyjski koncer ara się o koncesję na wydobycie srebra właśnie w okolicy świętego wzgó rza Wirikuta, gdzie rośnie ów święty kaktus. Jaki będzie bez niego los Huiczolów?…

Coras: śmierćprzychodzi zimą

- Oni zawsze umierają o tej porze - powiedział brat Abel Arana Dávalos, doktor wielu franciszkańskich nauk, kierownik misji w Santa Teresita. - Umierają z zimna w styczniu i lutym. Przeziębiają się i zapadają na grypę. Ale nie dlatego odchodzą z naszego świata. Umierają przede wszystkim z głodu, z niedożywienia. Ich organizm nie ma żadnej odporności. Nigdy jednak - dodaje - nie chorowali tak często jak tej wyjątkowo chłodnej zimy, bo nie dość, że brakuje im jedzenia, to nie mają też odpowiedniej odzieży. Umierają już nie tylko na grypę, ale i na zapalenie płuc.

Przyleciałam do Santa Teresita, żeby zrobić reportaż i film o życiu Cora. Okazało się, że mogłam przede wszystkim zebrać materiał o ich śmierci.

- W Santa Teresita chorzy są wszyscy - komentuje Cándido Madera, kierownik szkoły. - Kto nie choruje - był chory albo będzie. Umarło już pięcioro dzieci i troje dorosłych. Ile umrze jeszcze? Wciąż jest zimno…

- A lekarz?

- Lekarza nie ma, na ponad dwa tysiące ludzi, razem z rancherías, są tylko dwie pielęgniarki. Nie nadążą.

Przed ośrodkiem zdrowia siedzi i kaszle kilkanaście osób czekających na swoją kolejkę. Dziennie przychodzi tu dużo więcej. Na drodze wśród pól kukurydzy, na których pasą się teraz kozy, mijam matkę z dzieckiem na plecach, drugie prowadzi za rękę. Dalej wlecze się stary Indianin, podpierając się kijem, za nim dwóch młodych ludzi na koniu.

Tylko jeden kierunek.

Jest południe, rozpinam kurtkę. Przez dwie, trzy godziny będzie tu gorąco. Ale oni przeziębiają się wieczorem. I w nocy, kiedy temperatura spada gwałtownie. Oglądam ich domy zbudowane z gałęzi okrytych cienką warstwą słomy. Są bardzo przewiewne, niewiele pomaga płonące w nich stale ognisko, dym sprawia, że jeszcze bardziej bolą ich drogi oddechowe, że się duszą. Zimno wchodzi zewsząd, nawet od ziemi, gdzie najczęściej śpią pokotem. Jeśli nie na ziemi - to na szerokim wyrku z desek. Całą rodziną, chorzy i zdrowi. Zachoruje jeden - zarażą się wszyscy.

- Będą chorować - mówi towarzysząca mi pielęgniarka - dopóki świat się tu nie zmieni.

Idą po ratunek do ośrodka skuleni pod czarnymi kocami. Może ro ta barwa także sprawia, że świat Coras wydaje mi się tak odmienny od życzliwego, pogodnego środowiska Huiczolów? Tamci żyją niżej, jest im cieplej, koce są niepotrzebne, ich ubrania są białe, przepięknie haftowani loras są nieufni, podejrzliwi, boją się Metysa, także białego, wolą im zejść rogi. Są bierni, ale wydają mi się zarazem napięci, jakby ciągle gotowi dc ouchu. Nie boję się jednak, potrafię przecież porozumieć się z nimi, ma: obrych przewodników.

- Czy uczycie ich czegoś, by zmienić ich życie? - pytam pielęgn ;.rki.

Owszem, uczą stolarki, krawiectwa, haftu. Lepszej diety. Przecież oni nie

potrafią nawet posługiwać się łyżką!

Łyżka nie uratuje ich od zapalenia płuc. Ale traktor? Traktor mógłby zaorać więcej ziemi, na której dałoby się zasadzić, oprócz dostępnej jedynie kukurydzy, fasolę, a nawet warzywa i jakieś owoce, starczyłoby też pewnie paszy na utuczenie prosiaka…

- Traktor mamy, przysłał go prezydent w ramach Planu Huicot. Samolotem. Ale jest zepsuty.

Może zużyła się albo wypadła śrubka za pięć pesos, a może inna część za pięćdziesiąt… A traktor kosztuje kilkadziesiąt tysięcy. Ktoś wymyśli dobry plan, ale potem psuje się wszystko z powodu pięciu pesos. Jak zawsze, winien przede wszystkim rząd. A może zła organizacja, bo od trzech miesięcy nie można się doczekać mechanika? A może - po prostu niedbali ludzie, oni sami?

Do szkoły na sznurku

Tak naprawdę - myślę - najbardziej potrzebna jest edukacja. Ta od podstaw, to i : b kę może będzie umiał ktoś naprawić. W Santa Teresita jest szkoła i dwujęzyczny nauczyciel, Candido. Zapisano do niej 149 dzieci, ale uczy się jedna trzecia, reszta choruje. Połowa dzieci nie jest zapisana, ale i tak nie chciały przychodzić.

- Bo jest daleko?

- Nie, kilka godzin (!) drogi. Ale mamy internat. To rodzice nie pozwalają im tu przychodzić. Oni się nie uczyli, po co szkoła dzieciom, nie wiadomo, czego tu ich nauczą. Metysi się uczą, a nic z nich dobrego. Może chcą im zabrać dzieci? - myślą. - Lepiej niech zostaną w domu i pomogą w polu. Ale wymyśliliśmy sposób - śmieje się Candido.

Konstytucja mówi, że nauka jest nie tylko bezpłatna, ale i obowiązkowa Sprowadzili więc z Tepic policjantów, którzy chodzili po rancheriach i sprowadzali dzieci… na sznurku. Najpierw był powszechny lament, lecz wreszcie pomogło. W szkole nie tylko się uczyły, ale także spały wygodniej niż w domu i jadły do syta. Wkrótce zaczęły przychodzić same, tylko na koniec tygodnia wracając do domu. W poniedziałek zjawiały się z powrotem, już z własnej woli.

Wciąż jednak połowa dzieci pozostawała poza szkołą.


Nie zawsze jest smutno

W Santa Teresita są dwa kościoły. Jeden to ruina, wzniesiony w 1722 roku, ale już w dwa lata później spalony przez zbuntowanych Indian. Drugi kościół jest nowy, też pod wezwaniem św. Teresy, stąd zresztą nazwa wioski.

- Dlaczego zamknięty? - pytam, bo chciałabym zrobić w środku zdjęcia Świątynię zamknęli majordomowie i tylko oni mają do niej klucze. Otwierają ją w każdą sobotę, by zanieść kwiaty świętej patronce, zapalić

Taniec to najważniejszy sposób wyrażania czci, także Matce Bożej z Guadalupe 12 grudnia i świętemu Sebastianowi 25 lipca. Kulminacyjnym punktem tego ostatniego święta są jednak wyścigi konne. Na przedzie pędzi Indianin z kurą w ręku, pozostali starają się go dogonić i wyrwać mu ptaka. Szarpią kurę, aż rozerwą ją na kawałki, aby je rozrzucić po polach. To ofiara dla Dios de la Salud, Boga Zdrowia. By nie chorować zimą - już w lipcu trzeba złożyć mu ofiarę.

Bo mogłoby być przecież jeszcze gorzej.

świece, sprzątnąć. Ksiądz tu nie może wejść, kiedy chce. Jak ima być msza

- otworzą mu drzwi. Ostatniej niedzieli nie przyszli, pewnie li chorzy, i msza odbyła się w przedsionku.

Jednak Santa Teresita słynie ze swoich fiest. I wtedy jest czej. Na przykład w Wielkim Tygodniu, kiedy obchodzi się fiesta de ju ..Święto Żydów”. Wszyscy Coras malują się na czarno, całe ciała, albo o zaznaczają pasy, dzielą się na dwie grupy i, uzbrojeni w kije, walczą z 4. Oczywiście, walka jest udawana, ale jest na co popatrzeć. To w W i Piątek. W Wielką Sobotę urządzają w kościele przerażający lament, po k 5rym zanoszą figury świętych do rzeki, aby je wykąpać. Teraz dopiero następuje procesja centurionów i faryzeuszy, najbardziej chyba interesująca dla turystów, którzy się tu w Wielkim Tygodniu znajdą. Największa fiesta przypada w październiku, w dniu imienin patronki wsi i kościoła. Świętuje się wtedy aż dwanaście dni, przychodzą tu nie tylko Indianie z okolicznych wiosek, lecz także ich święci, santitos, których wizerunki wiesza się obok obrazu św. Teresy na wysokim słupie pośrodku centralnego placu wioski. Chciano im na tym placu posadzić drzewa, zbudować altankę, ale nie pozwolili; słup jest ważniejszy. Tu tańczy się przecież danza de urraca, taniec sroki, albo danza de ano, taniec z lukami, pomiędzy drzewami byłoby niewygodnie i nie spodobałoby się świętym.

Rozgniewałam santito

Tymczasem była zima i ci, którym nie udało się znaleźć pomocy w ośrodku zdrowia albo nie mieli zaufania do pielęgniarek, leczyli się u szamana. Składali też ofiarę specjalnemu santito od zdrowia, rezydującemu na wzgórzu, dwa, może trzy kilometry od wioski. Bardzo chciałam złożyć mu wizytę, może i mnie uchroni przed jakimś dopustem?

- Coras niechętnie widzą, jak tam zaglądają biali 1 przestrzegł mnie Cándido. - Musielibyśmy pójść tam ukradkiem. Możesz wstać o szóstej?

Mogłabym wstać o jakiejkolwiek porze nocy, koszmarne zimno nie pozwoliło mi zmrużyć oka. Trzęsłam się na polowym łóżku użyczonym mi w misji kulturalnej, choć położyłam się w swetrze i kurtce, a do tego dołożono mi dwie kołdry i kilka koców! Przy tym budynek misji miał szczelne okna i drzwi, a do tego prawdziwą podłogę. Jakże mieli nie przeziębiać się Indianie w swoich przewiewnych lepiankach?

O szóstej Cándido zapukał w okno i wyruszyliśmy na wyprawę.

- Dokąd się tak wcześnie wspinacie? - zainteresował się zbierający już chrust Indianin.

- Chcemy zrobić zdjęcie wioski z góry - skłamał mój przestraszony co nieco przewodnik.

Dalej, na szczęście, droga była pusta i dotarliśmy bez przeszkód na szczyt wzgórza. Gdzie santito? Zobaczyłam jedynie spory kamień otoczony mniejszymi głazami. Żadnej figury. Ale to właśnie było owo tajemnicze sanktuarium. Kiedy zajrzałam do środka 1 dostrzegłam w nim ozdobione piórami strzały, kuleczki bawełny, papierosy, drobne pieniążki, kwiaty, trochę jedzenia i picia w maleńkich, glinianych miseczkach. Ofiary, mające zastąpić lekarstwa białych. Zaczęłam je filmować, kiedy nagle rozległ się trzask i nienagannie pracująca dotychczas kamera odmówiła mi posłuszeństwa: pękła sprężyna.

Cándido był naprawdę przestraszony.

- Santito się gniewa, źle zrobiłem przyprowadzając cię tutaj, lepiej wracajmy…

Co było robić? Pobiegliśmy szybko w dół, kryjąc się za drzewami, bo do santito zaczęli już wspinać się Indianie niosąc mu ofiary. Wśród skulonych, kaszlących postaci przykrytych czarnymi kocami, rozpoznałam kilku mężczyzn, których filmowałam poprzedniego dnia przed ośrodkiem zdrowia.

Święte dzieci

Nie pamiętam, kto mi pierwszy opowiedział o grzybach halucynogennych. Może Gutierre Tibón? A Gutierre Tibón to był ktoś. Nie ukrywam, że zrobił na mnie wielkie wrażenie: wysoki, szczupły, z arystokratyczną, wąską twarzą o długim, ale zgrabnym nosie, mądrych, głęboko osadzonych niebieskich oczach i pięknie wykrojonych ustach układających się przeważnie w uśmiech łagodny, przyjazny, ale bywało, że diabelski.

Wyglądał na średniowiecznego maga.

Wrażenie niesamowitości wzmagały towarzyszące Gutierre dwa spore, płowe psy, też o arystokratycznych smukłych kształtach, podobne do chartów. Psy bezwłose i o bardzo ciepłej skórze, jak się zorientowałam głaszcząc je na powitanie, co zresztą przyjęły z niechętnym dystansem.

- Kiedyś ogrzewały chorych i uważano, że także ich mięso ma właściwości lecznicze. Mnie również w chłodną noc zastępują niekiedy termofor, wspaniale działają na dolegliwości reumatyczne. Proszę się ich nie bać - uśmiechnął się gospodarz, witając mnie w swojej pięknej posiadłości w Cuernavace. Kto mnie z nim zapoznał - nie pamiętam, chyba Isabel Vlady.

Najwidoczniej był dumny ze swoich pupili, traktował je jak eksponaty na wystawę. Kolekcjoner sztuki przedkolumbijskiej, szanował ich liczący niemal tysiąc lat rodowód. Cenili je Toltekowie i Aztekowie, o czym świadczą znajdowane w ich grobach figurki, a nawet szczątki tych najwierniejszych przyjaciół człowieka. Nazywały się Xoloitzcuintle, czyli psy boga Xolotla, azteckiego Prometeusza, który wykradł światło światu podziemnemu. Przeprowadzały swoich panów z doczesności do krainy umarłych. Jak Charon do Hadesu w mitologii greckiej.

Później bezwłose psy, zwane świętymi psami Inków, spotkałam jeszcze w Peru; niezwykle cenione, o skórze tak jasnej i delikatnej, że wypuszczano je na dwór jedynie w nocy, by nie zraniły ich promienie słońca, w dzień chowając w najchłodniejszym zakątku ogrodu, tam, gdzie hodowano stor czyki, stąd nazwa: „księżycowe psy orchidei”.

Usiedliśmy w ogrodzie, także pełnym orchidei. Zaznajomiwszy mnie z historią zaskakujących dla mnie wtedy psów Gutierre opowiedział mi także swoje dzieje.

Myślę, że genetycznie był sefardyjskim Żydem, choć o krwi już pewnie przez pokolenia pomieszanej. Korzenie jego rodu, lekarzy i me ! ów, tkwiły bowiem w XII-wiecznej Hiszpanii. Urodził się we Włoszech \ *05 r., ale uznał to za przypadek. Prawdziwą jego ojczyzną został Meksyk .ąd przyjechał w 1949 r. i się nim zafascynował. Miał wiele pasji, te najw ;ze to antropologia, historia, religia, językoznawstwo. Był kimś w rodzą inikena, tylko bardziej wykształconym, choć jedyny doktorat, jaki pos J, to był honoris causa. Także wsadzał kij w naukowe mrowisko, prop- ■ ując czasem niezbyt racjonalne, ale brane pod uwagę rozwiązania. Szczególne znaczenie przypisywał etymologii nazw i imion, wydał nawet słownik na ten temat; popularnością cieszyły się jego książki „Kobiety i boginie Meksyku”, „Sekretny świat zębów”, „Pępek jako centrum erotyczne”, „Pępek jako centrum kosmiczne”. Kiedy go poznałam, fascynowały go magia przedkolumbijska i grzyby halucynogenne, o których później opublikował książkę.

Nic dziwnego, że człowiek o tak ciekawej osobowości i zainteresowaniach potrafił sprawić, iż moim marzeniem stała się wyprawa do Huautla de Jiménez, stolicy Indian Mazateków. Tych, którzy spożywają rytualnie „święte dzieci”.

Ale musisz najpierw - powiedział 1 poznać dzieje Marii Sabiny.

I wręczył mi książkę mazateckiego autora Alvaro Estrady „La vida de Maria Sabina”, „Zycie Marii Sabiny”.


Marta Sabina

- Nie wiem, w którym roku się urodziłam, ale moja matka, Maria Concepción, powiedziała mi, że było to rano w dniu, kiedy obchodzi się święto Dziewicy Magdaleny… Żaden z moich przodków nie znał swego wieku | powiedziała Estradzie Maria Sabina, ale w rejestrach parafialnych zachował się wpis, że przyszła na świat 17 marca 1894 roku i została ochrzczona osiem dni później.

Byli bardzo biedni. Jedli tortille i pinole, spała na stosie przykrytych ubraniem ziemniaków. Ojciec szedł na pole zaraz po pianiu koguta, umarł, gdy miała trzy lata, a przyczyny zgonu upatrywano nie w ciężkiej pracy i złych warunkach życia, ale w zemście sił nadprzyrodzonych. Kiedy był jeszcze kawalerem, oczyszczał pole paląc śmieci i wiatr przeniósł ogień do sąsiada, niszcząc mu część zbiorów. To rozgniewało bogów. Ponieważ jego ojciec i jego dziadek byli curanderos, znachorami, i znali się na na nińos santos, „świętych dzieciach”, zjadł trochę tych magicznych grzybów i podczas halucynacji zobaczył, że musi umrzeć.

Pierwszą velada, czuwanie, przeżyła później, gdy zachorował wuj Emilio. Przyszedł go wtedy leczyć Juan Manuel z grzybami wielkimi jak dłonie. Po kilku dniach wybrała się z siostrą do lasu i zobaczyły takie same grzyby.

Kiedy je zjadły, najpierw poczuły mdłości, ale potem było im tak dobrze! Od tego czasu często chodziły na grzyby. Zaczęły słyszeć głosy. Uklęknij i módl się - rozkazywał jej zmarły ojciec.

Z czase ” nabrała pewności, że urodziła się, by być sabia, dosłownie „mądrą”, cz’ ! ą, która wie”, szamanką. „Święte dzieci” zwane też angelitos, aniołkar nińitos, dzieciaczkami, albo nawet carne del Dios, ciałem Boga, stały się by jej rodziną, jej krwią, jej ciałem. Same kazały jej leczyć. Kiedy zachoro\ · . siostra dała jej trzy pary nińos santos, a sama zjadła aż trzydzieści. Wów i objawiły jej się Seres Principales, Istoty Wyższe, i wręczyły jej „Libro de sabiduría”, „Księgę Mądrości”. Była analfabetką, ale nagle zdała sobie sprawę, że doskonale czyta! Z czasem Księga znikła, bo już się wszystkiego z niej nauczyła, znała ją na pamięć.

Musiała leczyć. Nie mogła robić tego w czasie małżeństwa, bo żeby celebrować veladas, trzeba zachować „dietę”, wstrzemięźliwość seksualną. Wydano ją za mąż, gdy miała czternaście lat. Serapio miał pod jednym dachem trzy kobiety, ale tylko ona była jego prawną żoną, więc im nie zazdrościła, pomagały w domu i zagrodzie. Wreszcie, po sześciu latach, odszedł z jeszcze inną i umarł zastrzelony gdzieś na drodze.

Po dwunastu latach wyszła za Marciela. Był curandero, leczył przy pomocy jajek z indyka i piór papugi. Ciężko pracowała, by utrzymać dom, bo mąż był leniwy, pił dużo, bił ją; urodziła sześciu synów i córkę, przeżyła tylko córka. Marciel został zarąbany maczetą przez syna kochanki.

Takie życie.

Jako wdowa mogła już być sabia, albo chotaxine czyli „tą, która wie”. Nie curandera, bo była przeznaczona do wyższych rzeczy 1 rozmawiała nie tylko | dawnymi bogami, ale także z Jezusem Chrystusem, Marią Magdaleną, świętymi, a nawet Benito Juarezem. Leczyła nawet najcięższe przypadki przy pomocy nińos santos. Bezpłatnie, bo nie można handlować angelitos.

Żyła skromnie, otoczona szacunkiem i nie byłaby pewnie znana Gutierre ani - w konsekwencji - mnie, gdyby nie przyjechał do Huautla de Jiménez wiceprezes banku J.P. Morgan & Co., z zamiłowania etnomykolog,

R. Gordon Wasson. Od dawna ze swoją rosyjską żoną Walen tiną Pawłowną lekarzem pediatrą, interesowali się grzybami w różnych kontekrrach - historycznym, lingwistycznym, folklorystycznym, archeologiczna To była ich wielka pasja. W Meksyku zafascynowały go wieści o cerer iach ry-tualno-magicznych. O tym, że spożywano na nich grzyby halu ogenne, wspominał już XVI-wieczny Kodeks Florentyński, dzieło frar ,:zkanina Bernardino de Sahaguna, który opisał dzieje, obyczaje i wierzeń: - zteków. Mówią o nich inni także kronikarze. Nic dziwnego, skoro w Meksyku rośnie 40 procent grzybów halucynogennych świata i tylko tutaj oz,.z na Nowej Gwinei mają one status świętych.

R. Gordon Wasson przybył do Huauda de Jiménez w 1955 r. ze swoim przyjacielem, fotografem mody, Allanem Richardsonem. Byli pierwszymi białymi, którzy zażyli 1 każdy po sześć par 1 grzyby halucynogenne; wtedy jeszcze nie miały naukowej nazwy. Velada była celebrowana przez Marię Sabinę. Kiedy 13 maja 1957 r. Wasson opisał swoje przeżycia w magazynie „Life”, szamanka szybko została sławna na całym świecie. Wkrótce spokojna wieś stała się miejscem pielgrzymek hippisów. Dotarli tu nawet żądni psychodelicznych przeżyć John Lennon, Mick Jagger i Bob Dylan.

Mieszkańcy Huaudi zemścili się na Marii Sabinie za wyjawianie białym tajemnicy „świętych dzieci”: spalili jej dom i musiała się wynieść poza obręb wsi.

Badania naukowe nińos santos odkryły w nich psychodeliczne alkaloidy psylocybinę i psycylinę. Całkiem niedawno przeczytałam w książce mojego znakomitego kolegi z Polskiego Oddziału „The Explorers Club”, Macieja Kuczyńskiego, że podczas halucynogennych wizji Mazatekowie mogli poznawać, a może tylko widzieć, nie zdając sobie z tego sprawy, zapis DNA!


Jedziemy na grzyby I

Tak zawołał Tony, kiedy opowiedziałam mu o wizycie u maga z Cuernavaki. Zawsze skory do przygody, choć prawie już sześćdziesięciolatek, poprzekręcał swoje plany zawodowe, zapomniał o polityce i był gotów od razu wyruszyć do Oaxaki, do Mazateków. Oczywiście wzięliśmy ze sobą kamerę i postanowiliśmy zrobić film o „świętych dzieciach”. Tony bez przerwy sobie wyobrażał, co też wydobędzie ze swojej podświadomości, co mu się ujawni podczas halucynacji, bo że będzie je miał i nie miał wątpliwości.

Wyjechaliśmy dużym, służbowym dogde’em Ton/ego przez Pueblę, Tehuacan, Tuxtepec, śpiewając po drodze meksykańskie piosenki; to był zawsze nasz sposób uprzyjemniania sobie podróży, dzięki czemu do dzisiaj znam chyba więcej piosenek meksykańskich niż polskich. Piękna pogoda, bo był marzec, a więc sucho, wspaniałe widoki, po drodze niezła restauracja z mole poblano, a dla mnie też niezłym, meksykańskim cabernet sauvignon z ulubionej winnicy Ton/ego - Pedro Domecq. We wspaniałych nastro

jach wjechaliśmy późnym popołudniem do malowniczo rozłożonej wśród wzgórz Huautla de Jimenez. Huauda w języku nahuatl znaczyło „Miejsce Orłów”, a Timenez dodano na cześć gubernatora hiszpańskiego regionu Mazatekć ‘tóry w XIX wieku mianował to miejsce „miasteczkiem” {villa)\ na tytuł ; sta” (ciudad) trzeba było jeszcze poczekać.

Doks, z. ziemy najpierw? Oczywiście na zócalo, centralny plac. Tam się dowiem; 2 szukać poleconych nam kontaktów.

Kied) vii, rozśpiewani, znaleźliśmy się prawie już u celu, drogę zagrodził narr :zak pogrzebowy. Trzeba się było zatrzymać, więc wysiadłam z samoch: :: u, żeby się rozejrzeć.

- Kto umarł? - zapytałam zakrystiana, który asystował celebrującemu tę smutną uroczystość księdzu.

Okazało się, że Ricardo Carrera nie umarł, ale został zastrzelony.

- Tu prawie codziennie - stwierdził obojętnie zakrystian - zdarzają się zabójstwa. Albo samobójstwa.

- Czy to z powodu zażywania grzybów?

- Quién sabe, kto wie? - wzruszył ramionami mój rozmówca.

Zostawiwszy samochód, udaliśmy się na poszukiwanie siedziby INI,

czyli Narodowego Instytutu Indiańskiego. Czekała tam na nas Cristina i młody człowiek, szczupły, czarnowłosy, niewysoki jak wszyscy Mazatekowie. Miał miłą, ozdobioną małym wąsikiem twarz, duże, ciemne oczy z rzęsami długimi i prostymi jak u Chińczyka, i ujmujący uśmiech.

- To Sebastián Cerqueda - przedstawiła go Crisdna. - Będzie się wami opiekował.

Ojciec Sebastiana, Máximo Cerqueda, był jednym z najbardziej szanowanych obywateli miasta, miał sporą plantację kawy i kilka sklepów. Młody mu pomagał, ale marzył o własnej hodowli krów i koni. Tymczasem jednak liczył na sowitą zapłatę za usługi dla gringos, czyli dla nas, białych.

- Co was najbardziej interesuje?

- Oczywiście grzyby, nińos santos.

Okazało się jednak, że grzybów w porze suchej nie ma. Co najwyżej ktoś nam może zaproponować grzybnię, ale skutki jej spożycia nie są pewne.

| Rany boskie, przejechaliśmy taki kawa! drogi! I denerwował się Tony. I obiecał Sebastianowi dwa tysiące pesos, wówczas około stu dolarów, sumę na meksykańskiej prowincji niebotyczną, jeśli zdoła jednak zdobyć grzyby.

Czekaliśmy na nie trzy dni zwiedzając w tym czasie okolicę. Co noc wynajęty przez Sebastiana chłopiec, Carlitos, chodził w góry na poszu k i v ania. Już prawie zdecydowaliśmy się wyjechać, kiedy wreszcie zastukał do : isze-go hoteliku pokazując plastikowe zawiniątko.

i Znalazłem 1 powiedział. 1 Te najlepsze, derrumbes.

I wręczył nam pakunek, w którym, zawinięte jeszcze w bananowy liść, znajdowały się grzyby przypominające zapachem borowiki, a kształtem kozaki, tyle ze o jaśniejszej, beżowej karnacji.

- Cztery najmniejsze grzyby, dwie pary, są dla ciebie 1 powiedział później Sebastián. - I schowaj je dobrze. Nie wolno dopuścić, żeby je ktoś zobaczył, bo mogą przejąć od niego złą energię i stracić moc.

1 Czy można je umyć, oczyścić z ziemi? I zapytałam.

Sebastián zadecydował, że można, więc umyłam swoje derrumbes i schowałam w liściach bananowych do torebki.

- Ale gdzie mamy zjeść te grzyby? Kto nam urządzi ceremonię? Może Maria Sabina?

To było nasze marzenie, ale Maria Sabina, stara już i chora, nie mogła przygotować dla nas velada.

Okazało się, że Sebastián ma znajomego szamana, tyle że mieszka on godzinę jazdy od Huautla de Jiménez, po bardzo złej drodze, a potem jeszcze trzeba wspiąć się na szczyt wysokiej góry.

i On obcuje nawet ze zmarłymi, którzy potrafią pomóc albo zaszkodzić. Leczy wszystko, także tych, których dusze zostały zawłaszczone przez zwierzęta. Jego szczególna specjalność to odczynianie uroków. Nie tylko przy pomocy grzybów, ale także dzięki specjalnym modlitwom.

- Oczywiście, że jedziemy! - zadecydował Tony.

Była środa, najlepszy - jak się dowiedzieliśmy - dzień na spotkanie z „tym, który wie”, co mnie trochę zdziwiło, bo wiedziałam, że znachorzy,

czarownicy, szamani na całym świecie preferują piątek. Widocznie jednak nie wszyscy.

Umówiliśmy się na czwartą po południu, bo velada odbywa się tylko wie

czorem albo w nocy.

I Nie jedzcie za dużo - uprzedził nas Sebastian. 1 Najwyżej trochę czekolady im !alów. Nińos santos nie lubią pełnego żołądka.

Powit-‘ że droga była zła, to o wiele za mało. Co chwilę terenówka Sebastian ksowała w wypełnionych błotem koleinach i trzeba ją było wypychać i ury, wstrząsy, droga nad przepaścią. Oprócz Sebastiana jechała z n; i n Cristina, przydając się w krytycznych momentach.

- Tutaj ;ę zatrzymamy - powiedział wreszcie nasz guru proponując, abym z nim pierwsza weszła na górę, żeby sprawdzić, czy velada jest możliwa, czy sabio zechce nas przyjąć. Tony i Cristina mieli na nas czekać

w samochodzie.

Sebastián piął się w górę jak kozica, starałam się mu dorównać choć mnie zatykało w płucach. Już po piętnastu minutach znaleźliśmy się na szczycie.

Ach, co to był za widok! Niesamowity wiatr i zachodzące słońce, w którym jarzyła się położona u naszych stóp Huautla. Po lewej stronie wznosił się dumny wierzchołek Cerro de Adoración, najbardziej czczonej góry Mazateków, po prawej gubiły się gdzieś w chmurach malownicze wzgórza. Nasz szczyt był płaski, zdołało się nawet zmieścić na nim poletko kukurydzy, spory kurnik, mały drewniany baraczek, w którym mieściła się kuchnia i spory, dosyć długi dom z adobe.

Najpierw przywitały nas ujadaniem trzy psy, nie wywołując bynajmniej z domu gospodarza. Drzwi były uchylone, więc weszliśmy do środka. Izba była jedna, ale duża. Z prawej strony stało w kącie obszerne łóżko, na którym spała zapewne cała rodzina, naprzeciw drzwi zobaczyłam jeden ołtarz, przy lewej ścianie drugi. Chudy, niewysoki mężczyzna z rzadkimi zębami i w jakby kozackiej czapce przerwał zbijanie kojca dla kur i powiedział:

- Wiedziałem, że będę miał visitas, a skoro żeście przeszli taki kawał drogi, to muszę was przyjąć. Czy macie świece i kakao?

Mieliśmy. Także kwiaty, chili i żywicę kopal, Sebastián nas na to przygotował. Wtedy Ricardo - bo tak się nazywał nasz gospodarz - posłał syna po Tony’ego i Cristinę. Tony miał oczywiście ze sobą kamerę, ale Ricardo zastrzegł od razu, że nie można filmować ceremonii.

- To po co ja tu przyszedłem? - denerwował się Tony, dla którego przeżycie bez możliwości podzielenia się nim z innymi było niepełne, mniej warte. Ale oczywiście zostaliśmy.

Czas płynął wolno, ale intensywnie, niby nic się jeszcze nie działo, a już wyczuwało się obecność jakiejś nadnaturalnej energii, a przynajmniej tak się nam zdawało. Nawet ja, sceptyczka, czułam się cokolwiek nieswojo. Zona Ricarda poczęstowała nas kawą i jajecznicą; w tym czasie sabio przygotowywał ołtarz. Odsłonił owinięte dotychczas plastikiem krucyfiks i figurę św. Antoniego, rozłożył kwiaty, zapalił świece. Przygotował też niezbędne w ceremonii „San Pedro”, mieszankę ze świeżych liści tytoniu i wapna, któ

rą trzeba było długo ucierać na metate, specjalnym kamieniu, aby nabrała właściwej konsystencji. Potem wyszedł na podwórze.

- Musi się skoncentrować - wyjaśnił Sebastián. - Pozbyć się p adów negatywnych, aby być zupełnie neutralny duchowo. Musi zobac: czy nie ma w pobliżu martwego zwierzęcia, na przykład krowy albo ch myszy. To także mogłoby mieć zły wpływ na ceremonię.

Kiedy po kilku minutach Ricardo powrócił, trzymał w ręki twego królika, którego ponoć zagryzł kot.

Teraz można już było zaczynać.

Drzwi były otwarte, wpadał wiatr i świece bezustannie gasły, agając nastrój niepokoju. Ricardo zapalił kopal w kadzielnicy i zaczął r olejno okadzać, także Sebastiana i Cristinę, aby usunąć z nas złe moce, Potem uczynił to samo przy pomocy jajek, wyrzucając następnie każde z nich, pełne ponoć negatywnej energii, sprzed domu na cztery strony świata. Teraz zaczęły się modlitwy - do św. Trójcy, świętych Piotra i Pawła, św. Grzegorza i innych świętych. Wreszcie położył na ołtarzu grzyby, okadził je i rozdzielił pośród nas. Ton/emu przypadły dwa grzyby, duży i średni, ja dostałam cztery małe, Sebastián otrzymał największy, jeden wręczył żonie, za Cristinę, która nie chciała wziąć udziału w tej magicznej uczcie. Sobie zostawił dwa.

Po chwili Ricardo oddał się modlitwom, a my zaczęliśmy żuć grzyby. Od kapelusza do korzenia, takie było zalecenie. Żułam powoli, dokładnie, skończyłam ostatnia. Tony też już dojadł, Ricardo zaczął żuć trochę później twierdząc, że na niego grzyby działają od razu. Uprzedził, że możemy mieć mdłości, wówczas trzeba wyjść na dwór i odcharknąć na cztery strony świata.

Ale czas mijał, a nic się nie działo. Siedzieliśmy na stołkach w pobliżu ołtarza, Ricardo znowu się modlił, a ja marzłam, więc przykryłam się jakimś kocem nie pierwszej czystości, który podała mi żona szamana.

- Nic nie czuję, to lipa 1 denerwował się Tony.

Ja czułam ucisk w skroniach, co Sebastián zinterpretował jako zbliżanie się wizji.

Minęło w bezruchu pół godziny, kiedy Tony zaczął nagle podśpiewywać i chichotać.

i Elżuniu, widzę kolorową bramę, chcę przez nią wejść, ale czekam na ciebie. Chodź, chodź szybko!

Ale ja niczego nie widziałam.

Ricardo zaczął się głośniej modlić i wyciągać Ton/ego „stamtąd”.

- Zostawcie mnie w spokoju - błagał Tony. - Nie przeszkadzajcie, naciskam właśnie pedał w samolocie, lecę, lecę, jestem w kosmosie… Och, jak mi dobrze!

Mnie dobrze nie było, bo nie czułam nic, minął nawet ucisk skroni.

I Weź San Pedro i potrzyj sobie dłonie - poradził Sebastián.

Potarłam, ale nadal nic się nie działo. Tymczasem Ricardo przestał się modlić i też zaczął wcierać San Pedro, najpierw Ton/emu w przedramiona, potem mnie, na końcu Sebastianowi, który znacznie się ożywił, widocznie

jego grzyb zaczął już działać. Za mną siedziała żona Ricarda, kołysała się jakby w transie, coś tam mamrocząc. Ricardo znów zaczął się modlić, za Ton/ego, za Cristinę, Sebastiana, jakąś Irmę, Maxima, Juana i za Marię Isabel, jak mnie nazywał.

nuzyki 1 skarżył się Tony. 1 Włączcie Vivaldiego…

-.zął gwizdać cichutko jakąś spokojną melodię, u pięknie, widzę tysiąc sówek, siedzą na złotym tle, pod skrzydłami dwie małe - świergotał Tony.

, wciąż siedziałam skulona na krześle, naciągając na

/eak English? - pytał kogoś Tony. - You must do it, k English…

rdo zaczął się modlić za jakiegoś Carlosa, Tony

- Brak


Ricardj

- Ach, a jedna tr:

Było zi siebie koc

- Do y all people

Kiedy zawołał:

i Widzę go, jest taki grubiutki i wesoły.

Było coraz zimniej.

- Połóżmy się na macie i zawińmy razem w koc, będzie cieplej - zaproponowałam Tony1 emu.

Ciekawe, że był naraz jakby w obu światach, szybował w podświadomości, ale zarazem wszystko z zewnątrz do niego docierało. Mata leżała na ubitej z ziemi podłodze, wtuliłam się wTon/ego, zawijając nas oboje kocem.

- Cicho, cicho - błagał. - Jestem teraz w Egipcie, jest na lewo. Chodź tam ze mną. Widzę freski, które filmowaliśmy w grobowcu Tutanhamona. Trzcina się rusza, a krokodyle tańczą… Tak bardzo chciałbym tu zabrać ciebie, jest pięknie. Chodź, bo czuję, jakbyś była przywiązana do mnie nitką i co tam wejdę - to wracam do ciebie, wyciągasz mnie stamtąd. Dlaczego on tak krzyczy?

To Ricardo modlił się coraz głośniej do świętego Piotra i zaczął biegać po izbie machając jak ptak rękami. Jakby coś chciał przegonić.

- Módlmy się! - wołał Sebastian, wciąż siedząc przed ołtarzem, też zmarznięty, owinięty jedynie cienką derką. Cristina ułożyła się naprzeciw mnie, miała bardzo zimne stopy.

- Módl się! - zaczął krzyczeć Ricardo najwyraźniej pod moim adresem.

- Błagaj o przebaczenie za grzechy! Wierzysz w Boga? Przeżegnaj się!

Ale ja się zacięłam w sobie, a mój upór nie sposób przełamać.

- Przeżegnaj się - prosił w półśnie Tony - bo jeszcze ci coś złego zrobią…

Nie umiałam posłuchać nawet jego.

Nagle Ricardo pochylił się nade mną, zerwał koc, odsunął do góry mój sweter i bluzkę. Wpił się w mój brzuch i zaczął mnie ssać w okolicach splotu słonecznego. Nie miałam czasu na obronę, a Tony był jakby nieobecny, znowu pewnie gdzieś daleko. Obok mnie stała żona Ricarda przygotowując pudełeczko z papieru. Ricardo possał mój brzuch i coś do tego pudełeczka wypluł, a potem przyssał się znowu. Bolało. Znowu coś wypluł.

i Purd sangre, czysta krew I powiedział, choć widziałam, że to czysta ślina. - Nie mogła być zdrowa, mając to w sobie - dodał, wypluwając także

kłębek zapewne wcześniej przygotowanych tam włosów. Wziął pudełeczko z rąk żony, otworzył drzwi i rozrzucił moje „choroby” na cztery strony świata. Kiedy wrócił i znów wydawało się, że się do mnie zabiera, Tony zaczął mówić pacierz po polsku i zapewniać go, że ja naprawdę mocni’ wierzę. To nie wystarczyło, Ricardo złapał moją lewą rękę i pociągając ją, zarzął kreślić krzyżyki na moim czole, ustach i piersiach. Tymczasem Seb.i; . m wpadł w trans i wykrzykiwał coś w rodzaju kazania.

- Popełniliście wiele grzechów i wołał - nic więc dziwnego, że wasza sytuacja jest teraz niebezpieczna. Musicie przebłagać Boga i za wszystkie wasze pieniądze wznieść mu ołtarz. Bóg jest jeden, miłosierny. Musicie do niego wrócić. Wznieście mu ołtarz!

Oczy mu płonęły, wyglądał naprawdę niebezpiecznie. Ricardo biegał po izbie, pogwizdując, zupełnie nie zwracał uwagi na Sebastiana. Zdawał się ciągle pracować nad nami, natchniony, nawet gdy nikt tego nie widział. Wierzył chyba, że naprawdę może nas uzdrowić.

Tylko ja byłam przytomna i choć - nie wiem dlaczego 1 nie odczuwałam strachu, zdawałam sobie sprawę z zagrożenia. Tymczasem Tony zasnął, nie zwracając na nic uwagi, i zaczął głośno pochrapywać. Już miałam go obudzić, kiedy obaj panowie przestali się mną interesować i zaczęli się modlić przy ołtarzu. Ricardo wziął do ręki mocno sfatygowaną książkę i zaczął z niej czytać jakieś egzorcyzmy. Trzymał tę książkę do góry nogami, widać był analfabetą, a teksty znał na pamięć. Następnie czytał Sebastian, chciał wypędzić z nas demony. Wreszcie skończyli. Ricardo podał Sebastianowi butelkę z wodą, zapewne święconą, i nasz niedawny opiekun zaczął nas obficie nią polewać. Woda była zimna, Tony nagle się obudził, wodząc wokół nieprzytomnym wzrokiem. Wydawał się przerażony, ale uważał, że powinniśmy tu zostać do rana. Wciąż chciało mu się spać.

Była 2.30.

-Jeśli chcesz zostać 1 wracam sama. Gdzie jest latarka?

- Latarka? Zaraz jej poszukam 1 Tony zdawał się wreszcie przychodzić do siebie.

Tymczasem Ricardo, wciąż jakby w transie, znowu przestał zwracać na mnie uwagę i zajął się Sebastianem. Przyssał się teraz do niego, spluwał co chwila pod ścianę i modlił głośno, bo podobno przeszły na Sebastiana nasze grzechy i trzeba było go oczyścić. Powiedział, że grzechy Ton/ego były naprawdę \vielkie| dlatego jego, Ricarda, viaje, czyli podróż w głąb siebie po zażyciu grzybów, była straszna. Ale może jeszcze chupar, possać brzuch Tony’ego i uwolnić go od grzechów. Także od choroby.

Teraz dopiero Tony naprawdę się obudził.

1 Uciekajmy stąd jak najprędzej!

Wręczył tysiąc peso Ricardowi i pięćset jego żonie za kolację, zostawił im też cukier i cytryny, które mieliśmy ze sobą, miały bowiem I poinformowano nas wcześniej i przerwać halucynacje, gdyby były bardzo nieprzyjemne. Znaleźliśmy latarkę i zgarnąwszy rzeczy, wyszliśmy na dwór. Było cieplej niż w domu. Kiedy oczy przyzwyczaiły się do ciemności, przy słabym świetle latarki odnaleźliśmy ścieżkę i ostrożnie, bo było ślisko, zaczęliśmy schodzić. Za nami podążała Cristina, a po chwili dogonił nas i Sebastián.

- Zdaje się, że na was krzyczałem? - pytał, zaniepokojony o napiwek, najwyraźniej odzyskując świadomość. - To przez działanie grzybów, czasami bywa gorzej, ludzie się nawet zabijają. Przecież u nas codziennie jest pogrzeb.

Czyli, że nam się udało.

O piątej rano znaleźliśmy się w naszym hoteliku. W dzień postanowiliśmy odszukać Sebastiana, ale nigdzie go nie było. Zapewne się wstydził.

Do dzisiaj żałuję, że nie przeżyłam viaje, psychodelicznej podróży. Może przeszkodził mi w tym mój sceptycyzm, a może barierę stanowiły zażywane w dużych ilościach proszki nasenne impregnujące mój umysł. Trochę zazdrościłam Tony’emu, pocieszając się, że dzięki stanowi świadomości mogłam jaśniej obserwować tę szczególną mszę, w której komunię zastępowały grzyby. To one były „ciałem boga”, a może nawet „bogów”.

„Ciało bogów”

To, co przeżyliśmy, było bardzo osobiste, tylko dla nas. A przyjechaliśmy tu przecież po to, żeby zrobić film. Smakowity, tak ciekawy temat - jak się jednak do niego zabrać, skoro szamani nie pozwalają robić zdjęć?…

- Cristina, może znajdziesz kogoś, kto zgodziłby się na sfilmowanie ceremonii?

Znalazła.

Była to Gonzala, przysadzista Indianka w średnim wieku, która w Huautla de Jiménez prowadziła przedszkole, więc osoba wielce szanowana, tym bardziej że od kilkunastu lat była także znaną „tą, która wie”. To ona nam powiedziała, że grzyby halucynogenne nazywa się także „dziećmi bogów”, który to tytuł wydał się nam dla filmu w sam raz.

Grzyb udało się zdobyć tylko jeden, Kupiliśmy kwiaty, świece, kakao trzcinową wódkę, ostre, czerwone papryczki chili, także fasolę i jajka, bo tak sobie zażyczyła, by przygotować ofiarę; San Pedro miała sporządzić sama, również o wodę święconą mieliśmy się nie martwić.

Wieczorem Cristina zaprowadziła nas do domu z cegły, - obok był mniejszy, z adobe, i tam miała się odbyć ceremonia, w kuchni . malowniczo, nad stołem wisiały koszyki i garnki, dobre tło dla fil Oczywiście był też krucyfiks i tandetne figurki świętych, chyba ze tr : bok leżał oprawiony w skórę modlitewnik. Gonzala okazała się miłą koc. - z poczuciem humoru, trochę władczą w sposobie bycia, co tłumaczył fa - mówiła Cristina 1 że od dawna, odkąd mąż ją opuścił, żyła samotnie wychowując dwójkę dzieci, a jak ktoś sam o wszystkim decyduje, to i charakter mu się utwardza.

i Najpierw zobaczę, co wam dolega, bez grzybów i powiedziała nasza gwiazda układając na stole to, co przynieśliśmy. - Usiądźcie, proszę, a ja zamknę drzwi i okna, żeby tu się żadne moce nie dostały, trzeba uważać.

- Czy możemy już filmować? - niecierpliwił się Tony.

- Nie, postawię wam diagnozę prywatnie, bez kamery.

Nie było rady, usiedliśmy i Gonzala wysypała na stół garść kukurydzy. Odliczyła 42 ziarna, resztę zgarnęła, oczyściła nas jajkiem i pomodliwszy się, zaczęła naciskać miejsca, w których bije puls - w zgięciu łokcia i na nadgarstkach. W trakcie tego badania modliła się do Dios del Trueno, Boga Piorunów, aby zechciał jej powiedzieć, co nam dolega i kto nam zaszkodził.

- Napisz mi swoje imię - zwróciła się do Ton/ego i położyła karteczkę pośród ziaren kukurydzy.

- Twoje problemy - westchnęła - zaczęły się dawno, kiedy byłeś czymś mocno zagniewany, bardzo wtedy cierpiałeś. Masz serce czyste, ale w miejscu, gdzie się urodziłeś, miały miejsce zdarzenia, które wywierają negatywny wpływ do dzisiaj. Miałeś też poważny problem z kobietą, uraziłeś ją głęboko, pewnie cię kiedyś kochała, a teraz źle ci życzy. Musisz się pozbyć myśli o przeszłości, pomogą ci w tym „dzieci bogów”, te, które spożyłeś.

Teraz przyszła kolej na mnie. Gonzala pomieszała ziarna kukurydzy i położyła obok kartkę z moim imieniem. O ile Tony był przejęty, to ja - raczej ciekawa.

- Twój problem jest bardziej skomplikowany - usłyszałam. - Masz za dużo emocji i za dużo rozmyślasz. Dlatego we śnie dręczą cię koszmary, w których przychodzą do ciebie zmarli. Rozmawiasz z nimi i z innymi espíritus, duchami. Taka osoba jest smutna, często się gniewa i źle sypia.

Tylko to ostatnie było prawdą.

I Pomogę ci I powiedziała na koniec Gonzala, wręczając mi zawinięte w szmatkę San Pedro. - Trzymaj to pod poduszką, będziesz dobrze spała.

Trzymałam.

Nie pomogło.

Dalszy ciąg wieczoru był wspólną inscenizacją. Byłam jej główną bohaterką. Jak to w filmie, niektóre sceny trzeba było kilka razy powtarzać.

Gonzala odprawiała ceremonię podobnie jak Ricardo i po odpowiednich

rytuałach dała mi do spożycia ten jedyny, duży grzyb, po którym oczywiście nie miałam żadnych następstw halucynogennych. Ale że wiedziałam już, jak się to wszystko odbywa i przeżywa - udawałam, że mam wizje. Doro—

biliśmy je później przede wszystkim w Narodowym Muzeum Antropologii w Mieście Meksyku, gdyż Tony wymyślił, że ukazywali mi się w mojej viaje groźni azteccy bogowie. Czy udało się nam osiągnąć zamierzony efekt - mogli to c zić widzowie programu i filmu „Dzieci bogów” z naszej serii „Pieprz i ia”. Zdradzam kulisy w przekonaniu, że wszystko, co pokazaliśmy, c ^aranżowane, było przecież najbardziej prawdziwe.

Nastęr.3 dnia wyjechaliśmy z Huautla de Jiménez. Też żegnał nas pogrzeb.


Lakandoni

- Też chciałabym tam pojechać - westchnęłam, kiedy Tony skończył swoją fascynującą opowieść o pobycie wśród Lakandonów. Znalazł się tam podczas swojej sławnej podróży z Ziemi Ognistej na Alaskę, na którą wyruszył z Pierrette. Poznali szamanów, miejscowe legendy, brali udział w polowaniu, jedli rosół z małpy saraguate, a Ton/emu przypadł najsmaczniejszy według Lakandonów kąsek, czyli głowa. Wzdrygnęłam się, bo to trochę jak kanibalizm - przecież ewolucja wywodzi nas od małp, chociaż niekoniecznie od saraguate. Ale dla Tony*ego im danie bardziej niezwykłe, tym bardziej warte degustacji.

- Nie ma problemu, byłem tam ponad dwadzieścia lat temu, możemy zobaczyć, czy coś się zmieniło. Może jednak dasz się namówić na danie z małpy? Głowę zostawisz mnie…

Od pomysłu do wyprawy upłynęło trochę czasu, trzeba się było przygotować. I poczekać, żeby w Selva Lacandona, lakandońskiej dżungli, nastała pora sucha, która całkiem sucha nigdy nie jest, ale przynajmniej mniej wtedy pada. A tak jest tylko w marcu i kwietniu.

Wybraliśmy się pełnym sprzętu samochodem tuż po pierwszym kwietnia, po drodze filmując krajobrazy i łapiąc scenki rodzajowe, „bo a nuż się przydadzą”. Tony był przecież nieprzytomnym pracoholikiem, uważającym, że zawsze trzeba nie tylko wykonać to, co zaplanowane, ale także wykorzystać przypadek. A że lenistwo nie było też moją cechą, nasze oczy bezustannie polowały na okazję do robienia zdjęć i filmowania. Zatrzymawszy się w San Cristóbal, raz jeszcze udaliśmy się na ów wspaniały targ indiański, tyle tam przecież rozlicznych, tak barwnych motywów. I oczywiście poszliśmy do INI, żeby się dowiedzieć, jak można dostać się do Lakandonów.

- Podróż przez dżunglę zajmie wam co najmniej kilka dni i będzie niezbyt bezpieczna - powiedział miejscowy nauczyciel. - Ale właśnie jest w mieście Pedro Joaquín Mantujano, może moglibyście tam polecieć jego awionetką.

Umówiliśmy się z Pedro Joaquinem na lotnisku, bo właśnie startował do Nahá, zapadłej wioski w dżungli. Jego Cessna była najwyraźniej od zbyt dawna używana, powiązana sznurkami, nawet u Ton/ego, który był przecież pilotem, nie wzbudzała zaufania. Ale cóż, innej możliwości zrealizowania mojego marzenia nie było.

- Nie mogę was teraz zabrać - zaskoczył nas Pedro Joaquín. - Jestem przeładowany, a poza tym koniecznie trzeba uprzedzić Lakandonów o waszym przylocie.

To brzmiało przekonywująco, więc postanowiliśmy zaczekać. Dwa! dni minęły szybko i wreszcie znaleźliśmy się nad bezkresną lakandoń’ dżunglą. Wspaniałe widoki rekompensowały mi strach przed turb icjamij tym większy, że Tony, zajęty filmowaniem, nie miał czasu tłuma ni, że przechyły i podskoki naszej Cessny to zjawisko zupełnie normal nimo tych sznurków samolot jest bezpieczny. Pod nami rozpościerało si - elone morze drzew mrugające od czasu do czasu oczami jeziorek, ni- ;kimi, zielonymi, turkusowymi albo wszystkimi barwami naraz. Wiele Iłu : Sźniej zachwycę się podobnymi barwami morza na Seszelach i przypomną mi się lakandońskie przeżycia.

Tymczasem gdzieś mignęła nam też szeroka wstęga Usumacinty, Rzeki Małp, świętej rzeki Majów, która oddzielała Meksyk od Gwatemali i stan Chiapas od stanu Peten. Dzisiaj w różnych krajach - tworzyły niegdyś jedno terytorium Majów.

Po godzinie lotu samolot zaczął się zniżać i wkrótce wylądowaliśmy zadziwiająco łagodnie na usypanym z piasku pasie startowym dla awione-tek. O dziwo, czekali tam na nas wszyscy prawie mężczyźni, także chłopcy, z wioski Nahá. Byli niezbyt wysocy, raczej krępi, o skórze bielszej niż u Majów z Jukatanu, długich, kręconych, ale i niekiedy prostych włosach, których - okazało się - nigdy nie obcinają. Mieli na sobie sięgające do kostek białe tuniki, na nogach czarne gumiaki. Dzieci przybiegły boso.

- Jak się masz Chankin, to moi przyjaciele - przedstawił nas Pedro Joaquín szczupłemu mężczyźnie niczym nie wyróżniającemu się spośród innych, chyba tylko tym, że znał hiszpański. I dodał, zwracając się do nas:

- To Chankin Młody, syn Starego Chankina, teraz on ma władzę w wiosce. Zgodził się, żebyście w niej zamieszkali.

- Zanim odlecisz, Pedro Joaquín - powiedziai Chankin - zadecyduj wreszcie, kiedy ochrzcimy mego syna. Zaprosiłem cię przecież na ojca chrzestnego.

- Może w niedzielę…

I Nie, niedziela za trzy dni, a do chrzcin trzeba się przygotować. Muszę upolować zwierzynę i zrobić balche, a sam wiesz, że sok z trzciny cukrowej i kory drzewa balche, żeby stał się świętym napojem musi fermentować ty

dzień, a jeszcze lepiej - dziesięć dni.

- No to innym razem…

- Dobrze e uprzedź mnie wcześniej.

Pedro Jo ;i odlatywał trochę zawstydzony: nie mogli się umówić od miesięcy 1 to przecież gest wielkiej przyjaźni i zaufania ze strony Chankina M ego, nie zdarzyło się bowiem jeszcze, żeby Lakandon poprosił białego a bo Metysa na kuma

Tymczasem Chankin trzeci rósł, miał siedem lat, i czas był najwyższy, aby ktoś poprowadził go za rękę do jeziora, w którym żyją bogowie, tluma—

cząc mu po drodze, jak się robi strzały, poluje, uprawia pole. Bo właśnie na tym i na rytualnej uczcie z balche polegają chrzciny u Lakandonów.

Pedro Joaquín pomachał nam ręką i odleciał, obiecawszy zabrać nas stąd za tydzień. Mężczyźni załadowali tymczasem na plecy bagaże, przytrzymując je szerokimi pasami opartymi na czole, i nasza kawalkada ruszyła w drogę. Do Nahá było - bagatela! - około dziesięciu kilometrów. Dobrze, że pilot uprzedził gospodarzy, ich pomoc okazała się nieodzowna

Potomkowie Majów

Lakandoni interesowali mnie szczególnie, byli przecież bezpośrednimi potomkami tych Majów, którzy budowali przed wiekami świątynie i pałace w Palenque, Yaxchilán, Bonampak. Przetrwali w dżungli stulecia panowania hiszpańskiego i niepodległe czasy Meksyku, zachowując język i tradycję. Kilkanaście lat wcześniej było ich ledwie około setki, i to jakby wtórnych, wywodzących się z innych plemion, najczęściej z Jukatanu, bo pierwotni zostali wyniszczeni przez konkwistadorów, przyniesione przez nich epidemie, deportacje i przesiedlenia. Teraz jest ich podobno już około tysiąca, podczas gdy w czasie naszej bytności w Nahá było w całym stanie Chiapas ledwie trzystu. Mieszkali w trzech wioskach - Nahá, Metza-bok i Lacanjá. Żenili się wyłącznie między sobą, nic więc dziwnego, że spotyka się wśród nich albinosów. Albino-ską okazała się też druga żona Chankina Młodego.

Według naszych obserwacji byli ludźmi łagodnymi, zachowującymi się pokojowo, nawet swoje strzały o pracowicie polerowanych, kamiennych grotach wyrabiali przede wszystkim dla turystów, w myśliwskiej praktyce zostały bowiem wyparte przez znacznie skuteczniejsze strzelby. Były jednak czasy, kiedy uznawano Lakandonów za postrach dalekiej nawet okolicy. Hiszpańscy kronikarze przekazali, że zwłaszcza w okresie Wielkiego Postu i Wielkiego Tygodnia wynurzali się ze swoich zatopionych w dżungli

siedlisk i napadali na schrystianizowane wsie indiańskie. Mieli opinię dzielnych wojowników, a że nie chcieli przyjąć chrześcijaństwa - bezustannie ponawiano próby ich spacyfikowania. Co prawda, Hiszpanie początkowo chcieli ich nawrócić pokojowo, ale Lakandoni, nieufni i wierni swoim bogom, zabijali wszystkich wysłanników. Przez jakiś czas chroń ia ich klauzula biskupa Chiapas, znanego obrońcy Indian Bartolomé las Casas, kiedy jednak w 1555 roku ofiarowali bogu słońca serce < inikanina Domingo de Vico, klauzulę unieważniono i rozpoczął się okr rwawy. Do walk przeciwko Lakandonom Hiszpanie wciągnęli także innycl lian. Przytłoczeni przewagą militarną Lakandoni opuszczali dotychczas- /e siedziby i uchodzili w bezpieczniejszą dżunglę. Ostatnią, wydawałoby się, próbę ich nawrócenia podjął w 1790 roku José Manuel Calderon, ksiądz z Palenque. Równie bezskuteczną, co wszystkie poprzednie.


W domu z mahoniu

Ani pierwszego, ani drugiego dnia pobytu nie spotkaliśmy jednak śladu dawnych wierzeń. Lakandoni mówili, że są chrześcijanami i ucinali temat. Lecz nie stronili od nas, co ułatwiało filmowanie. Ich łaskawość zawdzięczaliśmy zapewne Pedro Joaąuinowi, ale i prezentom. Panom przywieźliśmy kupony białego płótna na tuniki, paniom - kolorowe materiały w kwiatki, dzieciom - cukierki i krakersy. Później okazało się, że najlepiej jest okazywać przyjaźń pieniędzmi, ale i naszych darów nie odrzucano, sprawdzając skrupulatnie, czy aby kupon nie jest krótszy niż trzy metry.

W chwilach wolnych od nawiązywania kontaktów i filmowania zwiedzałam Naha. Wieś była ukryta w gajach bananowych, położona nad malowniczym, pokrytym nenufarami jeziorem o tej samej nazwie. Chat naliczyłam dwadzieścia osiem, wszystkie kurne. Mieszkało w nich dwudziestu siedmiu jefes de familia, czyli męskich głów rodzin, z żonami i przychówkiem, oraz

jeden kawaler, który pozostawał w stanie bezżennym nie z upodobania, a | konieczności, w całej bowiem okolicy nie było dla niego wolnej panny.

IW wiosce jest jeszcze jeden gotowy do żeniaczki - powiedział mi później Kin, brat Chankina Młodego 1 ale skąd wziąć mu partnerkę?

Zaręczyny urządza się, gdy dziewczyna ma zaledwie trzy do pięciu lat, a potem czeka, aż dorośnie, płacąc za nią ojcu w naturze bądź odpracowując należność przez rok, a bywa, że i dłużej.

Mieszk.“J <śmy w chacie Kina 1 odstąpił nam ją, bo miał dwie, ale codziennie jej o kudłata głowa wsuwała się do naszego okna z ciekawości, co się też u nas dzieje albo żeby sprawdzić, czy niczego w chacie nie brakuje. Nie był natarczywy, dawał znak swojej obecności wtedy dopiero, gdy okno było otwarte, sygnał, że już albo jeszcze nie śpimy. Tak samo dzieci - biegały za nami wszędzie, zapełniały chatę, przypatrując się, jak otwieramy

puszkę, odkażamy wodę przyniesioną z jeziora, przygotowujemy posiłki na rozpalonym na trzech kamieniach pośrodku izby ognisku. Ale gdy tylko zaczynaliśmy jeść - znikały dyskretnie, aby nas nie krępować, widocznie tak: przykazali im rodzice. Kiedy płonął ogień, w chacie roznosił się przyjemny zapach, bowiem naznoszone nam przez dzieci polana i gałęzie były z drew-j na mahoniowego. Dym nie rozchodził się po całej chacie, szedł prosto dq góry i krążył pod krytym liśćmi palmowymi dachem, starając się znaleźć! sobie ujście do nieba. Cały nasz dom był z mahoniowych desek, spaliśmjj na ogromnej, dwa i pół na dwa i pół metra, pryczy z mahoniu. Podczas spal ceru po wsi zauważyłam, że mahoniowe są nawet kurniki, a zakotwiczonl przy brzegu jeziora czółna też były mahoniowymi dłubankami.

- Zawsze używaliśmy mahoniowego drewna - opowiadał Starł Chankin, gdy przyniósł nam - wdzięczny za podarek - dwadzieścia jaj ˇM swego mahoniowego kurnika. Miał ponad osiemdziesiąt lat, ile dokładnP

- nie wiedział. Najstarsza z trzech żon była mu równa wiekiem, średnia miała dziesięć lat mniej, a najmłodsza - ledwie dwadzieścia pięć wiosen. Też rachuba niezbyt ścisła, bo wszystkie podobno odmładzał.

- Nie są o siebie zazdrosne?

- Dlaczego miałyby być? - zdziwił się. - Przecież sobie pomagają. Kiedy jedna zajmuje się dziećmi, druga pierze, a trzecia może gotować albo zajrzeć, jak się miewają kury i indyki. Zresztą każda z nich odpoczywa dwa dni w tygodniu.

- A którą kochasz najbardziej? Najmłodszą?

- Wszystkie jednakowo.

Najważniejsza okazała się jednak najstarsza, bo miał od niej aż dziesięcioro dzieci, od młodszych - po czworo. Wnuków już zdążyło się urodzić chyba osiemdziesięcioro czworo, ale też dokładnie nie wiedział. Miał jeszcze jedną, pierwszą żonę, ale umarła, bezdzietna. Wszystkie nosiły to samo imię: Ko. Dzieci Chankina, podobnie jak wszystkie inne, które nas odwiedzały, miały niesłychaną zdolność do języków. Bezbłędnie powtarzały za nami wszystko, co mówiliśmy po polsku, ze znakomitą wymową i akcentem, pytając, co to znaczy. Nauczyłam je kilkunastu słów, ciekawa jestem, czy nadał je pamiętają, chociaż to pewnie niemożliwe.

Świątynia

Mężczyźni nazywają się Chankin, czyli Maie Słońce, Kin - Słońce, Kayom, Bor, Nushi, Kimbok. Kobiecy też mają niewielką liczbę imion i najczęściej spotykanymi są Chanuk, Nuk, Ko, Odż. Czasami , ;rzają się jednak imiona hiszpańskie, cakie miał scary Mateo, którego nic . ś zaatakował jaguar prawie pozbawiając nosa, co nie przeszkadzało mu ątać się żwawo przez cały dzień koło dwóch żon, licznych dzieci i wnuk

V

Któregoś wieczoru dobiegł mnie jego przeciągły jęk.

- To nie jęk - uspokoił moją wrażliwą naturę Tony, który był tu przed laty. I To modlitwa. Chodźmy szybko do świątyni.

Świątynia - palmowy dach na czterech słupkach I znajdowała się nieco za wsią, ukryta w bananowcach. Mateo siedział w kucki i zawodził modlitwę w języku Lakandonów. Nie pozwolił nam wejść do środka, ale mogliśmy go obserwować i filmować z zewnątrz. Wkrótce dołączył do niego syn, Kayom, i obaj, śpiewając, brali z umieszczonej na ziemi drewnianej tablicy z okrągłymi wgłębieniami wonne kulki kopalu, aby podsycić nimi ogień w długim rzędzie glinianych kadzielnic ozdobionych zwróconą ku górze twarzą boga. Przypominały mi stare naczynia Majów poświęcone bogu ognia.

Tego dnia modły trwały długo, nie mogliśmy uzyskać jakichkolwiek informacji, bo nie chcieliśmy przeszkadzać. Dopiero nazajutrz, po otrzymaniu prezentu, Mateo zwierzył się nam, że modlił się, bo jest chory. Tak postępował zawsze, gdy mu coś dolegało - wiadomo: musiał nie dopełnić jakichś powinności wobec bóstw, więc go ukarały. Jak na swój wiek 1 stwierdziłam - trzymał się całkiem nieźle, widać winy były mu darowane.

I Teraz - zaprzeczył mi jednak - naprawdę źle się czuję, muszę chodzić do świątyni codziennie, przynajmniej przez tydzień. Zona wspiera mnie i przygotowuje bogom tamales (ciasto kukurydziane gotowane w liściach banana).

Okazało się, że Odż może być jedynie kucharką bogów - jak wszystkie kobiety miała wzbroniony wstęp do świątyni. Ale dyskryminacja nie obejmowała picia balcbe, byle to było na zewnątrz. Właśnie przyszła i usiadła z daleka, lepiąc nową kadzielnicę.

1 To dla turystów I uprzedził nas syn Mateo. 1 Ceremonialne wykonują jedynie mężczyźni. Tę możecie kupić.

Zainteresowanie nas było zapewne intencją artystki, więc nie mogliśmy jej zawieś< ue tylko kupiliśmy kadzielnicę, ale zamówiliśmy też nasze podobizny w nie. Znajdują się dziś w Muzeum Podróżników w Toruniu.


Bogowie

Inaczej opowiadali mi o swoich bogach Lakandoni z Naha, inne informacje podaje literatura, choćby książka sławnej, choć kontrowersyjnej opiekunki Lakandonów, Gertrudis Duby „Lacandones, su pasado y su pre-sente” („Lakandoni, ich przeszłość i dzień dzisiejszy”). Różnice występują głównie w imionach bogów - może Duby zbierała dane w innych niż ja miejscach, a może mieszkańcy Naha, których wiedza oparta jest jedynie na przekazach ustnych, przekręcili nieświadomie te imiona?

Mnie powiedział Stary Chankin, że ich najważniejszym bogiem jest Hachakyum. To wielki bóg, mieszka w ruinach Yaxchilan, na najwyższym piętrze pałacu, dlatego tak często Lakandoni tam pielgrzymują. To on stworzył wszystko - ziemię, słońce i księżyc, ptaki, zwierzęta, węże. Stworzył także ludzi, ulepił ich z gliny. W Yaxchilan, według mojego rozmówcy, mieszka też przy wejściu do pałacu bóg Itzanah, zapewne - pomyślałam - Itzamna, najwyższy bóg dawnych Majów, od których przecież wywodzili się mieszkańcy Naha. Jest jeszcze bóg kadzielnicy, ten, którego rzeźbiła w glinie Odż, to on zsyła choroby. Nazywa się Tunchi (według Gertrudis Duby

- K’ak). Ważne oczywiście miejsce zajmuje Kisate, bóg słońca. I Akunchob, zięć Hachakyuma.

- Lakandoni boją się - mówił Chankin - że pewnego dnia bóg stwórca może zjeść boga słońce, kiedy ten chowa się do świata podziemnego. I wtedy nastąpi koniec świata.

Później poznałam odmienną wersję, opowiedzianą przez innego Chankina Davidowi Bruce. Według niej bogiem bogów jest K’a Koch. To on miał stworzyć ziemię, słońce i innych bogów, którzy wyłonili się z kwiatów tuberozy. Najpierw przyszedł na świat Sukunkyum, brat najstarszy i nasz pan, potem Akyantó - bóg handlu, podróżników i cudzoziemców. I wreszcie - Hachakyum, który wkrótce przejął władzę i podporządkował sobie starszych braci. To jemu K’a Koch wręczył kukurydzę, by nią obdarzył Lakandonów, a kiedy uczynił to - odszedł, aby już nigdy nie powrócić.

Zadziwiło mnie, i zaimponowało zarazem, że pomimo wieków brutalnego nieraz naporu obcej cywilizacji i religii żyją jeszcze w ostatniej ćwierci XX wieku ludzie, którzy potrafili zachować swoją, odziedziczoną po odległych przodkach wizję duchowego świata i własną, wciąż pielęgnowaną tradycję.

Dzień jak co dzień

Tydzień w mahoniowej chacie upływa! szybko. Przyglądaliśmy się z kamerą życiu Lakandonów. Kiedy szli na pole, dzień zaczyna! się dla nich bardzo wcześnie - kobiety już o czwartej rano zaczynały krzątać się przy ogniu, żeby przygotować pozole, ową cienką zupkę ze zmielonej k Kurydzy. Gdy była już gotowa - wtedy dopiero podnosili się z rodzinnego n :ahoniowego łoża mężczyźni, aby się najeść i pójść do pracy. Nikt się nie spieszył. Kobiety w ciągu dnia zajmowały się domem, dziećmi i zagrodą. Po południu zaczynały mleć kukurydzę na tortille, w dużych maszynkach, które wyparły już kamienne żarna. O zmierzchu zaczynały nas dobiegać odgłosy wyklepywania kukurydzianych placków. Kobiety nie robiły tego w rękach, jak w innych regionach Meksyku, a na drewnianym, oczywiście mahoniowym, pniaku pokrytym liściem banana: tortille lakandońskie są duże, mają średnicę około pół metra, nie dałoby się utrzymać ich w dłoniach. Podziwiałam, jak zręcznym ruchem przerzucają gotowy placek na gorącą blachę, a już upieczone składają do specjalnego koszyka. Mężczyźni zajmowali się w ciągu dnia przede wszystkim uprawą roli, czyli poletkiem milpa, na którym albo przy pomocy zaostrzonego kija koa sadzili kukurydzę lub fasolę, albo, kiedy kukurydza już dojrzała, łuskali jej kolby. Stosowali tu uprawę żarową, po dwóch, trzech latach zostawiając pole ugorem i wypalając kolejny spłacheć lasu, który odżywiał ziemię popiołem. Wyrabiali też strzały i kamienne groty (niestety, teraz tylko dla turystów), wypływali na jezioro łowić ryby, szli na polowanie albo kręcili cygara, które palą tutaj nawet dzieci. Rozmawiali też z nami. Około siódmej wieczorem wieś zamykała się w swoich chatach. Jedzono kolację, dobiegały nas powściągliwe rozmowy rodzinne. Kiedy, zazwyczaj po ósmej, przyświecając sobie latarkami, wracaliśmy | kąpieli w strumieniu, Lakandoni już spali.

Któregoś dnia zapytałam Chankina Młodego:

I Dlaczego nie macie szkoły? Dlaczego nie uczycie dzieci?

- A po co?- zdziwił się szef wioski. - Czy koniecznie musimy żyć jak wy? Nauczą się czytać i co z tego? Nie mamy tu gazet ani książek, ani miejsc pracy, gdzie czytanie i pisanie się przydaje. Lepiej niech wiedzą, jak budować dom, uprawiać milpę i polować, bo to naprawdę jest im tu potrzebne.

Byłam niezupełnie tego samego zdania, ale nawet nie próbowałam mu przedkładać swoich przekonań, bo i on miał swoje racje.


tao


Po latach

Przed opuszczeniem wioski kupiliśmy trochę lakandońskich wyrobów,

w tym tunikę ze specjalnie spreparowanej kory drzewnej, a raczej ze specyficznego włókna, które się pod nią znajduje. Była prawie biała, nakra-piana plan mi cynobru, teraz można ją obejrzeć w toruńskim Muzeum Podróżnik;. Takie długie, jakby nocne, koszule były niegdyś w powszechnym użyciu . raz zastąpiły je tuniki z bawełny.

Jeszcze d : ˇkrotnie byłam w Naha, już - niestety - bez Ton/ego, ostatni I raz w 201( oku. Niepotrzebna już była awionetka, bo do lakandońskiej ] dżungli prowadziła teraz asfaltowa droga. Nie żyli Chankinowie, ani Stary, ani Młody, umarł Mateo. Liczba chat, a więc i mieszkańców znacznie wzrosła, prawie połowa Lakandonów mówiła po hiszpańsku. Nie uprawiano już pola kijem koa, chyba że dla turystów, aby mogli zrobić atrakcyjne zdjęcia; zauważyłam we wsi kilka samochodów, a męska młodzież wolała już chodzić w dżinsach zamiast w tunikach. I była tu już skromna, drewniana) szkoła, w której nauka trwała średnio dwa lata, ukończyło ją dwanaścioro I dzieci; tylko ci od piętnastu lat wzwyż pozostali analfabetami. Dochody zapewniają przede wszystkim turyści. O rząd nad duszami starają się usilnie protestanci. Udało się im nawrócić część Tzeltali w pobliżu San Juan de Chamula, a gdy pozostali wyrzucili neofitów z okolicy - przesiedlono ich do Selva Lacandona, gdzie ponoć udało im się pozbawić wiary przodków także wielu Lakandonów.

Rozumiem potrzebę polepszania sobie życia - to naturalne w epoce, kiedy solary w dżungli pokazują inny model świata, sprzyjając globalizacji. Ale chyba więcej tam nie pojadę.

Film „Lakandoni” oczywiście powstał i był emitowany przez telewizję w cyklu „Pieprz i wanilia”. Można go też obejrzeć w wersji internetowej. Czasami do niej zaglądam.

Podróże z Wandą

Trochę retrospekcji: rok 1965, pierwsza podróż do Meksyku, spotkanie z Wandą Telakowską i pomysł wspólnego podróżowania; ja jadę z nią na północ, a ona ze mną - na południe kraju.

Najpierw postanowiłyśmy wybrać się moją trasą. Do Majów.

Majowie byli moją pasją. Dzisiaj więcej o nich wiadomo, ale wtedy, pół wieku temu, ich cywilizacja kryła wiele jeszcze tajemnic. Największą chyba, zresztą nierozwiązaną do dziś, była ta, dotycząca przyczyn jej upadku na południowych krańcach. Wiadomo, że inspirowała ją cywilizacja Olmeków, że okres jej świetności zwany klasycznym przypadał na 250-900 r. n.e. Dlaczego jednak w końcu IX wieku wspaniale miasta Majów zostały opuszczone? Bunt przeciwko władzy kapłanów? Przeludnienie? Deforestacja

i związana z tym erozja gleby? Susza? Inne katastrofy ekologiczne? Dlaczego Majowie na południu Meksyku, w Gwatemali, Hondurasie, Belize, w Salwadorze, zdecydowali się odejść ze swoich metropolii?

Te pytania fascynowały nie tylko uczonych, ale także mnie i Wandę Telakowską. Znalazłam notatkę, z której wynika, że wyruszyłyśmy na tę wyprawę we wtorek 20 września 1965 r. o godz. 9.30. Najpierw udałyśmy się autobusem do Puebli, stolicy stanu o tej samej nazwie, pięknego kolonialnego miasta założonego przez Hiszpanów w 1531 r. To stąd wywodzi się wspomniana już narodowa potrawa Meksykanów mole poblano, na którą wtedy nie było nas stać…

Awantura z mole poblano w tle

W tejże Puebli znalazłam się w 1996 r. wraz z grupą, którą prowadziłam na zlecenie biura podróży. Było nas bodaj dwadzieścia osiem osób

i żeby im i sobie sprawić przyjemność, zaproponowałam zjedzenie obiadu w restauracji, gdzie podawano ponoć najlepsze w mieście mole poblano. Restauracja była połączona ze sklepem, gdzie sprzedawano najbardziej znaną w Meksyku, piękną ceramikę typu talavera. Jej początki sięgają XVI wieku, a wprowadzili ją tu mnisi dominikańscy przybyli z hiszpańskiej miejscowości Talavera de la Reina. Zrazu znajdowały się na niej wzory kobaltowe na białym tle, później wzbogaciły je zieleń, czerń i żółć inspirowana przez wpływy włoskie, a także dekoracja kwiatowa rodem z Chin, z którymi Meksyk utrzymywał kontakty przez port w Acapulco, zamieniając swoje srebro na tamtejszą porcelanę. Wydawało mi się, że zjedzenie obiadu w takim kultowym wnętrzu będzie dla grupy dodatkową atrakcją, ale… W wycieczce brało udział pewne małżeństwo z południa Polski. Kiedy usiedliśmy do stołu, pani zaczęła mi robić awanturę, krzycząc, że nie po to wydała pieniądze na wyprawę, żeby jeść w sklepie! I że oni 1 a jej mąż filmował wydarzenie - jeść tu nie mają zamiaru.

- Trudno - powiedziałam ze stoickim spokojem, a może i uśmiechem

- to wasza decyzja. Ja i reszta grupy zjemy obiad właśnie tutaj, a wy poczekacie do kolacji w Puebli.

I tak się stało. Mole poblano było znakomite, a ja wpisałam owych państwa na czarną listę w biurze podróży. Jakież było moje zaskoczenie, kiedy po dwóch latach zaczęli mnie błagać o udział w wyprawie do Peru. Mam miękkie serce, uległam. Zachowywali się mniej więcej poprawnie do momentu, kiedy pan spadł z konia i uznał, że celowo daliśmy mu najgorszą szkapę. Znowu awantura.

Więcej już ze mną nie pojechali, ale ku wielkiemu zdziwieniu dowiedziałam się przypadkiem, że zachwalali wielce wyprawy z Elżbietą Dzikowską!

Święte miasto Cholula

Wróćmy jednak do podróży z Wandą Telakowską, bo mimo iż w skromniejszych bez porównania warunkach, była znacznie przyjemniejsza.

Z Puebłi udałyśmy się autobusem do Chołułi. Kiedy w 1519 r. przybył tu Hernán Cortés, zachwycił się, mówiąc, że jest to najpiękniejsze miasto, jakie widział poza granicami Hiszpanii. Cholula nazywała się wówczas „Cholollan”, czyli „miejsce ucieczki, w którym spada woda” i liczyła 100 tysięcy mieszkańców, niewiele mniej niż obecnie. Znajdowało się w niej ponoć 365 budowli sakralnych, tyle ile dni w roku; w czasach przedhiszpań-skich było to miejsce święte, pielgrzymne. Jego dzieje jako ośrodka kultu

i handlu sięgają V wieku p.n.e., wiele stuleci wcześniej istniała tu wieś. Największy rozwój cywilizacyjny zawdzięczała Cholula Toltekom. Hiszpanie położyli kres jej świetności: podejrzewając spisek, Cortés dokonał straszliwej rzezi tysięcy mieszkańców i spalił miasto. W pierwszych stuleciach po konkwiście zbudowano tu podobno kilkadziesiąt kościołów, bardzo ciekawych, ponieważ o ile plan architektoniczny wywodził się z Hiszpanii, to realizowały go ręce Indian, którzy - zwłaszcza do ornamentyki - przemycali swoje tradycyjne motywy. Jedną z pierwszych budowli (1529) był warowny klasztor franciszkanów imienia św. Gabriela zbudowany na miejscu świątyni Quetzalcoatla, co miało zapewne zachęcać Indian do odwiedzania tego przybytku i łatwiejszego nawracania się. Dla tych nawróconych zbudowano specjalnie, obok klasztoru, wspaniałą, olśniewającą ich zapewne obszerną kaplicę zwaną Capilla Real, Kaplicą Królewską. I ją to właśnie przede wszystkim chciała zobaczyć pobożna wielce Wanda Telakowska.

Kaplica przypominała raczej meczet: przykryta 49 kopułami, wewnątrz pełna kolumn i filarów zdawała się być inspirowana popularnym na półwyspie iberyjskim stylem budowniczych arabskich. Wanda była nieco zawiedziona, ale humor jej się poprawił, kiedy przewodnik wyjaśnił nam, że plan koła nawiązuje do indiańskiego pojęcia kosmosu, że dziewięć naw zwróconych na zachód symbolizuje dziewięć stopni oddzielających niebo od ziemi, zaś siedem naw skierowanych na południe jest związanych z Chicomecoatl, czyli Matką Ziemią. Związek z poprzednimi wierzeniami zdawało się też podkreślać kamienne baptysterium, na którym Indianie wyrzeźbili dyskretnie dawny kalendarz. Nie ochrzczeni nie mieli do wnętrza wstępu.

Wanda się pomodliła, ja zrobiłam zdjęcia i podjęłam decyzję:

- Nie mamy teraz czasu na kontemplowanie tego, co zostawili Hiszpanie. Trzeba zwiedzić piramidę!

Zaraz po wyjściu kaplicy zaczepił nas rowerzysta, jak się okazało - przewodnik, który za niewielki napiwek zaprowadził nas przed ogromne porośnięte roślinnością wzgórze, informując, że znajdujemy si właśnie przed największą na świecie piramidą, która była niegdyś poświę… ta bogu Quetzalcoatlowi; legenda mówi, że po opuszczeniu Tuli miał c ządzić tutaj przez dwadzieścia lat.

-Jest większa nawet od piramidy Cheopsa - zapewniał nas pi zt odnik. Potem sprawdziłam, że miał rację, świadczą o tym jej wymiary: , istawa 450 x 450 metrów i wysokość 65 metrów. Jej objętość obliczono na 5,3 mld metrów sześciennych - to prawie miliard więcej niż liczy egipska. Powstawała od III wieku p.n.e. do IX n.e.

Rowerzysta zaprowadził nas do wejścia od północnej strony. Wanda musiała uiścić bolesną opłatę za bilet, mnie uwolniło od tego pismo polecające od dyrektora Instytutu Antropologii i Historii, doktora Hurtado. Zagłębiłyśmy się w ldaustrofobiczną sieć tuneli wykopanych przez archeologów w latach trzydziestych ubiegłego wieku Ich łączna długość wynosi aż osiem kilometrów. Piramida ma sześć poziomów, było zapewne tyleż budowli nakładanych jedna na drugą, kiedy następował wskazany przez kapłanów nowy cykl świata. Nie sposób było przejść przez wszystkie korytarze, wiele okazało się jeszcze niedostępnych. Najciekawsze wydały nam się te, w których zachowały się ślady fresków; czasami, w tych najstarszych, był to ledwie kolor, później artyści przedstawiali sceny figuralne z motywami głów zwierzęcych i masek. Nie odkryto jeszcze wówczas wspaniałej polichromii przedstawiającej pijących pulque, którą miałam okazję podziwiać

i fotografować dziesięć lat później. Na 57-metrowej długości fryzie artyści namalowali 110 postaci, najczęściej zamaskowanych, popijających sławny napój z agawy spożywany zazwyczaj w celach rytualnych. Dzbanów z pulque naliczyłam aż 168, uczta musiała być wesoła, skoro jeden z jej uczestników został przedstawiony podczas wymiotowania, inny zaś w trakcie defekacji. Malowidło powstało zapewne - twierdzą uczeni - w II wieku n.e. i jest jednym z najcenniejszych świadectw sztuki przedkolumbijskiej. Wielka szkoda, że Wanda nie mogła go zobaczyć. Nie była wprawdzie amatorką pulque, ale na sztuce znała się jak mało kto.

Naszą wyprawę w głąb czasu zwieńczyła wspinaczka na szczyt piramidy, gdzie w XVIII stuleciu wzniesiono kościół ku czci Santa María de los Remedios, czyli Matki Bożej Nieustającej pomocy. Roztaczał się stamtąd oszałamiający widok na ośnieżone wulkany Popocatepetl, Ixtaxihuatl i Pico de Orizaba.

Barok indiański

Zanim zeszłyśmy z piramidy i dotarły na przystanek, uciekł nam autobus do Tonantzintla, następnego miejsca na naszej drodze do odległego wciąż świata Majów. Wanda zachwycała się rosnącymi na rynku palmami, których pnie przywodziły na myśl ananasy, ja starałam się rozmawiać z oczekującymi też na przystanku starymi, bardzo życzliwymi Indiankami. Pozwoliły się nawet sfotografować.

- Pojedźcie taksówką - poradziła jedna z nich, nie wyobrażając sobie, że białe kobiety mogą nie mieć pieniędzy.

A jednak skorzystałyśmy z tej rady, bo cel naszej podróży okazał się być oddalony od Choluli ledwie cztery kilometry, więc transport nie mógł kosztować zbyt wiele. Istotnie, kierowca zażyczył sobie najpierw dziesięć pesos, ale po targu opuścił połowę. Po kilkunastu minutach znalazłyśmy się przed przesławnym kościołem Nuestra Seńora de Tonantzintla. Ta Nasza Pani z Tonantzinda to była dla Indian nie chrześcijańska Matka Boża, ale ich własna Bogini Matka, Tonantzin.

Nic więc dziwnego, że indiańskie ręce ozdobiły kościół po swojemu. Zobaczyłyśmy, że aniołki mają tutaj ciemne twarze i rysy tubylcze, a ich głowy ozdobione są pióropuszami. Udało się nam nawet wyłowić motyw Uskrzydlonego Węża Niezwykle bogato zdobioną świątynię w Tonantzintla uznano za ważny przykład tzw. baroku indiańskiego.

Ale po kolei. Kiedy wysiadłyśmy z taksówki przed świątynią, okazało się, że jest zamknięta. Od razu znalazła się przy nas gromada dzieciaków z kwiatkami w rękach, prosząc o peso, o dwadzieścia, a może dziesięć centów. Kiedy ich oczekiwania zeszły do pięciu centów i zostały spełnione, spotkała nas nagroda, nie tylko w postaci kwiatka

- Uderzcie w dzwon - poradziły. - Przy murze jest lina, pociągnijcie ją trzy razy, to przyjdzie zakrystian i wam otworzy.

Zakrystianem okazała się młoda kobieta Kiedy za skromny napiwek otworzyła nam podwoje świątyni, stanęłyśmy jak wryte z oszołomienia Bo istotnie wnętrze okazało się niezwykłe, porażające przepychem ornamentacji. Klasyczny przykład horror vacui, lęku pustej przestrzeni. Kopułowe sklepienia, ściany, łuki, ołtarze - wszystko pokryte stiukową, kolorową rzeźbą z roślinną arabeską i wplecionymi w nią figurami ludzkimi. Oprócz

pióropuszy i rysów twarzy można było dostrzec także indiańskie owoce i kwiaty. Dla mnie spójne i piękne, dla Wandy trochę kiczowate, uzgodniłyśmy jednak między sobą, że to wybitny przykład indiańskiej sztuki ludowej, o kolorystyce przywodzącej na myśl sławne ludowe wyroby ceramiczne | Metepec, skąd zresztą (dzięki transportowi statkiem) prr-viozłam ogromny świecznik dla Muzeum Etnograficznego w Warszawie Zakry-stianka, pewniej jednak córka zakrystiana, poinformowała na? : g kościół zaczęto budować, zrazu jako skromny, w XVI wieku, ale dekoracje uzupełniano aż do XX stulecia Warto tu było przyjechać.

Nie jesteśmy gringo!

A właściwie - gringas, jak nazywają tutaj Amerykanki, w rodzaju żeńskim i liczbie mnogiej, ale określenie gringo dotyczy wszystkich białych cudzoziemców i jest pejoratywne, bowiem Amerykanów - chociaż chciałoby się u nich i dzięki nim zarabiać - nie lubi się w Meksyku.

Nic dziwnego, zagarnęli mu przecież ponad połowę terytorium.

My dla oczekujących na autobus do Puebli też byłyśmy gringas. Przyglądała nam się z niechęcią stara, brudna Indianka sprzedająca kilka nadgniłych guajaw i parę kawałków trzciny cukrowej. Obok niej przykucnął Meksykanin w niebieskiej koszuli i dwóch sombrerach nałożonych jedno na drugie, też nie obdarzając nas życzliwym wzrokiem. Niezależnie od niechęci próbowali nam coś sprzedać, co dało początek rozmowie.

- Jesteście z Polski? - zdziwił się mężczyzna. - A gdzie ta Polska?

Wtedy nie było jeszcze Jana Pawła II, co najwyżej zainteresowani sportem Meksykanie znali nazwisko Lato, ale gdy wyjaśniło się nasze europejskie pochodzenie, mężczyzna w sombrerach stał się tak życzliwy, że aż zatrzymał auto ze znajomym kierowcą i poprosił, żeby nas zawiózł do Puebli.

To był dla nas niespodziewany luksus. Wanda uważała, że go nam zesłała Matka Boża od Nieustającej Pomocy, bo się do niej pomodliła w Choluli. Kierowca był uprzejmy, zachwycał się moim niezbyt jeszcze sprawnym językiem hiszpańskim. Okazało się, że był Zapotekiem z Oaxaki i niespodziewanie zaczął nas zapewniać, że Zapoteczki fantastycznie się kochają.

- A Polki? - zapytaj.

Wyjaśniłam natychmiast, że Polki są w tych sprawach beznadziejne i aby nie chciał tego sprawdzać, wysiadłyśmy w Puebli jak najprędzej, najpiękniej mu dziękując za przysługę.


Jedziemy na Jukatan

Puebla, aczkolwiek godna dłuższego w niej zatrzymania, tym razem miała być dla nas jedynie kolejnym przystankiem, z którego przez Oaxakę miałyśmy dotrzeć do Villahermosy, a stąd już na Jukatan, do wymarzonych miast Majów.

Autobus zachwycił Polki z przaśnego PRL-u. Wyglądał wprawdzie jak wóz pancerny, obity mocną, falistą, srebrzystą blachą, ale w środku był super wygodny. Odchylane fotele powleczone czystymi, białymi pokrowcami, klimatyzacja, kierowca nadzwyczaj uprzejmy i uważny, przeciętna szybkość 100 km na godzinę. Na każdej stacji można było wyjść do czystej toalety, kupić napoje, co kilka godzin był dłuższy przystanek na wizytę w restauracji, na którą nie było nas stać, więc zajadałyśmy kanapki przygotowane nam na drogę jeszcze w Mieście Meksyku przez opiekuńczych Jolę i Janka Osmańczyków.

Mam zapisane, że trasę Oaxaca - Villahermosa przebyłyśmy w ciągu czternastu godzin, jadąc nocą, żeby zaoszczędzić na hotelu. Ja to ja, młoda dziennikarka, ale Wanda, pani profesor, miała już 60 lat! Była dla mnie wówczas stara i nie przewidywałam, że ja w wieku znacznie bardziej zaawansowanym będę przemierzać rozmaite wertepy na krańcach świata w o wiele gorszych warunkach - ale tym razem z wyboru! - czując się ciągle młodo. W tamtych czasach jednak trudna sytuacja materialna była dla nas naturalna, żadna z nas nie narzekała, za to cieszyłyśmy się, że mamy tak wyjątkową wtedy dla Polaków okazję wejrzeć w świat przedkolumbijskiej Ameryki.

Od Miasta Meksyku - wyliczyłam - byłyśmy już w podróży 25 godzin.

Żeby przedostać się na drogę do Chichén Itzá, trzeba było przeprawić się promem z Frontery. Oprócz naszego autobusu było pełno ciężarówek przewożących ludzi i piwo „Corona” - „najlepsze na świecie”, jak co chwila słyszałyśmy przez głośniki radiowe (podobnie zresztą zachwalano piwa „XX” i „Moctezuma”). Były też samochody prywatne. Płakały dzieci, kwiczały załadowywane na prom świnie, kury starały się wyrwać z koszyków, w tym wszystkim uwijali się pucybuci i flirtowały oparte o barierkę mostku młode pary. Tak oto, zmęczone, ale szczęśliwe, poznawałyśmy prawdziwe życie.

Teraz prawie każdy, jeśli tego naprawdę pragnie, może zarobić na kupno biletu samolotowego, wymienić ileś złotych na dolary albo euro, paszport nie stanowi problemu, trzeba tylko chcieć. Nie potrafisz załatwić sobie wyjazdu sam - jest tyle przecież biur podróży, które tylko czekają, żeby ci dogodzić. W czasach mojej młodości i Wandy dojrzałego wieku - raz jeszcze podkreślę 1 cieszyłyśmy się wszystkim w najgorszych nawet wa .nkach, byłyśmy przecież wybrankami losu, bo kto mógł w owych czasach · yjechać do Meksyku, w podróż marzeń?…


Do Chichenltzd

We Fronterze widzę po raz pierwszy prawdziwe kobiety Majów, które wraz z nami czekają na autobus do Meridy, skąd mamy się przemieścić do Chichen Itza. Są ubrane w długie, białe suknie z bawełny wycięte pod szyją w karo i ujęte w szeroki karczek ozdobiony barwnym haftem w kwiaty. Taki sam szlak tworzy plisę u dołu sukni, wyglądają spod niej białe ząbki koronek. Czasami haft jest w jednym kolorze, czerwony, zielony bądź niebieski. Na ramiona zarzucony jest szeroki szal zwany reboso, jednobarwny, najczęściej buraczkowy, z delikatnymi akcentami bieli, zakończony frędzelkami. Kobiety mają włosy czarne, proste, widać, że bardzo zdrowe, splecione w warkocze i upięte w kok. Z ciekawością przyglądam się ich rysom przywodzącym na myśl twarze Majów, jakie widziałam na reliefach steli i ceramice w Narodowym Muzeum Antropologii: wysokie, nieco odchylone do tyłu czoło, wydłużony nos z delikatnym garbkiem, ładny owal, ciemne oczy w formie migdału. To już pewnie cechy genetyczne, ale dawniej uzyskiwano taki kształt czoła przez ujmowanie go w okresie niemowlęctwa w ciasno związane deseczki. Miało to ponoć - przypuszczają niektórzy badacze - zmieniać korzystnie dla umysłu kształt mózgu. Przed oczyma dziecka zawieszano paciorek, aby uzyskać ceniony wówczas zez, którego dzisiaj już u Majów nie widać.

- Wanda - powiedziałam, a była to naiwna własna hipoteza, wyważanie dawno otwartych drzwi - oto dowód, że Majowie nie zaginęli po opuszczeniu miast z okresu klasycznego. Wygląd tych kobiet świadczy, że ich kod genetyczny przetrwał w doskonałej formie.

Wreszcie wsiadamy wszyscy do opóźnionego znacznie autobusu. To już nie wygodny autokar, którym przyjechałyśmy z Puebli. Co chwilę stęka, zatrzymuje się, kierowca musi donosić wiadrem wodę z przydrożnych studni, aby sprawić ulgę rozgrzanemu silnikowi, bowiem zepsuła się pompa Na szczęście dogania nas inny autobus, kierowca go zatrzymuje, przesiadamy się, zatem Wanda może wrócić do swoich obserwacji. Ciekawe, że bezu

stannie porównuje wszystko do polskich krajobrazów. Pola heneąuenu przywodzą jej na myśl grzędy kapusty, meksykańska droga wydaje jej się podobna do tej | Nieborowa… Jeszcze godzina i dojeżdżamy do największego w Meksyku miasta Majów. Do Chichen Itza.

Pierwsi europejscy badacze dotarli tu w XIX wieku. W 1894 r. hacjendę Chichen Itza kupi! wraz z piramidami i świątyniami amerykań;: konsul Edward Thompson, który przez trzydzieści lat prowadził tu rozl a badania archeologiczne, wnosząc wielki wkład w poznanie cywilizac Mąjów. Wtedy część zabytków porastały drzewa. Jaką Chichen Itza zc - czymy teraz?…

Święta Studnia i nie tylko

Jesteśmy na Jukatanie. Ten półwysep to ziemia przedziwna, wszystkie rzeki płyną pod ziemią, wyłaniając się od czasu do czasu w postaci cenote, głębokich, krasowych studni; jest tych rzek na Jukatanie ponoć aż osiem tysięcy, ale nie wszystkie wydostały się na powierzchnię. Ich woda, przefil-trowana przez pokłady wapienia była krystalicznie czysta, nic więc dziwnego, że uznawano ją za świętą. Legenda głosiła, iż do tych studni wrzucano dziewice na ofiarę bogom, kiedy przychodziła susza. Wierzyć - nie wierzyć… Wanda twierdziła, że raczej nie, bo podobno żadnych szkieletów w nich nie znaleziono, za to sporo biżuterii, którą zapewne - podobnie jak vota w kościele katolickim - ofiarowywano w różnej intencji albo też z wdzięczności. Badania archeologów zweryfikowały tę tezę dopiero pół wieku później, kiedy okazało się, że ofiarę stanowiły nie tylko wyroby z nefrytu, muszli, krzemienia i ceramiki, ale także ludzie. Tych jednak nie strącano w głąb cenote, tylko układano w grotach, które wyłaniały się w ścianach studni w okresach suszy (największe panowały w IX i X wieku), a gdy susza mijała - były zalewane wodą. W jaskiniach Świętej Studni, czyli tej w centrum Chichén Itzâ, znaleziono aż 250 szkieletów. Rzeki podziemne przepływały ponoć przez wiele malowniczych grot, niektóre zresztą utworzyły się na lądzie, choćby Loltűn, gdzie wiele lat później filmowałam z Tonym leczenie wężem.

Chichén Itzâ, uznana w roku 2007 za jeden z siedmiu nowych cudów świata, wówczas nie była jeszcze nawet na Liście Światowego Dziedzictwa UNESCO (wpisano ją dopiero w 1988 roku), toteż nie spotkałyśmy w niej tłumu turystów. Okazało się nawet, że Pałac Wojowników jest zamknięty dla zwiedzających, ale przecież urodziłam się w czepku, więc podszedł do nas młody człowiek, pomocnik przewodnika, i zaoferował nam swoje usługi. Teraz takie zwiedzanie byłoby niemożliwe, nie można wchodzić ani do wnętrz budowli, ani wspinać się po schodach na ich szczyt, by podziwiać niepowtarzalny widok na to niesamowite, dziś wymarłe miasto.

- Pokażę wam wszystko - zaproponował Francisco Burgos, bo tak nazywał się nasz nowy opiekun. 1 Tylko za dziesięć pesos.

Cena była atrakcyjna, tak więc zaczęłyśmy zwiedzanie od najsławniejszej budowli Chichen Itza 1 El Castillo, Zamku. Niesamowita ta budowla doskonałością proporcji przywiodła mi na myśl piramidy egipskie Ta piramida była schodkowa, jak w Sakkara, ale zachowana w znacznie >szym stanie. Razem ze świątynią miała 30 metrów wysokości.

-Jej cztery strony symbolizowały - tłumaczył Francisco 1 cztery trunki świata, dziewięć tarasów - tyleż poziomów dzielących ziemię od nie o a, 91 schodków z każdej strony plus jeden wiodący do umieszczonej na sz :zycie świątyni dawało razem liczbę 365, a więc liczbę dni w roku. Każda. s “rona obłożona została 52 płytami symbolizującymi 52-letni cykl kosmiczny: co 52 lata kończył się przecież u Majów świat i trzeba było złożyć słońcu krwawe ofiary, aby miało siłę dawać ziemi życie.

Zatem wszystko podporządkowane symbolice, przede wszystkim czasu. Piramida była poświęcona bogu Quetzalcoatlowi, który tutaj, kiedy Toltekowie z Tuli podbili Jukatan w końcu X wieku, stał się Kukulkanem.

Wdrapałyśmy się na szczyt Castillo, aż do sanktuarium, w którym zobaczyłyśmy drewnianego, czerwonego tygrysa o zielonych oczach z jadeitu oraz figurę Chac-Moola, jeszcze jedno świadectwo tolteckiego podboju. Chociaż później byłam w Chichen Itza wiele razy, nigdy już nie mogłam obcować tam intymnie z jej zabytkami. Tylko jednego roku, kiedy kręciliśmy tutaj z Tonym sceny do poświęconego Majom odcinka „Pieprzu i wanilii”, nasze przeżycia były jeszcze bardziej spotęgowane przez niesamowite zjawisko ślizgania się światła po zwojach węża, którego kamienne ciało z otwartą paszczą u dołu spływa schodami ze szczytu budowli. Dzieje się to dwa razy w roku, podczas zrównania dnia z nocą, sprawiając wrażenie, że wąż nagle ożył i zaraz opuści swą świątynię. Podczas równonocy wiosennej podąża jakby z nieba na ziemię; jesienią - odwrotnie. Nie mogłam się nadziwić umiejętnościom i wyobraźni budowniczych piramidy. Był to zapewne jeszcze jeden oręż, przy pomocy którego dawni władcy-kapłani panowali nad ludnością Majów. Przecież to do nich schodził w postaci zatrważającego węża wszechmocny bóg, którego należało się bać, a przede wszystkim - słuchać. Taka jest rola religii.

Francisco okazał się miłym chłopcem, czułym na wdzięki kobiece, których mi na meksykańskiej diecie niespodziewanie przybyło. Po Zamku zaprowadził nas do Świątyni Wojowników graniczącej ze świątynią Tysiąca Kolumn. Znowu odkryłam tu analogie do piramidy w Tuli, a to przede wszystkim dzięki kolumnadzie i figurze Chac-Moola u zwieńczenia schodów. Musiała to być niewątpliwie postać boga, bo nikt inny nie zdołałby wykręcić swojej głowy pod kątem 90 stopni w odwrotnym kierunku niż ciało ani trwać w pozycji półleżącej opierając się jedynie na łokciach. Rzeź

ba była zarazem ołtarzem; kiedy słońce było w zenicie - wtedy bowiem było najbliżej do nieba - składano na brzuchu boga ofiary z serc, zwłaszcza w okresie suszy, kiedy trzeba było sobie zapewnić szczególną przychylność boga deszczu ChaacaJ Wanda zauważyła, że Chac-Mool przypomina dzieła znakomitego artysty angielskiego Henr/ego Moore’a, który 1 jak później sprawdziłam - był niegdyś w Chichen Itza i zainspirował się specyficznym układem tej p ostaci.

Francisc: zapalił zapałkę i poprowadził nas po stromych schodach w dół, do pc: eszczeń całkowicie później - a może wówczas też - niedostępnych dla turystów. Podziwiałyśmy kolumny ozdobione polichromowanymi reliefami pci:ź,ci kapłanów i wojowników, w gamie brązów i zieleni, świetnie zachowane. Jeszcze jeden polichromowany Chac-Mool. Niżej korytarze, jakie wykuli archeolodzy w poszukiwaniu jadeitu i kopalu. Znalazłyśmy i teraz grudki świętej żywicy, jedną zabrałam w tajemnicy na pamiątkę.

Obok Świątyni Wojowników - Kolumnada Tysiąca Kolumn, których naprawdę jest 360, a wszystkie pokryte kunsztownymi reliefami przedstawiającymi figury uzbrojonych mężczyzn. Być może, choć to tylko przypuszczenia, podtrzymywały dawniej dach świątyni, podobnie jak atlanty w Tuli.

- Pospieszcie się - ponaglał Francisco - mamy jeszcze mnóstwo do zobaczenia…

Rytualna gra w pelotę

Wtedy nie wiedziałam jeszcze, że będę w Chichen Itza wiele razy, wydawało mi się to nieprawdopodobne, więc usłuchałam przewodnika i udałyśmy się na boisko do gry w pelotę.

Nawet dzisiaj nie jestem do końca pewna, na czym ta gra polegała. Na pewno miała podtekst rytualny, skoro wszystkie boiska znajdowały się w pobliżu świątyń. Piłka symbolizowała słońce, boisko - ziemię. Nie miała charakteru rozrywkowego; chodziło zapewne o sprowadzenie deszczu w porze suchej, o zapewnienie ziemi dobrych zbiorów. Jej początki sięgają wiele wieków przed pojawieniem się cywilizacji Majów, znali ją już Olmekowie. Widziałam w muzeach ciężkie, pokryte mitologicznymi reliefami yugos, jarzma wykonane - na wzór skórzanych - z jadeitu, które zawodnicy zakładali ponoć na biodra, aby odbijać nimi ważącą trzy kilogramy piłkę z kauczuku. Trudno mi to sobie wyobrazić, bowiem jarzmo waży jakieś 30 kilogramów, ja zapewne nie miałabym siły, by je choćby podnieść.

Pewno jednak nie były użytkowe, a służyły być może do celów rytualnych. Piłkę należało przerzucić przez umieszczony kilka metrów nad ziemią kamienny pierścień. Ręce i nogi były w walce wykluczone, można było posługiwać się jedynie łokciem, kolanem i udami zabezpieczonymi skórzanymi ochraniaczami. Walczyły ze sobą dwa kilkuosobowe zespoły, którym kibicowała widownia na trybunach. Niektórzy robili nawet zakłady. Atmosfera musiała być gorąca: piłka cały czas powinna być w ruchu, a ten, kto ją upuścił, był narażony na śmierć. Do tej pory wszystko jest jasne - ale jaki był rezultat tej gry? Większość uczonych twierdzi, że to zwyciężeni dawali głowę, ale niektórzy badacze uważają, że… zwycięzcy, bowiem przejście do świata pozaziemskiego w tak niezwykłych okolicznościach miało być nagrodą. Tak czy inaczej, na reliefach przy wejściu na boisko peloty w Chichen zobaczyłyśmy sceny okrutnej dekapitacji zawodników, a nieopodal, na kamiennej platformie zwanej tzompantli wyobrażono cztery rzędy czaszek, też prawdopodobnie tych, którzy przegrali albo - wygrali. Podobne reliefy zobaczę później

w El Taj/n, czyli w sztuce Totonaków. Ciekawe, że grę w pelotę uprawiali też Aztekowie. Podobno dwie tylko wioski - Tochtepec i Otlatitlan musiały w ramach rocznego trybutu przysyłać Moctezumie aż 16 tysięcy pelot z kauczuku o średnicy od 10 dó 12 centymetrów. Moctezuma uprawiał ponoć amatorsko grę w pelotę, miał własne, przypałacowe boisko. K :.;’dy przegrał jedną z partii, kapłani poczytali to za zły omen, za wróżbę / zegrania całego państwa. I tak się też rychło stało, bo przecież za panc nia tego właśnie władcy Hiszpanie zawładnęli Meksykiem.

Zwiedzanie boiska zajęło nam sporo czasu. Nic dziwnego, jer-: największe w Mezoameryce, ma 166 metrów długości i 68 szerokości, do tego nadzwyczajną akustykę, którą postanowiłyśmy sprawdzić stając przy ścianach na obu jego krańcach. Wanda nuciła z ustami przy murze jakąś polską piosenkę, i ja odgadywałam, też śpiewem, jej ciąg dalszy. Udało się.

Zajrzałyśmy jeszcze do sąsiedniej Świątyni Jaguara z kamiennym wyobrażeniem tego sakralnego dla Majów zwierzęcia i podążyłyśmy do starej części Chichen Itza, tej, którą Majowie budowali przed najazdem tolteckim, a więc od połowy V wieku. Nowa Chichen powstawała od schyłku X wieku, późniejsze wykopaliska stwierdzą jednak, że pod tolteckimi piramidami, jak choćby Casallo, znajdowały się wcześniejsze. Toltekowie opuszczą to miejsce w XIII wieku ustępując ludowi Itza, który panował w tej części półwyspu prawie do podboju hiszpańskiego.


Obserwatorium

Zapadał już zmrok. Francisco prowadził nas wąską ścieżką przez niewysoki busz. Grały cykady, pachniały kwiaty, świeciły roje robaczków świętojańskich. Żadnego turysty. Byłyśmy bardzo zmęczone. I bardzo szczęśliwe. Na tle różowo-srebrzystego nieba pojawił się przed nami krągły zarys El Caracol, Ślimaka, jak popularnie nazywano Obserwatorium Majów. Po geometrycznym, racjonalnym pięknie piramid jawił się jakby piękno ducha, jakiego doświadczałam w romańskich kościołach, niezupełnie doskonałych w formie, ale zawierających w sobie skondensowane przeżycie ich twórców. Tak mi się wydawało.

El Caracol to budowla na planie koła, przykryta nadszarpniętą już zębem czasu kopułą. Francisco objaśnił, że jej podstawa ma niespełna siedem metrów średnicy, a kopuła sięga dwunastu metrów - w porównaniu z poprzednimi, imponującymi piramidami to wymiary raczej kameralne.

Po krętych, wyszczerbionych schodach wspięliśmy się - Francisco i ja, bo Wanda się nie zdecydowała - do najwyższej komory budowli, której promieniście rozmieszczone okna sugerują, że stąd właśnie astronomowie Majów obserwowali niebo. Jakby na zamówienie na ciemniejącym nieboskłonie zaczęły się pojawiać gwiazdy. Przed nami był bezbrzeżny, zda się, las i zanikające w nim coraz szybciej masywy piramid nowej Chichén Itzâ. Szkoda, że nie dało się ich już sfotografować w tym baśniowym klimacie.

Teraz powrót do hotelu „Hacienda”, gdzie zostawiłyśmy rano bagaże. Jest to bardzo elegancki hotel, poleciła go nam przed wyprawą Isabel Vlady, należy bowiem do jej przyjaciółki Carmen Barbachano. Niestety, odjechał już ostatni autobus, więc spróbowałyśmy autostopu. Po kilkunastu minutach zatrzymał się mały datsun i dwaj mili młodzi ludzie - wątły blondyn Alejandro, Hiszpan, i kruczowłosy Meksykanin José Luis - zaprosili nas do środka. Alejandro dukał po francusku, więc Wanda ucięła sobie z nim rozmowę, tymczasem jego kolega usiłował umówić się ze mną na dansing

w nocnym lokalu o nazwie „Tulipan”, obiecując, że wrócimy w bym mogła odpocząć. Nie pamiętam chłopaka, ale odczytuję w że mi się podobał, jako że jednak zaprosił mnie bez Wandy, odn względu na solidarność, ale i ewentualne kłopoty z meksykańs przecież miałam w Polsce męża. Podziękowałyśmy naszym to i udałyśmy się do hotelu. Rozlokowałyśmy się w pokoju i, po ablucji, poszłyśmy do restauracji na kolację. Nie zapisałam me: pierwszy uczciwy posiłek od wyjazdu z Miasta Meksyku. Niesc nam też uczciwy rachunek, gdyż zaproszenie - jak się okazale mowało jedzenia i nasz budżet został znacznie uszczuplony…

‘cześnie, że-dzienniku, ićwiłam ze im macho; Orzyszom konaniu le był to podano nie obej—

Piramida Wróżbity

Następnego dnia wyprawa do Uxmal. Autobus rozklekotany, ale widoki z niego przecież takie same jak z luksusowego autokaru.

Uxmal to drugie obok Chichén Itzá najsławniejsze miasto Majów, a choć Chichén zdobyła tytuł cudu świata - nie jestem pewna, czy nie przyznałabym go bardziej kameralnemu mimo swej rozległości Uxmal. Góruje nad nim oryginalna, zbudowana na planie owalu Piramida Wróżbity, zwana też Piramidą Czarownika, który - według legendy - miał wznieść 30-metrowej wysokości budowlę w ciągu jednej tylko nocy. Naprawdę powstawała od VII do XI wieku, a każdy z jej etapów zaznacza osobna świątynia. Główne, bardzo strome schody, zdobią po obu stronach potężne maski boga deszczu Chaaca.

Wanda, podkreśla, że skoro przebyła taki szmat drogi, żeby się tu znaleźć, chce wszystko obejrzeć dokładnie, byle bez wspinania. Wędrujemy więc od zwieńczonego bogatą atty-ką Gołębnika do Czworokąta Mniszek o fasadzie jakby wyta-petowanej rzeźbionymi maskami Chaaca; jest ich tyle, że musiała tu często panować wielka susza. Dom Żółwi jest prawie klasyczny w porównaniu z wybujałym barokiem pozostałych budowli. Zdobi go elegancki fryz z kolumienkami, nad którym wyobrażono rząd niewielkich żółwi, które jako zwierzęta wodne wspierały pewnie boga deszczu. Najokazalszy jest oczywiście Pałac Gubernatora wzniesiony na wysokiej platformie. Na narożach - maski Chaaca z charakterystycznymi, haczykowatymi nosami. Fasadę zdobi niesamowita plecionka ułożona ponoć z 20 tysięcy elementów. Pałac składa się z 24 komnat, w trzech częściach połączonych albo też rozdzielonych fałszywymi sklepieniami, charakterystycznymi dla architektury
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Majów. Oglądamy jeszcze nieco podupadłą Wielką Piramidę, leżący nieco na uboczu Dom Starej Kobiety i stajemy na początku wyłożonej białym kamieniem 30-kilometrowej drogi, którą podążały niegdyś pielgrzymki Majów z Uxmal do także świętego miasta Kabah.

Ale tę drogę odbędę już z Tonym podczas pracy nad filmem do serii „Pieprz i wanilia”. Teraz nadszedł już czas powrotu do stolicy, skąd miałyśmy wyruszyć na północ.

Odbyłam potem wiele podróży po Meksyku, ale żadna nie 2 jadła mi tak w pamięci jak ta pierwsza, tropem Majów.

Może to jest tak jak z pierwszą miłością…

Trochę o północy

Tylko w skrócie, ale nie sposób tej wyprawy pominąć. Od razu się wyżalę, że na Jukatanie i w drodze powrotnej z powodu wymuszonych oszczędności spałyśmy w najlichszych hotelach, Zdarzył się nawet motel, gdzie pokoje wynajmowano panienkom nie najcięższych obyczajów za równowartość jednego dolara. Pomyślałyśmy: czemu nie? Przecież zmienią nam prześcieradło, a że jest ciepło, to wierzchniego przykrycia nie potrzeba. Zamknęłyśmy się na klucz, nikt nas nie śmiał nagabywać, i rano udałyśmy się dalej w stronę stolicy.

Północ była zaplanowana pod kątem zainteresowania Wandy sztuką ludową, która i mnie obca nie była. Skoro mam się zwierzać z tego, gdzie byłam - to najpierw pojechałyśmy do Tzintzuntzan w stanie Michoacan, niewielkiej osady, która w czasie, gdy panowali tu Indianie Purepecha, zwani też Taraskami, miała około 40 tysięcy mieszkańców. Byli ponoć bardzo dzielni, walczyli skutecznie z agresywnymi Aztekami, ale ulegli Hiszpanom. Pozostały po nich ruiny centrum ceremonialnego, które w porównaniu z piramidami Majów wygląda jednak dosyć skromnie. Dzieje ostatniego władcy Tarasków przypominają los inkaskiego króla Atahual-py, którego Hiszpanie najpierw zmusili do złożenia niesłychanego okupu, potem ochrzcili, a w nagrodę za to nie spalili go, tylko udusili. Tzintzicha też przyjął chrześcijaństwo, ale że złota nie wydał, bo pewnie go nie miał, został uwięziony i spalony. A wszystko to się działo oczywiście, jak i cały podbój Ameryki, pod sztandarem miłosiernego świętego apostoła Jakuba, męczennika, który przed śmiercią tak żałował swego kata, że ów nawrócił się na chrześcijaństwo.

Tzintzuntzan leży nieopodal jeziora Patzcuaro, które tak zachwyciło Wandę z uwagi na łodzie rybaków o żaglach przywodzących na myśl olbrzymie skrzydła motyli, że ubolewała wielce, iż musi wyjechać do znanego z architektury kolonialnej, a także wyrobów z laki, ceramiki i wikliny miasta Quiroga. Największe jednak wrażenie wywarło na nas Guanajuato, stolica stanu o tej samej nazwie, sławne w swoim czasie z największych na świecie kopalni srebra, W szczytowym okresie pochodziło stąd dwie trzecie światowego wydobycia tego kruszcu. Wandę nie tyle interesowało jednak bogactwo Guanajuato i jego piękna kolonialna architektura, co sławne mu—

tnie zakonserwowane przez specyficzny skład ziemi miejscowego cmentarza. Większość zmumifikowanych ciał to rezultat cholery, która nawiedziła miasto w 1833 r. Z czasem ciała tych, których rodziny nie odnowiły opłaty za grób, zostały ekshumowane i ponad sto tych specyficznych szczątków znajduje się dziś w Muzeum Mumii. Największe zainteresowanie mojej przyjaciółki wzbudziła mumia dziecka i kobiety, która została ponoć pochowana żywa, zapewne w letargu. Mnie się te eksponaty wydały makabryczne, ale po latach raz jeszcze musiałam im się przyglądać, bowiem Tony przekonał mnie, że to będzie atrakcyjna sekwencja naszego filmu. Pewnie taka była.

Przez wiele lat podczas niedzielnych spacerów w okolicach Warszawy wracałyśmy z Wandą do tej meksykańskiej eskapady.

Nad Grijalvą

Najciekawsze jednak meksykańskie wyprawy miały miejsce dziesięć i więcej lat później. Z Tonym.

- Ełżuniu - zapytał pewnego marcowego dnia - gdzie chciałabyś spędzić swoje urodziny?

- Na wodzie - zażartowałam, bo wydało mi się to w centrum Meksyku niemożliwe. I nie mogły to być słowa szczere, albowiem wtedy, w roku 1977, byłam jeszcze tak napalona na zabytki i kulturę, że zajmowanie się czymś innym uważałam za stratę czasu. Tony jednak niespodziewanie się ucieszył.

- Nie ma sprawy - powiedział poważnie. - Ładujemy łódkę na samochód i jedziemy na Grijalvę.

I od razu zadecydował: zabieramy dużą szarą skrzynkę na materiały filmowe, dużą torbę z rzeczami potrzebnymi do spania i mycia, przybory kuchenne, paczkę z kocami. A także namiot i… karabin. I dodał jeszcze, jakby wszystko było już zdecydowane, żebym kupiła dwa prześcieradła, proszek do prania, mleko w proszku, puszki z mięsem, herbatę i owoce.

Zgodziłam się na ten szalony projekt, bowiem Tony kochał wodę, uwielbiał nurkowanie, narty wodne, zimą - ale to już w Polsce - bojery, latem

- żagle, które teraz miała zastąpić lekka, plastikowa łódka z małym motorem, łatwa do przewiezienia na dachu dodge’a. Odległość - bagatela! - około tysiąca kilometrów w jedną stronę, bo Tony chciał mi jeszcze pokazać wąwóz Sumidero, który widział już kilka razy, ciągle się nim zachwycał, a chciał, żebym wszystko, co mu się podobało, i ja podziwiała. Oczywiście wyprawa bez kamery nie miała dla Tony”ego sensu. Ja zaś pomyślałam, że przywiozę oryginalny materiał dla „Kontynentów”, które wysyłały mnie teraz do Ameryki Łacińskiej na koszt Tony^ego.

- Pokażmy Polakom także dzisiejszy Meksyk, a nie ciągle tylko to, co było przed Kolumbem albo przed Cortesem.

- Dobrze. Jedziemy na Grijalvę.

Wybraliśmy trasę przez Pueblę. Nasz dodge wyglądał jak czołg. Łódka uderzana wiatrem wygrywała nam drażniące ucho melodie, uspokajając się jednak, gdy szybkość przekraczała 120 km/h. Pogoda była piękna, planowaliśmy zatrzymać się dopiero na campingu za Pueblą, aż tu nagle utonęliśmy we mgle. Zwolniliśmy, a że mgła zatrzymywała także ciężarówki

i utworzył się wielki korek, postanowiliśmy znaleźć nocleg wcześniej. Nie trafiliśmy na zjazd do Parku Narodowego Pico de Orizaba, aby rozbić tam namiot, więc trzeba było rozejrzeć się za hotelem. I oto po obu stronach drogi zobaczyliśmy dwa: z jednej strony „Hotel Alba”, z drugiej - „Autopista” albo raczej „utopista”, bo „A” się nie paliło. Ta właśnie nazwą nas zachęciła i wjechaliśmy na parking „Autopisty”. Okazało się, i yi to hotel de paso, czyli na godziny, podobnie zresztą jak „Alba”. No cć rzeba się gdzieś przespać, miałam już zresztą doświadczenie z takim ˇ /bytkiem w czasie podróży z Wandą. Wybraliśmy apartament: mały salor a za nim sypialnia z lustrem naprzeciwko łoża, wszystkie meble wybite erwonym aksamitem, czerwone lampiony… To był prawdziwy luksus. Res; uracji nie było, nikt do hotelu na godziny nie przyjeżdżał żeby się najeść. Poprosiliśmy o dzbanek wrzątku, zaparzyliśmy herbatę i napoczęli campingowe zapasy. Może zbytnio pracowała tutaj wyobraźnia, bo długo nie mogłam zasnąć i musiałam wesprzeć się tabletką „Ativanu”.

Następnego dnia rano przywitała nas przecudowna pogoda. Pico de Orizaba odsłonił swe śnieżne uroki, a my jechaliśmy już do Oaxaki, potem kierując się na Tuxtla Gutierrez, jako że obok, w Chiapa de Corzo, znajdowało się zejście do owego malowniczego kanionu Sumidero, który powstał w tym samym czasie co Wielki Kanion Colorado, czyli 1 bagatela! - 35 milionów lat temu. Miał 30 bystrzyc, 13 wodospadów, jego skaliste ściany, nieomal pionowe, sięgały prawie kilometr wzwyż. Patrzyłam z zachwytem na wąwóz, w którego głębokim dnie płynęła zielono-błękitna od odbić nieba i lasu rzeka. W jej wodach zadomowiły się ponoć aligatory, ale nie udało mi się zobaczyć żadnego, nawet przez teleobiektyw.

To była Grijalva, ale jeszcze nie cel ani nawet początek naszej wodnej podróży.

Grijalva zawdzięcza swoją nazwę Juanowi de Grijalva, który odkrył ją w 1518 r. Hiszpan z zacnego rodu, jako pierwszy spotkał się też z wysłanni

kami władcy Azteków Moctezumy, który za nędzne paciorki ofiarował mu złoto w nadziei, że szybko opuści jego władztwo. Niestety, stało się wręcz przeciwnie.

Sfilmowawszy uroki kanionu i okolicy udaliśmy się w dalszą drogę, do Villahermosy, stolicy nizinnego, obfitującego w wodę stanu Tabasco. Jego nazwa pochodzi od imienia wodza indiańskiego, który ofiarował Cortesowi (przybyłemu tu rok po Grijalvie) dwadzieścia dziewcząt; znajdowała sie ród nich sławna Malinche, późniejsza tłumaczka i kochanka Rnkwistadcra, niezwykle mu pomocna w podboju Meksyku. Dla mnie Tabasco by ednak przede wszystkim ziemią, na której kwitła, jak i w stanie Veracruz. kultura Olmeków. To oni pierwsi zaczęli budować schodkowe piramidy, wynaleźli pismo i kalendarz, stworzyli wspaniałe, wielce oryginalne dzieła sztuki rzeźbiarskiej. Najważniejsze ich centra ceremonialne powstały w La Venta, San Lorenzo i Tres Zapotes, a dzieje tej cywilizacji

- jak już mówiłam - sięgają dwóch tysięcy lat p.n.e.

Nic dziwnego, że zapragnęłam koniecznie zatrzymać się choć na kilka godzin w Villahermosie, żeby zobaczyć Park Archeologiczny La Venta, w którym zgromadzono najważniejsze zabytki Olmeków z miejscowości La Venta, gdzie były zagrożone przez znajdujące się nieopodal pola roponośne. Dzięki interwencji poety Cariosa Pellicera uratowano je, przenosząc do Villahermosy. Sfilmowaliśmy niesamowite, ważące wiele ton kamienne głowy o rysach negroidalnych, figury bóstw i kapłanów, wspaniałe ołtarze pokryte finezyjną płaskorzeźbą; na jednym z nich zobaczyłam siedzącą, jakby kontemplującą postać, której skrzyżowane w pozycji zbliżonej do lotosu nogi przywodziły na myśl postać Buddy.

Ale Budda nie trzymałby przecież w rękach sznurów, do których przywiązani byli wyobrażeni po obu stronach ołtarza jeńcy…

Mógłby to być jeszcze jeden dowód na migrację byłych mieszkańców Tabasco z Azji, gdyby nie fakt, że cywilizacja Olmeków narodziła się znacznie przed pojawieniem się buddyzmu, a kiedy rodził się Budda - następował już jej kres.

Był 18 marca. Wieczorem Tony zaprosił mnie na dobrą rybę, noc spędziliśmy w hotelu „Maya”, zaś następnego ranka zwodowaliśmy naszą łódkę, na leniwy nurt Grijalvy. Samochód pozostał na strzeżonym parkingu hotelowym. Zapakowaliśmy sprzęt filmowy i fotograficzny, skromne zapasy ■ jedzenia i picia, namiot, i włączywszy niewielki motor rozpoczęliśmy wy-1 prawę szlakiem, który przez wieki pokonywali Olmecy.

Pogoda była dobra, na rzece nie odczuwało się upału, nurt spokojny,^ bezpieczny, łatwo było filmować z ręki porośnięte drzewami brzegi, na któJ rych Tony wyłapywał obiektywem igrające wśród gałęzi koati i szopy. Na łąkach pasło się bydło, obserwujące nas z uwagą. Późnym popołudniem rozbiliśmy nad rzeką nasz pierwszy obóz.

Szampańskie urodziny

Były to urodziny i imieniny zarazem, raz do roku przypominam sobie bowiem, że nadano mi na chrzcie imię świętego cieśli.

Odwołuję się do notatek w dzienniku.

19 marca 1977 r.

Najgorsze są komary, nic dziwnego, teren jest mokry, bagnisty. Okazuje się też, że ma właściciela. Nazywa się de la Cruz. Nie nalegał, żęłyśmy się wynieśli, usiadł na ściętym drzewie i przyglądał się, wielce zdziwiony, co my też będziemy robić na jego ziemi. Wkrótce dołączyli dwaj bracia, obaj w wysokich sombrerach, młodszy, może ośmiolatek, wyglądał jak grzybek, dwaj starsi - zauważyłam - byli pozbawieni przednich zębów; to częsty tutaj widok, pewnie brak witamin. Zapytałam, ile mają lat. Najstarszy dwadzieścia pięć. Czy ma żonę? Nie, nie stać go na założenie rodziny, czasy są ciężkie, mieszka z matką. Z czego żyje? Ma szesnaście krów.

Na głos swego pana krowy zaczęfy coraz bardziej zbliżać się do naszego obozowiska. Wydawało się zagrożone, więc Tony opasał drzewa liną tworząc korral, w którym znaleźliśmy się my, a nie zwierzęta.

- Wiesz, temu de la Cruz nie najlepiej z oczu patrzy -powiedział Tony ostentacyjnie wyjmując strzelbę. 1 dodał głośniej, że najgorsze są zwierzęta nie na czterech, a na dwóch nogach.

- Tutaj żyją cristianos, chrześcijanie - odparł de la Cruz, ale nie odchodził.

Tony rozpalił ognisko, oprawił rybę, bo udało mu się jedną jedyną, ale za to

sporą złapać na ciągnięty za łódką haczyk, i zajął się filmowaniem naszego obozowiska. Panowie znużyli się w końcu i pozostawili nas samych. Tony nie mial racji podejrzewając ich o złe zamysły.

- Ełżuniu, życzę ci wszystkiego najlepszego, oczywiście w moim towarzystwie. Przecież to dziś twoje urodziny - uśmiechnął się i uyciągnął zakamuflowaną gdzieś butelkę znakomitego, wytrawnego szampana.

Zamiast kieliszków mieliśmy jedynie plastykowe kubeczki, ale i w nich ten szlachetny trunek smakował mi jak nigdy więcej.

W nocy nie mieliśmy towarzystwa poza chmarami komarów, o świcie obudziło nas jednak muczenie krów, które pokonafy linę otaczającą obóz i trącafy mnie pyskiem.

Zaczynał się nowy dzień. Byłam o rok starsza.

Tiburón, tiburón..,

Tiburón to rekin, ale także nazwa tańca, którego jest bohaterem. Tony koniecznie chciał ten taniec sfilmować, w reportażu z podróży musi się coś dziać poza tym, że płyniemy. Jako że to taniec rybaków, trzeba było dotrzeć do ich wioski. A jeszcze lepiej do Frontery, miasteczka u ujścia Usumacinty, świętej rzeki Majów, do Zatoki Meksykańskiej.

Po południu nasza droga wodna stała się autostradą szerszą niż dwie Wisły, znak, że Grijalva wpada tu, w Tres Bocas, do Usumacinty. Na brzegach - wioski rybaków. Sezon skończył się wprawdzie miesiąc temu, ale i tak trzeba wyruszać na połów, z tego się żyje.

Na szczęście wkrótce pojawią się krewetki, a i kraby wyglądają już ze swoich nadbrzeżnych dziur. Można też ratować się polowaniem, przede wszystkim na sarny i jelenie; jeden z rybaków pochwalił mi się nawet pięknym wy-żłem, który właśnie bawił się kokosem jak piłką.

Z gałęzi drzewa zwisał spory worek, okazało się, że to rój pszczół, miód też się rybakom przydaje. Zachwyciłam się drzewami o niebieskich jak bez i różowych jak róża kwiatach. Ich głównym zadaniem - okazało się - nie było cieszyć urodą, ale dawać cień ludziom i stworzeniom. Nic dziwnego, upał w południe był nieprawdopodobny, życie zamierało.

W jednej z wiosek natrafiliśmy na skup ryb. Przyjechał pośrednik z ciężarówką, na którą wyładowywano prosto z łodzi motorowych albo dłubanek świeżutkie mojarry. Za kilogram ryby płacono tu 15 pesos, kupiec sprzedawał ją w Villahermosie pięć peso drożej, w stolicy miała już cenę 50 pesos za kilogram, a w restauracji i 150 pesos. Przebicie dziesięć razy większe. Rybacy wiedzieli o tym, ale wyjścia nie było.

Jeszcze jeden nocleg w namiocie i 21 marca dobiliśmy do Frontery.

Nie był to dzień zwyczajny, tylko rocznica urodzin Benito Juareza, który przyszedł na świat w rodzinie Zapoteków 21 marca 1806 r. Nikogo w porcie nie było, bowiem wszyscy mieszkańcy zgromadzili się przed pomnikiem pierwszego indiańskiego prezydenta Meksyku, aby, jak co roku,

złożyć wieńce z kwiatów; z bliska zobaczyłam, że wszystkie są z białej bibuły Pierwszy złożył wieniec burmistrz wspomagany przez sekretarza, następnie dwie loże masońskie; jedna nazywała się „Frontera 12”, druga - „Tabasco 9” i wielkim mistrzem tej właśnie był miejscowy fotograf. Razem miały około 40 członków, niegdyś się zwaśnili i z jednej loży powstały dwie.

- Czy każdy może zostać masonem? I zapytałam mistrza „Fr ery 12”.

Okazało się, że nie jest to łatwe, bowiem oprócz złożenia p aia wymaga się… testu na inteligencję. Dawniej było trudniej, oprócz u Nowych wymagane były próby fizyczne, teraz po zdaniu testów wysta y płacić 60 pesos miesięcznie, bo masoni pomagają sobie wzajemnie w i : choroby lub innych dopustów losu, a kiedy trzeba 1 wspierają gminę.

Presidente czyli wspomniany burmistrz Frontery okazał się miłym, rozmownym człowiekiem, który właśnie tego dnia kończył 47 lat, więc co chwila jakiś compadre, kum, poklepywał go po plecach. Na zócalo przygotowywano poczęstunek z ogromnej ryby róbalo, bardzo smakowitej; krążyła dyskretnie tequila. W oczekiwaniu na zapowiedziany taniec rekina udaliśmy się | kamerą na czynny nawet w tak uroczysty dzień targ. Najbardziej zainteresował mnie zielarz, który sprzedawał zatkane papierkiem zielone, małe tubki z bambusa. Okazało się, że jest w nich pachnąca żywica, cudowne ponoć lekarstwo na rany, a i inne schorzenia skórne boją się jej jak piekielnego ognia. Tutaj takiego specyfiku nie dostaniesz, przyjechał z Tuxtla Gutiérrez, wędruje z nim aż do Ciudad del Carmen.

Tony trochę się niecierpliwi: mamy rzekę, mamy rybaków, mamy targ, kiedy wreszcie będzie ten taniec? Dzień jest wprawdzie długi, ale nam potrzebne jest dobre świado, a wciąż po trochu go ubywa. I oto mamy niesamowite szczęście, bo właśnie doniesiono mi, że wpłynęła do portu łódź pełna złowionych w nieodległym morzu rekinów. Dla naszego filmu to nie tylko prawdziwa, ale i bardzo potrzebna gratka. Pobiegliśmy nad rzekę tak szybko, jak się dało, ale wyładunek ogromnych sztuk już się kończył.

1 Nie spieszcie się, poczekajcie! 1 wołał Tony. - Wrzućcie tego rekina

i rozdepczą. Zez powrotem do łodzi i wyciągnijcie jeszcze raz. Będziecie w telewizji!

Magia ekranu, i to amerykańskiego, pomogła. Mieliśmy dobre, dynamiczne zdjęcia.

Nagle usłyszeliśmy dźwięki orkiestry i wszyscy obserwujący wyładunek zaczęli przemieszczać się szybko na bulwar. Przepuszczono nas z kamerą i oto zobaczyliśmy, jak z wąskiego paska plaży wyłania się sznur tancerzy w białych koszulach, czerwonych chustkach na szyi i dużych sombrerach.

Ten, co na czele, wiódł przed sobą dużego rekina z kolorowych, papierowych łusek. Nie, to nie był jeden tancerz, pod tułowiem rekina plątało się w rytm muzyki aż sześć męskich nóg. Głowa rekina opadała, to znów podnosiła się, kręciła na boki, jakby tiburón chciał przestraszyć widzów, którzy udawali, że uciekają w popłochu. Tony też tańczył z kamerą przed rekinem, który zaczął reagować na jego ruchy, bałam się w pewnym momencie, że tancerze wsząd dobiegał śpiew: tiburón, tiburón, tiburón…

Niby groźnie, ale tak naprawdę było dużo śmiechu i radości. Tego rekina rybacy się nie bali, a żywy - też był im potrzebny, ileż to przecież w jednej sztuce było cennego mięsa! Skóra także się przyda. Taniec miał magicznie zachęcić te drapieżne ryby, żeby nie omijały wód przybrzeżnych. Oczywiście, najlepiej niech tu przypływają te niegroźne dla człowieka, jak rekin wielorybi czy olbrzymi. Przed innymi zabezpieczy taniec.

- Mamy film! - zawołał wreszcie Tony. - Teraz zapraszam cię na kolację. Na stek z wieloryba.

Nie musieliśmy oszczędzać, jak podczas podróży z Wandą. Stek był naprawdę smakowity.

Film nazwaliśmy „Zycie wielkiej rzeki”.

Do Villahermosy wróciliśmy wynajętym samochodem z kierowcą. Było późne popołudnie, kiedy odebraliśmy z parkingu naszego dodge’a i wyruszyliśmy w podróż powrotną do Miasta Meksyku, zadowoleni zarówno z wyprawy, jak i z filmowego uzysku. I nagle, już po zmroku, samochód odmówił posłuszeństwa, i to na zakręcie. Zepchnęliśmy go z trudem w bezpieczniejsze miejsce i Tony zaczął majstrować przy silniku. Udało się, ale po kilku kilometrach sytuacja się powtórzyła.

- Nie ma rady - zdecydował Tony - trzeba wynająć ciężarówkę i przetransportować auto aż do stolicy, bo na prowincji nikt nie będzie miał części do takiego samochodu. Jedź do najbliższego miasta autostopem i sprowadź pomoc, a ja tu będę czekał.

Łatwo powiedzieć „jedź do najbliższego miasta”, ale jak tego dokonać ciemną już nocą? Ale jak trzeba - to trzeba. Stanęłam na poboczu i zaczęłam machać latarką na przejeżdżające rzadko o tej porze samochody. Wreszcie jeden zatrzymał się i dwaj Meksykanie zdecydowali się podwieźć mnie do Coatzalcoalcos, oddalonego o jakieś trzydzieści kilometrów. Ani

mnie, ani Ton/emu nie przyszło do głowy, że taka podróż z obcymi mężczyznami w kraju, gdzie obowiązuje kule moebo, może być niebezpieczna, zwłaszcza dla młodej wówczas blondynki. Ale nie była. Panowie kazali się dżentelmenami i około północy dojechaliśmy do miasta. Wszysc kie warsztaty i firmy przewozowe były już zamknięte. Co robić?…

- Jedźmy na policję - poprosiłara.

I rak się stało. Podziękowawszy moim dobrodziejom, zastuł; n mocno do drzwi posterunku i obudziłam śpiącego kapitana.

i Błagam, niech pan zadzwoni do jakiegoś właściciela ciężą ki i poprosi, żeby pojechał po nasz samochód!

- Ależ wszyscy teraz śpią, jest noc. Nie ma mowy.

- Jestem dziennikarką, opiszę, jaki jest pan uczynny, na pewn podoba się to pana zwierzchnikom…

Poskutkowało. Trzecia firma transportowa uległa władzy i około drugiej w nocy pojechałam ciężarówką do Tony ego, który tymczasem… spał spokojnie w samochodzie. Załadowawszy auto na lorę zamknęliśmy się w mm szczelnie, bowiem ciężarówka służyła do przewożenia świń i tak cuchnęła, że nie dało się wytrzymać…

Nigdy tej podroży me zapomnę. Nie wiem, czy nawet dzisiaj, kiedy lat mi wiele przybyło, odważyłabym się zatrzymywać w nocy nieznajomych mężczyzn. Zwłaszcza w Meksyku.


Wyspa Kobiet

Mam ochotę napisać o Isla Mujeres, Wyspie Kobiet, chociaż naprawdę nie ma tam nic szczególnie ciekawego. Jeśli nawet jest - to pod wodą. W latach 70. młody poławiacz langust Carlos García Castilla, zwany popularnie „Válvula” odkrył nieopodal wyspy podwodną grotę, do której wpływały rekiny i nie wypływały. Postanowił sprawdzić, co one tam robią i zobaczył, że tuzin ogromnych, niebezpiecznych stworów po prostu ram odpoczywa. Śpi z otwartymi oczyma. Válvula szybko się wycofał, ale nie ze strachu, tylko dlatego, że brakło mu powietrza - nurkował na głębokość 21 metrów tylko z zapasem tego, co miał w płucach. Ale pożyczy! butlę z gazem i powrócił. Rekinów było w grocie jeszcze więcej, około dwudziestu. Nazwał to niezwykłe miejsce La Cueva de los Tiburones Dormidos, Grotą Śpiących Rekinów. Nikt by jednak nie uwierzył prostemu chłopakowi, zawiadomił więc o odkryciu znanego meksykańskiego oceanografa i filmowca podwodnego Ramona Bravo, ten zaś zaprosił naukową specjalistkę od rekinów, dr Eugenie Clark z Kalifornii, i wszyscy razem odbyli podwodną eskapadę, potwierdzając na zdjęciach i filmie to, co zobaczył Válvula. Prawdziwa sensacja! Jeszcze większą stanowiła wizyta na wyspie 1 i oczywiście w grocie - najznamienitszego na świecie oceanografa Jacquesa Cousteau, który nie tylko zrobił film, ale… ogłosił odkrycie jako swoje. Opowiadał mi tę historię Esteban Lima, który przyjechał na Wyspę Kobiet trzydzieści lat przed naszą tam wizytą, by szukać odpoczynku i spokoju. Nie znalazłby go teraz, kiedy codziennie przypływają tam promem albo statkiem z leżącego naprzeciw Cancún tysiące turystów. Ale w roku 1977 nie było ich jeszcze zbyt wielu, toteż spokojnie mogliśmy obserwować życie zamieszkujących ją rybaków.

Najbardziej interesowały nas rekiny, więc pan Lima zaprowadził nas do portu w czasie, kiedy je wydobywano z łodzi. Były ogromne. Ten, którego właśnie wywlekano, ważył ponad 250 kilogramów, a bywały i znacznie bardziej okazałe. Kiedy nasza sztuka została rozcięta, wydobyto z jej brzucha 30 małych rekinków, mierzących około metra, już uzębionych. Takie nie

mowlęta to podobno wielki przysmak. Dziennie łowi się tu na haki trzy, cztery sztuki, za tę „naszą” spodziewano się uzyskać około 140 dolarów. Okazało się, że cenne jest nie tylko mięso. Z wątroby, która zajmuje około 1/5 ciała, wytwarza się naturalną, znacznie zdrowszą niż syntetyczna, witaminę A. Na płetwach gotuje się wytworną i bardzo kosztowną zupę. Skóra służy do wyrobu butów, pasków, torebek, teczek. Z zębów - a dorosły rekin ma ich około 150 - robi się naszyjniki, z kości 1 rozmaite ozdoby. Nic się nie marnuje.

Rybacy łowią też langusty, krewetki, ślimaki, małże, oczywiście ryby i żółwie. Filmowaliśmy żółwie już złapane, przechowywane w zagrodzie z pali, gdzie czekały na klienta. Jak powiedział pan Lima, ważą one od 150 do 200 kilo i można za sztukę uzyskać około 50 dolarów. Raz na trzy miesiące przypływa statek z Miami i zabiera żółwie, rekiny i owoce morza.

- Dosyć i powiedział Tony. 1 Nabrałem apetytu na zupę rybną.

To była dobra propozycja, więc udaliśmy się na plażę, gdzie znajdowało się kilka niewielkich restauracji. Oprócz zupy zamówiliśmy cemche ze ślimaków, które były tu duże i mięsiste, więc przed zalaniem sokiem z limonki pokrojono je w drobną kostkę. Pyszne.

Kawę wypiliśmy na tarasie, obserwując piękną plażę. W 1517 r. przypłynął tu z Kuby Francisco Hernández de Córdoba po niewolników do uprawy trzciny cukrowej. Poszukiwanego „towaru” nie znalazł, zobaczył za to na plaży mnóstwo ceramicznych figurek kobiet, więc ochrzcił to miejsce Wyspą Kobiet. Figurki były ofiarami składanymi niegdyś przez Majów Bogini Księżyca, Ixchel, opiekunce miłości i płodności. Pielgrzymowały do niej dziewczęta nie tylko z wyspy, na której oglądaliśmy pozostałości poświęconej jej świątyni. Filmowaliśmy też ruiny rzadkiej w świecie przedkolumbijskim latarni morskiej, o ile naprawdę nią niegdyś była. Zatem nie dla zabytków warto tu przyjechać, ale dla bujnej, tropikalnej przyrody, a przede wszystkim - morza.

I Chodź 1 powiedział Tony - pójdziemy popływać. Z budą, nie bój się.

Morze było cudownie ciepłe, przejrzyste, pełne kolorowych ryb i korali.

Wtedy właśnie poczułam się rybą i ja, nie tylko z powodu zodiakalnego znaku, ale ogromnej jakby kuli maleńkich rybek, która mnie wchłonęła i niosła w swoim wnętrzu przez kilkadziesiąt metrów. Było pięknie. Nigdy tego nie zapomnę.

złam też notatki z drugiego pobytu na Wyspie Kobiet:

II stycznia 1984 r.

Przyjechaliśmy tu wczoraj wieczorem, promem z Puerto Juarez, spóźnił się godzinę, podróż trwała 45 minut. Zamieszkaliśmy w hotelu „Roca Mar”, w nocy Tony dostał ataku arytmii. Dzisiaj czuje się słabo, leży w łóżku, trochę śpi, trochę czyta. Wyszłam sama na obiad do restauracji IDhaymaruI Miasteczko puste, z rzadka tylko przejedzie motocykl, podstawowy tu środek transportu. (…) Podobno przyjeżdżają tu głównie Francuzi, Niemcy i Norwegowie, nie wiem, po co, bowiem każda z greckich uysp jest nieporównywalnie piękniejsza. Tu nic nie ma, nic się nie dzieje. Prawda, że można nurkować, ale przecież nie tylko tutaj. Obeszłam centrum, obejrzałam hotel „Posada del Mar”, gdzie mieszkaliśmy podczas pierwszego pobytu. Trochę łodzi, parę palm kokosowych, sklepiki z muszlami. Uliczki wąskie, brzydki, nowoczesny kościół i Palacio del Gobiemo. Kino nieczynne. A przyjeżdżają tutaj na miesiąc miodowy…

Oto jak stan psychiczny, a mój był niewątpliwie związany z chorobą Ton/ego, wpływa na nasze postrzeganie świata. Za pierwszym razem patrzyłam na Wyspę Kobiet przez różowe okulary, teraz - przez ciemne.

Tropem Majów

Byłam na terenach Majów z Wandą Telakowską, potem z Azzo Ghidinellim, ale najbardziej konsekwentnie, systematycznie i uparcie tropiłam ich kulturę z Tonym. Chciałam poznać wszystkie miasta Majów, najpierw w Meksyku, potem także w Gwatemali, Hondurasie i Salwadorze 1 i prawie mi się to udało. Rezultatem jest aż kilkanaście filmów, większość powstała podczas podróży z Tonym, kilka realizowałam sama, gdy już go nie było. Żeby opisać historię ich powstania potrzebna byłaby osobna książka: kiełkowały i dojrzewały przez trzydzieści lat… Ale je choćby wymienię.

„Grecy Ameryki”

„Budowniczowie wielkich piramid”

„Nad świętą rzeką Majów”

„Twórcy świętych steli”

„Tajemnice Majów”

„Gwatemala - ziemia Majów”

„Na ziemi i na wodzie”

„Rozkwit i upadek”

„Majowie dzisiaj”

„Lakandoni”

„Zycie codzienne Majów”

„Medycyna Majów”

„Fiesta Majów”

Trzynaście. A może jeszcze jakieś przeoczyłam. Większość z nich to filmy problemowe, takie interesowały mnie najbardziej. Powstawały na podstawie materiału z różnych krajów, gdzie znajdowały się państwa-miasta Majów. I oczywiście lektur, rozmów, obserwacji.

A jednak spróbuję się do nich przybliżyć.


Na ziemi i na wodzie

Zacznę od opisu krainy ludu, który nazywano „Grekami Ameryki”, i nic w tym dziwnego, skoro to Majowie pierwsi na tym kontynencie wynaleźli rachubę czasu i pismo, znali się na astronomii, a ich architektury, rzeźby, malarstwa, wyrobów ceramicznych żadna kultura dawnej Ameryki Łacińskiej nie potrafiła przewyższyć.

Ileż to razy podróżowałam ich tropem, samochodem, łodzią, samolotem. Oglądałam z góry bezkresną dżunglę Chiapas i Peten, i zagłębiałam się w nią, bo takie były potrzeby filmu. Dowiedziałam się na podstawie własnego doświadczenia, że w lesie tropikalnym, gdzie są jedynie dwie pory, deszczowa i sucha, ciepło i wilgoć sprzyjają tak szybkiemu wzrostowi drzew, że niektórym ich gatunkom przybywa aż pięć metrów wysokości rocznie. Bywa, że ich pnie i konary stanowią jakby grzędę, na której przysiadają pasożyty. Takie jak bromelie, o liściach tworzących rezerwuar zdolny pomieścić pięć litrów wody z deszczu.

Najbardziej zaborczym drzewem jest matapalo, dosłownie „ten, co zabija pień”. To jakby spółka dwóch roślin, z których jedna, liana, tak żarłocznie oplata pień drugiej, że go z czasem niszczy całkowicie. Liana staje się wówczas samodzielna, przypomina ażurową rzeźbę, ale pozbawiona soków swej ofiary również i ona musi umrzeć. Walka trwa kilkadziesiąt lat. Potężne korzenie nie wystarczą, żeby oprzeć się tak kruchemu z pozoru napastnikowi.

W gąszczu dżungli filmowaliśmy też drzewa, z których zbiera się kopal; jego dym zanosi do bogów modlitwy Majów. I drzewa chicozapote, źródło soku stanowiącego cenny surowiec do wyrobu gumy do żucia. Jego zbieraczy nazywa się chicleros. To oni odkryli wiele ukrytych w dżungli zabytków Majów.

Najważniejszym, najświętszym drzewem Majów pozostaje jednak ceiba, częsty motyw ikonograficzny w sztuce. Majowie wierzyli, że łączy ona trzy światy: doczesny, więc naziemny, nadziemny i podziemny, a wszystkie istnieją jakby równocześnie obok siebie. Ceiba to drzewo o niezwykłej urodzie, wysokości, obwodzie i trwałości. Także bardzo mądre: aby nie przewrócić się z powodu wieku i płytkiego ukorzenienia, wytwarza korzenie skarpowe, które je podtrzymują jak przypory gotycką świątynię.

Dżungla to nie tylko świat drzew, ale i owadów. Najliczniejsze są mrów

Przykazano nam podczas wędrówek po ziemi Majów, żeby uważać na tarantule, jadowite, największe pająki świata, które zatruwają ofiary, by ułatwić sobie polowanie. Trudno mi było uwierzyć, że te dorodne pajęczaki

o kosmatych, czarnych łapkach przypominające dużą, włochatą broszkę, mogą być niebezpieczne. Ale uważałam.

Widzieliśmy też dzikie pszczoły, z których miodu wyrabiano święty trunek balche.

Majowie żyli ze światem zwierząt i owadów w wielkiej komitywie, traktując go nie tylko jako źródło pożywienia. Każde stworzenie mogło być ich duchem opiekuńczym, totemem, który nazywali nahual. Czuwał nad ich losem od narodzenia do śmierci. Mógł być nim na przykład aguti, zwierzątko podobne do wiewiórki, albo koati, ale o ileż cenniejszym był orzeł albo jaguar, totem władców i kapłanów. Nosiciel totemu nie mógł, broń Boże, zabić utożsamianego z nim zwierzęcia, bo i jemu groziłaby śmierć.

W dżungli było wiele małp, harcujących zwłaszcza po zachodzie słońca. Majowie musieli cenić te sprytne zwierzęta, skoro nazwali swoją świętą rzekę Usumacinta, czyli Rzeka Małp.

Najbarwniejsze były motyle, zapewne nie bez wpływu na kolorystykę tkanin Majów i ich motywy. Zioła leśne, kwiaty, kora i korzenie drzew, kłącza lian, były dla Majów podręczną apteką, do której recepty wypisywał znachor.

Majowie polowali, zajmowali się zbieractwem, ale podstawą wyżywienia

ki, wszędzie tak samo pracowite, dźwigające ciężary ponad własną wagę. Ponieważ i dzisiaj zjadają je Indianie, były pewnie i dawniej pożywieniem Majów. Ja, jak wcześniej pisałam, jadłam tylko ich jajeczka jako nadzienie pierożków i bynajmniej w tym cenionym smakołyku nie zagustowałam. Indianie zjadają nawet liszki.

była dla nich kukurydza, udomowiona już trzy tysiące lat p.n.e. Z niej - według mitów 1 powstał pierwszy człowiek, była więc rośliną świętą. Także magiczną, miała bowiem cztery kolory: biały, żółty, czerwony i czarny, symbolizujące cztery strony świata. Tak jak teraz, tak i w przeszłości kobiety Majów robiły z kukurydzy tortille, zupkę pozole i tamales.

Natura Majów, zarówno na ziemi jak i na wodzie, była dla nas magiczna, związana nie tylko z ich życiem codziennym, ale i z wierzeniami. Jej siły rządziły przecież światem, były ubóstwione. Wiele z tego przekonania przetrw; :D do dzisiaj.


Miasto Zielonych Kamieni

Najbardziej urzekła nas natura Majów w Yaxchilan czyli Mieście Zielonych Kamieni. Kiedy zwiedzałam ten wspaniały ośrodek ceremonialny po raz ostatni, prowadziła tu już szosa; kilka lat wcześniej przypłynęłam Usumacintą, ale w 1979 r. musieliśmy z Tonym wynająć awionetkę. Towarzyszył nam kierujący pracami w Yaxchilan młody archeolog, dr Roberto Garcia Moll, później profesor, wielki uczony, autor m.in. dzieła o architekturze Yaxchilan. Mieliśmy spory bagaż, bo oprócz sprzętu filmowego trzeba było wziąć ze sobą namiot i zapasy jedzenia. Pierwszy start był nieudany, chmury okazały się zbyt niskie i musieliśmy zawrócić. Spędziliśmy więc noc w Tenosique, a następnego dnia udały się i start, i lądowanie nad Rzeką Małp.

A więc jestem tutaj, spełniło się jeszcze jedno marzenie. Rzeka wiła się meandrami niezbyt głębokim kanionem, którego wyrzeźbione w zbitym piasku brzegi wyglądały jak ser szwajcarski. Woda była czysta, bystra, zielona, bo odbijały się w niej wysokie drzewa i po stronie meksykańskiej, i po gwatemalskiej, bo przecież stanowiła granicę. Tony wyładowywał ekwipunek, a ja syciłam się widokami i wspaniałymi zapachami dżungli. Rozbiliśmy obóz na miejscu wskazanym przez dyrektora i udaliśmy się na rekonesans. Teren był olbrzymi, kilkaset hektarów. Ani jednego turysty. Oprócz dyrektora Garcii Molla mieszkał tu prof. Ramón Carrasco z żoną Francuzką, czterech strażników z rodzinami, a w sezonie 40-80 robotników, dla których gotowały trzy kucharki. Miasto Zielonych Kamieni w znacznym jeszcze stopniu pokrywała dżungla, której wydzierano właśnie niesamowite zabytkowe kąski. Nikt oczywiście nie wycinał ceib, wyjątkowo tu dorodnych.

Ich srebrzyste pnie zwieńczone konarami, na których rozsiadły się zachwycające roślinne pasożyty, miały po kilka skarp, jakby kurtyn, zdolnych zasłonić dorodnego mężczyznę. Zerknęliśmy z zaciekawieniem na gwatemalską stronę rzeki, gdzie mieszkało ponoć około dwudziestu rodzin, ale nie zauważyliśmy nikogo, nawet straży. Dowiedzieliśmy się, że nikt tej granicy nie przekracza, najwyżej guacamayos, czyli papugi ary, bo po stronie gwatemalskiej znajdują swe ulubione owoce. Wyruszają wieczorem, wracają p

o świcie i przelatują nad Yaxchilan nie wiadomo dokąd. Niedaleko, ledwie

40 kilometrów po gwatemalskiej stronie znajdowały się ruiny innego miasta Majów, Piedras Negras, Miasto Czarnych Kamieni, z którym Yaxchilan rywalizowało i prowadziło wojny.

Spędziliśmy w Mieście Zielonych Kamieni trzy dni, odkrywając z kamerą coraz to nowe budowle i rzeźby na Placu Centralnym i dwóch Akropolach. Już od strony rzeki widoczna była górująca nad miastem struktura zwana formalnie „Budowlą 33”. Przedostaliśmy się ku niej przez mroczny, pełen tajemnic, kamienny labirynt. Budowla 33 była rozległą kamienną platformą, na której wznosiła się świątynia z trzema wejściami zwieńczona crestertą, grzebieniem, czyli rodzajem attyki. Tarasy pokrywał zielony mech uzasadniający nazwę miasta. Wyobrażam sobie, jak wyglądało w 1833 r., kiedy dotarł tu Juan Galindo, a potem, w 1882 r. i Alfred Maudslay i Claude Joseph Désiré Charnay, którzy opisali, sfotografowali i przedstawili rysunki Yaxchilán. Teraz było już w znacznej mierze oczyszczone, można było zobaczyć nie tylko liczne budowle, ale także pokrywające je stiukowe płaskorzeźby i przepiękne, najliczniejsze właśnie tutaj stele Majów. Siedem lat wcześniej, jak opowiadał dyrektor, były tu tylko pokryte dżunglą pagórki. Największy rozkwit miasta przypadał na VII i VIII wiek, kiedy rządzili tu władcy Tarcza-Jaguar II i Ptak-Jaguar IV, a potem Itzamnaaj B’ahlam II. Na steli 11 zachowały się płaskorzeźby, na których pierwsi z nich przekazują sobie sztandar, symbol władzy. Ich dzieje odczytała pracująca także w Piedras Negras Tatiana Proskouriakoff, córka rosyjskich emigrantów w Stanach Zjednoczonych, wielce zasłużona - razem ze znanym mi Jurijem Knorozowem - dla odszyfrowania hieroglifów Majów.

Pisaną historię miasta przedstawiają także płaskorzeźby na nadprożach. Na jednym z nadproży Budowli 33 zobaczyłam strojnie ubraną kobietę klęczącą przed mężczyzną z emblematami władzy. Podawała mu w naczyniu krew, którą utoczyła sobie z języka, przecinając go prawdopodobnie ostrym kolcem i przeciągając przez rankę sznurek. Krew spływała na znajdujący się w naczyniu papier z kory drzewnej, który zostanie spalony na ofiarę bogom. Dowiedziałam się później, że ta niesamowita scena wyobrażała władcę 7. ę.. czę-Jaguara II i jego żonę Choć, która składała tę niezwykłą ofiarę krwi z okazji obejmowania przez męża władzy. Takie ceremonie miały także miejsce, kiedy kończył się 52-letni cykl Majów, z racji narodzin czy małżeństwa władcy, a także w intencji zwycięstwa na wojnie.

Filmując detale rysunków na stelach i napisy hieroglificzne zdaliśmy sobie sprawę ze smutnego faktu, że współcześni Majowie nie potrafią ich odczytać ani zinterpretować.

- Ale przecież i dawniej - podsumował nasze rozważania Tony - był to jedynie przywilej kapłanów.


Piramida Inskrypcji

Z Alberto Ruz Lhuillier umówił mnie nasz ambasador w Meksyku, Józef Klasa. Był październik 1974 r., kiedy pojechaliśmy do rezydencji najwybitniejszego znawcy cywilizacji Majów, odkrywcy grobu władcy Palenque w Świątyni Inskrypcji. Uczony mieszkał na zboczu wzgórza w Tepotzotlán, miasteczku o ciekawej przedkolumbijskiej tradycji, ale słynnym przede wszystkim z przepięknego kolonialnego kościoła (z XVII wieku) św. Franciszka Ksawerego, w którym zobaczyłam - o dziwo! - ołtarz św. Stanisława Kostki. Profesor, bardzo przystojny, siwiejący mężczyzna, przyjął nas nadzwyczaj uprzejmie, okazując się nie tylko uczonym, który wie wszystko, co trzeba i jeszcze więcej, ale także miłym, otwartym człowiekiem, obdarzonym poczuciem humoru. Urodził się w Paryżu, w 1906 roku, jego ojciec był Kubańczykiem, matka - Francuzką, stąd międzynarodowe nazwisko. Uczył się we Francji i na Kubie, gdzie za napisanie artykułu, który nie spodobał się ówczesnej władzy spędził pół roku w więzieniu. Kiedy znalazł się na wolności, postanowił - a był to rok 1936 - emigrować do Meksyku, później stał się jego formalnym obywatelem. Tu studiował antropologię, archeologię i robił karierę naukową. Teraz wykładał i prowadził badania na Narodowym Uniwersytecie Meksykańskim. Kiedy ambasador z synem gospodarza udali się na zdobywanie szczytu wzgórza, zasiedliśmy przy herbacie i zaczęliśmy rozmawiać.

- Panie profesorze, świat zna pana przede wszystkim jako odkrywcę Palenque.

- Skądże! Pierwszym Europejczykiem, który zobaczył to miasto, był zakonnik Pedro Lorenzo de la Nada. To on w 1567 r. założył obok ruin osadę Palenque, która przetrwała do naszych czasów. A potem ten szalony hrabia-niehrabia Jean-Frédéric Waldeck 1 różne nadawał sobie tytuły

i przypisywał zasługi - w pierwszej połowie XIX wieku spędził dwa lata w Palenque mieszkając w piramidzie, która do dziś nosi nazwę Piramidy Hrabiego. Zostawił wiele rysunków, dodając architekturze Majów cechy greckie i rzymskie, a na fasadzie piramidy Inskrypcji umieścił nawet figurę słonia. Później rysował także Uxmal.

- Ale nie wiedział, podobnie jak wielu przed panem, że piramidy w Palenque służyły nie tylko do wznoszenia na nich świątyń, ale były także grobowcami.

- No więc było to tak…

Kiedy w 1945 r. umart niespodziewanie prowadzący badania w Palenque Miguel Angel Fernández, profesor Ruz Lhuillier, mający już wielkie doświadczenie w eksploracji ceremonialnych ośrodków Majów na południu, został jego następcą i w roku 1948 - sensacja! - w podłodze Świątyni Inskrypcji zobaczył dziwną kamienną płytę, która - wydawało się - da się podważyć. Postanowił zbadać, co się pod nią znajduje.

Prace trwały cztery lata, zanim dotarli do krypty. Po zdjęciu płyty ukazały się dwa zasypane gruzami korytarze. Komora grobowa znajdowała się poniżej poziomu podstawy piramidy, przed wejściem znaleziono szkielety mężczyzn i kobiet, złożonych zapewne w ofierze, oraz cenne dary. Drzwi do krypty miały formę trójkąta; po ich ostrożnym wyważeniu profesor wszedł do wnętrza ozdobionego dziewięcioma wykonanymi w stiuku postaciami. Największym zaskoczeniem był jednak sarkofag nakryty płytą z finezyjnie wyrytym wizerunkiem mężczyzny siedzącego w trudnej, zaskakującej po-
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zie; wyobrażono też na niej symbole śmierci i życia, zatem świata podziemnego i nadziemnego. W sarkofagu spoczywał szkielet mężczyzny. Na twarzy miał maskę z jadeitu wykonaną aż z dwustu kawałków tego cenionego najbardziej przez Majów kamienia. Oczy były z masy perłowej, tęczówki z obsydianu. Z nefrytu był wspaniały pektorał i pierścienie na każdym palcu. Musiał to być ktoś nadzwyczaj bogaty, kto miał władzę. Kto rządził Palenque, Jego grobowiec zaświadczał, że piramidy Majów, tak jak w Egipcis mogły mieć również cele sepulkralne.

- Niech pani koniecznie jedzie do Palenque…

Palenque - miasto Pakala

Pojechałam, i to kilka razy. Także po śmierci Profesora w 1979 r. Jego grób znajduje się nieopodal Świątyni Inskrypcji. Dwukrotnie udało mi się zejść do podziemi tej świątyni, później zwiedzanie krypty zostało zabronione, można jedynie oglądać jej replikę w miejscowym muzeum. Tam oglądałam także nefrytową biżuterię i dwie wielkiej urody artystycznej stiukowe maski Pakala, bo tak nazywał się władca Palenque, którego grób odkrył Profesor. Za jego życia nie odczytano jeszcze dostatecznie pisma Majów, oddał więc do badania fragment znalezionych kości, które miały ponoć potwierdzić, że władca Palenque - Profesor nazwał go „8 Ahau”, czyli Ósmym Władcą - był w chwili śmierci mężczyzną mniej więcej czterdziestoletnim. Kiedy odczytano 620 znaków hieroglificznych na tablicach w świątyni, okazało się, że Pakal urodził się w 603 r., objął władzę w wieku lat dwunastu, umarł w 683 r. Żył więc dwa razy dłużej niż sądził Profesor, a jego rządy trwały aż 68 lat. Prawdopodobnie sam zaczął wznosić swój grobowiec w 675 r., ale ukończył go syn, Chan Bahlum. Za władania ich obu nastąpił rozkwit Palenque.

Kiedy przyjechałam tu po raz pierwszy z Azzo Ghidinellim i jego dziewczyną Sandrą, a było to wkrótce po wizycie u Profesora, miejsce urzekło mnie swoim klimatem; artystycznym, lecz także duchowym. Schodkowe piramidy ze świątyniami zwieńczonymi ażurowymi attykami, pałac z jedyną w budownictwie Majów wieżą, być może astronomicznym obserwatorium, boisko do gry w pelotę, wszystko tonęło w słońcu i zieleni. Poruszające, pełne wyrazu płaskorzeźby na dziedzińcu pałacu przypominały, że Majowie nie byli ludem pokojowym, jak niegdyś sądzono, ale prowadzili wojny. Ledwie kilkoro turystów. Piękne, szarobiałe konstrukcje architektoniczne ozdobione grzebieniami atcyk. Nie mogłam sobie wyobrazić, jak wyglądały niegdyś, pomalowane tak jak świątynie

i rzeźby greckie na różne kolory. Zatrzymaliśmy się w nędznym hoteliku, wszyscy w jednym pokoju, gdzie Azzo zobaczył na ścianie pełzającego ku nam skorpiona, którego bohatersko zabił scyzorykiem. Przez trzy dni od

wiedzaliśmy codziennie ruiny Palenque, czując się niezwykle przez los wyróżnieni. Szczęśliwi, jeszcze młodzi. Później opiszę te przeżycia w „Kontynentach”, pewnie zbyt sucho, bo o nastrojach - wydawało mi się wtedy

- pisać nie wypada…

Z Tonym pojechałam trzy lata później do Palenque, żeby zrobić zdjęcia do filmu „Budowniczowie piramid”, a potem jeszcze trzykrotnie, prowadząc grupę turystów albo z przyjaciółmi. Nigdy mnie urok tego miejsca nie zawiódł.

Miasto Malowanych Ścian

Tak nazywa się w tłumaczeniu Bonampak, oddalone o 30 kilometrów od Yaxchilán. Malownicza dżungla, a w niej jedenaście dość skromnych świątyń rozłożonych wokół centralnego placu. Piękne stele. Odwiedziłam to miasto, czy też raczej ośrodek ceremonialny Majów także kilka razy, a za każdym ogarniał mnie zachwyt, ale i coraz większy smutek. Zachwyt, bo malowidła pokrywające wnętrze najbardziej okazałej budowli zwanej Świątynią Fresków - sceny ceremonialne, dworskie, batalistyczne - robią wielkie wrażenie nie tylko dlatego, że przedstawiają życie Majów okresu klasycznego, ale także jako dzieła sztuki niezwykłej wartości. Smutek, bowiem za każdym pobytem kontury tych malowideł były mniej widoczne, barwy uzyskiwane z minerałów i roślin bardziej spłowiałe. Nie sprzyjały im oczyszczenie z chroniących je od światła przez wieki nalotów, nasze oddechy, błyski fleszy. Kiedy odwiedziłam Bonampak po raz ostatni, w 2010 r., nie można już ich było, na szczęście i niestety, fotografować. Wierną, ale nieco przebarwioną ich kopię prezentuje Narodowe Muzeum Antropologii w Mieście Meksyku, którego dyrektorem był przez pewien czas Alberto Ruz Lhuillier.

Historia odkrycia Bonampak jest dosyć młoda. Odkrycia przez białego człowieka oczywiście, bowiem Majowie znali to miejsce od dawien dawna. Lakandoni przychodzili oddawać ofiary i hołd swoim bogom nie tylko do Yaxchilán, ale i tutaj. Właśnie na południe Meksyku przybył w roku 1942 młody Amerykanin Herman Charles (czyli Carlos Frei, bo zmienił sobie imię), który opuścił Stany Zjednoczone, gdyż nie chciał być wcielony do wojska. Najpierw trafił do Uxmal, by następnie 1 już ożeniony z piętnastoletnią Metyską - udać się do Selva Lacandona. Tam się osiedlił, a podpatrzywszy, że Lakandoni wybierają się gdzieś z darami, zdobył ich zaufanie

i udało mu się przyłączyć do ich wyprawy. Tak trafił do Bonampak. Było to podobno w lutym 1946 r. Wkrótce przybył tu John Bourne, zamożny spadkobierca. fortuny fabryki maszyn do szycia Singer, a po czterech miesiącach fotograf Giles Healey. Odkrycie stało się głośne, Healey przypisywał je so—
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bie, skoro to on pierwszy zrobił zdjęcia fresków.Odwiedził Bonampak także najsławniejszy wówczas uczony zajmujący się Majami, Erie Thompson. W 1949 r. Frei sprowadził do Selva Lacandona kilkunastoosobową ekipę badaczy i żołnierzy, którzy założyli obóz w Campo Cedro. Tego już było dla Lakandonów za wiele. Już wcześniej podejrzewali swego gościa o kradzież złotego posążka, co wydaje mi się mało prawdopodobne, bo skąd by mieli posiadać złoto. Ale tak pisano. Są dwie wersje tragicznego wydarzenia. Jedna powiada, że to Lakandoni zamordowali Freia i jednego 2 członków ekipy, malarza o nazwisku Gómez, i wrzucili ich ciała do rzeki Lacanjá. Druga - że Gómez płynął łódką, która się wywróciła, a Frei wskoczył do rzeki, żeby go ratować. Nurt był jednak zbyt bystry, zginęli o| znaleźli Lakandoni.

ich ciała
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Malowidła w Bonampak pokrywają ściany trzech niewielkich komnat i związane są z jego historią odczytaną na hieroglifach. Opowiadają

o niej także pokryte reliefami nadproża. Były to dzieje waleczne, prowadzono bitwy ze zmiennym szczęściem z sąsiednim miastem Lacanja, a także z większym ośrodkiem Yaxchilan, któremu Bonampak musiało się podporządkować. Władca Chan Muan II został nawet zięciem swego suwerena, co niewątpliwie ustabilizowało jego pozycję. Chan Muan wstąpił na tron w 743 r., malowidła na ścianach Świątyni Fresków, które powstały przy końcu stulecia, opowiadają o najważniejszych wydarzeniach jego panowania. W pierwszej komnacie przedstawia on czternastu dostojnikom swego nowo narodzonego syna, aby go zatwierdzili jako następcę tronu; w drugiej

i zabija włócznią pojmanego podczas bitwy wodza, zaś inni jeńcy błagają

o litość; w trzeciej - świętuje zwycięstwo i upuszcza sobie krew, by podziękować bogom. Zdumiewał, pokazany także na wspaniałych stelach, przepych dworu - bogate stroje, pióropusze z cennych piór, oręż. Tylko na ceramice zdarzały się tak kunsztowne wyobrażenia, ale te z Bonampak przybliżyły mi najbardziej życie elit dawnych Majów. Nic dziwnego, że ceniono ich artystów na innych także ziemiach. Na przykład w Cacaxtla.

Na tropie bogów i kalendarza

W opisie tej wyprawy w przeszłość Majów wspomagam się własnym reportażem zamieszczonym w „Kontynentach” w 1978 r., wkrótce po odkryciu malowideł w Cacaxtli.

- Pojedzie pani autostradą na Pueblę aż do San Martin Texmelucan, po czym skręci pani na Tlaxcalę. Dalej trzeba pytać - tłumaczył mi profesor Alberto Ruz Lhuillier. - Ale najpierw - zatrzymał mnie jeszcze w drzwiach - proszę załatwić zezwolenie. Wydają je w Instytucie Antropologii i Historii, zaraz tam zadzwonię.

Po godzinie miałam już list żelazny zezwalający na zwiedzanie i robienie zdjęć (ale nie filmowych, nad czym ubolewał Tony) odkrytych niedawno w Cacaxtli malowideł ściennych. Ich sława była dotąd jedynie poufna.

- Proszę pamiętać - zostałam pouczona - że fotografować można tylko to, na co zezwoli pani Diana López. I że zgoda jest imienna. Nie może pani zabrać ze sobą nikogo.

- Nawet kierowcy?

- No chyba że kierowcę.

Tym kierowcą został oczywiście Tony.

Pożyteczni złodzieje

Dzień był wyjątkowo ładny, słoneczny, nawet zasnuta zazwyczaj smogiem Dolina Meksyku zdawała się zasługiwać tej soboty na nadaną jej przez Carlosa Fuentesa nazwę Krainy Najczystszego Powietrza. Bardzo wyraźnie rysowały się na niebie opatulone śniegiem i lodem wierzchołki otoczonych legendami wulkanów Popocatepetl i Ixtaxihuatl. Przed Tlaxcalą zaczęliśmy pytać o cel naszej podróży.

- Cacaxtla? - dziwiono się. - Nie słyszeliśmy o takiej miejscowości…

Lepiej nam się powiodło, gdy zamieniliśmy Cacaxtlę na ruiny przedkolumbijskie.

- Ach, to prosto, cały czas prosto.

- Ile kilometrów?

- Niedaleko, około dziesięciu.

Jeszcze raz potwierdziło się przekonanie Ton/ego, że trzeba pytać w Meksyku trzy osoby: jeśli dwie powiedzą to samo, można uwierzyć. Na ogół, bowiem też nie zawsze.

Po mniej więcej czterdziestu kilometrach zobaczyliśmy wreszcie drogowskaz: Cacaxtla 4. Pięliśmy się teraz w górę, a droga z asfaltowej zamieniła się wkrótce w polną, pełną wybojów i kamieni. Urwała się przed bezkształtnym, rozkopanym wzgórzem, na którego szczycie poruszały się sylwetki ludzi w sombrerach.

- Państwo do kogo? Macie zezwolenie?

Stary robotnik z uwagą, choć trzymając papier do góry nogami, „przeczytał” nasz glejt, oderwał kopię i pokazał ścieżkę.

- Pani Diana czeka…

Wdrapaliśmy się na wzgórze, które okazało się wzniesieniem sztucznym, usypanym jako fundament centrum ceremonialnego. Pani Diana López, kierowniczka działu archeologii w Centrum Regionalnym Puebla-Tlaxcala, okazała się osobą miłą i kontaktową.

i Jak doszło do odkrycia? - zapytałam, kiedy przeprowadzała nas przez labirynt pieczołowicie wydłubywanych z ziemi wnętrz.

- Najczęściej pośrednim źródłem informacji są huaąueros, czyli rabusie grobów. I tu też tak było. Pewnego wrześniowego dnia 1976 r. okoliczni chłopi zobaczyli, że na wzgórzu, o którym było wiadomo, iż to piramida,

osunęła się ziemia. Zaczęli kopać - a cu mur. Więc go przebili. Jakiż zawódl Żadnych skarbów, tylko malowidła. W październiku doniósł nam o tym wydarzeniu wiejski policjant. Podjęliśmy badania i oprócz odsłoniętych już scen w górnej partii budowli znaleźliśmy jeszcze cztery. W następnym roku wyłoniła się ściana z malowidłami na dole, zasłonięta teraz plastikową płachtą dla ochrony przed słońcem i deszczem. Tym razem, -{odzieje się przydali.

Kiedy stanęliśmy przed pokrytymi freskami ścianami, rzeczywistość przeszła oczekiwania. Malowidła były olśniewające, znacznie lepiej zachowane niż te z Teotihuacan, a nawet w Bonampak! Świeże barw,- - czerwień, błękit, żółć - doskonały rysunek, jakże ciekawe sceny. Byliśmy z Tonym oszołomieni, adrenalina nam wyraźnie podskoczyła. W jednej z komnat anonimowi artyści przedstawili kapłanów-wojowników. Uwagę przykuwał ciemnoskóry: u ramion miał skrzydła, na głowie hełm w kształcie ptasiej głowy, zamiast stóp - szpony ptaka. W ręku trzymał typowy dla sztuki Majów kij zakończony paszczami węża. Godził nim w Węża Uskrzydlonego. Na przeciwnej ścianie też postacie kapłanów-wojowników w skórach jaguara i z atrybutami orła. Oba freski obramowane żyjątkami morskimi, dojrzałam wśród nich kraby, żółwie, ślimaki, węże morskie, czyli stworzenia, których nie spotyka się na płaskowyżu, gdzie leżała Cacaxtla. Skąd się tu wzięły?

Zapytałam Dianę López, kto może być autorem tych arcydzieł i kiedy mogły powstać.

- Teren Cacaxtli - odpowiedziała 1 był niegdyś zamieszkany przez grupę 01meca-Xicałanca. Być może - jak wskazują choćby motywy malowideł - dotarła ona w te regiony gdzieś z okolic Zatoki Meksykańskiej. Styl fresków wskazuje na wpływy Teotihuacan, ale przeważają motywy charakterystyczne dla sztuki Majów. Choćby tocado, czyli przybranie głowy, barra I owa laska, symbol władzy, zakończona głowami węży, czy też charakterystyczny profil Majów. Znaczyłoby to, że Majowie docierali aż na płaskowyż meksykański. Może jako kupcy? Najstarsze freski powstały prawdopodobnie około 600 roku, te najważniejsze datuje się na 1000 rok, czyli już po dokonaniach malarskich w Bonampak.

ontalowie żeglują na północ i zpowrotem

O tym, kim byli Majowie, którzy - być może - dotarli do Cacaxtli, rozmawiałam po powrocie do Miasta Meksyku z młodym antropologiem Lorenzo Ochoa, pracującym w Centrum Studiów nad Majami. Zajmował się przede wszystkim grupą Majów zwanych Chontalami, mieszkających w dolnym biegu rzeki Usumacinty, a więc blisko morza. Byli nie tylko dobrymi, znanymi powszechnie kupcami, ale także znakomitymi żeglarzami. To właśnie Chontalów spotkał na pełnym morzu Krzysztof Kolumb, w łodziach zdolnych pomieścić czterdzieści osób, załadowanych towarem. Docierali ponoć na południe do Hondurasu, a na północ - w regiony opanowane przez Azteków, do ujścia rzeki Panuco, a nią być może na płaskowyż, w tym do Cacaxtli. Może to oni, znając freski z Bonampak, przenieśli ich styl na ziemie 01meca-Xicalanca? Później zostali z nich wyparci i kto wie - zastanawia się Lorenzo Ochoa - czy to właśnie nie Chontalowie, a więc sami Majowie, powróciwszy na południe przenieśli na Jukatan wpływy architektury z centralnego Meksyku i kult Węża Uskrzydlonego?

Tak czy inaczej, podobieństwa pomiędzy malowidłami ściennymi w obu tak odległych od siebie regionach, choć zagadkowe - wydały mi się oczywiste. Odwiedziłam Cacaxtlę raz jeszcze w 1996 r. Wnętrza były zabezpieczone, malowidła odrestaurowane wyglądały jeszcze bardziej okazale, ale nad rozwikłaniem ich tajemnic uczeni pracują do dzisiaj.

Podczas naszych wędrówek po Meksyku, z kamerą, a później, gdy byłam już sama, tylko z aparatem fotograficznym, zwiedziliśmy wiele miast Majów. I zdałam sobie sprawę, że gdybym wszystkie z nich chciała opisać, musiałaby powstać osobna, poświęcona im książka. To była pasja: dotrzeć jeszcze dalej, zobaczyć jeszcze więcej. I więcej także spotkać uczonych, którzy zajmują się Majami i relacjonują nowe odkrycia na kongresach; później będę opisywać te odkrycia w „Kontynentach”. Jako że Tony - to już wiadomo - spełniał moje marzenia, byliśmy nie tylko w znanych, wielkich

- 1 u -„«mrmiaJnvch, ale także tam, gdzie turysta rzadko dociera. Oczywiście Tulum odwiedza się często, bo niedalekostąd do Cancún, które z niewielkiej stosunkowo osady, jaką było, k!edy byłam tam po raz pierw.

” 19741 rozrosło się do turystycznego monstrum. Tulum ma me tył-ko ciekawe zabytki, jak świątynie Fresków i Zstępującego Boga, ale także malownicze położen.e nad Morzem Karaibskim co także sprzyja zainteresowaniu. Stosunkowo łatwo dociera się do Kabah z prze-ękną fasadą Pałacu Masek; do Labná z łukiem triumfalnym u stop piramidy zwanej El Castillo; do Sayil i Edzná z przepięknymi pałacami o ir : umentalnej dekoracji. Ale do Dzibilchaltún z oryginalną Świątynią Siedmiu Lalek, do warownego miasta Becán, do Dzibanché ze świetnie zachowaną Piramidą Schodkową, a nawet do Kohunlich, gdzie podziwiałam świątynię ozdobioną ogromnymi, fascynującymi maskami, w których przetrwały jeszcze resztki nałożonego niegdyś koloru zaświadczając, że architektura Majów była bardzo barwna - rzadko kto zagląda. Wspaniały fryz masek z Kohunlich można za to obejrzeć w Narodowym Muzeum Antropologii w Mieście Meksyku. Tony opowiadał mi, jak wiele lat wcześniej dostał poufną informację, że złodzieje zabytków organizują jakiś przemyt właśnie z Kohunlich. To była dobra informacja dla telewizji NBC, pojechał więc szybko i udało mu się sfilmować, jak policja zatrzymuje rabusiów, którzy pocięli maski na kawałki i oblali żywicą z drzewa chicozapote udając, że wysyłają na eksport bloki chicle. Nie udało się. Może więc maski z Narodowego Muzeum Antropologii pochodzą z tegoż właśnie odzysku?

Te wszystkie wizyty miały miejsce w stanach Jukatan, Quintana Roo i Campeche. Ale z przemytem zabytków archeologicznych zetknęłam się też w opowieściach strażnika ruin Majów w Pomonie, a to już była selwą w stanie Chiapas, niedaleko od Yaxchilán. Bardzo to była kameralna wizyta, jeszcze przed odrestaurowaniem zabytków. Zastaliśmy tam ledwie jednego strażnika. Był nim Pedro Shequen Hernández pilnujący pokrytych zielenią pagórków, czyli nie odsłoniętych jeszcze piramid. Siedząc na przewróconej steli Majów, bo innej ławki tu nie było, opowiedział mi o pedreros, złodziejach kamieni, którzy ukradli tutaj stelę i pocięli ją na tak małe kawałki, że mieściły się w walizkach. Na szczęście zostali schwytani i trafili do więzie- 6 C.*^e trzeba uważać, pilnować zabytków, bo sztuka Majów to dziś na swiecie kąsek wielce dla kolekcjonerów łakomy.

Dowiedziałam się, że w ciągu jednego tylko dnia zdarza się 25-30 gra-íezy ze stanowisk archeologicznych Meksyku. Jest tych zbadanych i nie-zbadanych jeszcze miejsc około 100 tysięcy, można je z łatwością odkrywać czerwone °i^ SaCe a ° tym>co w głębi ziemi, informują promienie pod—

narkotykow^której^zlak? służlf tale .pr?^eS^°naln* współpracujący z mafią 1 * J szlakl stuz% także do wywozu zabytków.

Tam, gdzie rośnie wanilia

- To ładny tytuł, prawda? - zapytał Tony.

- Tak, ładny na film - zgodziłam się.

- To go zróbmy.

Nie można było zajmować się wciąż tylko Majami, postanowiliśmy zrelaksować się w przyrodzie. To znaczy, Tony myślał o wanilii, gardeniach, połowie ryb, a ja o cywilizacji Totonaków i ich głównym ośrodku ceremonialnym El Tajin, który był otoczony plantacjami Vanilla planifolia, czyli źródłem ulubionej przez moją Babcię przyprawy do ciast.

Trzeba było ułożyć plan, wymyślić sekwencje, aby film był ciekawy i koniecznie poznawczy. Sama wanilia nie wystarczy. Skoro najlepsza na świecie wanilia rośnie w Veracruz, należałoby pojechać do stolicy tego stanu, Jalapy, do miasta Veracruz, a potem do El Tajin, filmując po drodze sławny port rybacki w wiosce Mandingo. No i plantacje wanilii.

- Wystarczy? - spytałam.

- Wystarczy - zgodził się Tony. - Ale po drodze może jeszcze coś dołożymy.

Nie wiedziałam wówczas o wanilii nic, poza tym, że ładnie pachnie, choć nie był to mój ulubiony aromat. Ale byłam wszystkiego w Meksyku ciekawa, więc i wanilii. Przygotowałam przed wyjazdem dokumentację i kiedy przeglądam teraz swoje dzienniczki widzę, ileż tam jest skonspektowanych lektur!

Zatem wanilię najwcześniej, bo już od XII wieku, uprawiali Totonakowie. W XV stuleciu trafiła na stół Azteków, którzy pobierali od podbitych plemion na wschodnim wybrzeżu trybut w postaci jej lasek. Nazywali wanilię tlibcochitl, „czarny kwiat”. Pierwszym Europejczykiem, który zapoznał się z jej aromatem był prawdopodobnie oficer Cortesa Bernal Diaz del Castillo - ponoć na dworze władcy Azteków Moctezumy poczęstowano go czekoladą z dodatkiem wanilii, a podano jakoby ten niezwykły wówczas napój w przepięknym, złotym pucharze. W1519 r. Cortes wysłał do Hiszpanii pierwsze laski wanilii jako ciekawostkę razem z innymi skarbami Meksyku. Nazwę Vanilla planifolia otrzymała dopiero w 1836 r. Uznawano ją nie tylko za wspaniałą i modną przyprawę, ale także - podobnie jak u Azteków - za pachnidło stosowane w kosmetyce, lekarstwo na dolegliwości serca, depre

sję, kłopoty z żołądkiem, reumatyzm, i przede wszystkim impotencję, co podnosiło jej cenę.

Długo nie udawało się wyhodować wanilii w innych regionach świata, chociaż klimat ich był tropikalny, tak jak na wschodnim wybrzeżu stanu Veracruz. Sekret polegał na zapylaniu, do którego potrzebne były kolibry albo specjalny gatunek maleńkich bezżądłowych pszczół żyjących tylko w Meksyku. Ale oto w 1841 r. wynaleziono sztuczne zapylanie i uprawa wonnych strączków szybko się upowszechniła. Dzisiaj wiodącym producentem jest Madagaskar, skąd pochodzi 90 proc. światowej wanilii.

Najpierw pojechaliśmy do Jalapy, którą w 1804 r. odwiecr:: Alexander von Humboldt i nazwał ją „Miastem Kwiatów”; okazało się. śe na tę nazwę zasługuje. Stolica Veracruz była miłym miastem także i dlatego, że panował w niej bliski nam klimat kulturalny: obchodzono tu co roku Tydzień Kultury Polskiej, w filharmonii pracowało wielu polskich muzyków i była tu nawet świetna restauracja „Na zdrowie”, założona przez naszego rodaka ożenionego z piękną Meksykanką. Ale że Polaków mamy także w Polsce 1 interesowaliśmy się przede wszystkim tym, co odmienne niż u nas. Filmowaliśmy katedrę 1 barokową, ale spaskudzoną neogotykiem, ratusz, uniwersytet… Te zabytki nie wywarły na mnie wielkiego wrażenia, za to Muzeum Antropologii okazało się fascynujące. To tu zobaczyłam niewielką, niezwykle intrygującą zabawkę: przedstawiała psa na kółkach. A przecież w świecie przedkolumbijskim nie znano koła! Na jednym z dziedzińców zgromadzono sztukę olmecką, eksponując m.in. największą z olmeckich głów, sławnego El Rey, „Króla”, znalezioną w San Lorenzo i ważącą 20 ton. Figura z zielonego kamienia, El Seńor de Las Limas, „Nasz Pan z Las Limas”, też olmecka, przedstawiająca siedzącego młodzieńca, który trzyma na kolanach związane z miejscową mitologią niemowlę-jaguara, zdawała się przypominać w formie Pietę! Nie było to chyba tylko moje wrażenie skoro wcześniej nazywano ją „Nasza Pani z Las Limas”. Rzeźbę znalazły dzieci, a mieszkańcy Las Limas wznieśli jej ołtarz. Z czasem zabrano figurę do Muzeum w Jalapie, skąd w 1970 r. została skradziona i wywieziona do Stanów Zjednoczonych. Nie znalazła widać kupca, skoro złodzieje porzucili ją w motelu w Teksasie. 1 powróciła do Jalapy. Wielkie wrażenie, nie tylko ze względu na ciekawą formę artystyczną, ale i historię, wywiera terakotowa rzeźba boga Xipe-Toteca, przedstawiająca postać przybraną w ludzką skórę; tak ponoć wyglądali kapłani podczas rytuałów związanych z rozpoczęciem prac rolnych. Po zakończeniu obrzędów zakopywano skórę na rogach pola, co gwarantowało dobre zbiory.

Chciałabym jeszcze zwrócić uwagę na liczne w Muzeum tzw. cabezas

sonrientes, „uśmiechnięte głowy” z terakoty. Na świecie zdarzało mi się widzieć pojedyncze dzieła sztuki opatrzone uśmiechem, ale te uśmiechały się wszystkie! Były przepiękne, na ogół pozbawione tułowia, przykryte za to wymyślnym tocado, połączeniem nakrycia głowy z uczesaniem. Może to one zainspirowały mnie do stworzenia wiele lat później albumu „Uśmiech świata”?

Ale dosyć już o sztuce. Więc - jedziemy dalej. Przez ziemię nadającą się najlepiej na i wiecie do uprawy wanilii. Klimat tu tropikalny, wilgotny i ciepły, dwa rr esiące względnej suszy wystarczy, żeby zielone strąki zamienić w brązo _aski. Ale że to problem nie tak oczywisty, postanowiliśmy zjechać | drc gi na plantację. Nie przypadkiem, bowiem Tony umówił się wcześniej z jej właścicielem, don Pedro.

I oto chodziliśmy z kamerą pomiędzy jasnozielonymi, niezbyt wysokimi pnączami, wielce dla mnie egzotycznymi, bo były to łany storczyków, do których rodziny należy wanilia. Spomiędzy mięsistych, lancetowatych listków wyłaniały się spore, bynajmniej nie pachnące, zielonkawożółte kwiatki, które - jak tłumaczył don Pedro - rozchylały swoje płatki ledwie osiem godzin na dobę, od maja do sierpnia, i to tylko przez dwa, trzy lata. W dodatku nie były samodzielne, a nawet dość kapryśne, musiały bowiem mieć odpowiednie parasole w postaci dających cień drzew kawowych, pomarańczowych albo mango, które służyły im jednocześnie do tego, żeby się wokół nich owijać. Kiedy przychodzi sezon zbiorów, zrywa się zielone strąki, poddaje je fermentacji i suszy, a ten proces trwa co najmniej trzy miesiące. Wtedy dopiero laski z zielonych robią się ciemnobrązowe i dzięki zawartości waniliny nabierają właściwości aromatycznych, stając się tak bardzo poszukiwanym na świecie towarem. Niestety, wydajność z hektara jest w Meksyku dziesięciokrotnie mniejsza niż na Madagaskarze, bowiem uprawia się tu wanilię metodą tradycyjną, nie zapylając sztucznie. Pewnie dlatego jest najlepsza, ale konkurencyjność innych, tropikalnych regionów świata zagraża plantatorom ze stanu Veracruz.

Nie była to dobra wiadomość. Ale zdjęcia zrobił Tony bardzo atrakcyjne, więc uznaliśmy naszą wizytę u don Pedro za sukces.

Teraz do El Tajin!

Totonakowie i ludzie-ptaki

Stan Veracruz to żyzna ziemia. Mijaliśmy plantacje kawy, bananów, tytoniu i trzciny cukrowej. Tony kupił po drodze paczkę cygar na prezent dla przyjaciela, bowiem te z Veracruz miały w Meksyku jeszcze lepszą reputację niż hawańskie. Trzcina cukrowa, która przywiodła tu wielu hiszpańskich plantatorów, była jednym z najważniejszych źródeł bogactwa Meksyku. Kawa też miała i ma niezłą markę, a banany występują tu w wielkiej rozmaitości gatunków.

Byliśmy na terenach Totonaków. Do dzisiaj przetrwało około 300 tys. tych Indian, którzy stworzyli niegdyś na tej ziemi swoje władztwo, Totona-capan. Była to unia miast, z których najważniejszymi były El Tajin, Papan-da i Cempoala, być może dlatego tłumaczy się ich nazwę jako „trzy serca”. Ich cywilizacja rozwijała się od IV do XII wieku, a zasłynęła nie tylko z architektury, ale i z oryginalnej rzeźby o niedookreślonym przeznaczeniu.

Totonakowie pozostawili yugos, czyli wspomniane jarzma prawdopodobnie dla graczy w pelotę. Do czego były przeznaczone palmas, dosłownie „palmy”, wyglądające dla mnie jak rozczapierzona dłoń - także niewiele wiadomo, podobnie jak i o hacbas, ozdobnych „toporach”, może użytecznych symbolicznie przy składaniu ofiar. Pełno tajemnic, które tym bardziej wzmagały moje zainteresowanie Totonakami. Bez tajemnic wydają się za to ich kontakty z Hiszpanami, byli bowiem pierwszym ludem, który się sprzymierzył z Cortesem przeciwko Tenochtitlan, czyli Aztekom, użyczając najeźdźcy trzynaście tysięcy wojowników. Nie, nie byli zdrajcami. Aztekowie ich podbili i zmuszali do płacenia daniny, więc nic dziwnego, że teraz oni pragnęli ich pokonać, nie zdając sobie sprawy, że sojusznicy zamienią ich z czasem prawie w niewolników, jako że nadawano Hiszpanom ziemię razem z osiadłymi na niej Indianami, których potrzebowano zwłaszcza do pracy na plantacjach trzciny cukrowej.

Tego wszystkiego nie sposób było zawrzeć w naszym skromnym filmie.

W El Tajín, mieście poświęconym bogu deszczu i piorunów, przywita! nas na Placu Centralnym taniec Voladores de Papantla, ludzi-ptaków, o których już wspominałam. Dlaczego z Papantli? Oto tam właśnie podczas

Bożego Ciała voladores wykonują swój specyficzny taniec św. Franciszka. Powiadają źródła, że wymyślili ten tan ii Totonakowie, ale Nahua, Huastekowie i Otomi, a rozprze całej Mezoameryce. U Totonakówjednak przetrwał najdłu. do naszych czasów. Według legendy dawno, dawno temu ‘■ i wtedy najmądrzejszy, najstarszy człowiek wśród plemi wówczas jednoznaczne, poradził, żeby odprawić ten ryt deszcz, więc taniec był powtarzany przy każdej potrzeb z nieba wody. Pięciu wybranych mężczyzn udawało się do
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ściąć, trzeba było poprosić o pozwolenie boga gór. Usunąwszy gałęzie transportowano pień na miejsce uroczystości ze specjalnym rytuałem. Po wykopaniu dołu, w którym miał być osadzony pal, składano ofiary z indyków, kur i aguardiente. Kiedy przygotowania dobiegły końca, najpierw wdrapywał się na pal „kapitan”, a za nim czterech tancerzy. Czterech - bo są cztery strony świata; kapitan, który tańczył na umieszczonej na czubku pala platformie, grając na flecie i bębenku symbolizował słońce. 30-metrowej wysokości słup łączył jak gdyby świat doczesny, nadziemny i podziemny.

Dalszy ciąg specyficznego tańca obserwowaliśmy już z kamerą w El Tajin, gdzie wykonywano go już, niestety, dla turystów, aczkolwiek wielu ich nie było. Słup był tutaj metalowy, bezpieczniejszy niż drewniany, zresztą zabrakło już ponoć w okolicy wysokich drzew. Kapitan i tancerze, ubrani w czerwone spodnie i białe koszule, w spiczastych czapeczkach przybranych sztucznymi kwiatami i lusterkami, wspinali się po dyskretnych stopniach. Kiedy osiągnęli umieszczoną na szczycie słupa platformę, kapitan zaczyna! zgodnie z odwieczną choreografią tańczyć i grać na flecie, nadając rytm uderzeniami w mały bębenek. Wtedy czterej pozostali tancerze rzucali się głowami w dół, uwieszeni na okręconych wokół ich ciał linach, które teraz zaczynały się rozwijać. Zanim osiągnęli ziemię musieli się okręcić 13 razy, tyle, ile dni ma miesiąc w kalendarzu rytualnym. Zsumowane obroty czterech ludzi-ptaków dawały liczbę 52, tyle, ile lat liczył cykl w przedkolumbijskim świecie. Same symbole.

Tancerze obracali się powoli, Tony biegał z kamerą wokół słupa. Im byli niżej, tym robiło się bardziej niebezpiecznie, bo mogli się zderzyć. Ale udało się.

- Byłoby lepiej - wzdychał mój niezmordowany operator I gdyby dało się powtórzyć taniec jeszcze ze trzy razy…

Od razu przyznam się, że do „Tam, gdzie rośnie wanilia”, włączyliśmy inny taniec, ten, który Tony kilka lat wcześniej filmował w Papantli. Jeszcze z drewnianym słupem. Był lepszy.


Tajemnicza Piramida Niszowa

El Tajin, najważniejsze centrum ceremonialne Totonaków, zajmuje spory teren, około kilometra kwadratowego. W czasie rozkwitu cywilizacji było ponoć dziesięciokrotnie większe i liczyło 25 tysięcy mieszkańców. Chodziliśmy z kamerą pomiędzy boiskami do gry w pelotę i kilkunastoma piramidami. Najważniejsze z nich znajdowały się przy Placu Centralnym. Czytam w różnych źródłach, że nikt z nieIndian nie wiedział o tych piramidach, dopóki w 1785 r. nie dotarł do El Tajin inżynier Diego Ruiz poszukujący nielegalnych plantacji tytoniu. Co nam nieznane - tego nie ma. Ciągle coś odkrywamy, jakby przedtem nie istniało. Opisano El Tajin w następnym stuleciu, był tu m.in. Aleksander von Humboldt, badania naukowe to dopiero wiek XX. Teraz istnieje już w programach wielu biur turystycznych. Ale wciąż jest pełen tajemnic.

Najwięcej taśmy filmowej poświęciliśmy Piramidzie Niszowej. Znana, opisana, będąca symbolem El Tajin, intrygowała nas swoją formą i przeznaczeniem. Na siedmiu jej poziomach znajduje się 365 nisz, tyle ile dni w roku. Czyżby była swoistym kalendarzem? Nie wiadomo. Przypuszcza się, że wstawiano do tych nisz figurki bogów albo oświedające ją w nocy świece. Takiej budowli nie stworzyła żadna przedkolumbijska cywilizacja. Ale w El Tajin były jednak obce wpływy. Najpierw Totonakowie utrzymywali kontakty z Teotihuacän, potem z toltecką Tulą; można dostrzec także ślady Majów. Wszystko przemieszane - płaskorzeźba na boisku do gry w pelotę wydała się nam podobna do tej, którą filmowaliśmy w Chichen Itza, a tam przecież narzucili swoją kulturę w okresie postklasycznym Toltekowie. Chyba to oni połączyli artystycznie Totonaków z Majami. Oni również wprowadzili tu, do stolicy, boga Pioruna, swojego Quetzalcoada, podobnie jak na Jukatan, gdzie został Kukulkanem. Fascynujące historie, ale czy można o nich opowiedzieć w krótkim filmie?

- Kiedyś to opiszesz - przewidział Tony.


Kolacja w Mandinga

- Mam dosyć piramid i bogów. Zapraszam cię na dobrą kolację. Jedziemy do Mandinga.

Mieliśmy nocować w Veracruz. Rybacka wioska Mandinga znajdowała się nieopodal, położona nie tyle nad morzem, co nad lagunami, w których mieszała się słodka woda z rzek ze słoną morską, stanowiąc szczególnie dogodne środowisko dla ryb, langust, krewetek, ślimaków, krabów, ostryg i wszelkiego rodzaju istot wodnych. W porcie pełno kutrów, na wybrzeżu małe, ale jakże zaopatrzone w to, co lubimy, restauracje! Tony wybrał na przystawkę swój ulubiony przysmak, czyli tuzin świeżutkich ostryg, ja zdecydowałam się na koktajl z krewetek, zaś na danie główne zamówiliśmy homara. Do tego butelka chłodnego białego wina „Pedro Domecq”. Jak się bawić, to się bawić - jedzenie zdaniem Ton/ego, a i ja się tego wkrótce nauczyłam, winno być przyjemnością. Jeśli są ku temu warunki oczywiście, wielokrotnie bowiem jedliśmy byle co, gdyż znacznie większą przyjemnością była ciekawa, dobrze wykonana praca, a ta rzadko miała miejsce tam, gdzie można dobrze zjeść. Tony powtarzał nieraz zapożyczone nie wiem skąd porzekadło: „smaż, matka, póki masz, a jak nie będzie, to się obejdzie”.

- Tony, rybacy, kelnerzy i w ogóle miejscowi mają tutaj o wiele ciemniejszą skórę niż w innych rejonach Meksyku…

Tony robił tu już kiedyś reportaż dla Visnews, więc umiał mi wyjaśnić tajemnicę specyficznej urody mieszkańców tej osady. Otóż ludność Mandinga to potomkowie zachodnioafrykańskiego plemienia o tej samej nazwie. Ich przodkowie zostali tu sprowadzeni jako niewolnicy, pobliskie Veracruz było głównym portem wyładunkowym siły roboczej z Afryki, niezbędnej plantatorom do prac przy trzcinie cukrowej. Indian do pracy brakowało, wiele ich milionów wymarło na skutek braku odporności na przyniesione przez konkwistadorów choroby, brutalnego traktowania i trudnych warunków życia. Już w pierwszych latach po podboju sprowadzono z Afryki kilkuset niewolników; w czasie trwania kolonii liczba ta osiągnęła 200 tysięcy. Niewolnictwo zostało zniesione w Meksyku w 1829 r. Od tego czasu rasy się przemieszały, bardziej widoczne cechy zachowały się głównie na wybrzeżu. Jedną z tych cech jest - mimo tragicznej przeszłości - weselsze

niż u Indian usposobienie. Kiedy z sąsiedniego hotelu dobiegły nas dźwięki muzyki, opuściliśmy szybko nasz stolik, by sfilmować ciekawy taniec z rubasznymi, żartobliwymi przyśpiewkami; w jego ku ˇacyjnym punkcie tancerze musieli zawiązać wstążkę… nogami.

Opuszczaliśmy wesołą Mandingę niechętnie, ale b aż prawie północ i trzeba się było wyspać przed następnym, także witym dniem, W Veracruz.

„Prawdziwy Krzyż”

Tak tłumaczy się nazwę Veracruz. Miano to poważne, tędy chrześcijański krzyż wkroczył na kontynent Ameryki pod sztandarami św. Jakuba, ale miasto jest nie mniej wesołe niż Mandinga. Tu ma miejsce najsławniejszy karnawał w Meksyku, tu najczęściej rozbrzmiewa marimba i najpiękniej tańczy się marinerę, jarabe, conga. Powiedziała nam kelnerka z „Gran Café de Parroquia”, gdzie następnego ranka jedliśmy śniadanie, że w Veracruz pije się także najsmaczniejszą kawę, a ta kawiarnia jest najlepsza w całym kraju. Kawa istotnie była pyszna, rogaliki chrupiące, zjedliśmy jeszcze sałatkę z papai obficie skropioną limonką i wyruszyliśmy z kamerą na podbój miasta.

Prawdziwego podboju dokonał Hernán Cortés, który wylądował tu w roku 1519 i założył miasto; jego pełna nazwa brzmiała Villa Rica de la Vera Cruz. Tu otrzymał wspaniałe dary od władcy Azteków Moctezumy, który sądził, że to może powrócił bóg Quetzalcoad. A może domyślał się złych intencji, chociaż przybyszów nie było zbyt wielu, i dlatego chciał ich przekupić wyrobami ze złota i cennych piór kwezala, żeby sobie odpłynęli? Kiedy już Hiszpanie podbili Meksyk, Veracruz było portem, z którego wywożono meksykańskie srebro.

Bogactwo Veracruz nęciło także piratów. Najbardziej tragicznie zachował się w pamięci miasta napad sławnego Lorencillo, który 17 maja 1683 r. przypłynął tu dwoma statkami z 800 ludźmi i następnego dnia rozpoczął rabunek. Opór był słaby, najpierw piraci wywlekali obywateli na główny plac i kazali im znosić tam swoje skarby, a gdy to nie okazało się dostatecznie skuteczne - najbogatszych mieszkańców zamknęli w katedrze grożąc, że jeżeli nie dostarczą im 150 tysięcy pesos, to ich wysadzą w powietrze. Po czterech dniach otrzymali żądany okup, ale dalej rabowali co się da, zabrali też ze sobą 1500 niewolników. W sumie straty miasta wyniosły ponoć cztery miliony pesos.

Nie ominęli także Veracruz sławni piraci John Hawkins i Francis Drake.

W późniejszych czasach Veracruz było oblegane przez Hiszpanów, Francuzów i Amerykanów, i otrzymało tytuł „czterokrotnego bohaterstwa”.

W latach 1915-1916 było nawet stolicą kraju. Stąd też 18 listopada 1825 r.

wycofał się z twierdzy San Juan de Ulua ostatni garnizon Hiszpanów, kończąc trwający ponad 400 lat okres kolonii.

Pojechaliśmy do San Juan de Ulua, położonej na małej koralowej wysepce zwanej „Wyspą Ofiar”, tu bowiem Juan de Grijalva zobaczył jakoby ludzkie szkielety, pozostałości składanych ofiar. Budowę twierdzy rozpoczęto jeszcze w XVI wieku. Teraz było to muzeum. Otwarte dla ks ry Tony’ego, skoro reprezentował NBC, bo co to są „Kontynenty” - nikt n:; wiedział. Potężne mury fortu spadające prosto do morza były świetną o ną nie tylko przed piratami i zagranicznymi najeźdźcami, ale także star.. dły potężną przeszkodę dla pragnących uciec stąd więźniów, bowiem za ezydentury Porfirio Oiaza San Juan de Ulua była najcięższym i najbardzit strzeżonym więzieniem. Miała jednak i lepsze czasy - za Benito Juareza i Venustiano Carranzy stawała się prezydenckim pałacem.

Tony nieomal utożsamiał się z bohaterami twierdzy, żeby pokazać ich przeżycia. Po kilku godzinach wspinania się po murach, przedzierania przez kazamaty, filmowania pamiątek, uznaliśmy zadanie za spełnione na miarę naszych możliwości i wróciliśmy do miasta.

Jeszcze zdjęcia katedry, Palacio Municipal czyli ratusza, ruchliwe, wesołe ulice z kolonialną architekturą i uznaliśmy, że film „Tam, gdzie rośnie wanilia” jest gotowy.

Pora wracać do Miasta Meksyku.

Oaxaca, Monte Alban i Mitla

To tak wygląda, jakbym ja cały czas mieszkała w Meksyku i podróżowała sobie gdzie chciała, a Tony nie miał nic innego do roboty, jak tylko realizować moje marzenia i nasze zamierzenia. Tak nie było. Dopóki weryfikacja nie zmusiła mnie do odejścia z pisma, w którym pracowałam wiele lat, wyjeżdżałam do Meksyku i innych krajów Ameryki Łacińskiej na opłacaną przez Tony’ego „delegację” i przysyłałam stamtąd albo przywoziłam dziennikarskie materiały. Tony był zajęty reportażami dla NBC i Visnews, musiał również reagować na aktualne wydarzenia polityczne. Ale jako że chcieć to móc, udawało nam się wygospodarować wspólny czas na programy dla polskiej telewizji. Kiedy przeszłam na tzw. wczesną emeryturę mając 56 lat, po przepracowaniu 36 lat w dziennikarstwie, a tak się złożyło, że i Tony mógł już zakończyć etatową pracę w NBC, mogliśmy już bez przeszkód poświęcić się wyłącznie przygotowywaniu filmów i programów z cyklu „Pieprz i wanilia”.

W ramach pracy nad odcinkami o przedkolumbijskich cywilizacjach pojechaliśmy do Midi i Monte Alban. Do Oaxaki.

Wydaje mi się, że kto nie był w Oaxace, ten nie zna Meksyku. Miasto pełne architektonicznych wspomnień kolonii, ale też indiańskiego kolorytu Mixtekow i Zapoteków. Tu mieszkał i pracował, ma też swoje muzeum Rufino Tamayo, w którego obrazach dominują róże i fiolety charakterystyczne dla ludowej sztuki regionu. Stąd - z San Pabło Guelatao - wywodzi się prezydent Benito Juarez, wcześniej gubernator stanu Oaxaca (pełna nazwa stolicy tego stanu to Oaxaca de Juarez). Tutaj na targach Alameda de León, Mercado Juarez i Mercado de Abastos poszukiwałam przepięknie tkanych ręcznie i charakterystycznie haftowanych w małe ludziki sukien, ślicznych kuipili i obrusów, z żalem pozostawiając oryginalne wyroby z czarnej i zielonej ceramiki, bo trudno byłoby przewieźć je bezpiecznie do Polski. Imponowała mi w Oaxace rozłożysta, barokowa fasada katedry, ale bardziej intymnie przeżywałam kontakt z niesłychanie bogatym, pełnym złoceń, tak bardzo charakterystycznym dla kolonialnej sztuki sakralnej Ameryki Łacińskiej wnętrzem kościoła Santo Domingo. Nie mniej imponująco, ale i kameralnie zarazem prezentował się wystrój Basilica de la Soledad, Bazyliki Matki Boskiej Samotnej, patronki Oaxaki, której figura

I dwóch kilogramów złota ozdobiona 600 brylantami jest najcenniejszym klejnotem kościoła.

Oboje mieliśmy w Oaxace ucztę artystyczną, ale Tony nie stronił też od doznań gastronomicznych. To tu na ulicach Indianki sprzedawały jego ulubiony przysmak - pieczone szarańcze okraszone obficie ostrą papryką. Ja ich spróbowałam tylko raz.

Oaxaca zasługiwała na wizytę sama w sobie, ale była też doskonałym punktem wyjścia, a raczej wyjazdu, do Monte Alban i Midi, r .zedkolumbijskich ośrodków ceremonialnych.

- Ale pojedźmy najpierw do Tule, to prawie po drodze - z zdecydował Tony.

I Po co do Tule?

1 Zobaczysz i się zadziwisz.

Pełna nazwa tego miasteczka brzmi Santa Maria del Tule, bo wznosi się tu kościół pod tym wezwaniem. Nie tyle zainteresowała nas jednak kolonialna świątynia, co niezwykłe, rosnące na jej dziedzińcu ogromne drzewo z rodziny cyprysowatych. To ono przyciąga do Tule rzesze turystów i nic w tym dziwnego, bowiem jego wiek ocenia się na około dwa tysięce lat. Jest to najstarsze drzewo w Meksyku. Sprawdzono, że żeby je opasać rękoma potrzeba aż 36 osób - ma średnicę 35,4 m, choć miejscowe źródła mówią

o ponad 40. Wagę jego pnia i gałęzi ocenia się na około 700 ton, a na korze - co nas szczególnie zaciekawiło - czas uformował kształty różnych zwierząt, nawet krokodyla. Nazywa się to monstrum „Drzewem życia”. Według legendy zasadził je kilkanaście wieków temu kapłan boga wiatru Ehecatla, co by się zgadzało mniej więcej z wiekiem podawanym przez uczonych botaników.

Podziękowałam Ton/emu za ten przyrodniczy przerywnik i pojechaliśmy dalej.

Dzieje Monte Alban sięgają V wieku p.n.e., czyli czasów Olmeków. Jakież ogromne, rozległe ta cywilizacja miała wpływy, wszędzie natrafialiśmy na jej ślady. Tutaj zobaczyliśmy arcyciekawe stele z wyrzeźbionymi na nich figurami ludzi w dziwnych pozach; nazwano je Danzantes, „Tancerzami”. Nastrój rzekomo pląsających mężczyzn nie wydał się nam jednak wesoły: byli nadzy, z obciętymi genitaliami, ich twarze i usta wyrażały ból; niektórzy mieli rzadko występujące w przedkolumbijskiej sztuce brody. Może byli to I jak sugerowała jedna z hipotez i składani w ofierze jeńcy? Nie rozwiązano dotychczas tej zagadki.

Imponujący ośrodek ceremonialny wzniesiony na 400-metrowej górze, której wierzchołek sztucznie wyrównano, powstał jednak w czasach, kiedy miejsce Olmeków zajęli Zapotecy; ich potomkowie - około pół miliona - żyją do dzisiaj w stanie Oaxaca, moją ulubioną piosenką jest ich melancholijna, ludowa „Zandunga”. Powstały wówczas wokół centralnego placu pira

midy tarasowe ze świątyniami na szczycie i szerokimi schodami, boisko do gry w pelotę, masywne kolumny o średnicy dwóch metrów, których kikuty zajmują rozległą platformę byłej świątyni, oraz oryginalna budowla na planie trójkąta uważana za obserwatorium astrono- MM miczne. Znaleziono tu również liczne grobowce.

W tzw. ©iobowcu 104 odkryto nie tylko polichromię przedstaw · ą.cą bóstwa, ale także urnę ceramiczną i liczr.: 2 iary, w tym wyroby ze złota, srebra, jadeitu. żwyciły mnie barwy malowideł

0 pięciu tona.: nojej ulubionej barwy - turkusu.

Grobowiec pc :ał prawdopodobnie pomiędzy V i VII wiekiem. Musiał to być naprawdę okres rozkwitu, bowiem z tego samego mniej więcej czasu pochodzi grobowiec oznaczony cyfrą 7, w którym Alfonso Caso odkrył w 1932 r. wspaniałe pektorały boga śmierci

1 boga słońca, inkrustowaną turkusami czaszkę, turkusowe maski, ceramikę, wyroby ze złotego filigranu, mnóstwo złotej i srebrnej biżuterii. Do dzisiaj kopiuje się tę biżuterię, można ją nabyć na miejscowych straganach. I ja dostałam od Tony’ego srebrną broszkę - maseczkę mixteckiego bóstwa - na pamiątkę naszej tam wizyty.

Około 800 r. Zapotecy opuścili swoje najważniejsze miasto. A więc wszystkie niemal ośrodki ceremonialne dawnego Meksyku zostały porzucone w tym samym czasie! Dlaczego? Czy wydarzyło się wtedy coś szczególnego i u Majów, i u Totonaków, i u Zapoteków, których cywilizacje kwitły daleko od siebie? Nie ma dotychczas wiarygodnej odpowiedzi.

Po Zapotekach Monte Albán zajęli Mixtecy, panujący tu od X do XIV wieku, więc architekturę tego miejsca przypisać należy obu ludom. Nie wiemy dlaczego, ale wiemy dokąd przenieśli się Zapotecy. Do odległej zaledwie o 44 kilometry Midi, gdzie także nastąpił z czasem ich kontakt z Mixtekami. A jeszcze później Mitlę zajęli Aztekowie.

Mitla, której nazwa wywodzi się od Mictlán, czyli „miejsca zmarłych” albo „świata podziemnego” odróżniała się od Monte Albán swoim - określiłabym to - klasycyzmem, nawet w pojęciu europejskim. Filmowaliśmy podzielone na pięć zespołów świątynie i pałace o formach prostych, oszczędnych, ozdobione charakterystycznym motywem zygzaka, który po hiszpańsku nazywa się griega, jako że przypomina ornamentykę grecką. Zadziwiało nas, że te dekoracyjne zygzaki składały się z tysięcy elementów połączonych ze sobą bez zaprawy.

Hiszpanie zastali Mitlę w dobrym stanie, ale postanowili ją zniszczyć, bo to przecież był ośrodek kultu pogańskiego. Kamienie ze świątyń i pałaców przydały się do budowy kościoła św. Pawła, ponoć zostały też użyte w konstrukcji północnej ściany katedry w Oaxace. Mitla pozostaje jednak nadal ważnym, jednym z najbardziej reprezentacyjnych ośrodków przedkolumbijskich cywilizacji Meksyku. Musiałam ją zatem z Tonym nie tylko sfilmować, ale i opisać, szczególnie dla tych czytelników, którzy do Meksyku nie mogą pojechać.


Skoczkowie z Acapulco

W Acapulco, najsławniejszym kurorcie Meksyku, po raz pierwszy jeździłam na nartach wodnych, po raz pierwszy nurkowałam w morzu z butlą i po raz pierwszy latałam balonem, co prawda ciągniętym przez motorówkę, ale jednak fruwałam po niebie. Tony dążył do tego, żebym umiała wszystko to, co on, i żeby mi to sprawiało przyjemność. Nie miałam jednak ducha sportowego i rezultaty były tylko takie, żeby nam się mogły przydać zawodowo. Z balonu robiłam zdjęcia dla „Kontynentów”, podczas nurkowania fotografowałam i filmowałam wyczyny Ton/ego, jedynie narty na nic mi się nie przydały, bo zrezygnowałam z nauki bardzo szybko. A kiedyś z takim zapałem grałam z chłopcami w dwa ognie!

Byłam w Acapulco wiele razy, ale ten pierwszy, w 1974 r., był najważniejszy. Przecież poznałam Ton/ego, jak opowiadał o skoczkach z Acapulco w telewizorze, więc uznał, że powinnam ten spektakl zobaczyć na żywo. Pojechaliśmy samochodem, by po drodze zatrzymać się w kurorcie Ixtapan de la Sal, gdzie Tony chciał zagrać w golfa i wykąpać się w leczniczych gorących źródłach, do których woda spływała prosto z wnętrza wulkanu. Mnie gorące źródła też nie zaszkodziły. A kiedy on zajmował się jednym ze swoich ulubionych sportów, zwiedziłam kościół kolonialny z 1531 r., jeden z pierwszych w Meksyku, pod wezwaniem Senor del Perdón, Pana Przebaczenia, z piękną fasadą w stylu plateresco, czyli wybujałego hiszpańskiego baroku.

Rankiem - dalej w drogę, przez Tasco, miasto srebra, gdzie zajrzeliśmy do jednej z najpiękniejszych świątyń kolonialnych w kraju, Santa Prisca, smukłej, z kunsztownie rzeźbionymi i złoconymi ołtarzami. Przypomina mi tę wizytę srebrna broszka z turkusem.

Zrobiło się popołudnie. Upał, zakręty, jechaliśmy powoli, zwłaszcza że od czasu do czasu przechodziły przez drogę krowy zebu i trzeba było uważać. Od czasu do czasu mijaliśmy też wieśniaków na osiołkach. Zmęczeni, przybyliśmy do Acapulco późnym już wieczorem.

W czepku urodzona, znowu miałam szczęście. Ponieważ Tony musiał zrobić w Acapulco reportaż dla NBC, stać nas było na zamieszkanie w „Las Brisas”, jednym z najbardziej przyjemnych i ekskluzywnych, moim zdaniem, hoteli na świecie. Ki łka miesięcy wcześniej Tony spędził cały ty

dzień oblegając z innymi paparazzi ten hotel, gdyż w jednym z jego bungalowów spędzał swój tydzień poślubny Henry Kissinger z żoną Nancy. W Acapulco bywali, a nawet mieli swoje domy John Wayne, Henry Fonda, Elizabeth Taylor, Judy Garland, wszyscy prawie prezydenci Meksyku. Biedna dziennikarka z PRL-u poczuła się tu jak w raju. Trochę > prawda, nie na swoim miejscu, ale do dobrego łatwo się przyzwyczaić

„Las Brisas” jest położony nieco za miastem, na wzg a, z którego roztacza się wspaniały v na zatokę. Miejsce to, aczkolwiek za one już ponoć dwa tysiące lat p.n.e. : zachowało śladów przedkolumbijskic; a ul tur, jedyną jego wartością są plaża i morze, a nikt wówczas nie oddawał się opalaniu ani kąpielom dla przyjemności. Zatokę docenili Hiszpanie, zakładając tu w XVI wieku miasto Acapulco, a przede wszystkim port, z którego mogli od 1565 r. prowadzić handel z Dalekim Wschodem. Stąd, przez Filipiny, odpływało srebro, cochinilla

- cenny, purpurowy barwnik otrzymywany z insekta żerującego na opuncji, kawa; tą samą drogą przypływały porcelana, jedwab i inne towary z Chin.

Miasto się bogaciło, port działa do dzisiaj, ale sądzę, że największy dochód przynosi teraz miastu turystyka. W1974 r. do liczącego wówczas około 700 tysięcy mieszkańców Acapulco przybywało rocznie ponad półtora miliona turystów, w tym prawie połowa z zagranicy, mających do dyspozycji ponad 350 hoteli. Dziś musi ich być o wiele więcej.

„Las Brisas” miał 250 bungalowów, większość otoczona zapewniającym dyskrecję murem. Prawie każdy posiadał własny basen, do którego codziennie rano wrzucano świeże, różowe kwiaty, bo ten właśnie kolor dominował w hotelu, nadając mu przytulny, nieco pościelowy klimat. Zawsze

o świcie zawieszano na klamce naszych drzwi koszyczek z termosem pełnym pysznej kawy, owocami i świeżutkimi rogalikami. Codziennie zajmowało się nami dziesięć osób: pokojówki dzienna i nocna, roznosiciel owoców, ochroniarz, napełniacz lodówek, opiekun basenu, fumigator czyli umyślny facet strzegący nas przed owadami i insektami, mechanik, na wypadek gdybyśmy chcieli wynająć jednego ze stu hotelowych jeepów, pomocnik sprzątaczki, roznosiciel śniadań. Tony, a raczej NBC, płaciła dziennie za te dobrodziejstwa 150 dolarów, co pewnie dla amerykańskiej telewizji było niewielkim wydatkiem, dla meksykańskich gospodarzy sporym przychodem, a dla polskiej dziennikarki sumą wówczas astronomiczną. Nic dziwnego, że zapisywałam sobie nawet ceny dań. Na przystawkę zamówiłam wieczorem koktajl z krewetek za 92 peso, na danie główne - wspaniałą rybę lenguado za 115 peso, czyli razem około 15 dolarów, czyli według dzisiejszych przeliczeń około 50 złotych, a miałam wielkie wyrzuty sumienia, że Tony tyle na mnie wydaje. Przecież w Polsce otrzymywało się wówczas 1 jeżeli w ogóle! - pięc

dolarów dziennie na zagraniczne wyjazdy, i to nie co rok, i najwyżej 150 dolarów jednorazowo. A ja jeszcze pozwoliłam sobie na lody za 20 peso i kawę za 17…

Nie po to jednak przyjechałam do Acapulco, żeby dobrze jeść, ale by zbierać materiały.

Najpierw ‘^‘braliśmy się na najsławniejszą - jest ich tu wiele - plażę Caleta, bo kip ało tam nie tylko turystyczne życie. Od razu otoczyła nas grupka nachalnych sprzedawców oferując zimne napoje, owoce, słodycze, ale także wy: by sztuki ludowej. Ośmioletnia Indianka Dominika zaproponowała na. ; kupno garnuszków ceramicznych malowanych w typowe dla stanu Guerrero niebieskie kwiaty. Ładne, ale co z nimi zrobimy? Dziewczynka miała ciekawą urodę, interesowało nas raczej jej zdjęcie, za które chcieliśmy zapłacić, bo taki tu zwyczaj, ale, o dziwo, nie chciała pieniędzy za pozowanie.

- Wolę - powiedziała łamaną hiszpańszczyzną 1 żebyście kupili ode mnie garnuszek.

Wzruszyła nas jej uczciwość, kupiliśmy, a ona podbiegła od razu do kilkunastoletniego chłopca, żeby mu oddać pieniądze.

Taki układ okazał się w Acapulco regułą. Wieczorem zobaczyliśmy sześcio-, może siedmioletniego chłopca sprzątającego w restauracji stoły po klientach, z których napiwki zabierał jednak młodociany kelner, przekazując je zapewne szefowi lokalu.

- Chcesz pójść na spacer do Zona Roja? - zapytał pewnego wieczoru Tony.

Zona Roja to dzielnica burdeli. Dziennikarka z PRL-u była zażenowana, ale przede wszystkim ciekawa, więc po cichu ucieszyła się z propozycji. Miał nam towarzyszyć, gwoli bezpieczeństwa, pan Agustín Gutiérrez Fernández, dyrektor hotelu „Maris”, w którym również Tony bywał. To od niego dowiedziałam się, ile było w Acapulco wówczas hoteli, wśród których prym wiodła „Pincessa” z 1500 pokojami mogącymi przyjąć jednorazowo pięć tysięcy gości; nie sposób było jej nie zauważyć ze względu na oryginalną formę piramidy. A do tego „El Mirador”, „Paraíso Marriot”, „Ritz Mariott”, „Caleta”, Condesa del Mar” i mnóstwo mniejszych.

- A nocne bary? - zapytałam.

Jakże mogłoby tu nie być barów?! Jest ich razem z kabaretami ponad sto, goście mają się gdzie zabawić niezależnie od pory dnia i nocy. Także w Zona Roja.

Zona Roja znajdowała się jakby na zapleczu Acapulco. Był to już inny świat, jakże odmienny od dzielnicy bogatych hoteli. Tutaj gnieździła się bieda, te 80 proc. mieszkańców kurortu, które nie miało pracy albo jej mieć nie chciało, szukając łatwiejszych sposobów na życie. Brak tu dróg, szkół, szpitali, ale cały stan Guerrero, mówił dyrektor Gutiérrez, żyje z Acapulco. Niedaleko w górach uprawia się marihuanę, to także ważne obok turystyki źródło dochodu, kontrolowane oczywiście przez mafię. Papieros z marihuaną można kupić za 50 pesos, czyli cztery dolary, na plaży, na ulicy, wszędzie.

Wyszliśmy późnym wieczorem, we troje, ja kroczyłam w środku, panowie byli obstawą, która później okazała się potrzebna. Opuściliśmy elegancką dzielnicę i zagłębiliśmy się w zaułki. Zona Roja to „dzielnica czerwona” i rzeczywiście dominowały tu czerwone lampiony, zapraszające do domów schadzek. Dwa burdele były według don Agustina oficjalni’ isa Rebeca” i „Casa Raquel”. Tu usługa kosztowała 20 dolarów, dziew-im z ulicy płaciło się cztery dolary. Niskie, krępe dziewczęta o smay kórze były miejscowe, mniej płatne. Wysokie, smukłe cudzoziemki p ■ <iy na bardziej wymagających, zamożniej klientów. W pewnym momencie sytuacja s< .się niebezpieczna: szczupła jeszcze wówczas blondynka z aparatem fotograficznym, który nie próżnował, w dodatku z dwoma ochroniarzami, wydała im się podejrzana. Uznały mnie za konkurencję, a może nawet za dokumentującą Zona Roja policjantkę, i zaczęły ciskać we mnie kamieniami. Trzeba było uciekać, tym bardziej że gromadziło się wokół nas coraz więcej rozkrzyczanych kobiet. Tony z Gutierrezem okazali się niedostateczną ochroną. Na szczęście niedaleko był parking i udało się nam umknąć.

Męskich prostytutek nie udało mi się zauważyć. To tzw. lancheros, od A nazwy łodzi, lancha. Przewożą na nich po zatoce bogate kobiety, najchętniej Amerykanki, i umawiają się z nimi w opłacanych przez nie hotelach. Mnie jednak bardziej interesowali inni mężczyźni. Skoczkowie, dzięki którym wypatrzyłam niegdyś Ton/ego.

Dyrektor Gutiérrez skontaktował nas z Raúlem García Bravo, najstarszym skoczkiem w Acapulco. Miał 46 lat, skakał 32 lata, był założycielem i prezesem związku zawodowego clavadistas, czyli skoczków do wody, dzięki czemu mogłam z nimi szczerze porozmawiać. Ale to później. Najpierw chcieliśmy zobaczyć i sfilmować spektakl, więc don Raúl zaproponował nam, czyli amerykańskiej telewizji, która robiła mu reklamę i przysparzała klientów, wygodne miejsce na tarasie przy Quebrada, 45-metrowej, sztucznie uzyskanej w 1934 r. dzięki dynamitowi przepaści, z której skoczkowie rzucali się w niebezpieczny odmęt oceanu, wydający się stąd jedynie wąską, wrzącą falami szparą. Widowiska na żywo nie dało się porównać z oglądanym niegdyś w telewizji. Wiedziałam przecież, że skoczkowie są świetnie przygotowani, wykonywali swój zawód od lat, ale mimo to napięcie było niesamowite. Skakali osobno. Najpierw każdy wspinał się wąską ścieżką do miejsca, gdzie wznosiło się niewielkie sanktuarium z figurą Matki Boskiej. Tam się modlił, po czym docierał do małej platformy na wysokości 35 metrów, skąd rzucał się w przepaść. Pewnie się bał, i nic w tym dziwnego. Co by się stało, gdyby nie wypatrzył precyzyjnie odpływu, kiedy woda ma jedynie cztery metry głębokości? Podczas przypływu było jej o dwa metry więcej, co zapewniało jakoby bezpieczeństwo. Patrzyliśmy z zapartym tchem na młodych mężczyzn, którzy przez trzy sekundy skoku stawali się ptakami.

Ich lot był bardzo elegancki, jak podczas ewolucji w balecie. Kiedy skakali po zachodzie słońca, z pochodnią w ręku, napięcie było jeszcze większe.

Każde widowisko to siedmiu skoczków i tyleż skoków. Kiedyś skakali, by zaimponować dziewczynom, teraz to ich zawód. Oddawali skoki w wielu miejscach świata - w Australii, Kanadzie,

Stanach Zje oczonych, Wenezueli. Najbardziej nieb: ńecznię było w Melbourne, ale nie zdarz ę wypadek śmiertelny, najwyżej potłuc, ia. Kiedy usiedliśmy później przy butelce ˇuili, dwudziestopięcioletni Ignacio Sáncr. : Castańeda opowiedział mi, że skacze od czternastego roku życia, podobnie jak większość, i kilka już razy zdobył mistrzostwo w skokach do wody. Najmłodszy, osiemnastolatek Luis Delgado, skakał cztery lata. Czy się boją? Trzeba się bać, strach to bezpieczeństwo, zmusza do rozsądku, nonszalancja tu się nie opłaca. Adrenalina wyma- —

ga kontroli.

- Luis, nie chciałbyś wykonywać bezpieczniejszego zawodu?

Żaden z nich nie chciałby, chyba że potem, jak już nie będą mogli skakać. Na Quebrada nie są elektrykami, hydraulikami, gazeciarzami, tragarzami. Są artystami, uprawiają sztukę. To zaszczyt. I trochę więcej pieniędzy, o co stara się ich prezes, Raúl.

Taki wieczór trzeba było uczcić.

- Pójdziemy na buachinango?

Chętnie przytaknęłam. To był nasz ostatni wieczór w Acapulco, gdzie mi się Tony objawił przecież po raz pierwszy, chociaż go wyłączyłam. Okazało się, że tylko z ekranu, bo nieświadomie włączyłam go w życie. Trzeba było uczcić warszawskie wspomnienia.

Zostawiliśmy sprzęt w hotelu i wybraliśmy się na plażę, gdzie co chwila zapraszano nas do licznych tu restauracji. Wszystkie rybne, wybraliśmy „El Paraíso”, „Raj”,, gdzie przed wejściem zarzucono nam na szyję wianek z pomarańczowych aksamitek. Usiedliśmy przy oknie i zamówiliśmy białe wino.

- Co będą państwo jeść? Na początek koktajl ze ślimaków, a może z małży, krabów albo ostrygi?…

i Kraby i buachinango…

- Doskonale, podamy państwu rybę, która jeszcze tej nocy spała w morzu. A jeżeli zjecie całą - druga będzie za darmo.

Nie była. Jakże zjeść nawet tę pierwszą, wprawdzie wielce smakowitą, ale ważącą ponad kilogram! Mariachis śpiewali corridos, typowe dla stanu Guerrero piosenki, w tym moją ulubioną „Simón Blanco”, o bohaterze rewolucji meksykańskiej, którego zamordowano właśnie tu, w Acapulco.

Było pięknie.

Następnego dnia wyjechaliśmy z Acapulco.
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Miasto Meksyk

Tak nazywani stolicę Meksyku, która funkcjonuje we własnym kraju jako Ciudad de México, Miasto Meksyk, albo México D.F. czyli Meksyk Dystrykt Federalny, zaś w angielskim języku jako Mexico City. Dlaczego by zatem nie nazywać jej po polsku Miastem Meksyk, nie zaś tylko Meksykiem? Niech się różni od nazwy państwa.

W Mieście Meksyku spędziłam najwięcej czasu ze wszystkich miejsc w Ameryce Łacińskiej, więc czuję się w obowiązku przybliżyć je nieco Czytelnikom.

Mieszkałam tu w różnych regionach. Najpierw w dzielnicy Colonia Cuauhtemoc, u rodziny Elii Ramírez Bautista, z którą przypłynęłam z Polski. Dziesięć lat później, kiedy otrzymałam stypendium od prezydenta Echeverríi, wynajęłam pokój w centrum, przy Avenida Insurgentes. Z Tonym mieszkaliśmy w apartamentach „Mi Casa”, też w centrum, przy ulicy Gen. Prim 106, jako że dom Tony’ego w ekskluzywnej dzielnicy Calzada de los Leones zajmowała jego pierwsza żona, Pierrette.

Z każdym przyjazdem do stolicy Meksyku obserwowałam, jak wisząca nad nią gruba poduszka smogu staje się coraz grubsza, jako że przemysł i motoryzacja rozwijały się, a powietrze nie miało stąd ujścia, bowiem Dolinę Meksyku zamykały góry. I żyło w tym mieście coraz więcej ludzi, skutek nie tylko miejscowego wzrostu demografii, ale także imigracji z prowincji w nadziei, że tu będzie lepiej. Teraz podobno Zona Metropolitana liczy ponad 20 milionów mieszkańców. I jest największym skupiskiem ludności na świecie.

Bogini Księżyca i Bóg Słońca

Ale sięgnijmy do historii. Miasto Meksyk nie jest zbyt starym miastem, jego protoplastą był Tenochtitlan, stolica Azteków, założona dopiero około 1325 r., kiedy plemiona Nahuatl przybyły tu z północy poszukując miejsca, gdzie według przykazania boga Huitzilopochdi orzeł miał siedzieć na kaktusie rosnącym na skale i pożerać grzechotnika. Takie znaleźli w Dolinie Meksyku, na jeziorze Texcoco, i tu założyli swoją stolicę, chociaż I mówią dziś uczeni - skały tu nie było, więc niemożliwe, żeby na błotnistej wyspie rósł kaktus i żeby żył tu jakikolwiek wąż albo orzeł, bo tego ptaka można spotkać tylko na północy kraju. Siła legendy jest jednakże wielka i orzeł na kaktusie z wężem w dziobie znajduje się do dziś w herbie Meksyku. Tak czy inaczej Aztekowie połączyli wyspę z wybrzeżem groblami, miasto zaczęło się rozrastać na sąsiednich wysepkach i na stałym lądzie; w momencie przybycia Hiszpanów liczyło już 100 tys. mieszkańców. Tu, gdzie dzisiaj znajduje się Plac Konstytucji, zwany popularnie Zócalo, był wtedy targ, a obok, na miejscu obecnego Pałacu Narodowego wznosił się pałac władcy Azteków, zaś nieopodal katedry była i jest na szczęście świątynia Templo Mayor, Wielka Świątynia, choć w ruinie, bo z jej to kamienia katedrę murowano.

O dziejach miasta opowiadał mi wspaniały jego znawca, profesor Felipe Solis, z którym spotykałam się podczas różnych pobytów w Meksyku. Był dyrektorem Narodowej Szkoły Antropologii, kuratorem w Narodowym Muzeum Antropologii, później dyrektorem tej placówki, autorem wielu wystaw sztuki przedkołumbijskiej pokazywanych w kraju i za granicą. Niestety, w 2009 r., będąc w pełni sił twórczych, umarł na zawał serca.

Felipe opowiadał mi o bogini Coatlicue, o Kamieniu Słońca zwanym też Kalendarzem Azteckim, ale najciekawsza była dla mnie historia odkrycia kolistej płyty z wyobrażeniem Bogini Księżyca i CoyoLxauhqui, bo wydarzenie to miało miejsce niedawno przed moim przybyciem do Meksyku i mogłam, jako pierwsza, opisać je czytelnikom „Kontynentów”.

A było to tak:

22 lutego 1978 r. robotnicy Federalnej Komisji Elektryczności dokonywali nocą wykopu, aby umieścić transformator. Kiedy zeszli do 180 cm poniżej poziomu ulicy, ziemia zaczęła stawiać opór. W słabym świetle świtu zobaczyli, że przegrodził im wykop duży, płaski kamień. Kopać dalej? W innym miejscu nie zastanawialiby się ani chwili, ale tu było przecież dawne centrum azteckiej stolicy. Może pamiętali, że kilka lat wcześniej, kiedy w pobliżu budowano metro, znaleziono wiele cennych przedmiotów sztuki; pisała o tym prasa, pokazywano obiekty w telewizji.

Jeden z robotników zszedł do dołu i odgarnął piasek z kamienia. Ukazał się relief. Natychmiast przerwano pracę i zawiadomiono Narodowy Instytut Antropologii i Historii. W nocy 23 lutego rozpoczęto z największą ostrożnością wydobywanie kamiennego dysku o średnicy 3,25 m. Był pęknięty, ale specjaliści mogli stwierdzić, że anonimowi artyści przedstawili na nim boginię Coyolxauhqui.

Felipe przedstawił mi profesora Eduardo Matosa, który przed kilkoma ledwie dniami został mianowany dyrektorem projektu Templo Mayor. Bez problemu przepuszczono nas na teren badań archeologicznych, otoczony

szpetnym płot ki ciekawscy p Zapytałam Mayor.

Nie, nie są Batres, który i

z drucianymi okienkami, przez które podglądali wykop- ^chodnie.

rcheologów, czy są pierwszymi, którzy kopią w Templo

pierwszymi. W 1900 r. pracował niedaleko stąd Leopoldo |dził, że ruiny Wielkiej Świątyni znajdują się pod katedrą. Kilka lat później poszukiwał jej Edward Seler, ale natknął się na nią dopiero w 1913 r. Manuel Gamio dzięki przypadkowemu zawaleniu się domów w okolicy. Od tego czasu co dwadzieścia, dwadzieścia pięć lat miały tu miejsce prace terenowe i jakieś odkrycia. Dopiero znalezienie Coyolxauhqui spowodowało systematyczne badania.

Kim była Coyolxauhqui?

Oglądaliśmy płytę z reliefem przedstawiającym boginię w wymyślnym przybraniu z piórami na głowie, z ozdobnymi kolczykami, z nagimi piersiami i brzuchem. W talii pas z węży, na ramionach bransolety, sandały na nogach. Ale to nie było jedno ciało, każdą jego część przedstawiono osobno.

Streszczę opowieść moich znakomitych przewodników: Coyolxauhqui była boginią księżyca, ciemności, a także kobietą-wojownikiem, o czym miały świadczyć obwisłe piersi i fałdy brzucha; jej brat, Huitzilopochtli, był bogiem słońca.

A oboje byli dziećmi bogini ziemi, Matki Bogów Coatlicue, tej, której niesamowity posąg w ubraniu z węży i czaszek można oglądać w Narodowym Muzeum Antropologii. Posądzona o nierząd Coyołxauhqui chciała ponoć zabić matkę, z której łona wyskoczył jednak nienarodzony Huitzilopochtli i poćwiartował siostrę.

Widać bogowie walczyli ze sobą nie tylko w naszej starożytności.

- Templo Mayor - tłumaczył Felipe - to nawiązanie do mitycznego wzgórza bogów Coatepec. Na szczycie piramidy wznosiły się dwie świątynie - ku czci boga deszczu Tłaloka i słońca - Huitzilopochtli. Piramida Huitzilopochtli symbolizuje jego narodziny, to także miejsce zamieszkania jego matki. Leżący u stóp budowli ołtarz z wizerunkiem pokonanej Coyolxauhqui symbolizował zwycięstwo słońca nad ciemnościami, składano na nim krwawe ofiary. Cały ideowy program miał zachęcić młodych ludzi do brania udziału w świętych wojnach, które powinny dostarczać jak najwięcej ludzkich serc bogu słońca, aby miał siłę wciąż na nowo pokonywać ciemności uosabiane przez leżącą u jego stóp wojowniczą siostrę.

Waga odkrycia Coyolxauhqui polegała także na tym, że jest to jedyny ważny obiekt azteckiej rzeźby znaleziony na pierwotnym miejscu. Nie wiemy, skąd pochodzą Kamień Słońca i posąg Coatlicue, przypuszcza się, że Indianie zabrali je z jakiejś świątyni, aby ukryć przed najeż’ Iźcami, dlatego pewnie ułożyli je licem do ziemi.

- Gdyby przekopać całe centrum stolicy - dodał Eduai ;atos - znaleźlibyśmy zapewne wiele wspaniałych zabytków, ale wó musiałyby ulec zniszczeniu piękne gmachy kolonialne. A to też nasz; jria.

Kościoły, pałace, artyści

Który kościół kolonialny jest w Mieście Meksyku najważniejszy? Zdania są podzielone. Jedni twierdzą, że katedra, największa świątynia Ameryki Łacińskiej, inni - że bazylika Matki Bożej z Guadalupe, patronki kraju. Obie budowle mają ten sam dramat: zapadają się ich fundamenty, albowiem miasto jest zbudowane na grząskim gruncie dawnego jeziora Texcoco, wprawdzie wyschniętym, ale wciąż niespójnym. Uczeni starają się wynajdować metody, żeby uchronić zabytki, ale w wypadku bazyliki jakby się poddali i obok starej powstała nowa świątynia, która, moim zdaniem, jak to wiele nowych - choć dzieło znakomitego architekta, nie ma duszy, tego niezwykłego klimatu skłaniającego do kontemplacji. Ale oczywiście jak jest się w Mieście Meksyku, oba kościoły zobaczyć trzeba.

Katedrę polecił wznieść na miejscu świątyni Quetzalcoatla Hernán Cortés zaraz po podboju azteckiej stolicy, ale jej rozbudowa trwała aż do 1810 r. Jest imponująca, ma pięć naw i aż 16 kaplic bocznych. Pełno w nich dzieł czołowych malarzy z okresu kolonii, a większość ołtarzy pokrywa bogato złoto płatkowe. Najbardziej podobały mi się El Altar del Perdón, Ołtarz Przebaczenia i El Altar de los Reyes, Ołtarz Królów, wspaniałe dzieła churrigueresco, stylu wybujałego baroku. Zachowało się w katedrze wiele arcydzieł rzemiosła złotniczego, ale najpiękniejsza monstrancja została

skradziona. Strata ogromna, inkrustowały ją bowiem 5872 diamenty, 2653 szmaragdy, 544 rubiny i 28 szafirów. Może to tylko ciekawostka, ale także świadectwo kolonialnego bogactwa Meksyku.

Do katedry kawe, że przez i uwagi na fas Moją uwa Enseńanza, S smukłej, wie..: nym przepych Przyznam j tyniach spędź zwłaszcza fre

rzylega Sagrario, gdzie przechowuje się Sakrament; też cie- .czony jest na to osobny budynek, szczególnie interesujący » - tak bogato rzeźbioną, że przypomina ołtarz, zwróciła też Templo de la ątynia Nauczania, o fasadzie ozdobnej, a i z wnętrzem peł-

k, ze więcej czasu mz w swią-w pałacach, pełnych sztuki, zwanych tutaj muralami, które trzeba było długo „czytać”, zwłaszcza te Diego Rivery, który drobiazgowo opisywał pędzlem historię Meksyku, jego walkę o niepodległość. Oglądałam dzieła Rivery w pałacach, ale także na fasadach gmachów publicznych I i oczywiście w muzeach pokazujących prace jego

i jego żony Fridy Kahlo. Nie mniej obecny w sztuce muralu był David Alfaro Siqueiros ze swoimi dziełami w zamku Chapultepec, Pałacu Sztuk Pięknych i budynkach użyteczności publicznej. Juan 0’Gorman, też muralista, zostawił swoje monumentalne dzieło na gmachu Biblioteki Uniwersyteckiej. Muralizm, aczkolwiek miał wielu przeciwników także wśród moich meksykańskich przyjaciół-artystów, stworzył wielką galerię sztuki dostępną dla każdego, także dla licznych wówczas w Meksyku analfabetów, którzy z bardziej im dostępnych opowieści obrazkowych uczyli się historii swego kraju, a także wrażliwości plastycznej. Niegdyś i ja byłam bardziej krytyczna wobec tego kierunku w sztuce, który teraz wydaje mi się nie tylko ważny, ale i ciekawy artystycznie. Przyznam jednak, że najbardziej interesujące wydały mi się ekspresyjne dzieła José Clemente Orozco, sąsiadujące m.in. z Riverą i Siqueirosem w Pałacu Sztuk Pięknych, pozbawione nieco natrętnej polityki kolegów.

I tyle o sztuce w Mieście Meksyku, której mogłabym poświęcić całą książkę. Nie opisuję już, ale polecam koniecznie zwiedzenie Placu Trzech Kultur, bo tam spotkały się cywilizacja przedkolumbijska, kolonialna i współczesna, a przede wszystkim - niesamowite pod względem zbiorów, ale i architektury Narodowe Muzeum Archeologii.

A teraz odstępuję od wątku przewodnika i zapraszam na kolację - musi być zawsze coś o jedzeniu, bo to też przecież sztuka, chociaż tylko, a może aż, kulinarna. Zajrzyjmy do kultowej i choć biura podróży tam nie zapraszają | restauracji „El Taquito”.

Tony zaprosił mnie do „El Taquito”, bo to restauracja toreadorów, a on także - wprawdzie z małym byczkiem - popisywał się przede mną w tej sztuce udatnie. Restauracja znajduje się przy ulicy Carmen, na zapleczu

Zócalo, jest niewielka, niezbyt elegancka, ale za to jej ściany wyklejone są zdjęciami bywających tu najsławniejszych bohaterów areny - Meksyk posiada zresztą największą na świecie. Bywały tu gwiazdy tauromachii, ale i takie sławy jak Plácido Domingo, książę Karol, aktorki María Félix czy Marilyn Monroe. Nie tylko dla towarzystwa toreadorów, ale i znakomitej kuchni, sławnej przede wszystkim - jakże mogłoby być ina :zej - ze znakomicie przyrządzonej wołowiny. Oczekiwanie na realiza zamówienia skracały nam tequila i mariachis, oczywiście Tony poprosi! Zandungę”, a potem równie smętną „Lloronę”. Przystawki, antojitos, były .alone, co by tu jednak zamówić na danie główne?… Wybierałam, gryma; tam, w końcu zdecydowałam się na to, co i Tony: bycze klejnoty w plasterka; ’” w zielonym sosie. Były wyśmienite.

Tyle o Meksyku. Gdzie spędzałam czas miło, ale przede wszystkim bardzo pracowicie, zajmując się nie tylko sztuką i kuchnią, ale przede wszysti kim życiem społecznym, ekonomią i polityką. Ale o tym wszystkim napisałam w „Kontynentach”.


Gwatemala

Tu narodziła się tęcza

Tak powiadają mieszkańcy Gwatemali, której folklor jest tak barwny, że naprawdę - jak wierzą - mógł zainspirować to niezwykłe zjawisko na niebie. Nic dziwnego, że zapragnęliśmy tam pojechać z kamerą.

Kiedy wybieraliśmy się po raz pierwszy do Gwatemali, trwała tam jeszcze wojna domowa. Zaczęła się w 1960 r., dobiegła końca dopiero 36 lat później. Pochłonęła 200 tysięcy ofiar. Naprawdę trwa ona od czasów konkwisty do dzisiaj: Indianie nie zgodzili się nigdy, przynajmniej wewnętrznie, na dominację hiszpańską, potem Kreoli, czyli Hiszpanów urodzonych w Ameryce Łacińskiej, a jeszcze później - na przemoc biało-mieszanej władzy, która traktowała ich jak niewolników, jak osoby, którym prawa są niepotrzebne. Jeszcze niedawno opowiadano mi w Antigui, jak wojsko wymordowało ukrywających się w kościele Indian podejrzewanych o sympatie dla lewicowej partyzantki. Na skutek wojny ponad milion osób straciło dach nad głową, wiele uznano za zaginione. Mimo tych polityczno-społecznych perturbacji, Gwatemala pozostaje jednym z najbarwniejszych państw na świecie. Połowa jej mieszkańców to Indianie, którzy wbrew okrutnej dla nich historii potrafili zachować tożsamość. Gwatemala - bardziej niż Meksyk, Peru, Boliwia

- to esencja indiańskości. Kraj, który zdaje się żyć w dwóch czasach: dzisiaj, ale też w przeszłości. Kraj, który wciąż mnie fascynuje.

Uzgodniliśmy z Tonym - był rok 1978 - że wybierzemy się na rekonesans dziennikarski i filmowy do Gwatemali i Hondurasu. Samochodem. Wypakowanym dodge’em, bo droga nas czekała długa. A okazała się jeszcze dłuższa. Oto na krętej trasie gdzieś za Pueblą wyskoczył nagle zza skalnego załomu żółty fiat i zahamował z konieczności na masce naszego auta. Oba były do niczego, ale jeszcze na chodzie na tyle, żeby doczołgać się do Oaxaki, albowiem nasz rozbójnik tam właśnie mieszkał. Na szczęście okazał się przyzwoitym baptystą, zrezygnował z wyprawy do stolicy i zaprosił nas do domu, obiecując dać nam drugi samochód, a dogde’a wyremontować. Bez żadnej policji ani ubezpieczenia, była to jego osobista wola. Wyobrażacie sobie?

Nie pamiętam, jak się nazywał, był prawnikiem i miał ładny, kolonialny dom, w którym spędziliśmy miły wieczór przy dobrym winie i kolacji. Rano przeładowaliśmy rzeczy do zielonego fiata i wyruszyliśmy do Gwatemali.

Im bliżej, tym bardziej się denerwowałam. I miałam powody. Tony wizy nie potrzebował, ja na pewno, ale czy mi ją dadzą na granicy? Obywatelce komunistycznego kraju, a tu właśnie walczy się z komuną… Z duszą na ramieniu podawałam paszport uzbrojonemu strażnikowi.

- Colombia? - zapytał.

- Si, Colombia - opowiedział za mnie szybko Tony. I dzięki :emu, że Polonia pomyliła się niezbyt bystremu pogranicznikowi z Kołu fc ią, znalazłam się nagle w wymarzonym kraju.

Ale bynajmniej łatwo nie było. Wszędzie pełno wojska, do kontroli jedynie Tony pokazywał swoje dokumenty, kobietą mniej się interesowano, uważając mnie za dziewczynę Amerykanina, pewnie też Amerykankę. Pamiętam, przejeżdżaliśmy koło koszar, które nazywały się „Berlin”, gdzie się poczułam szczególnie nieswojo.

- Jestem zmęczony, może poprowadzisz? - zaproponował w pewnej chwili Tony.

Przesiadłam się na miejsce kierowcy, a on sobie przysnął. Ucieszyłam się, że jak dotąd wszystko dobrze idzie, aż tu nagle z pola trzciny wyjechał ciągnik z niewidoczną przyczepą, która pojawiła się nagle i zamachnęła ostro prosto w nasz samochód! Cały przód był wgnieciony. Tony obudził się raptownie. Co robić? Facet stanął, ale nie był ubezpieczony i oczywiście nie miał ani grosza. Zgłosić się na policję - w żadnym wypadku, nie miałam przecież wizy, a to cudzy samochód, jeszcze bardziej podejrzane. Szukać warsztatu? Gdzie tu warsztat, zresztą na pewno nie mają części. A więc jechać dalej, dopóki się da.

- Nie ma co płakać - powiedział Tony - nad rozlanym mlekiem, oddamy

baptyście samochód w takim stanie, w jakim jest, i zostawimy pieniądze na naprawę. To nie twoja wina.

Pewnie, że nie moja, ale nie czułam się komfortowo. Oddałam kierownicę Ton/emu.

Po takiej i byśmy spędzi

- Niemozj Przecież jutra poszukajmy j

ce należał się nam odpoczynek. Tony zaproponował, że- ;tępny dzień nad Jeziorem Atitlan.

· zaprotestowałam, choć też padałam już ze zmęczenia, i niedziela, a więc targ w Chichicastenango. Błagam, tam gu…


W Chichicastenango

„Kto nie był w Chichicastenango w niedzielę, ten nie zna Gwatemali”, pisał Aldous Huxley. Nie ma i dla mnie miejsca bardziej typowego dla tego kraju, a zarazem barwniejszego, ciekawszego, bardziej magicznego targu na świecie niż ten w Chichicastenago. To nie tylko targ, to zadziwiający spektakl, w którym splatają się różne czasy, ludzie, wytwory, nawet wierzenia, i trudno oddzielić to, co świeckie od sakralnego. Niesamowita, podniecająca atmosfera, w której zapachy jadła mieszają się z aromatami kadzidła, nie wiadomo, kto jest tylko kupcem, kto szamanem, kto kapłanem. I turyści z całego świata, którzy przybywają tu w dni targowe, czwartki lub niedziele, ale wtedy nie było ich zbyt wielu, bo trwała ciągle zniechęcająca cudzoziemców wojna domowa. Byłam w „Chichi”, jak nazywa się potocznie Santo Tomas de Chichicastenango, kilka razy, ale ten pierwszy był najważniejszy.

Przedsmak niedzielnych przeżyć mieliśmy już w sobotę. Trzeba było uważać na drogę, bo schodzili jej poboczami z gór Majowie. Dreptali gęsiego, mężczyźni zgięci w pałąk od przygniatającego ich plecy ładunku podtrzymywanego założonym na czoło szerokim pasem. Kobiety - z koszami na głowach, proste, znacznie wyższe z pozoru aniżeli ich mężowie. Dzieci - starsze przy spódnicach matek, najmłodsze zawiązane w chustę na ich plecach.

Spieszyli na targ. Im wcześniej będą w Chichi, tym lepsze znajdą miejsce na niewielkim placu, tym więcej sprzedadzą kukurydzy, fasoli, jarzyn, owoców. Oprócz wytworów ziemi dźwigają wyroby ceramiczne, kosze z kawałkami wapna, tradycyjnej domieszki do kukurydzianych placków. I oczywiście, ręcznie tkane i haftowane bluzki, szale, spódnice, różnej szerokości krajki. To towar najcenniejszy.

Kto jest Indianinem w Gwatemali? Przypomniała mi się rozmowa z Azzo Ghidinellim, który przeprowadzał badania w tym kraju. I doszedł do wniosku, że ludzi klasyfikuje się tu według kryteriów dość sztucznych:

 

na podstawie tego, czy noszą buty, czy też chodzą boso bądź w sandałach na zelówce z opony, a także na podstawie znajomości języka hiszpańskiego. Jeśli określany podczas spisu ludności osobnik chodzi w sandałach i słabo zna hiszpański 1 uznaje się, że jest Indianinem. U tych, co schodzili teraz z gór indiańskość potwierdzały także stroje i towary, które nieśli ze sobą do Chichi.

- Najpierw targ czy kościół? - zapytałam rano Tony^ego.

- Zacznijmy od kościoła - ustalił bogobojny Tony.

Ale jednak najpierw musiał być targ, przez który trzeba się było z trudem przemieszczać z dużą kamerą NBC-owską Auriflex, do której ładowaliśmy taśmy filmowe długości 400 metrów. Ja musiałam dźwigać statyw, dźwięk i swój aparat, więc łatwo nie było, zwłaszcza że co chwila odrywały mi wzrok od pracy kuszące, ręcznie tkane i haftowane huipiles - indiańskie narzutki, biżuteria, maski, rzeźby… Czego tam nie było! Rozmaitość wielka, gdyż przynosili na targ swoje towary Majowie z różnych plemion - Kicze, Kaqchikele, K’ekchi, Mame, a każde miało inne wzory, kolory i symbole. Na straganach widać też było koegzystencję dawnych bogów z nabytą, a raczej narzuconą Indianom religią. Obok figurek świętych dostrzegłam gliniane i drewniane imitacje przedkolumbijskich bogów, a nawet małą, oryginalną figurkę wykopaną zapewne przez poszukiwacza skarbów w jednym z tak licznych w Gwatemali stanowisk archeologicznych. Na szyi ładnej kopii bogini kukurydzy wisiał jadeitowy różaniec ze srebrnym krzyżykiem. Na posążku boga deszczu I łańcuszek ze świętymi medalikami. Obok straganu ze świecami, książeczkami do nabożeństwa i papierowymi wizerunkami świętych 1 worki z kopalem, który tutaj nazywają pom. Tylko przy pom zauważyłam kolejkę: przysadzisty Metys zawijał w gazetę przeważnie pół funta białych, przypominających wosk kawałków żywicy, za którą Indianin oddawał mu pewnie całodzienny zarobek.

Co chwila dolatywały odgłosy klepania tortilli i aromaty potraw. W końcu stanęliśmy przed kościołem św. Tomasza, a raczej przed jego schodami, na

których sprzedawano przepiękne kwiaty na ofiarę do świątyni i palono pom, a dym unosił się do bezchmurnego na szczęście nieba. Zanosił tam modły Indian, ale miał także pożywić unoszące się wokół kościoła dusze przodków. Majowie wierzą, że każdy zmarły ma dwie dusze. Po śmierci jedna z nich idzie do nieba albo do świata podziemnego, zaś druga unosi się w powietrzu. Lubi prz- ‘ vać do kościoła św. Tomasza, a choć moc jej nie jest tak Lelka jak dawnych bóstw, może opiekować się rodziną. Pc rs fi też jej zaszkodzić, jeśli nie otrzyma ulubionego pomp Zatem krewni dostarczają jej ten przysmak palony przewinie już nie w glinianych kadzielnicach, a w puszkach od konserw. Od czasu do czasu wystrzela w górę rakieta, bo - jak wierzą indiańscy petenci, ci zamożniejsi - ona szybciej ponoć niż szept modlitwy, a nawet pom zaniesie ich prośby do nieba.

Prosić mieli Majowie o co. Ich sytuacja niewiele się zmieniła od czasu, kiedy w drugiej połowie XIX wieku urzędnik dyktatora Rufino Barriosa zwanego Wielkim Odnowicielem pisał do gubernatora prowincji: Przesyłam panu 25 ochotników do budowy drogi. Proszę o zwrot powrozów. Tenże sam Barrios wydał dekret o zakazie włóczęgostwa: każdego spotkanego na drodze Indianina należało skierować do bezpłatnej pracy na plantacjach. Zwłaszcza na plantacjach kawy, które zakładali w Gwatemali sprowadzeni przez Barriosa Niemcy. Nienawykli do pracy w tropiku mieszkańcy zimnego płaskowyżu ginęli masowo. Szczególne zainteresowanie Indianami wykazywał też inny dyktator, generał Jorge Ubico w latach trzydziestych ubiegłego stulecia. Rozkazał łapać Indian mieszkających w dżungli stanu Peten, by pokazywać ich w stołecznym ogrodzie zoologicznym. W klatkach…

Dziś Indianie ciągle zajmują najgorsze ziemie, te, których nikt już nie chce, najmują się do licho płatnej pracy na plantacjach kawy i bananów. Jest się o co modlić na stopniach kościoła.

Przed nami wznosiła się skromna biała fasada, barokowa. Wiedziałam, że z XVI wieku, ale dzieje tej budowli miały o wiele starszą metrykę. Na jej miejscu wznosiła się bowiem przed hiszpańskim podbojem świątynia Majów, usytuowana na platformie ze stopniami, których i dziś jest osiemnaście, tyle ile miesięcy ma kalendarz Majów. Opowiadano mi, że Majowie nie chcieli pozwolić na wzniesienie katolickiego kościoła, wreszcie zgodzili się pod warunkiem, że piramida nie zostanie zburzona, że dom nowego boga stanie na niej. Dlatego do dzisiaj nie wiadomo, do kogo Majowie przychodzą, ale że czas długi już upłynął, religia katolicka połączyła się z dawnymi wierzeniami, więc modlą się tu i składają ofiary i jednym, i drugim, często w tej samej już postaci. Chrystus symbolizuje boga słońca albo boga deszczu, obaj są nadal ważni, Matka Boska - boginię ziemi bądź kukurydzy, święci 1 bóstwa wiatru, tęczy, burzy, promieni słonecznych, inne siły natury…

Nie wszyscy wchodzili do wnętrza, było zarezerwowane przede wszystkim dla indiańskich kapłanów zwanych chuchkajau, których rozpoznawaliśmy po zawiniętych na głowach i zawiązanych z tyłu, pięknie haftowanych chustach, po czarnych ponczach, a niekiedy po czarnych, o specjalnym kroju marynarkach przywodzących na myśl surduty, które Rufino Barrios kazał przed ponad stuleciem nosić indiańskim wójtom. Nam wstąpić do świątyni nie zabroniono, ale zostaliśmy uprzedzeni, że nie Ino nam tam robić zdjęć ani filmować, bo może być niebezpiecznie, a poz tym - z czym zgodziliśmy się bez oporu 1 trzeba uszanować miejscowe zwyczaje.

Jednonawowe wnętrze było dość przestronne, bez ław ani krzeseł, z ołtarzem głównym i bocznymi, najwyraźniej z epoki kolonialnej, ale największą uwagę przyciągała podłoga. Było w nią wmurowanych dziewięć - a to liczba dla Majów symboliczna - kamiennych płyt, na których zobaczyłam ofiary z płatków kwiatów, świec, niedopałków papierosów, kolb kukurydzy. To były ołtarze Majów. Każdym z nich opiekowała się inna cofradía, bractwo, na którego czele stal mayordomo; w Chichicastenango było takich bractw czternaście, dbają one także o figury świętych z kościoła św. Tomasza. Z prawej strony znajdowało się przejście do klasztoru dominikanów, w którego archiwach proboszcz Francisco Jiménez odnalazł w roku 1701 „Popol Vuh”, „Księgę Rady”, zwaną Biblią Majów. Spisana w latach 50. XVI wieku, po hiszpańsku, opowiada poetycko o mitach i historii ludu Kicze, o stworzeniu świata i człowieka, tradycji i podboju. Nazywa się ją też „Biblią z Chichicastenango”, a że znaleziono ją właśnie w kościele św. Tomasza - podnosi jeszcze bardziej wśród Majów rangę tej świątyni. To jakby ich Jasna Góra.

„Popol Vuh” można przeczytać po polsku, bowiem ukazała się w 1980 r. (nakładem PIW) w znakomitym przekładzie Haliny Czarnockiej i Cariosa Marrodana Casasa, który przybliżył nam wiele arcydzieł literatury latynoamerykańskiej.


Taniec Konkmsty i Pascual Abaj

Trzeba się było spieszyć, mieliśmy tylko jeden dzień, nazajutrz w Chichi nie będzie już prawie nikogo.

I Tony, Tony, zobacz jakie fantastyczne kapelusze!

I Tony, ich-znowu procesja do kościoła! Niosą feretron.

i Tony, Sfilmuj te wspaniałe maski!

8 Te kobiet} z dziećmi na plecach!

- Zobacz, jakie czapki, jakie noże!

| Wyjątkowo ciekawe naszyjniki!

- Tam są zioła lecznicze i przyprawy!

- Sfilmuj, proszę, ten stragan z owocami i jarzynami, tyle kolorów kukurydzy!

Bezustannie wypatrywałam czegoś nowego, taka była moja rola przy Tonym, który miał oko w wizjerze kamery i brakowało mu czasu na obserwowanie otoczenia. Oczywiście, omawialiśmy najpierw wspólnie, co nas będzie tu i tam interesowało. Ponadto Tony w imieniu Visnews skontaktował się z miejscowym biurem turystycznym, które przydzieliło nam przewodnika o imieniu Luis. Bywał przydatny.

Ponieważ dla Tony1 ego w filmie ważny był przede wszystkim ruch, wszędzie szukaliśmy typowych, tradycyjnych tańców. Dowiedziałam się, że najbardziej charakterystycznym dla tego regionu jest - o dziwo! - Danza de la Conquista, Taniec Konkwisty, przedstawiający walkę pomiędzy hiszpańskimi najeźdźcami z pięknym Pedro de Alvarado na czele, który podbija Gwatemalę z garstką 300 Hiszpanów i tyluż Indianami z Meksyku i Majami Kicze, którym przewodzi Tecún Umán. Hiszpanie, czyli chrześcijanie, oczywiście zwyciężają pogańskich Majów, ale na końcu wszyscy tańczą razem, dobro jest górą, bo tak to zaprogramowali dwaj dominikanie, prezentując po raz pierwszy taniec w 1558 r. przed biskupem Francisco Marroquinem. Dominikanie nie wymyślili sami choreografii, zaadaptowali w Gwatemali iberyjski taniec Danza de Moros y Cristianos, Taniec Chrześcijan i Maurów, aby ułatwić sobie ponoć katechizację Indian. Nie sposób było nie pomyśleć o diabelskiej przewrotności świątobliwych mnichów: nauczyć podbitych, żeby, choćby podświadomie, oddawali hołd waleczności tych, co zamienili ich w niewolników.

Mały chłopiec Kicze powiedział, że wie, gdzie taki taniec się odbywa

i zaprowadził nas na dziedziniec skromnej zagrody za miastem. Nie my jedni szliśmy w tym kierunku, więc było wiadomo, że coś się naprawdę zacznie. Najpierw zebrali się muzycy z fletem i bębnem, następnie pojawił się zespół zamaskowanych tancerzy w przepięknych barwnych kostiumach, na które zbierali pieniądze przez cały rok, i wyszukanych nakryciach gło

wy. (Jeszcze wówczas nie wiedziałam, że będę współtworzyła w Toruniu Muzeum Podróżników, więc nie nęcił mnie narkotycznie, jak później bywało, zakup oryginalnego stroju tancerzy, ale trzydzieści lat później moje koleżanki Wiesia Barańska i Izabela Staniszewski nabędą i podarują Muzeum kostium z Danza de Toro] Tańca Byka).

Tymczasem rozpoczął się Taniec Konkwisty i Tony zaczą: ić się z kamerą także jak w balecie. Podziwiałam go w takiej akcji: tylk ibilizujące ujęcie było ze statywu, potem zdjął kamerę i to kluczył z ni= . c okoła tancerzy, to wspinał się na niepewną drabinę, żeby mieć ujęcie z g . :y, to znów kładł się na piasku, żeby filmować same nogi albo mieć ujęć.: ad dołu na de nieba. I oczywiście nie obeszło się bez powtórzenia spektakl u, za nasze już tylko pieniądze, bo tego wymagało dobro filmu.

Zapłaciliśmy chyba dobrze także naszemu indiańskiemu przewodnikowi, bo zaproponował nam jeszcze jedną eskapadę. Na wzgórze Pascual Abaj.

Jak wzgórze - to trzeba się było na nie wspiąć. Niby niedaleko, najwyżej dwa kilometry, ale sprzęt trochę ważył, Carlito był za mały, żeby nam pomagać, chociaż się o to dopominał. Po mniej więcej pół godzinie wdrapaliśmy się na obły szczyt.

- Uwaga - powiedział Tony, który zdecydował się nakręcić tę scenę dla Visnews. - Nagrywaj!

Włączyłam mój skromny magnetofon i zamieniłam się w słuch, nie odrywając jednak oczu od magicznej scenerii. Przed kamiennym idolem modlił się Indianin, składając zarazem ofiarę z jajek, które położył na ziemi i podpalił. Po chwili skorupy zaczęły pękać i Carlito wyjaśnił nam, że na podstawie rys, jakie powstaną, mężczyzna będzie mógł wejrzeć w swoją przyszłość.

Kiedy ceremonia się skończyła, skupiliśmy uwagę na idolu. Miał około metra wysokości, rysów trzeba się było domyślać, wokół stały cztery krzyże, które znalazły się tu po trzęsieniu ziemi w 1976 r. Abaj - to imię boga Majów, patrona deszczu i płodności. Znajdował się pewnie w świątyni, na której miejscu stanął kościół św. Tomasza. W 1540 r., w obawie przed zniszczeniem wyniesiono stamtąd jego figurę, która dziesięć lat później

trafiła na wzgórze, gdzie zobaczyliśmy go teraz. Dlaczego dodano mu hiszpańskie imię Pascual? Bo odkrył go człowiek o tym imieniu. I tak zostało

- Pascual Abaj.

Konieczna jest teraz projekcja w przyszłość. Oto kolejny raz dotarłam do Chichicastenango w 2010 roku, z grupą przyjaciół, których oczywiście zaprowadzi’ tn na Wzgórze Świętego Kamienia, bo tak się ono nazywa. Mieliśmy v :kowe szczęście. Oglądamy, robimy zdjęcia i nagle spostrzegamy trzy c Dy, które rozkładają na szczycie przyniesiony na plecach ładunek. Kot i dwaj mężczyźni w różnym wieku. Kobieta zawiązuje na głowie chui wprawdzie skromną, ale znak, że to kapłanka. Starszy mężczyzna w białym sombrero jest widocznie zaniepokojony, ma problem. Młodszy - widzę - wyjmuje cygara i idzie je poświęcić do świętej figury. Kobieta najwyraźniej rozpoczyna ceremonię. Już jestem tego świadoma, więc obserwuję uważnie. Najpierw wysypuje - wapnem? solą? cukrem? - w każdym razie białym proszkiem spiralę na ziemi, którą przykrywa płatkami kwiatów, potem kładzie na nich cygara, stawia i zapala świece. I nachyla się do koszyka, z którego wyjmuje kurę. Żywą. Jeszcze. Ofiarodawcą wszystkich elementów ceremonii jest bez wątpienia mężczyzna w sombrero, który na wezwanie kapłanki zbliża się do niej, aby zostać oczyszczonym kurą. Z dolegliwości? Uroku? A może chce rzucić czary na sąsiada? Nie wiem tego. Kapłanka może czynić i dobro, i zło. Teraz zbiera z klienta pewnie całe zło w ciało kury, której za chwilę ukręci głowę i wrzuci martwego ptaka do ognia. Dym przeniesie do nieba prośby jej i mężczyzny. Robię zdjęcia. Kiedy ogień się dopala - koniec ceremonii.


Nad Jeziorem Atitlan

W poniedziałek rano Chichicastenango było jak wymarłe. Sklepy pozamykane, wąskie uliczki puste, ludzi w mieście tyle, że zmieściliby się w trzech blokach warszawskiego osiedla „Za Żelazną Bramą”, a wczoraj było ich tu ze czterdzieści tysięcy.

- Nie mamy już w Chichi nic do roboty - zadecydował Tony. - Jedziemy nad Atitlan.

Nasz-nie nasz fiat ciągle był zadziwiająco H sprawny, nie bał się licznych i niebezpiecznych górskich zakrętów. Droga pełna przepięknych widoków wiodła w dół, Chichicastenango leży na wysokości 2070 m, Atitlan

- 520 metrów niżej, ja pełniłam dzisiaj rolę pilota. Tony prowadził ostrożnie, ale już po dwóch godzinach dotarliśmy do Panajachel.

Hotel „Posada de don Rodrigo” znajdował się na końcu wdzierającego się w jezioro cypla. Cóż za cudowny widok! Oto roztaczała się przed nami rozległa panorama jeziora, o którym Aleksander von Humbold pisał, że jest najpiękniejsze na świecie; wspomniany już Aldous Huxley miał takie samo zdanie.

Tony natychmiast rozstawił kamerę, aby sfilmować niesamowity pejzaż turkusowych (a powiedziano nam, że może tu być aż siedem kolorów) wód otoczonych malowniczymi stożkami spokojnych teraz wulkanów Atitlan, San Pedro i Toliman. Jako ostatni wybuchł Atitlan w 1853 r., pozostałe od tysiącleci nie są aktywne. Dowiedzieliśmy się, że i jezioro jest rezultatem erupcji, która miała miejsce 84 tysięcy lat temu i wytworzyła ogromną, liczącą 125 km2 kalderę, którą wypełniła woda, sięgając w najgłębszym miejscu 340 metrów. Wokół jeziora rozsiadło się dwanaście wsi, tyle, ilu było apostołów, więc nic dziwnego, że wszystkie ich nazwy rozpoczynały się od słowa San, Santo, Santa, „Święty” albo „Święta”, jako że były też wioski rodzaju żeńskiego. Nasz Panajachel też był San Francisco. Oprócz ladinos, czyli nieIndian, którzy robili tu interesy, wieś od dawien dawna była zamieszkana przez Kaqchikeli, którzy w czasach konkwisty sprzymierzyli się

z Hiszpanami, aby pokonać swoich wrogów Tsutuhili; w rezultacie jedni i drudzy zostali zamienieni w niewolników.

I Popłyniemy?

Tony, zapalony żeglarz, nie mógł się już doczekać, kiedy znajdziemy się na wodzie.

- A obiad? 1 zapytałam nieśmiało, bo mi już burczało w br “uchu.

I Zapraszam cię na pyszną rybę… wieczorem.

Czasami byłam pracowita z konieczności.

Wynajęliśmy rybacką łódź motorową ze sternikiem i e idowawszy sprzęt, wyruszyliśmy na zwiedzanie okolicy.

Pływaliśmy wzdłuż brzegu, a każda wieś była inna. Każda wytwarzała swój własny, niepowtarzalny rodzaj wyrobów rzemieślniczych, przede wszystkim tkackich, które wszędzie miały odrębne wzory i kolory. W jednej wsi - jak w Santa Catarina - przeważała barwa niebieska i pionowe delikatne paski, w Santiago de Atidan dominowała biel, a wzory były geometryczne albo w ptaszki; mężczyźni nosili przeważnie sombrera i białe koszule z długim rękawem wpuszczone w spodnie do kolan. Wszystko ręcznej roboty, wytwarzane albo na krosnach stabilnych, albo na przenośnych, które tkaczka z jednej strony przywiązywała sobie w pasie, z drugiej - mocowała do drzewa Taki warsztat można było zabrać z sobą w drogę, bo nigdzie próżnować nie należy. Podstawowym surowcem były wełna i bawełna, które barwiono naturalnie. Dziewczynki uczyły się tkać od dziecka, powtarzając dawne, tradycyjne wzory stanowiące o tożsamości okolicy.

Filmowaliśmy oczywiście co się dało, kupując też co nieco, aby zaskarbić sobie względy wytwórców. W jednej z wiosek trafił nam się wyrób czółna, dłubanki z grubego pnia mahoniu, inna słynęła produktami z włókna agawy, prawie wszędzie uprawiano kawę, kukurydzę i jarzyny, ale przede wszystkim mieszkańcy wybrzeży jeziora żyli z połowów obfitych tu ryb.

Każdy dzień, nawet najdłuższy, kiedyś się kończy. Zachód słońca na jeziorze był oszałamiający. Nasyceni jego urodą, udokumentowaną zdjęciami, wróciliśmy do Panajachel.

Na kolację była oczywiście ryba z jeziora, sławne tu róbalo negro a la plan-cha, czyli czarne róbalo z grilla. I butelka białego, meksykańskiego wina, którego stosowny chłód łagodził niezbyt wysoką jakość; innego nie było. Tony zakończył posiłek filiżanką doskonałej, lokalnej kawy, ja, obawiając się bezsenności, zdecydowałam się na werbenę.

Oboje spaliśmy jak zabici.

Maximón

Już poprzedniego dnia dowiedzieliśmy się od sternika, którego wypytywałam o szamanów i czarowników, że w Santiago de Atitlan można zobaczyć niezwykle ciekawą figurę wywodzącą się z dawnych wierzeń. Nazywają ją Maximón albo Wielkim Pradziadkiem. Opiekują się nią bractwa, a zajmowanie się tym bóstwem w danym roku jest wielkim zaszczytem. Jako że wywodzi się jeszcze z przedkolumbijskich czasów, czuwając nad płodnością, katoliccy księża próbowali zdewaluować jego wartość twierdząc, że to wcielenie Judasza Iskarioty. Przekonanie to częściowo przetrwało, bowiem w Wielką Środę - opowiadał sternik - przedstawiciele bractwa i władz miasta wynoszą drewnianą postać, świątecznie ubraną, do urzędu, potem do kaplicy, wreszcie przywiązują ją za karę do słupa, gdzie pozostaje do Wielkiego Piątku, aby w procesji wrócić do swojej siedziby. Wiele wiosek ma swojego Maximona, Dziadka Szymona albo Dziadka Pedro czy

o innym imieniu, ale ten z Santiago Atitlan, stolicy Tsutuhilów, jest najsławniejszy.

Skoro tak - trzeba go koniecznie zobaczyć. Umówiliśmy się z naszym sternikiem (chyba miał na imię Juan) na molo i popłynęliśmy na drugi brzeg jeziora. Właśnie biała chmurka zatrzymała się nad stożkiem wulkanu San Pedro i wydawało się, że zaczyna dymić, co zostało oczywiście sfilmowane. Na jeziorze było sporo łódek, nie tylko rybackich; ponieważ nie ma drogi, która okrążałaby cały Atitlan, najprostszym sposobem jest przemieszczanie się wodą. Nie spiesząc się, dopłynęliśmy do portu i Juan - niech tak już zostanie - zabezpieczywszy łódkę poprowadził nas wąską, obrośniętą bugenwillami uliczką do niewielkiego, białego domu, przed którym najwyraźniej oczekiwało kilkoro Indian.

- Pójdę zapytać, czy nas przyjmie, zostańcie tutaj - zaproponował Juan. Wrócił po chwili, zapraszając nas do wnętrza. Uprzedził, że trzeba będzie złożyć jakiś datek, za kamerę największy.

Weszliśmy do sporej, ciemnej izby. Światło dawały jedynie świece postawione w kilku rzędach przed figurą siedzącego mężczyzny. Ubrany w czarną marynarkę, na głowie miał czarny kapelusz, w ustach potężne

cygaro, a kieszenie wypchane papierowymi pieniędzmi. To był niewątpliwie Maximón. Z prawej strony wisiały na ścianach obrazy świętych, w szklanej trumience dostrzegłam nawet ciało Chrystusa, więc niezupełnie była to pogańska ceremonia. Po lewej stronie na drewnianych ławkach siedzieli pacjenci czekając na swoją kolejkę i skracając sobie czas pociąganiem z butelki. Przed figurą modlił się na kolanach mężczyzna w białej koszuli, pewnie w języku tsutuhil, bo nic nie rozumiałam, za to był on niewącpHwłl bliski klęczącej obok Indiance, w której intencji odbywał się pewnie teń rytuał.

- O co prosi Maximona?

- O zdrowie. I o miłość. Ale można też modlić się o dobre zbiory,

0 deszcz, o ochronę przed urokiem. Ale też o śmierć dla wroga. Maximón wszystkiemu potrafi zaradzić.

Litania się skończyła, szaman skinął głową, na co kobieta podeszła do Maximona i wetknęła zwitek banknotów do jednej z jego licznych kieszeni. Podniósł się też z ławki starszy mężczyzna, może jej ojciec, i poczęstował idol wódką, którą sam za niego wypił. Włożył mu też do kieszeni kilka papierosów.

Następne ceremonie były podobne, zapalano nowe świeczki, odprawiano kolejne modły, a kieszenie Maximona były coraz bardziej wypchane.

- Teraz ty - powiedział nagle Tony.

-Ja???

- Czemu nie? Potrzebuję cię do filmu, a poza tym może ci ten bożek na coś pomoże…

Szaman potraktował mnie specjalnie, liczył pewnie - i się nie pomylił - na większy niż indiański datek. Otworzył starą skrzynię i wyciągnął z niej szal pamiętający jeszcze być może epokę kolonii, owinął nim moją głowę

1 kazał uklęknąć. Modlił się i modlił, powinnam nawet umrzeć zdrowa, ale na razie rozbolał mnie pochylony kręgosłup. Tymczasem Juan zdążył kupić dwie butelki aguardiente, której starczyło dla wszystkich, nie tylko dla Maximona. Udawałam tylko, że mi smakuje, pewnie dlatego zabiegi na nic nie pomogły. Ale - kto wie?

ndiańska msza nad jeziorem

Tak naprawdę to, co najciekawsze nad Jeziorem Atitlan, zdarzyło mi się, kiedy byłam tam już bez Ton/ego, w 2010 r. Też odwiedziłam wówczas Maximona, przebywał w innym wtedy domu. I mieszkałam w tym samym hotelu „Posada de don Rodrigo” w Panajachel. Przyjechaliśmy tam z przyjaciółmi po południu, nie było czasu na ambitniejsze przedsięwzięcia, pozostał nam tylko spacer po ulicy Santander sławnej z wyrobów lokalnego rzemiosła artystycznego. Sklepik na sklepiku, stragan na straganie, mnóstwo tandety, ale także sporo pamiątek oryginalnych. Wypatrzyłam tam kapelusz, a raczej nakrycie głowy, które stanowił krążek utworzony ze zwiniętych trzech metrów czerwonej krajki z haftowanym ornamentem na zewnętrznym jej obiegu. Jak płaski talerz z wybitym dnem. Podobał mi się. Przymierzyłam i… kupiłam dla Muzeum Podróżników. W sumie, ale to już w wioskach wokół jeziora, nabyłam wówczas dla Torunia także kilkanaście huipili, spódnicę, trochę biżuterii i inne drobiazgi. Na pasję nie ma rady.

Jezioro nie straciło urody, dodawały jej, jak i poprzednio, wulkany, wszyscy chcieli jak najprędzej znaleźć się na wodzie. Ustaliliśmy, że wypłyniemy nazajutrz wczesnym rankiem.

Łódka była zamówiona, więc udaliśmy się nad jezioro. Nagle dobiegły nas jakieś głosy.

- Zobacz, tam coś się dzieje - zwrócił moją uwagę kolega, wskazując na pobliską plażę.

Spojrzałam - istotnie, zanosiło się na coś ciekawego.

- Poczekajmy z odpłynięciem - powiedziałam i zeszliśmy ku wodzie, nad którą zgromadziło się kilkadziesiąt osób w barwnych strojach Kaąchikeli. Było też trzech mężczyzn w zwyczajnych, białych koszulach, ale za to czterech - w strojach ceremonialnych, z chustkami kapłanów na głowach, z wyhaftowanymi na plecach nietoperzami - to znak, że pochodzili z powiatu Solola, do którego należał Panajachel. Najwyraźniej przygotowywano ofiarę. Zobaczyłam, jak niegdyś na wzgórzu Pascual Abaj, że kapłani Majów usypują na piasku białą spiralę, na której układają kwiaty, świece, cygara, papierosy, żywicę pom. Po czym wszyscy stanęli w kole i mężczyzna w białej koszuli, pewnie urzędnik, zaczął coś mówić. Następnie zabrali głos kapłani. Jeden z nich zapalił świece, a cała zgromadzona społeczność uklękła

i modliła się na głos. Potem nastąpiła chwila najbardziej dramatyczna: każdy z czterech kapłanów miał kurę, którą trzeba było ofiarować bogom każdej strony świata. Po dwóch chwytali ptaki za głowę i nogi, każdy ciągnął ku sobie, rozdzierając ich ciała, aby złożyć je w ofierze. Widowisko makabryczne, ale magiczne i metafizyczne zarazem, starałam się podejść jak najbliżej, żeby je udokumentować. Kiedy wszystkie czten kury złożono już martwe na kopczyku ofiarnym i kapłani obmyli publu , ˇe ręce z krwi

- podpalono stos i dym zaczął się unosić ku niebu razem modlitwami Kaqchikeli.

Po zakończeniu ceremonii podeszłam do jednego z kapłanów i zapytałam o jej przesłanie. Okazało się, że taką pogańską mszę urządzały kolejno nad brzegiem Atitlan wszystkie otaczające jezioro wioski. Nie było bowiem innego wyjścia, jak zwrócić się z prośbami do dawnych bogów, skoro nikt inny. nawet rząd, nie kwapił się pomóc Kaqchikelom i Tsutuhilom. Oto w jeziorze zostały wytrute tak obfite niegdyś ryby, podstawa wyżywienia indiańskich gmin. Dlaczego? Bo z powodu urody miejsca i czystego powietrza zaczęli się budować i osiedlać nad brzegiem zamożni przybysze z niezbyt odległej stolicy. Do jeziora wpływało coraz więcej fekaliów z ich domów, nawozów z ich ogrodów i pól. I ryby wyginęły. Tylko bogowie czterech stron świata mogą im dopomóc.

- A bogowie nowi, święci chrześcijańscy? - zapytałam.

Okazało się, że to nie taka prosta sprawa. Katoliccy kapłani nie są w stanie poratować. Przyjechali tu niedawno księża ewangeliccy i ci są chętni do pomocy, mają na to środki, ale pod warunkiem, że Indianie przejdą na ich wiarę. Są z tym związane nie tylko duchowe, ale i materialne warunki: wymagają, żeby nawróceni nie pili alkoholu, który jest niezbędnym elementem ich tradycyjnych fiest, żeby indiańskie kobiety nie haftowały

i nie tkały swoich strojów w dawne, powtarzane od tysięcy lat wzory, bo to motywy pogańskie. Trudno się z tym pogodzić, ale kto wie, co nastąpi z czasem. Dobrze, że istnieją wciąż dawni bogowie, może ta ceremonia spowoduje, że ryby powrócą do Jeziora Atitlan.

Może. Chciałabym i ja w to wierzyć.


Dwie stolice

Właściwie były trzy, ale pierwsza, Iximché, istniała tylko przez trzy lata. Założył ją Pedro de Alvarado w 1524 r. na miejscu głównego miasta Kaqchikeli, tych, co zrazu sprzymierzyli się z Hiszpanami przeciwko swoim wrogom Tsutuhilom, ale kiedy najeźdźcy zaczęli żądać od nich coraz większych danin, przede wszystkim złota, i uwięzili ich władcę tak jak Cortés Moctezumę w Meksyku, zaczęli się buntować i napadać na Iximché. Hiszpanie uznali więc to miejsce za zbyt niebezpieczne i opuścili je. Pozostały w nim relikty cywilizacji Majów Kaqchikeli, pałace, świątynie i boiska do peloty, odsłonięte z wielowiekowego zaniedbania dopiero w końcu ubiegłego wieku; teraz, wraz z małym muzeum, dostępne dla turystów.

W 1978 r. nie wiedzieliśmy jeszcze nic o Iximché i prosto znad Atitlán

- nasz fiat ciągle nie zawodził - pojechaliśmy do Antigui, drugiej stolicy Gwatemali.

„Antigua” znaczy „stara, dawna”. Kiedy w roku 1543 Hiszpanie założyli tu stolicę wszystkich swoich włości w Ameryce Środkowej, nadali jej miano „Najszlachetniejszego i Najwierniejszego Miasta Świętego Jakuba od Rycerzy Gwatemali”. Miała być trzecią po Meksyku i Limie metropolią kontynentu. Wzniesiono tu z czasem 30 kościołów, 18 klasztorów, 10 kaplic, a do tego pustelnie, szpitale, L sierocińce i oczywiście wspaniałe gmachy publiczne. Nad miastem j górowały trzy mające prawie cztery tysiące metrów wysokości wul-I kany - Wulkan Wody, bo woda zatrzymała się przez jakiś czas w jego 1 kalderze, Wulkan Ognia, wciąż trochę aktywny i spokojny Wulkan | Acatenango. Ta naturalna sceneria wydała nam się niesamowita, wyłaniała się w tle każdej prawie ulicy. Znalazłszy hotel w jakiejś bocznej uliczce wyruszyliśmy, już pieszo, na zwiedzanie miasta.

Od czego zacząć? Chyba najlepiej od Placu Centralnego, wokół którego rozsiadły się katedra oraz gmachy publiczne i prywatne, urocze budynki w stylu kolonialnym nazywane palacios, pałacami. Kwitły właśnie żakaran-dy, których fioletowe grona oblepiały drzewa obficiej niż liście; także fioletowe sztandary zwieszały się z okien i balkonów, bowiem miasto przygotowywało się do Wielkiego Tygodnia, a to, jak powiadają, jest w Antigui uro czystość najbardziej niezwykła w Ameryce Łacińskiej. Tony filmował ją

już dwukrotnie, więc miałam relację z pierwszej ręki, choć najpierwsza i żałowałam - byłaby moja własna.

- Do obchodów Wielkiego Tygodnia - opowiadał Tony - miasto przygotowuje się od wielu tygodni. Kulminacja następuje w Wielki Piątek, kiedy po ulicach Antigui przemieszcza się procesja. Krzyż, fer ty, niezwykle ciężkie, kunsztownie przystrojone, dźwigają najwięksi g ;:nicy. Zakap-turzeni, aby ich nikt nie rozpoznał. Ten rodzaj ekspiacji ajwiększy zaszczyt. Śpiewy, orkiestra, tysiące pątników, wszyscy kro ostojnie, powoli, i to po przepięknych, pachnących dywanach z kv v ułożonych w wymyślne wzory. Po przejściu procesji nadają się tylko c. nietnika…

Na szczęście, Tony zachował te ulotne, kwietne obrazy w swojej filmowej, wirtualnej już teraz relacji. Mam nadzieję, że zobaczę je jeszcze kiedyś „w realu”. Tymczasem zwiedzaliśmy z kamerą to niezwykłe miasto, wpisane później, w 1979 r., na Listę Światowego Dziedzictwa UNESCO. Znalazło się na niej nie tylko dzięki temu, co istnieje, do dziś piękne i użyteczne, ale przede wszystkim dzięki temu, co było, a pozostało jedynie jako zakonserwowana ruina. 29 lipca 1773 r. nawiedziły miasto dwa trzęsienia ziemi, drugie tak silne, że w ciągu jednej zaledwie minuty powaliło budowle, które wznoszono tu przez dwa wieki. Najszlachetniejsze i Najwierniejsze Miasto Świętego Jakuba od Rycerzy Gwatemali przestało istnieć, a to, co po nim pozostało, stało się Antigua Guatemala, Starą Gwatemalą, bowiem stolicę przeniesiono do nieodległej, bezpieczniejszej, jak się wydawało, Doliny Ermita, nadając jej nazwę Nueva Guatemala de la Asunción, Nowa Gwatemala Wniebowzięcia Matki Bożej, w skrócie Miasto Gwatemala.

Poszliśmy najpierw z kamerą do dawnej katedry, a raczej do jej imponujących ruin. Miała 100 metrów długości, 70 okien, 3 nawy i 18 kaplic, z których najwspanialsza była kaplica królewska. Ołtarz główny zdobiły niegdyś bogate złocenia i figury świętych wyrzeźbione w kości słoniowej. Filary były wyłożone szylkretem, ściany zawieszone pięknymi tkaninami i obrazami

znakomitych mistrzów. Dopełniały wystroju perskie dywany, włoska majo-lika, mauretańskie świeczniki. Mszę odprawiano ponoć z operową obsadą śpiewaków-ka.c :ów i chórem chłopięcym. Wielkie musiało być bogactwo Kościoła i jegc rojników. Nie na darmo siostra Juana Ocana wzywała do opamiętania uty, przewidując koniec świata. Było nim w pewnym sensie trzęsienie . Przestraszony wcześniejszymi, wstępnymi jej wstrząsami biskup sp - arecie na ulicy, dzięki czemu ocalał.

Takie pot jące wyobraźnię relacje zachowały się z czasów dawnej świetności mi- . Ale i teraz katedra wydała mi się piękna, jak scenografia do dramatycz: opery. Na tle błękitnego nieba jej mury zdawały się być różowe, życia dodawały też Indianki z rozłożonymi nieopodal na ziemi barwnymi tkaninami (obecnie już to jest zakazane). Zachowały się fragmenty przepięknej dekoracji stiukowej wokół centralnej kopuły. A wszystko to dzieła indiańskich budowniczych, dla których jedyną zapłatą był żywot wieczny.

Mieliśmy na co patrzeć i co filmować.

Przyciągnęły też naszą uwagę ruiny najwspanialszego niegdyś klasztoru, któremu patronowała św. Klara. Był on przeznaczony dla dziewcząt z arystokratycznych rodów. Mniszki wciąż się kłóciły, zwłaszcza o to, która z nich zostanie przeoryszą. Legenda powiada, że pewnego dnia rozgniewany tymi sporami biskup zadecydował, że najwyższą godność w klasztorze przekaże kucharce! Nie był to ponoć wybór całkiem niezasłużony, bowiem to owa siostra Berengaria rozsławiła klasztor. Nie modłami wprawdzie, nie cudami, ale znakomitymi pasztecikami, które zamawiały u niej wszystkie damy z miasta, zasilając dzięki temu kasę podopiecznych św. Klary.

Kiedy byłam po latach w tym samym klasztorze, przewodnik pokazał mi zrujnowane trzęsieniem miejsce przy murze z kilkoma niewielkimi niszami. Okazało się

- tak opowiadał - że były to jakby karcery, w których osadzano szczególnie nieposłuszne mniszki, te zwłaszcza - bo i tak się zdarzało - które popełniły grzech cudzołóstwa i straciły dziewictwo. Przywiązywano je w tych niszach na stojąco do ściany, puszczając z góry na głowę leniwe krople wody. Chińska tortura.

Nie sposób było zobaczyć i sfilmować jednego dnia wszystkie relikty wspaniałej przeszłości miasta.

- Tony, zostaniemy tu jeszcze dwa dni?

Musiał zadzwonić do swoich szefów w Nowym Jorku zapewniając, że dostarczy im wyjątkowy materiał. I się udało. Mieliśmy więc czas, by nacieszyć się urodą - tak, urodą - ruin kościołów Santa Catalina z charakterystyczną bramą - symbolem miasta i Santa Carmen z niesamowitą fasadą, oraz z innymi pamiątkami tak wspaniałego tu niegdyś baroku. Szczęśliwie, trzęsienie ziemi oszczędziło budynek uniwersytetu, w którym dzisiaj mieści się muzeum. Solidny gmach Kapitanów Generalnych też stoi i jest siedzibą władz miasta. Na środku Placu Centralnego zachowała się piękna f anna z czterema syrenami, zrekonstruowana, bowiem pierwotna, z 1734 aacz-nie ucierpiała. Odwiedziliśmy mercado, targowisko, niezwykle tut arw-ne, szukaliśmy kamerą tematów chodząc uroczymi, wąskimi u! :ami z domami pomalowanymi na różne kolory. Niesamowity klimat . zcze nie wyjechałam, a już marzyłam, żeby tu powrócić.

Udało mi się to dwa razy, może nie ostatnie.


Miasto Gwatemala

Powiem szczerze: obecną stolicę Gwatemali po prostu zaliczałam. Była nie tylko symbolem rządów dalekich od demokracji, ale wydała mi się niespójna urbanistycznie, nieciekawa architektonicznie, daleko jej było do uroku Antigui. Kolonialne budowle jakby nie pasowały do nowoczesnych gmachów; jedynym, który zwrócił moją uwagę był gmach Banku Centralnego o fasadzie ozdobionej płaskorzeźbami autorstwa wielkiego artysty gwatemalskiego Carlosa Meridy, łączącego w swojej sztuce współczesność z epoką przedkolumbijską. W kościołach znalazła się część wyposażenia wnętrz uratowana z Antigui, ale tylko jeden, Iglesia del Carmen, sięgał metryką początków XVII wieku, pozostałe to już twór barokowo-klasy- cystyczny, podobnie jak gmachy publiczne. Pewnie byłoby inaczej, gdyby Nowa Gwatemala, posadowiona w miejscu jakoby niesejsmicznym, mogła przetrwać nietknięta przez trzęsienia ziemi. I tak było przez pół wieku, jednak ziemia zadrżała potężnie w latach 1917 i 1918, a w 1976, kiedy skala Beauforta osiągnęła tu 7,6 stopnia, miasto kolejny raz legło w gruzach, pod którymi zginęły 23 tysiące jego obywateli.

Okazało się, że przenoszenie stolic nie jest dla nich ratunkiem.

To, co mnie w tym mieście zainteresowało, należało do jego najstarszej historii, tak już odległej, zaprzeszłej, że żadne trzęsienie nie mogło jej zaszkodzić. Na jego skraju, dziś włączone w obręb miasta, zachowały się ruiny Kaminaljuyu, ślady cywilizacji, która rozwijała się tu od 1800 r. p.n.e. do 1200 r. n.e., w tym samym mniej więcej czasie co olmecka w Meksyku. I tu były już piramidy i świątynie, kwitła sztuka świadcząca nie tylko o wysokim kunszcie, ale też o bogatym życiu duchowym. Kaminaljuyu utrzymywało kontakty, także handlowe, z innymi ośrodkami Mezoameryki, przede wszystkim z meksykańskim teraz Teotihuacan. Dzisiaj Gwatemala jest jednym z najbiedniejszych państw świata, ale zaplecza kulturowego mogłyby jej pozazdrościć kraje najbogatsze.

Rezultatem naszej wyprawy do tego niezwykłego kraju był film „Gwatemala - ziemia Majów”. Ale nie tylko.

Tikal - miasto Majów

Powstał także film o tym tytule. Tak jak nie pozna Gwatemali ten, kto nie był w Chichicastenango, tak samo jej obraz będzie niepełny bez zobaczenia Tikal. To przodkowie ludzi, którzy przynosili na targ towary ze swoich biednych wiosek, zbudowali niegdyś największe i najpotężniejsze miasto Majów. Właśnie Tikal.

Oczywiście nie można tam było dojechać naszym fiatem, nawet gdyby był w najlepszym stanie. Nie prowadziły ze stolicy do dżungli Peten żadne drogi. Zdecydowaliśmy się polecieć awionetką, tak jak teraz docierają tam turyści, bowiem Tikal znajduje się już na trasach oferowanych przez wszystkie prawie biura podróży. W latach 70. to jeszcze była wyprawa, zwłaszcza dla Polaków. Zastanawiam się jednak, czy to ma jakiekolwiek znaczenie, że byłam w Tikal właśnie wówczas? Może tylko dla mnie, bo dla skromnej dziennikarki z PRL-u otworzył się wtedy ten największy, najbardziej imponujący świat Majów. Po raz pierwszy znalazłam się w najprawdziwszej dżungli, a do tego w obliczu największych, najbardziej magicznych budowli, jakie dotychczas widziałam. Poczułam się niesłychanie mała wobec tych niesamowitych piramid, z których najwyższa miała ponad 70 metrów wysokości.

Tikal było miastem wspaniałym, miastem-państwem, a wie się o nim dużo, bowiem jego dzieje zostały zapisane na stelach, których aż 40 postawiono przy Wielkim Placu. W kombinacjach kropek, czyli jedynek, kresek

- piątek i muszelek oznaczających zero zawarte są daty narodzin i śmierci władców, ważnych wydarzeń, a także bitew, jakie toczyło Tikal z innymi miastami Majów. Opisują te wydarzenia hieroglify, zarówno te ideograficz-ne, jak i fonetyczne, z których da się na przykład odczytać, jak nazywał się przedstawiony na steli władca czy jakie imiona miały jego żona i dzieci. Przewodnik pokazał mi Stelę 23, na której była wyobrażona tzw. Dama z Tikal. Można się było o niej dowiedzieć, że urodziła się 1 według naszego kalendarza i 19 kwietnia 511 r., objęła panowanie mając sześć lat, a że była zbyt młoda - współrządził z nią Kaloomte’ B’alam. Pismo Majów było najbardziej precyzyjnym systemem przekazywania informacji w całej Ameryce Łacińskiej, a pisano nie tylko na stelach, ale również na naczyniach ceramicznych. Spisywano również kodeksy.

Tym jednak, co najbardziej zaimponowało nam na Wielkim Placu były wznoszące się z jego zachodniej i wschodniej strony piramidy; od południa

i północy flankowały centrum Tikal rozległe akropole z pałacami, które rozrastały się najwyraźniej w różnych epokach rozkwitu mii

- Musimy się wdrapać na piramidę, żeby zrobić plan ogć - zadecydował Tony. I Weź dźwięk…

Byłam wówczas znacznie młodsza i wdrapanie się po : : nych stopniach, których szerokość jest dwukrotnie węższa od ich okości, nie było dla mnie problemem. Piramida nosiła nazwę Wielki Jaguara na pamiątkę imienia władcy, który rządził w Tikal w latach ■ -378. Miała 47 metrów wysokości. Jej strome schody nazywano „drabiną do nieba”.

■ zwieńczona grzebieniem świątynia

o trzech pomieszczeniach przeznaczonych dla kapłanów, poza którymi nikt nie mógł tutaj wchodzić. Tony, już wtedy z nie najlepszym sercem, też wdrapał się dzielnie. Teraz wchodzenie na piramidy jest zabronione, ale wówczas mogliśmy przebywać na Wielkim Jaguarze do woli, pracując niespiesznie. Trzeba było bowiem nasycić się też bez kamery niesamowitym widokiem dżungli, z której wystawały malowniczo grzebienie piramid, i znaleźć odpowiednie ujęcia do filmu. Niełatwe zadanie, skoro w bujnej zieleni były zagubione przypuszczalnie aż trzy tysiące budowli, z których znaczna część czeka ciągle na odkrycie! Ogarnialiśmy wzrokiem tylko kawałek centrum miasta, które zajmowało 16 km2. Na każdym kilometrze mieszkało ponoć w okresie szczytowego rozwoju 517 osób. Może to nie jest dużo w porównaniu z obecną Warszawą, gdzie na kilometrze kwadratowym mieszka ponad 3,3 tysiąca osób, w owych jednak czasach była to gęstość zaludnienia ogromna i niewykluczone, że i ona - oprócz innych czynników - przyczyniła się do upadku Tikal. Uczeni twierdzą, że w późnym okresie klasycznym Tikal mogło liczyć nawet 60 i więcej tysięcy mieszkańców, będąc największym miastem na całym obszarze cywilizacji Majów. Trzeba ich było wyżywić

i napoić, a woda była tu tylko deszczowa, zbierana w specjalnie zbudowane kamienne rezerwuary - jak byśmy to dzisiaj określili. Poza centrum, w tak zwanym Wielkim Tikal, na obszarze ponad 250 km2 też mieszkało dużo ludności, tej zwłaszcza, która pracowała na potrzeby władców i kapłanów. Nie mogliśmy sfilmować jej chat, bo zbudowane z nietrwałego materiału dawno się rozpadły; tylko elita posiadała na akropolach w centrum pałace murowane. Wspaniałe zabytki tego najsilniejszego ekonomicznie, politycznie i militarnie miasta-państwa Majów, które filmowaliśmy teraz dla naszych nie mogących jeszcze dotrzeć tutaj widzów, powstały w klasycznym

okresie cywilizacji Majów, pomiędzy III i X wiekiem, kiedy to miasto zostało opuszczone. Dopiero w 1848 r. dotarł tu pułkownik Modesto Mendez

I Ambrosio Tut. Indianinem Maja. Jedni twierdzą, że był on zbieraczem żywicy chicle, kr.i :v ponoć wypatrzył ruiny z wysokiego drzewa sapodilla, inni określają : dnak mianem „gubernatora” Peten. Pierwszą piramidą, którą zobs … była, być może, właśnie Piramida Wielkiego Jaguara. Widziałam jej .-runek z epoki, pewnie ręki artysty Eusebio Lara, który towarzyszył wyp i wie. Opuszczona przed tysiącem lat tonęła w tropikalnej roślinności, wyra żnie przez nią zniszczona. Trzeba było wiele wysiłku, aby nadać jej obecną formę.

Trzeba było - nie pamiętam już - ale trzech, czterech dni, aby zaprzyjaźnić się z dżunglą i dotrzeć do najciekawszych fragmentów miasta. Zaprawieni Wielkim Jaguarem nie

mieliśmy już większych problemów, żeby wspiąć się na Piramidę IV, wysoką na 64 metry, najwyższą z sześciu. Być może - bo zdania są podzielone - to właśnie ona została odkryta jako pierwsza. W każdym razie, z niej jeszcze lepiej było widać urbanistyczne założenie Tikal.

Podobno tylko Piramida Słońca w Teotihuacán mogła być jeszcze wyższa, ale obecnie Piramida IV jest, a raczej była podczas naszego pobytu w Tikal niewątpliwą liderką wysokości w Ameryce Łacińskiej.

Teraz wiadomo, że przewyższa ją piramida La Danta w El Mirador, też w Peten, niedaleko granicy z Meksykiem, o wysokości 72 metrów. Jeszcze do niej nie dotarłam.

W Tikal obejrzeliśmy też miejscowe muzeum, w którym zgromadzono przedmioty znalezione w licznych tutaj grobach; te, których nie wywieziono do placówki stołecznej. O ile w Egipcie piramidy służyły wyłącznie jako grobowce, w świecie Majów ich zadanie sepulkralne wydawało się być ważne, ale wtórne w stosunku do roli podtrzymywania świątyni. Pierwszy grób odkryto tutaj w roku 1962, dziesięć lat po tym, jak Alberto Ruz Lhuillier natrafił na wspaniały grobowiec władcy Palenque. W świątyni Wielkiego Jaguara.

Jeszcze dwa razy byłam w Tikal, już nie z Tonym, ale z przyjaciółmi. Przekraczaliśmy granicę w Chetumal i dotarliśmy do celu od Flores drogą przez dżunglę. Było ciekawie, pięknie, wygodniej, bardziej cywilizowanie, z przewodnikiem, ale pierwsze przeżycia, także w podróży, są jak pierwsza miłość: niepowtarzalne i niezapomniane.

Uaxactün

- Skoro jesteśmy w Tikal, to pojedźmy do Uaxactün - zaproponowałam Ton/emu.

- Ale jak? Przejedziesz konno dwadzieścia kilometrów? Droga na pewno jest podła.

- Oczywiście, że dam radę. Chcieć to móc.

Tony wynajął dwa konie i oczywiście przewodnika, bez którego trudno byłoby tę podróż odbyć. Załadowaliśmy skrzynki ze sprzętem - i w drogę!

Teraz podobno ta droga jest przejezdna nawet dla samochodów, co prawda w porze deszczowej tylko dla tych z napędem na cztery koła, ale wówczas był to trakt przeznaczony jedynie dla zbieraczy żywicy chicle, którzy - jak już wspomniałam - przy okazji odkrywali zabytki Majów. Być może to dzięki nim trafił do Uaxactün w 1916 r. sławny badacz Majów Silvanus Morley, który nadał miastu obecną nazwę znaczącą „Osiem Kamieni”, podczas gdy właściwa, Siaan K’aan, jak stwierdzono później, to „Urodzony w niebie”. Dopiero w latach 30. XX wieku rozpoczęli tu badania terenowe uczeni z The Carnegie Institution i bodajże to w owym czasie poszukiwano pod piramidami grobowców przy użyciu dynamitu - tak opowiadał nam przewodnik - skutkiem czego niektóre struktury zostały znacznie zniszczone, ale grobowce istotnie później znaleziono. Tak jak w Tikal były tu świątynie i akropole z pałacami, tyle że ze znacznie odleglejszych czasów. Kiedy dotarliśmy wreszcie do tego jednego z najstarszych ośrodków ceremonialnych Majów, bo sięgał on epoki przedklasycznej, wydało mi się, że w Tikal byłam jakby w epoce renesansu, a nawet baroku, podczas gdy tutaj spotkałam się ze sztuką romańską. Zagubione w dżungli budowle były monumentalne, masywne, największa z nich ozdobiona znacznej wielkości maszkaronami, których anonimowy autor musiał mieć wielki respekt wobec bogów i sił natury, bo pewnie z nimi te wizerunki są związane. Weszliśmy na szczyt budowli i zachwycił nas przepiękny widok dżungli tudzież wyłaniających się z niej pradawnych pałaców, obserwatoriów astronomicznych (podobno najdawniejszych w świecie Majów), około dwudziestu steli; na jednej z nich pokazano nam później datę 357 r., zaświadczającą, że miasto musiało istnieć już wtedy, a na pewno jeszcze i wcześniej.

O tym, że istniały w Uaxactün ciekawe polichromie mogliśmy się tylko

dowiedzieć od przewodnika, bowiem już ich nie było. Szczęściem przeniesiono je na papier, gdzie rysunek pokazywał władcę Uaxactun składającego hołd wodzowi z Teorihuacan, co mogło wskazywać na prawdopodobne kontakty militarne z tą wspaniałą, meksykańską cywilizacją. Uaxactun walczyło też z Tikal, któremu musiało się podporządkować w 378

- Tyle dat - myślałam - tyle informacji o dawnych czasach ‘apisanych na ich kamiennych pomnikach. A gdzie byli wówczas i co czynili nasi przodkowie?

Naprawdę, podróże uczą pokory.

Spędziliśmy w Uaxactun ledwie jedno, długie popołudni; : rarając się utrwalić jak najwięcej na taśmie filmowej i na kliszy. Przer : .owaliśmy w pobliskiej wiosce i świtem wyruszyliśmy w drogę powrotną, bo trzeba było zdążyć na samolot do Gwatemali.


Quirigud

Nasz fiat, w kolorze zgniłego jaja i porządnie z przodu poturbowany, czekał na nas poczciwie na lotnisku, gotów nas zabrać gdzie trzeba. A teraz nasza trasa miała prowadzić do Hondurasu. Jakie szczęście! Okazało się, że przez Quiriguę, oddaloną jakieś 200 kilometrów od stolicy kraju. Tu przeżyłam jedno z największych zauroczeń sztuką Majów. Później dowiedziałam się, że podobne odczucia miał Aldous Huxley, który dotarł tu na początku lat 30. i napisał, że stele z Copân stanowią „triumf człowieka nad czasem i materią oraz triumf materii i czasu nad człowiekiem”.

Pięknie i jakże prawdziwie.

W Quiriguâ znowu przydała się praca Ton/ego dla NBC i Visnews, bo trwały tam jeszcze prace badawcze prowadzone przez uczonych amerykańskich i gwatemalskich, więc nie należało im przeszkadzać, a poza tym trzeba było mieć pozwolenie na filmowanie. Na szczęście był tam właśnie przedstawiciel gwatemalskiego Instytutu Antropologii i Historii, zatem udzielił nam na miejscu nie tylko zezwolenia, ale i cennych informacji.

Quiriguâ leży nad rzeką Motagua, którą prowadził niegdyś ważny szlak handlowy sprzyjający rozwojowi miasta. Jego dzieje sięgają kilku wieków p.n.e., ale rozkwit kojarzy się oczywiście z okresem klasycznym. Miało tu zrazu swoje wpływy potężne Tikal, a po nim Copan, któremu przez długi czas miasto było podległe i zapewne płaciło daninę. To władca Copân osadził w 725 r. na tronie Quiriguâ młodego K’ak ‘Tiliw Chan Yoopata, który okazał się królem sprytnym i dzielnym, bo zapewniwszy sobie poparcie potężnego i walczącego z Copân miasta-państwa Calakmul ujął hegemona Copân i 3 maja 1738 r. skazał go na śmierć przez obcięcie głowy podczas publicznej ceremonii; jego krew miała być gwarantem pomyślności i niepodległości Quiriguâ, którą wtedy właśnie ogłoszono. A skąd to wiemy? Oczywiście z napisów na stelach, i to bardzo pięknymi glifami, bo o pełnych, a nie stylizowanych figurach.

Steli poświęconych twórcy wolnej Quiriguâjestkilka, na wszystkich są wy-obrażonewperfekcyjnymreliefieportretywładcyiopisyjegoczynów.Nicdziw-nego, bo za jego czasównastąpił w Quiriguâ wielki rozwój wzorowany zresztą na osiągnięciach Copân, z którego to miasta zatrudniono pojmanych zapewne w niewolę majstrów i artystów. Na Wielkim Placu pokazano nam ważącą

65 ton Stelę E, wysoką na ponad 10 metrów, opatrzoną datą 24 stycznia 771 r. To prawdopodobnie największy kamienny monolit tego typu w świecie Majów, a nawet w całej Ameryce. Filmowaliśmy inne monumenty, kamienne platformy, boisko do gry w pelotę, akropole, ale największe wrażenie wywarły na nas olbrzymie, kuliste ołtarze pokryte finezyjnym reliefem wyobrażającym nie tylko ludzi, ale i zwierzęco-ludzkie monstra. Znaleźliśmy wizerunek jaguara, tygrysa, ale najbardziej zdumiewający był p< r, ret władcy Quirigua, siedzącego spokojnie ze skrzyżowanymi nogami w… paszczy krokodyla połączonego ze świętą górą. Taka dziwna hybryda, ale w mitologii wszystkojest możliwe. Ten zoomorficzny ołtarz nazywasię popuirnie„Wielkim Żółwiem”, choć poza obłym kształtem nie wydaje się mieć z tym zwierzęciem nic wspólnego. Inny ołtarz zoomorficzny pokazuje głowę zmarłego K’an ‘TiliwChan Yoopatawyłaniającąsięzpaszczyjaguara. Zarówno stele, jak i ołtarze były wykonane z czerwonego piaskowca, którego kamieniołom znajdował się kilka kilometrów od miasta. 11 co ciekawe - były pomalowane czerwoną farbą, której dyskretne pozostałości przetrwały do dzisiaj. Dziwne, ale przecież greckie rzeźby z marmuru też były niegdyś różnobarwnie malowane.

Quirigua, podobnie jak inne miasta Majów, żostała w IX wieku opuszczona. Jako pierwszy z Europejczyków dotarł do niej Frederick Catherwood, który pozostawił dokumentację tego miejsca w postaci rysunków. Kiedy w 1996 r. znalazłam się po raz drugi w tym niewielkim centrum admini-stracyjno-ceremonialnym, było ono już przygotowane do przyjmowania nie tylko uczonych czy dziennikarzy, ale i turystów.


Carmen

Do granicy z Hondurasem mieliśmy zaledwie kilkanaście kilometrów, stamtąd do Copan ze czterdzieści, miałam nadzieję, że odeśpię wreszcie wszystko w porządnym hotelu. A tymczasem…

Z opuszczeniem Gwatemali nie było problemu. Inaczej po stronie hon-duraskiej.

- Paszporty - zarządził pogranicznik urzędujący w budce przypominającej kurnik, w której była jeszcze miła, smagła dziewczynka, jak się wkrótce okazało, jego córka.

Oczywiście w moim paszporcie nie było wizy, więc Tony wziął sprawę w swoje ręce. Najpierw podał swój dokument, najlepszy wtedy w Ameryce Łacińskiej, bo amerykański. Strażnik dotykał go niemal z nabożeństwem i jakby tkliwie, z pieszczotą, po czym przybił stosowny stempel.

Teraz Tony podał mój dokument i pogranicznik już miał postąpić z nim podobnie, kiedy córka poprosiła, żeby go jej pokazał.

- Tato - zasyczała - przecież ona jest z Polski!

- To co z tego, jest przecież z nim - wskazał na Tony1ego.

- Tato, wczoraj pani powiedziała nam na lekcji, że Polska to kraj komunistyczny!

A, to co innego. Takiej informacji, choćby od własnej córki, nie można było zlekceważyć, ona może opowiedzieć koleżankom, że był łaskaw dla komunistki, koleżanki powiedzą rodzicom, może dojść to w końcu do uszu policji, a przecież policja i wojsko w Gwatemali, ale również w Hondurasie walczą z komunistami… Nie, nie można tego zlekceważyć.

I posłuszny ojciec, przybrawszy surowy wyraz twarzy, zwrócił mi paszport bez wizy.

Co robić?

-Jak się nazywasz? - zapytał wtedy Tony nadąsaną dziewczynkę.

- Carmen - odpowiedziała łaskawie.

- Carmen, ty pewnie nie lubisz czekolady?

Tony wyjął z bagażu tabliczkę niesamowitego w tym regionie przysmaku i położył na parapecie okienka strażnicy.

Wahała się, ale niedługo.

- Lubię, lubię - wyciągnęła rączkę, ale wtedy Tony odsunął czekoladę.

| Carmen 1 powiedział - jesteś miłą, mądrą dziewczynką. Poproś tatusia, żeby dał tej pani wizę, a dostaniesz czekoladę i jeszcze gumę do żucia…

- Anita miała wczoraj w szkole gumę i nie dała mi…

To chyba przeważyło. Powzięła decyzję:

- Tata, pani mówiła chyba o innym kraju, że jest komunistyczny, nie

o Polsce. Daj pani wizę, proszę.

1 Ty się uczysz, wiesz lepiej - powiedział ojciec, który też p ewnie chciał skosztować smakołyku, a Tony kusił go jeszcze dyskretnie paczką papierosów, którą miał w kieszeni na wszelki wypadek, chociaż sam nie palił.

I Proszę podać paszport i zarządził i wbił mi tak oczekiwany stempel. Kosztował, o ile pamiętam, dziesięć dolarów.

Brzydka, ale skuteczna korupcja, przecież w zbożnym - naszym zdaniem - celu, pomogła. Za chwilę byliśmy w Hondurasie, a za godzinę - w wymarzonym Copan. Naprawdę, w czepku się urodziłam.

Ateny Majów

Tak nazywają Copan i nic w tym dziwnego, bowiem wiele mądrości jest w tym mieście zakodowanych. Oczywiście, trzeba ten kod rozszyfrować, ale od czego są uczeni.

Ja, niedouczona profanka, ale niepohamowana ciągle entuzjastka kultury Majów, byłam absolutnie zachwycona, kiedy stanęłam na Placu Ceremonii w Copan i rozejrzałam się dookoła. Był on otoczony z trzech stron trybunami, na których - gdy było trzeba - mogło się pomieścić nawet 50 tysięcy widzów; dużo, zważywszy, że Copan miało ponoć w okresie klasycznym około 20 tysięcy mieszkańców. Może przybywali tu poddani z miast wasalnych? Otaczało mnie bogactwo architektury, a przede wszystkim rzeźby w najprzedniejszym guście, choć tyle stuleci upłynęło od ich powstania. Zachwycił się nimi IpS2? dawno przede mną, w 1839 r., amerykański dyplomata, podróżnik i pisarz John Lloyd Stephens tak bardzo, że kupił Copan, wówczas w Hondurasie Brytyjskim - za jedyne 50 dolarów! - aby wraz ^Lmmrn z angielskim rysownikiem Frederikiem Catherwoodem przekazać nam jego ówczesny obraz. Wydaje się jednak, że ten zakup dotyczył jedynie prawa przebywania i utrwalania wizerunku Copan, za którego odkrywców owi dżentelmeni uchodzą. Czy zobaczyli to samo, co my prawie półtora wieku później? Niekoniecznie, wtedy Copan było zapewnie zarośnięte tropikalną dżunglą, ja zastałam je oczyszczone z zarośli, olśniewające blaskiem piramid, świątyń, steli.

Właśnie stele rzuciły się nam przede wszystkim w oczy i w obiektyw kamery na Placu Ceremonii, jeszcze bardziej imponujące, jeszcze bardziej ozdobne i wyrafinowane niż w niedalekiej Quirigua, w naszym europejskim osądzie jakby barokowo wybujałe. I bardziej tajemnicze. Oto na jednej z nich wyobrażono kobietę, a był to niezmiernie rzadki przypadek w sztuce przedkolumbijskiej. Musiała być jednym z 27 znanych władców tego miasta-państwa. Strój miała bogaty, wspaniałe ozdoby, w przybraniu głowy zauważyłam zarezerwowane dla najwyższej elity pióra kwezala.

W skrzyżowanych na piersi dłoniach trzymała oznakę władzy, którą pełniła w drugiej połowie VTII wieku, o czym świadczy towarzysząca wizerunkowi data 778 r.

Również inne scele - a było ich tu dziewięć z 38 wszystkich w Copan - przyciągały naszą uwagę. Mnie, sinologa i historyka sztuki, zainteresowały przede wszystkim te o cechach orientalnych i egipskich. Czy tylko prawo konwergencji stwierdzające, że w podobnych warunkach powstają podobne zjawiska zadecydowało, iż niektórzy z przedstawionych na st ‘lach władcy, a może kapłani, mają wąsy i brody podobne do tych u farao ■ ? Może byty one przyklejane tak jak w Egipcie, bo Majowie, czy w ogól dianie, usuwali swoje uwłosienie?… Niektórzy upatrywali w tym nawet. /odu migracji pomiędzy kontynentami, o czym miały też świadczyć i nenty rzeźb przywodzących na myśl stylizowanego słonia. Ciekawe, że te; odobnie jak w Egipcie przedstawiano na stelach twarze władców: młode ; iealizowane,

o niewielkim stopniu zindywidualizowania.

Były też w Copan ołtarze zoomorficzne, na których moje oko sinologa wypatrzyło ornament przywodzący na myśl stylizowaną maskę chińską zwaną tao-t’ie. Znalazłam też postać siedzącą w postawie lotosu, niczym Budda, kolejny dowód na istnienie podobnej jak na Wschodzie wyobraźni.

Jeden z ołtarzy miał formę kuli oplecionej stylizowanym ciałem węża, po którego splotach spływała podobno krew ofiar. Przypominał globus i kto wie, czy nie miał funkcji związanej z astronomią, Copan było przecież najważniejszym ośrodkiem tej tak ważnej dla Majów, wysoko tu rozwiniętej nauki. Przypuszcza się, że właśnie tutaj był zorganizowany kongres astronomów, którego uczestników przedstawiono

- jak powiedział nam przewodnik - na kwadratowym z kolei ołtarzu zwanym Q. Jednak po łatach, kiedy odczytano pismo Majów, okazało się, że ołtarz przedstawia moment przekazania berła królewskiego, symbolu władzy, a na jego bokach wyobrażono nie 16 astronomów, ale tyluż władców Copan. Nauka wyjaśnia coraz więcej zagadek, co nie neguje ważności astronomów. To oni mieli ustalić, że rok składa się z 365 dni, a wtedy w Europie obowiązywał mniej dokładny kalendarz gregoriański. Stąd wiedza astronomiczna rozprzestrzeniała się na inne miasta-państwa Majów.

Szczególnie zainteresowała nas świątynia poświęcona planecie Wenus, jedna z najpiękniej ozdobionych. Z paszczy węża wychodzą może postacie bogów, może astronomów, zaświadczając o jedności człowieka z Wszechświatem. Wenus była tu nie mniej ważnym ciałem niebieskim niż Słońce I ponoć tu, w Copan, przy pomocy prymitywnych instrumentów obliczono długość synodycznego roku wenusjańskiego, który mial mieć 584 dni. Były to obliczenia niesłychanie precyzyjne, bo dzisiaj oblicza się jego trwanie na 583,920 dni. Sądzi się również, że w Copan wynaleziono zero, które symbolizowała muszla. Rok zerowy odpowiadał rokowi 3113 p.n.e., jakie jednak wydarzenie stało się dla takiej rachuby czasu punktem wyjściowym (takim jak dla nas narodziny Chrystusa) 1 nie wiadomo. Jak już wcześniej pisałam, co 52 lata rok rytualny, składający się z 260 dni, spotykał się z rokiem słonecznym mającym dni 365 i wtedy - według Majów - następować miał

koniec świata, od którego chroniły między innymi ofiary z ludzi.

Dlaczego tak ważna była dla Majów astronomia? Miała oczywiście służyć umacnianiu władzy, ale i celom praktycznym. Lud słuchał się łatwiej tych, którzy straszyli go zaćmieniem słońca i ono istotnie według ich przepowiedni następowało, ale także korzystał ze wskazówek, kiedy najlepiej siać i zbierać piony.

Astronomi a także bardzo ważnej matematyce patronował zapewne bóg Iq o bard z · wyrazistej twarzy, z pochodnią I jak mi się wydawało - która być może symbolizowała światło nauki. Co prawda, oficjalnie przypisywano temu bogu zarządzanie wiatrem, burzą, ale… także i kulturą, a więc może jednak?…

Chłonęliśmy niesamowitą urodę tego miasta, jeszcze wówczas spokojnego, bez turystów, zgubionego w zieleni, pełnego śpiewu ptaków, co sprawiało, że nasza żmudna praca była przyjemnością, a nawet swoistym wypoczynkiem. Tony tylko pocił się nielicho, bo miał ku temu skłonności, a był tropikalny upał, więc musiałam przejąć rolę tragarza. Najtrudniej było wnieść sprzęt na Schody Hieroglifów, najważniejszy zabytek Copan. Nazwa wywodzi się stąd, że na 63 wysokich stopniach znajduje się najdłuższy zapis Majów, zawierający prawie 2500 hieroglifów. Kiedy my je filmowaliśmy, zaledwie niewielka ich część była odczytana, głównie daty, z których wynikało, że zapis obejmuje czas do 755 r. kiedy rządził Copan władca Królik-18 i jego następcy. Kiedy przybyłam tu już sama kilkanaście lat później, odczytano prawie 75 procent hieroglifów przedstawiających nie tylko daty, ale i dzieje władców Copan. Dowiedziałam się wówczas, że schody były nie tylko wielką, otwartą księgą, ale także ogromnym ołtarzem, na którym odbywały się ceremonie związane z kosmosem oraz walką pomiędzy dobrem i złem. Podczas tego drugiego pobytu mogłam też zwiedzić - i to przechodząc nowo odkrytym podziemnym tunelem - niedawno odsłoniętą świątynię Rosalila, nazwaną tak od różowego koloru kamienia, którą dawni mieszkańcy Copan zakopali bardzo starannie, a nad nią wybudowali nową. Zachowała się świetnie, podobnie jak i złożone w niej dary.

Z Tonym spędziłam w Copan cztery dni. Żałowaliśmy, że nie ma możliwości wynajęcia samolotu, helikoptera albo balonu, żeby sfilmować miasto z góry. Wdrapywaliśmy się do wieńczących piramidy świątyń, dziwiąc się, jak grube są ich mury i jak maleńkie i wąskie pomieszczenia, ale fałszywy łuk, którym Majowie posługiwali się w architekturze, nie miał znaczenia konstrukcyjnego. Wyszukiwaliśmy ciekawe detale rzeźbiarskie związane z naszą opowieścią, filmowaliśmy boisko do gry w pelotę, które i tu być musiało. Wszystko świadczyło o wielkości i znaczeniu tego miasta, które nie bez powodu nazwano intelektualną stolicą Mezoameryki. Atenami Majów.

i Jak dobrze 1 powiedziałam do Ton/ego, kiedy opuszczaliśmy to niezwykłe miejsce 1 że małe dziewczynki lubią czekoladę…

Wracamy…

Wracając z Copan myślałam, że oto zwiedziłam prawie cały obszar cywilizacji Majów obejmujący mniej więcej takie samo terytorium jak Polska. Pozostało jeszcze Belize i kawałek Salwadoru, które zobaczymy później. Ale mogę już wyciągać wnioski. Oto zarówno urbanistyka, jak i architektura i obiekty ceremonialne wskazywały, iż miasta-państwa Majów - bo były to przecież organizmy osobne, choć czasami podporządkowane sobie - miały ze sobą ścisły, inspirujący kontakt, który powodował, iż podobne struktury powstawały nieraz daleko od siebie. Podobne piramidy schodkowe, które odnawiano co 52 lata, podobne place centralne i boiska do gry w pelotę, podobne pismo, sposób zapisywania dat i rachuba czasu, podobne elementy dekoracji architektonicznej i stele, choć te różniły się od siebie chyba najbardziej na korzyść niesamowitego bogactwa plastycznego w Copan i Quirigua; jednak ich zadanie było takie samo: poświadczanie istnienia władców Majów w konkretnych czasach, ich działalności i dokonań. A więc istniały kontakty rozległe, najpewniej handlowe, ale i wojenne, bo potrzebne były ofiary i trybuty. Były też wpływy innych kultur, Majowie nie działali w odosobnieniu, bo przecież - jak pisałam - ich cywilizacją-matką byli Olmekowie, a poza tym nie sposób im odmówić odniesień do potężnej kultury Teotihuacan z centralnego Meksyku, której wszechobecność na południu jest oczywista, przede wszystkim w architekturze. Na Jukatanie zaważył oczywiście podbój Tolteków, także w sferze wierzeń, tu przecież ich bóg Quetzalcoatl stał się Kukulkanem, tu spotkałam podobne jak w Tuli ołtarze Chac-Moola. Można zatem mówić w Mezoameryce o zjawisku synkretyzmu kulturowego, bo przecież późniejsi Aztekowie też się opierali na przeszłych dokonaniach swoich geograficznych antenatów. Mezoameryka była duchowo spójna, a z tego wynikały materialne następstwa. Czy tylko Mezoameryka? Ogarnę w następnych latach tę spójność na całym kontynencie, a gdy pojadę wreszcie kiedyś do Kambodży i zobaczę tamtejsze pi

ramidy - pomyślę, że tak naprawdę świat jest jeden. Że globalizacja wynika nie tylko z komputera i internetu, ale także z odwiecznych właściwości naszego umysłu, z ducha.

Tak myślałam, jadąc z Tonym z Hondurasu znowu do Gwatemali, a potem do Meksyku, by w Oaxace oddać samochód naszemu uczciwemu baptyście. Nasz był już naprawiony, a że ten miał wgniecioną mask

- To nic, jest ubezpieczony, też go nareperuję bez probu mu, najważniejsze, że wam się nic nie stało - powiedział ten wyjątkowy’ c >wiek. Nic dziwnego, że Tony nabył najlepszego szampana, jakiego uda i’ ię znaleźć w Oaxace i spędziliśmy z naszym dobroczyńcą i jego rodziną n upomniany wieczór.

Gram w brydża w Belize

Belize leży tuż, tuż za granicą Gwatemali, ale to była dla nas osobna wyprawa. Też samochodem, ale już własnym Ton/ego, małym, czerwonym fordem, którym przekroczyliśmy granicę w Chetumal na półwyspie Jukatan, albowiem tam właśnie mieści się całe państwo Belize o powierzchni prawie równej naszemu województwu zachodniopomorskiemu, zasiedlone przez nieco ponad 300 tys. ludności - niemal tyle, ile liczy Bydgoszcz.

Było to 21 marca 1983 r. Meksykanie zajęli nam na granicy ledwie kwadrans, za to straż graniczna w Belize badała nasze uprawnienia przez półtorej godziny. Pierwsze wrażenie w nowym kraju to było zdziwienie, że za dość przecież umowną granicą, tak blisko siebie, żyli tak różni ludzie. Nie tylko porozumiewali się innymi językami - w Meksyku mówiono po hiszpańsku, podczas gdy w Belize dominował angielski - ale wydawali się też odmienni fizycznie. Kobiety były tu tęgie, piersiaste, z szerokimi biodrami i krągłymi, obfitymi pośladkami, o krótkich na ogół nogach, a spodziewałam się w Belize smukłych, seksownych, czarnoskórych piękności, bo przecież wiedziałam, że ten kraj jest zaludniony w znacznej mierze przez potomków afrykańskich niewolników, którzy mieszając się z potomkami piratów i wielorybników stworzyli rasę Mulatów zwanych tu Kreolami, a w połączeniu z Indianami - tzw. Garifunów. Zaledwie dziesięć procent ludności stanowili Majowie. Oczywiście na najwyższym szczeblu drabiny społecznej zasiadali biali, przeważnie Anglicy, bo oni to właśnie zawładnęli tą częścią półwyspu Jukatan, chociaż z czasem przybyli tu też Chińczycy, Hindusi, Arabowie i inni Europejczycy. Najpierw, w pierwszej połowie XVII wieku, dotarli tu brytyjscy drwale, a w 1862 r. stała się ta ziemia oficjalnie angielską kolonią i nadano jej nazwę Honduras Brytyjski; przetrwała równo sto lat, kiedy to uzyskała autonomię w ramach Wspólnoty Brytyjskiej i została obdarzona w 1964 r. własną konstytucją, ciągle jednak z królową Elżbietą II jako głową państwa.

Wtedy stała się Belize. Do dzisiaj upomina się o część jego terytorium Gwatemala, która wywoływała nieskuteczne zbrojne konflikty.

Inni byli tu nie tylko ludzie, ale i zabudowania: drewniane, przywodzące na myśl architekturę innych krajów brytyjskich kolonii, przeważnie na

- Ach, Polacy - przywitał nas recepcjonista. - My też tu mamy Polaka, najlepszego w kraju lekarza. Takiego, co pomaga wszystkim, niezależnie, czy są biedni, czy bogaci.

1A jak się nazywa?

- Pokażę wam w książce telefonicznej, bo trudno wymówić. Na imię ma Toni…

1 tak od razu zdobyliśmy numer telefonu do doktora Antoniego Gościńskiego. Jego życie to wspaniały, głęboko ludzki, choć tragiczny scenariusz filmu; szkoda, że nikt go nie zrobił.

Oczywiście natychmiast zadzwoniłam na numer podany w książce. Odebrała zaskoczona polskim językiem pani Miłosława Gościńska zwana Miją. Przedstawiłam się i zapytałam, czy moglibyśmy się spotkać.

palach, bo ziemia była bagnista. Droga była niezła, przy niej pola trzciny cukrowej, plantacje bananów i pasące się białe krowy, pewnie zebu. Choć oznakowanie było fatalne, po dwóch godzinach dotarliśmy do Belize City, dawnej stolicy kraju, którą po zniszczeniu przez huragan Hattie w 1961 r. przeniesiono w 1970 r. do nowego miasta Belmopan. Zatrzymaliśmy się w hotelu „Fort George”, niezbyt efektownym drewnianym b: raku, którego niedostatki wynagradzała bardzo w tropikalnym klimacie Belize potrzebna klimatyzacja. Niewyobrażalną wówczas dla mnie cenę 103 .: iary za noc pokrywała na szczęście firma Tony’ego, bo robił dla niej reportaż, a ja byłam jego dźwiękowcem.

- Oczywiście, bardzo się cieszę. A przy okazji - czy gra pani w brydża?

- Grywałam…

I To zapraszam jutro, gramy u mnie co wtorek.

Następnego dnia o godzinie 13.30 przyjechała po mnie miła Angielka, pani Myra Z uncan, tak więc pozostawiwszy Ton/ego, który miał do załatwienia sprawy związane z filmowaniem, udałam się odważnie na turniej brydżowy w domu państwa Gościńskich. Zastałam tam same panie. Pan doktor szczupły, średniego wzrostu mężczyzna z włosami przyprószonymi lekką siwizną, o miłej, życzliwej twarzy L i uśmiechu w oczach, co mnie zawsze od razu ujmuje, przywitał się ucieszony wizytą rodaczki i oddalił do swoich zajęć, nie chcąc być zapewne intruzem w damskim towarzystwie. W salonie, gdzie rozstawiono pięć stolików, urocza gospodyni przedstawiła mnie 24 kobietom w wieku od 35 do 75 lat. Była wśród nich jedna tylko Meksykanka i jedna Mulatka, w pozostałych, białych, przeważała najwyraźniej krew Albionu. Obok stolików do gry stały okrągłe „pomocniki”, na których umieszczono herbatę, kawę, torty i lody, brydż miał więc być połączony z tradycyjnym angielskim fwe o’clockiem. Czułam się w tym towarzystwie - najwidoczniej damskiej elicie Belize - niepewnie. Mój angielski był wtedy nienajlepszy, nie wiedziałam nawet, jak się nazywają karty w tym języku.

- To nie problem - pocieszała mnie Mija najczystszą, mimo długiej nieobecności w kraju, polszczyzną. - Trefle to „clubs”, karo - „diamonds”, kiery - „hearts”, a piki - „spades”. Nie stresuj się, dasz sobie radę.

- Łatwo mówić - pomyślałam, ciągle speszona. A miał to być w dodatku brydż sportowy, z którym nigdy nie miałam do czynienia.

Pierwszego robra grałam w parze z Angielką, żoną dowódcy sił zbrojnych. Jak to u Angielki, nie można było wyczytać z jej twarzy żadnych emocji, ale dogadałyśmy się trzech bez atu, potem czterech kier i okazało się to maksymalnym wykorzystaniem karty. Przegrały żona konsula amerykańskiego i dyrektorka angielskiej szkoły, które pozostały przy stoliku, podczas gdy my musiałyśmy się przesiąść do innych przegranych, kolejnej dwójki białych pań. Tym razem wygrałam z żoną ministra rolnictwa i stres mnie opuścił. Zostałam jednak za mój dekoncentrujący luz ukarana, bo następnego robra przegrałam, co jednak wystarczyło, bym została nagrodzona tortem, który przekazałam oczywiście do wspólnej konsumpcji, zabierając jedynie kawałek dla Tony*ego.

O godz. 17.30 panie pożegnały się z Miją, widać ich pasja brydżowa była kontrolowana przez obowiązki i savoir vivre, co dość trudno było mi zrozumieć, bo pragnęłam przecież się odegrać za ten nieudany rober. Znowu miała mnie odwieźć Myra Duncan, ale zanim wyszłam, państwo Gościńscy, już oboje, doszli do wniosku, że po co mamy wydawać pieniądze na hotel, skoro oni mają dużą willę i miło im będzie nas gościć. Chcieliby przecież porozmawiać o Polsce, bo rzadko im się to tutaj zdarza.

ppufe;

Doktor w białej czapce

Spędziliśmy u państwa Gościńskich kilka dni, a raczej wieczorów i nocy, rankiem bowiem wyruszaliśmy do naszych filmowych zadań. Za to wieczorami prowadziliśmy długie rozmowy przy szklaneczce whisky i dzięki temu mogłam poznać życie jednego z najciekawszych, najszlachetniejszych ludzi, jakich spotkałam w moich podróżach po świecie.

Pan Antoni urodził się przeszło 100 lat temu, bo w 1909 roku, w Poznaniu, gdzie osiedlił się jego ojciec, birbant i rozrzutnik, po sprzedaniu dwóch majątków ziemskich. Po I wojnie światowej tata stracił już wszystkie pieniądze i dziewięcioletni Antoni postanowił mu pomagać, a także dwóm swoim braciom i siostrzyczce. Na przykład kupował zepsuty rower, naprawiał go i sprzedawał już w dobrym stanie, dzięki czemu zarabiał pieniądze. Nieco później udzielał zbiorowych korepetycji z greki, za 50 groszy od osoby, co dawało sześć, siedem ówczesnych złotych dziennie. Kiedy ukończył 17 lat, wstąpił na medycynę i grał w szachy o 10 groszy, bo tyle kosztowała zupa w Bratniaku. Skończył studia jako jeden z najmłodszych - miał 22 lata - i zaczął pracować jako asystent. Potem odbył obowiązkową dla lekarzy podchorążówkę i gdy otrzymał już - w 1932 r. - tytuł doktora medycyny, powrócił do Poznania, aby asystować przy chirurgii w szpitalu miejskim. Chirurgia stała się jego pasją. Z czasem wyjechał do Strzelna; na początku był asystentem, a po czterech latach - już dyrektorem szpitala.

W 1939 r. wyjechał z narzeczoną, Miłką Piątkowską, do Zakopanego. Siedzieli właśnie w restauracji w schronisku, kiedy usłyszeli przez radio, że jest wojna. Antoni został wezwany do 4 pułku artylerii konnej w Inowrocławiu. Wrócili do domu, zostawił Miłkę i włożywszy galowy mundur lekarski, udał się na zgrupowanie do jednostki. Od razu wyruszyli do Bydgoszczy, gdzie miała miejsce pierwsza walka. Potem dołączył się do jakiejś baterii i przez pola wyruszyli do Warszawy. Kiedy dojechali do rzeki, okazało się, że most jest zerwany, więc trzeba było samochód zostawić i dalej, z torbą lekarską, iść pieszo, opatrując po drodze rannych. Kiedy doszedł do Błonia, był tak zmęczony, że zasnął w stogu. Rano znaleźli go Niemcy. Miał czerwone naszywki lekarza, więc Niemcy myśleli, że wzięli do niewoli generała. Kiedy nieporozumienie się wyjaśniło, zaprowadzili go do stodoły

pod Błoniem, dali do ręki skalpel, lizol, coś do szycia, parę kleszczy, i kazali operować rannych. Pierwszej nocy uciął szesnaście rąk i nóg. Pracował w tym Błoniu przez dwa miesiące, potem pozwolili mu wrócić do Strzelna na stanowisko dyrektora szpitala.

Był to czas, kiedy Niemcy zaczęli wywozić Polaków wagonami towarowymi na wschód. Rodzice wyjechali, Milkę udało mu się ukryć w szpitalu mówiąc, że to jego żona, zresztą wkrótce znalazł księdza, ktć . udzielił im ślubu w szpitalnej kaplicy, na wszelki wypadek przy drzwiach : rnkniętych. Antoni był w szpitalu jeszcze dwa miesiące; potem przysłali nowego dyrektora, folksdeutscha, a jego wysłali do prowizorycznego obozu w Szczegli-nie. Po jakimś czasie nieoczekiwanie został wywołany na apelu i zwolniony. Wrócił do Strzelna, ale na krótko, niespełna na miesiąc, bo już 5 maja 1940 r. wywieziono go do Dachau. Po przyjeżdzie I kwarantanna i wiadomość, że kto silny i zdrowy, może być zatrudniony w Gusen i zwolniony po sześciu miesiącach. Zgłosił się, a kiedy tam szli, kobiety niemieckie rzucały w nich kamieniami i pluły na nich. Obóz nie był jeszcze gotowy, w każdym z kilku baraków musiało się pomieścić 400 więźniów. Przez pierwszy dzień 1 nic do jedzenia, na drugi - zupa z kartofli. Zaczęli budować obóz, przynosili na plecach ogromne kamienie z kamieniołomów. Była zima, jeden piec na cały barak, straszny mróz. Po kilku miesiącach stały już tu 32 baraki i rewir, czyli szpital.

Tak było do 9 sierpnia 1941 r. Skatowany przez kapo, znalazł się w rowie śmierci. Złamał rękę i biodro, ale się wyczołgał. Kapo pobił go jeszcze mocniej, wykręcił rękę i kazał wracać do pracy. Więc nosił kamienie, a kapo pobił go znowu. Wtedy postanowił skończyć ze sobą. Rzucił się na druty, | w nich nie było prądu…

I wtedy stał się cud.

- Antek, czy to ty? - podszedł do niego obozowy pisarz, znany mu z dawnych lat Kosmala. I pomógł mu. Teraz doktor pracował lżej, czyścił tylko baraki. Potem Kosmala przerzucił go, na górze trupów, do Matthausen. Za kilka dni zjawił się najważniejszy w obozie niemiecki lekarz i zobaczywszy jego złamaną rękę powiedział, że należy mu się specjalne traktowanie. Czyli gaz. Ale, o dziwo, został zaprowadzony do łazienki, umyty i po raz pierwszy od miesięcy znalazł się w prawdziwym łóżku. Po paru dniach ten dziwny SS-man odesłał go do Gusen, gdzie miał pełnić funkcję laboranta. Robił więc badania moczu, krwi, kapowie przychodzili, żeby ich leczył. Ale dobry los trwał krótko. Niejaki Chmielewski, komendant obozu, odesłał go do kamieniołomów. Uratował go pisarz, który wziął go sobie do pomocy. Po dwóch miesiącach pojawił się młody, niemiecki lekarz i spytał o doktora. Po czym zabrał Antoniego do kostnicy, żeby uczył go anatomii i chirurgii. Więc uczył, dopóki nie doniesiono o tym komendantowi Chmielewskiemu. No to powrócił do pisania raportów. Jego uczeń natomiast już dalej działał sam. Kilkakrotnie Antoni musiał ratować jego pacjentów. W końcu młody lekarz został wysłany na front. Chmielewski zarządził wówczas wybory naczelnego lekarza. 52 medyków zagłosowało na Antoniego! Przeniesiono go zatem na rewir, gdzie zorganizował oddziały chirurgii, dyzenterii, gruź

liczy, i zaczął leczyć. Pomagało mu kilku lekarzy. Stał się znany jako Tony, nosił białą czapeczkę, nie wolno go było bić. Więźniowie - bywało - przynosili mu nazwiska tych, którzy mieli być rozstrzelani, a on zamieniał im nazwiska na tych już nieżywych i w ten sposób ich ratował: żyli jako ktoś inny. Ratował tez kobiety z Ravensbriick, przysyłane tu do prostytucji.

Miłka przez długi czas nic o nim nie wiedziała, później starała się wyciągnąć go z obozu, ale Niemcy twierdzili, że Antoni Gościński jest nie do zastąpienia i musi w rewirze pozostać. Tak więc pracował tam do końca wojny. Wiele się nauczył, na przykład od przysłanego z Matthausen profesora Podlacha z Brna, znakomitego chirurga ocznego, który przekazał mu swoją wiedzę.

Kiedy Amerykanie byli niedaleko Gusen, Niemcy zaczęli uciekać w góry, a więźniów zaczęła pilnować straż pożarna. 5 maja 1945 r. pojawił się przed bramą oficer amerykański i stojąc na jeepie zawołał donośnie: Jesteście wolni!”. Kiedy strażacy rzucili broń i odeszli, więźniowie chwycili karabiny i zaczęli mordować kapów. Wtedy doktor Gościński wraz ze szpiegiem angielskim Johnem Carterem przejęli zarząd obozu. Żeby było co jeść, polecili zabić kilka koni i wysłali ludzi na wieś po kartofle. Sami udali się po pomoc do Linzu, gdzie rezydował zawiadujący regionem generał amerykański. Czekali na przyjęcie kilka dni, ale w końcu udało się sprowadzić do obozu amerykański szpital połowy i 30 młodych lekarzy. Wszystkie baraki

zamieniono na sale szpitalne dla trzech tysięcy tych, co zostali w obozie. Inni opuścili Gusen na własną rękę, zabijając i gwałcąc po drodze. Straszne czasy, rządziła jakże zrozumiała nienawiść.

Antoni pozostał w obozie przygotowując transporty chorych różnych narodowości, bo zabierano swoich. W barakach szalała zar a, tyfus plamisty zabrał kilkaset istnień. Dzień i noc doktor pracow.; wszystkich rewirach. Kiedy przyszła wiadomość, że zbliżają się Rosjan ; > oni przejmą obóz I Amerykanie zaproponowali Antoniemu Gości emu pracę w Linzu. Zgodził się.

Wieczorem 19 sierpnia 1945 r. przyszedł do niego lekarz ‘wiedział:

- Przyjechała do ciebie fajna dziewczynka!

A to była Miłka.

Miała ze sobą tylko plecak.

Radość.

Szczęście.

Jak się tu dostała, skoro z Polski nie docierały do tej strefy żadne pociągi? Oczywiście musiała mieć przepustkę, Linz był częściowo zajęty przez Rosjan,

. jr w części przez Amerykanów. Poszła do ko-k.1 ścioła, modli się, a tu ktoś ją ciągnie za rękaw HU i mówi, że jest właśnie amerykański transport i więźniów do Linzu. Wzięli ją, zakryli plande- ■BH ką i tak dotarła do Antoniego. Zajmowała się

I Czerwonym Krzyżem i pracowała z Antonim w szpitalu. Po kilku miesiącach wyjechali do Włoch. On dołączył do korpusu Andersa jako lekarz. Lekarzem był też wkrótce potem w Anglii, gdzie przez dwa lata pracował w obozach dla Polaków i uczył się angielskiego. Kiedy zlikwidowano obozy, poprosili

o posadę w angielskich koloniach. Zaproponowano mu Honduras Brytyjski. Myślał, że wysyłają go do Afryki!

Wyjechali razem najpierw statkiem do Jamajki, stamtąd samolotem już do celu.

Spytałam o pierwsze wrażenia i dowiedziałam się, że były bardzo złe. Już z samolotu widzieli same bagna, tylko dzikich zwierząt brakowało. Zabrano ich do nędznego hotelu, gdzie nad każdym łóżkiem była dziurawa moskitiera. Antoni bał się, że dopadną ich komary, że grozi im malaria, obiecywał więc Milce, że przy pierwszej okazji powrócą do Anglii.

Ale nic z tego. Już na lotnisku odnalazł ich naczelny lekarz rządowy i powiedział, że natychmiast musi iść do szpitala, bo pacjent ze skrętem kiszek nie może czekać. Ponieważ w całym kraju było tylko pięciu lekarzy, w tym żadnego chirurga, z konieczności brali skalpel do ręki lekarze bez kwalifikacji. Co miał robić - został. I przeprowadzał siedem, osiem zabiegów dziennie. Szpital był prymitywny. A że trzysta dolarów belizeńskich nie wystarczało na życie, postanowił założyć prywatną klinikę.

- Udało się?

T*/A

Zrazu było trudno, chociaż klientela była spora. Wciąż pracował w szpitalu, zorganizc-i dwie porządne sale operacyjne i wprowadził przyzwoitą sterylizację zar r lizolu. Był chirurgiem, położnikiem, ginekologiem, lekarzem więzii- > i dla obłąkanych, miał wykłady dla pielęgniarek. Pracował 18 god: dobę. Kontrakt opiewał na dwa lata.

Tymczaser -a jego sława. O jego pełnej poświęcer :acy dowiedział się między innymi p szy multimilioner w ówczesnym Hor, i . rasie Brytyjskim Robert Sidney Turto którego sekretarzem był George Candle Price, późniejszy premier Belize. To właśnie Turton uparł się, żeby za wszelką cenę zatrzymać tu doktora. Kupił mu szpital, wysłał go z Price’em do Nowego Jorku po całe potrzebne wyposażenie, ofiarował mu także willę na prywatne mieszkanie i klinikę na dwanaście łóżek.

Został.

Po jedenastu latach zbudował nowy dom, ten, w którym nas gościł. I założył większą klinikę. Leczy w niej wszystkich. Jeśli ktoś nie ma pieniędzy - nie płaci. Nieważna jest rasa ani religia, zresztą w Belize nie ma, jego zdaniem, rasizmu.

- Czy kraj się bardzo zmienił od czasu państwa przyjazdu?

Zmienił się ogromnie. Tu, gdzie mieszkają, były bagna, więc żeby zbudować dom, trzeba było wbijać pale na dziesięć metrów w głąb, a drewno sprowadzać z Kanady. Paradoksalnie, skorzystali na tym, bo gdy w Gwatemali zatrzęsła się ziemia, ich dom się ledwie zakołysał. Bagno amortyzowało wstrząsy jak materac. Żadnych dróg, często musieli podróżować rzeką. W Belize City działało jedno tylko kino, „Pałace”, nie było hoteli. Powoli jednak kraj zaczął się rozwijać i bogacić. Miał coraz więcej milionerów, którym przewodził oczywiście Turton. Posiadał on 115 domów, dwa kina, dwa statki, pół miliona akrów ziemi, a do tego 50 kochanek i ponad setkę dzieci. A przede wszystkim - zdolnego sekretarza, wspomnianego George’a Price’a, którego doprowadził na szczyt politycznej władzy kraju, do godności przywódcy Zjednoczonej Partii Ludowej i teki pierwszego premiera niepodległego Belize; nazwano go później „Ojcem Narodu”.

- George Price - opowiadał doktor Gościński - cieszy się niezwykłym szacunkiem. Ma pomieszaną krew afrykańską, hiszpańską, szkocką, walijską, a także Majów - jego matka była w połowie Indianką. Dziecko licznej rodziny, rozumie sytuację biednych ludzi, mówią, że jest dobrym człowiekiem. Mieszka w skromnym domu, nie ma wielkich potrzeb, w jego szafie znajdują się cztery garnitury, dziesięć koszul i dwie pary butów. Nie lubi życia towarzyskiego ani telefonów. Hobby - gra na fortepianie i kolekcjonowanie storczyków. Pomaga studentom i kościołowi, co nie powinno dziwić, bo uczył się przecież na księdza w seminarium duchownym. Przerwał studia z powodu choroby ojca. Jest aktywny od piątej rano do siódmej wieczorem: najpierw msz% porem śniadanie, i praca, praca, aby było lepiej. Żeby przede wszystkim niepodległość Belize, kraju wciąż należącego do Wspólnoty Brytyjskiej z królową jako głową państwa, nie została zagrożona.

Rzadko kiedy polityk ma taką opinię u swoich współobywateli. Oczywiście naszym źródłem informacji był przede wszystkim doktor Antoni, należący do wyższej już klasy społecznej, ale wydawało mi się, że jego zdanie podziela większość mieszkańców kraju.

Być może poświęcenie szczególnej uwagi biografii dra Antoniego Gościńskiego odbiega od charakteru tej książki, lecz tak traumatyczne przeżycia trzeba chronić od zapomnienia. Trzeba 1 moim zdaniem - wciąż i wciąż o nich przypominać, aby nigdy już nie mogły się wydarzyć. Opisali je m.in. Aldo Capri w „Diario di Gusen”, Jerzy Osuchowski w „Gusen-przed- sionek piekła”, Evelyn Le Chene w „Mauthausen. The history of a death camp”, Stanisław Grzesiuk w „Pięć lat kacetu”. To książki o wynaturzeniu ludzkiej natury.

George Price długo, choć z przerwą, pełnił obowiązki premiera, umarł w 2011 r. Antoni Gościński odszedł znacznie wcześniej do innego świata,

11 grudnia 1986 r., trzy lata po naszym rozstaniu.

Ale tymczasem…

Jedziemy na rafę

- Musicie koniecznie zobaczyć rafę - powiedział doktor Antoni. - Ma około dwustu kilometrów długości, jest druga co do wielkości po australijskiej Wielkiej Rafie Koralowej. A moim zdaniem - piękniejsza od niej…

No to jedziemy, a raczej lecimy, bo do Ambergris Caye można dostać się z Belize City jedynie awionetką.

Samolocik leci do San Pedro, jedynego osiedla na jednej z największych z około dwustu wysp nanizanych na rafę w pobliżu belizeńskiego wybrzeża. Zalewane wodą, porośnięte jedynie na-morzynami, widać, że nie są zaludnione. Trzeba było dobrze znać to morze, miejscami głębokie, to znów płytkie jedynie na stopę, aby odważyć się na bezpieczną żeglugę. Ale piraci, począwszy od XVI wieku, radzili tu sobie ponoć doskonale. Celem ich napaści była tzw. hiszpańska „srebrna flota”, która przewoziła cenne kruszce i klejnoty z Ameryki do iberyjskiej macierzy. Napadali, rabowali, a potem ukrywali się na którejś z widniejącej teraz pod nami wysepek. Legenda powiada, że do dziś na jednej z „cayes”, jak nazywa się tutejsze wyspy koralowe, ukryty jest skarb piratów. Uważa się, że ich siedliskiem była przede wszystkim Caye Caulker. Pilot zwrócił nam także uwagę na Caye Chapel, gdzie amerykański milioner wybudował jeden z najdroższych hoteli na świecie. Trzeba zamawiać w nim pokoje z dużym wyprzedzeniem, nie brak bowiem bogatych ludzi gotowych zapłacić każdą cenę za spokój i nieskażone środowisko, za wspaniałą, czystą wodę i niezawodne tutaj słońce. Odpoczywają też na Caye Chapel belizeńscy milionerzy, tu ich nie dosięgną najdłuższe nawet obiektywy paparazzi.

Naszą Ambergris Caye nazywa się „Wyspą rajską”. Ma ten raj około 1300 stałych mieszkańców, którzy w sezonie przypadającym na naszą zimę są zajęci przede wszystkim sprawianiem różnorakich przyjemności przybywającym ze świata turystom. Ich językiem jest głównie hiszpański, bowiem od Meksyku dzieli wyspę tylko wykopany jeszcze przez Majów kanał Boca Baccalar, ale wszyscy mówią także po angielsku.

Przylecieliśmy do San Pedro w Wielkim Tygodniu. W tym czasie mają urlopy państwowi i prywatni pracownicy w kraju, nic dziwnego, że wszystkie hotele były już zajęte. Jako że jednak Tony reprezentował amerykańską telewizję, udało nam się w końcu znaleźć pokój w „Coral Bea :h Hotel”.

I natychmiast udaliśmy się na filmowe zwiady.

Co za niezwykłe miejsce! Jaki luz! Po piaszczystych u! i chodzi się boso, tylko w Wielki Piątek, podczas procesji, która rozpo się o godzinie 5.30, kobiety, wystrojone głównie na fioletowo, miały r ;ach pantofle. Panowie, niosący ciało Chrystusa w szklanej trumnie, r i co prawda kapelusze, ale paradowali bez obuwia. Po pro cesji, w któ: zięli udział wszyscy mieszkańcy osady, życie wróciło do normy, czyli na rzeg morza.

Poszliśmy tam i my. Promenada obsadzona była palmami kokosowymi, które wprowadził tu w XIX wieku Anglik James Hume Blade, kupiwszy wyspę za 625 dolarów! Mało kto się teraz interesował spadającymi z drzew owocami, leżały ich przy drogach całe stosy, czasami tylko udało się zobaczyć rykszarza, któremu chciało się zebrać te najlepsze, aby je sprzedać turystom. Co tam kokosy! Tutaj przyjeżdża się, aby delektować się rybami, a żyje w tutejszych wodach aż 500 ich gatunków. Wielką atrakcją kulinarną są też owoce morza - langusty, krewetki, kalmary, ośmiornice, różnorodne małże; zajadaliśmy się nimi bez umiaru, były świeże i smakowite.

Oczywiście przyjechaliśmy tutaj nie dla ważnych dla nas i nie ukrywam

- a szczególnie dla Tony*ego, rozkoszy podniebienia, ale żeby zrobić film „Tajemnice koralowej rafy”. Bo to właśnie ona, Wielka Rafa Majów, jeden z siedmiu cudów świata podwodnego, jest magnesem, który przyciąga tutaj miłośników nurkowania ze wszystkich kontynentów.

Każdego dnia wypływaliśmy z butlą albo rurką, aby zagłębić się w te nieprawdopodobnie przejrzyste wody o barwie turkusu i obserwować z zapartym tchem życie rafy. Najbardziej fascynowały nas korale. W Belize jest ich aż 70 gatunków, ale najmniej tych o koralowej barwie. Widzieliśmy za to żółte, brunatne, zielonkawe, fioletowe, a nawet 1 najrzadziej - te najcenniejsze, czarne. Langusty miały także inny kolor niż na półmisku czy

na straganie. Mnóstwo rybek i ryb, nie zawsze potrafiliśmy je rozpoznać, dopiero później okazało się, że były wśród nich skorpeny, diodony, szka-radnice, a naw :t drapieżne, trujące mureny, przed którymi nas szczególnie przestrzegan-ółwie nie zwracały na nas uwagi, za to my baczyliśmy pilnie na jeżów; tórych kolce gładko i boleśnie wchodzą w skórę. Byliśmy też świadka’ olowania na sardynki, których srebrzystą ławicę wzięliśmy zrazu za mi;; lie fali. Ich łapanie zarzucaną z góry siecią wymagało iście cyrkowej zrę< ; i< ści.

Przyznas z od razu: nasze, a zwłaszcza moje, skromne kwalifikacje w nurkowaniu, jak również brak bardziej wyspecjalizowanego sprzętu filmowego nie pozwoliły nam zobaczyć i udokumentować największej atrakcji Wielkiej Rafy Majów - Blue Hole, czyli Błękitnej Dziury, oddalonej od lądu około 80 kilometrów i znajdującej się pod wodą pośrodku atolu Rafy Latarni Morskiej.

Dziura ma 140 metrów głębokości i ponad dwa razy tyle średnicy, ale przeźroczysta woda Morza Karaibskiego zapewnia widoczność aż do 60 metrów; nurkowie schodzą zazwyczaj do głębokości 35 metrów. Mówi się o niej, że to podwodna studnia, krater wulkanu, naukowcy jednak zapewniają, że ta podmorska, zdobna ogromnymi stalaktytami jaskinia, do której chętnie wpływają ryby i rekiny, znajdowała się niegdyś na lądzie, ale gdy podniósł się poziom morza - ukryła się pod wodą. Światową sławę zapewnił jej znany oceanograf, filmowiec i pisarz Jacques Cousteau, który na swoim statku-laborato- rium „Calypso”, przerobionym ze starego poławiacza min, badał w 1970 r. Błękitną Dziurę przez kilka miesięcy, relacjonując swoje odkrycia na różne sposoby.

Ciekawe, że na świecie jest sporo takich „błękitnych dziur”. Najgłębsza z nich, licząca 202 metrów, to Dean’s Blue Hole na Bahamach.

Minęły lata, zajrzałam niedawno do internetu. Niegdyś wydawało mi się, że nasza wyprawa była niemal wyczynem. Teraz - i to dobrze - każdy, jeśli ma czas i pieniądze, może sobie zamówić wycieczkę na Ambergris Caye. Proponuje ją wiele biur podróży, a hoteli jest bez liku. Blue Hole - gwarantowana. Są nawet propozycje nabycia działek na tej rajskiej wyspie. Cen nie sprawdzałam.

Tu też byli Majowie

Majowie żyli niegdyś także na Ambergris Caye, pozostały po nich niewielkie ruiny. Ale w Belize zachowało się wiele świetnych stanowisk Majów

o dużym znaczeniu archeologicznym i historycznym.

- Najpierw powinniście pojechać do Altun Ha - poradził nam Antoni Gościński. - To zaledwie 50 kilometrów od Belize City.

Altun Ha okazała się małą wioską. Nic nie wskazywało, że znajdował się tu niegdyś ośrodek ceremonialny, w którym i wokół którego żyło dziesięć tysięcy mieszkańców, i to w tak odległych czasach, że o państwie polskim mowy być nie mogło. Początki Altun Ha datuje się bowiem na II wiek n.e., a trwało ono, jak wszystkie miasta Majów na południu, do X wieku. W czasie, kiedy Polska zaczynała kształtować swoją państwowość, Altun Ha rozpoczęło swój upadek i dopiero w 1963 r. zainteresowali się pozostałościami tego miasta archeolodzy, starając się przywrócić do trwania to, co się dało. W Polsce w tym samym mniej więcej czasie odkrywano romańskie pozostałości Wiślicy. My odkryliśmy wówczas wspaniałą Płytę Orantów, amerykańscy archeolodzy - największą w świecie Majów maskę z jadeitu przedstawiającą Kinich Ahau, boga słońca, muzyki i poezji.

Kiedy wdrapaliśmy się na najokazalszą piramidę, czyli Świątynię Murowanego Ołtarza, rozpostarł się przed nami okazały widok na dwa ceremonialne place i okalające je budowle. W tej pod nami znajdowały się ponoć groby władców, ale zostały już około 900 r. sprofanowane i ograbione, co świadczyć by mogło o buncie ludu przeciwko ówczesnej elicie, w czym upatrywano zresztą jednego z powodów upadków miast-państw Majów. Sfilmowaliśmy plany ogólne, następnie detale architektoniczne i rzeźbiarskie zastanawiając się, kolejny już raz, jak to jest, że tak rozwinięte cywilizacje giną tak nieodwracalnie, że potomkowie ich twórców nie czują się już ich dziedzicami, nie potrafią nawet odczytać pisma stworzonego przez praprzodków. Są biedni, niedouczeni, podlegli obcym, którzy przybyli tu zza oceanu - prymitywnym drwalom, piratom, żołnierzom.

Nie inne myśli nachodziły nas w Xunantunich.

Xunantunich to też z Belize City wycieczka całodniowa, 130 kilometrów w jedną stronę, gdzieś aż pod granicę z Gwatemalą, w pobliże miasteczka San Ignacio. Znowu mała wioska, też pewnie rolnicza, za to więcej w niej

turystów. Widać zabytek przyciąga znaczniejszą uwagę, choć w porównaniu z Chichén Itzá, Palenque czy Tikal tłumów tutaj nie ma. Tym lepiej dla kamery, a i dla mojego aparatu fotograficznego. Pisałam już chyba, że Tony uważał, że dwóch rzeczy naraz dobrze zrobić się nie da, czyli i filmu, i zdjęć, ale starałam się jakoś chyłkiem sobie radzić, bo zdjęcia sta’ ałyj się przecież coraz większą moją pasją. Obecność aparatu była na szczęś ˇzasadniona przez próżność Tony’ego, który lubił, kiedy fotografowała. · na planie.

| To tylko dla dokumentacji, zawsze się przyda - tłum ■

I w sumie udawało się wypracować konsensus.

W Xunantunich udaliśmy się do strefy archeologicznej, gdzie od razu znalazł się przewodnik, Pedro. Czemu nie, niech nam opowie o dziejach miasta Majów, które już na wejściu zachwyciło nas spokojem i ładnie utrzymaną zielenią, z której wyłaniały się pozostałości dawnej architektury. Oczy od razu ciągnęły do najwyższej budowli, zwieńczonej pozostałościami skromnej attyki.

- To El Castillo, Zamek - wyjaśnił Pedro. - Ma osiemnaście tarasów i 365 schodów. Wszystko miało tu znaczenie rytualne. Zamek jest też bardzo wysoki, ma aż 40 metrów. Wyższa w Belize jest tylko piramida w El Caracol.

- Trzeba się tam wybrać 1 pomyślałam. A tymczasem pomagałam wdrapać się Tony1 emu ze sprzętem na Zamek, a wcale łatwe to nie było, bowiem oprócz schodów trzeba było pokonać strome, niełaskawe skarpy.

- No i jak? Podoba wam się? - zapytał zadowolony Pedro, pewien zresztą, że odpowiedź będzie tylko twierdząca. I była. Przed nami roztaczał się niesamowity widok na dżunglę, na rzekę Mopan, a przede wszystkim na sześć ceremonialnych placów, wokół których naliczyliśmy aż 26 budowli w różnym stanie przetrwania. Okazało się, że odkrył je dla świata Anglik Thomas Gann, który w 1894 r. został przysłany do ówczesnego Hondurasu Brytyjskiego jako lekarz wojskowy, a także gubernator prowincji Cayo, w której znajduje się Xunantunich. Gann zainteresował się opusz—

czonymi ruinami i napisał o nich książkę; docierał też do innych zabytków Mąiów w Hondurasie Brytyjskim, które stały się jego fascynacją.

Nas zafas’ ^ał stiukowy fryz otaczający wschodnią część El Castillo. Jak twierc edro, kiedyś ponoć opasywał cały Zamek. Wyobrażono na nim barc .atnie życie codzienne i ceremonialne, postacie bogów, „drzewo życ owstał zapewne w ostatnim z wielu etapów budowli, około 800 r.

- Schodź.: zawołał w pewnym momencie nasz przewodnik. - Bo kto zbyt długo ta przebywa, może spotkać Kamienną Damę, która lubi włóczyć się, jak zły duch, po El Castillo. Jeszcze was przestraszy i upuścicie kamerę…

- Wierzyć, nie wierzyć - powiedział trochę już zmęczony Tony - ale kamera tak czy inaczej musi odpocząć. A poza tym musimy zrobić jeszcze sporo planów ogólnych, a i szczegółów, z dołu.

Po krótkim odpoczynku popracowaliśmy jeszcze ze dwie godziny i rozliczywszy się z Pedrem należycie, powróciliśmy do naszych uroczych gospodarzy w Belize City.

Do El Caracol i Lamanai dotarłam wiele lat później, w 1996 r., prowadząc wyprawę pod patronatem Polskiego Oddziału The Explorers Club. Bez Tony”ego, który był już chory, i bez kamery. Pozostały mi na pamiątkę tylko zdjęcia. Ale i wspomnienia, choć nie zawsze przyjemne. Oto jedną z uczestniczek wyprawy tak polubiły komary, że dostała bolesnego zapalenia skóry i trzeba było wzywać trudno tu dostępne pogotowie. Uratowana, już następnego dnia nie tylko grała w zainstalowanego w hotelu ping-pon- ga, ale posmarowawszy się obficie miejscowymi miksturami wybrała się z nami do El Caracol. Dzielna.

Wiedziała, że warto.

El Caracol, choć teren był zasiedlony ponoć już 1200 lat p.n.e., jak większość miast Majów, powstawało głównie w okresie klasycznym, czyli, jak już wiemy, pomiędzy III a IX wiekiem, kiedy to zostało opuszczone. Odkryła je w gąszczu dżungli w 1937 r. poszukująca mahoniu Rosa Mai i powiadomiła o tym znalezisku komisję archeologiczną Hondurasu Brytyjskiego. Odtąd, aż do dzisiaj, w El Caracol przeprowadza się badania, nawet z nieba, laserem, który odkrywa coraz to nowe zabudowania. Pracowały tu różne misje, dzięki czemu oprócz pięciu placów, akropolu, pałaców i świątyń odnaleziono tu aż 24 stele i tyleż ołtarzy, z rysunkami i napisami hieroglificz-nymi, co umożliwiło poznanie historii miasta.

El Caracol w czasach klasycznego rozkwitu było znaczną metropolią; liczyło około 200 tysięcy mieszkańców, rywalizując z samym Tikal, które udało mu się nawet na pewien czas podporządkować. Musiało to być miasto zasobne, skoro stać je było nie tylko na prowadzenie wojen, często z nieodległym Naranjo, ale przede wszystkim wznosić wspaniałe świątynie i pałace, budować boiska do gry w pelotę, stawiać wspomniane już stele i ołtarze na cześć ważnych wydarzeń. Ostatnia stela, pochodząca z 859 r., nie wyjaśnia jednak, dlaczego to świetne miasto zostało opuszczone, tak

jak wszystkie inne na południu. A przecież były oddalone od siebie, przedzielone niedostępną dżunglą, nie znały telewizorów, telefonów ani Face-booków, aby się porozumieć. Co nastąpiło?

Po raz kolejny zastanawiałam się nad tym, wędrując po rozległym, bogatym niegdyś El Caracol, czyli „Ślimaku”. Fotografowałam piramidy, wielopoziomowe, strome, ozdobione jak i te w Xinantunich stiukamn Największe wrażenie robi Caana, ta najwyższa, 43-metrowa, ale i te sąsiednie, na pozostałych bokach Centralnego Akropolu, sprawiają potężne wrażenie. Przecież powstały na długo 1 powtarzam się, ale to nieuniknione - przed państwem polskim. Pamięć o tym wzmaga mój szacunek dla tego, co się działo już tysiące lat temu na tym kontynencie. Także w Belize.

Pojechaliśmy także gwoli pogłębienia wiedzy do Orange Walk, aby przedostać się stąd rzeką do Lamanai. Ta piękna, melodyjna nazwa znaczy „Zanurzony Krokodyl” i istotnie - płynąc motorówką, spotykaliśmy u brzegów rzeki New River sporo tych niezbyt sympatycznych zwierząt. Za to wśród gałęzi tropikalnych drzew bawiły się uroczo stada małp; dostrzegłam także kilka papug, a nawet tukana. Po godzinie rzeka zamieniła się w jezioro, nad którym rozłożyło się dawne miasto Majów sławne z najdłuższej, nieprzerwanej historii, od

1500 r. p.n.e. aż do przybycia Hiszpanów. Odkrył je ten sam lekarz, który odnalazł Xunantunich, Thomas Gann, ale czekało długo na zainteresowanie archeologów; jeszcze w końcu XX wieku wiele stanowisk nie zostało odebranych bujnej tu naturze, a na sporządzonej przez naukowców mapie jest ich ponad trzy tysiące! Jednak niektóre zabytki, te najbardziej imponujące, zostały już odrestaurowane i mogliśmy podziwiać ozdobione ogromnymi, kamiennymi maskami Piramidę Krokodyla i Piramidę Maski. Wdrapaliśmy się też na Wysoką Piramidę, z której roztaczał się wspaniały widok na dżunglę, ruiny i jezioro, a że zbliżał się już wieczór, piękne, nisko się kładące światło było coraz łaskawsze dla ich urody. W Lamanai, oprócz budowli, placów i boiska do peloty, odkryto również stele z zatartymi już na ogół, niestety, rysunkami i hieroglifami, a także groby elity, w których 1 ciekawostka! - znaleziono sporo ozdób i innych wyrobów z miedzi, świadectwo kontaktów handlowych z odległymi rejonami.

Wracając do Orange Walk, gdzie spędziliśmy noc, raz jeszcze zastanawiałam się nad tajemnicą upadku wspaniałej cywilizacji Majów. Czy ta fascynująca zagadka zostanie kiedyś rozwiązana?…


W kraju Zbawiciela

Salvador, „Zbawiciel”, tak tłumaczymy nazwę Salwadoru. Stolica - to San Salvador - Święty Zbawiciel i słowo „święty” przewija się często w nazwach miast, wiosek, a nawet wulkanów, choć te, w wielu wypadkach wciąż czynne, ze świętością nie mają nic wspólnego, bo ich działanie można nazwać raczej grzesznym. Ale cóż, ziemia Salwadoru została podbita przez Hiszpanów pod sztandarem św. Jakuba i on to wyznaczył standardy to-ponimii Nowego Świata. W Chalchuapa, chyba najstarszym mieście kraju, zobaczyliśmy dwa jego posągi: jeden, na koniu, w mundurze generała z XIX wieku wieńczy centralną kopułę kolonialnej świątyni otoczony przez anioły-markietanki; drugi, w stroju współczesnego żołnierza, pilnuje z podniesioną do góry szablą, aby każdy wierny złożył mu stosowną daninę. Ponoć warto, bo czyni cuda, o czym świadczą obrazkowe wota. Na jednym wyczytałam słowa wdzięczności staruszka, który źle traktował wnuka, ale się zmienił na lepsze dzięki św. Jakubowi. Inny wyraża świętemu wdzięczność za uwolnienie go od nałogu alkoholowego - na obrazku widać butelkę, od której młodzieniec odwraca się ze wstrętem, bo grozi mu szablą św. Jakub. Najzabawniejszy był rysunek przedstawiający żołnierza, którego św. Jakub uratował od śmierci podczas wojny z Hondurasem: choć przeciwnicy mieli samoloty i karabiny, on, biedak, uzbrojony jedynie w maczetę, wyszedł z opresji cało.

Przyjechaliśmy do Chalchuapa, bo chciałam poznać najbardziej wysunięte na południe zabytki Majów, a właśnie w tym mieście znajdował się najokazalszy z nich, Tazumal.

Strefa archeologiczna w Chalchuapa zajmuje aż dziesięć kilometrów kwadratowych. Znajdują się w niej ruiny kilku miast albo też ośrodków Majów, świadczące o zasiedleniu jeszcze w okresie przedklasycznym, kilkaset lat p.n.e. Na przykład El Trapiche zaczęło upadać już 250 lat p.n.e., a zniszczył je kompletnie wybuch wulkanu Ilopango w 250 r. Przedklasycznym centrum ceremonialnym były też Las Victorias i Casa Blanca, natomiast Pampę miało żywot znacznie krótszy - istniało od roku 1200 do 1400, kiedy inne miasta były już tajemniczo opuszczone. Podczas naszego pobytu niewiele się tam jeszcze działo, więc skoncentrowaliśmy się na Tazumal.

Odkrył co miejsce w 1940 r. wielce zasłużony dla archeologii Salwadoru Stanley Boggs, który wcześniej pracował w Chichen Itza, Copan, Uaxactun, Zaculeu, i miał ogromne doświadczenie, a było ono potrzebne, żeby uznać, że zielone pagórki porośnięte roślinnością nie są naturalne tylko kryją przedkolumbijskie budowle, odkopywane zresztą i rekonsti ■ ane do dzisiaj. My zastaliśmy ten rozległy teren jakby dopiero na wp zyszczony. Największa budowla, zwana Wielką Platformą, miała już . fragmenty kontrowersyjnie wzmocnione cementem, jako że wcześ ieszkańcy Chalchuapa wybierali z niej budulec, mimo że nie wydawał rakcyjny - zarówno bowiem Platformę, jak i umieszczoną na niej trzy; ‘ stopniową, wysoką na 23 metry piramidę wzniesiono z gliny i ziemi, ol jąc jedynie kamieniem.

Błądziliśmy z kamerą pomiędzy nie odsłoniętymi jeszcze do końca budowlami, które były świątyniami i rezydencjami, odnaleźliśmy nawet boisko do gry w pelotę. Przewodnik poinformował nas, że - zdaniem uczonych - można stwierdzić w Tazumal wpływy Copan, Kaminaljuyu, Teotihuacan i Tuli, czyli Tolteków. W Tazumal odkryto też 23 groby, w których znaleziono ponad 400 naczyń ceramicznych, a także kolczyki, pektorały, naszyjniki, pierścionki, a nawet rytualne siekiery z jadeitu. Myśmy jeszcze tych znalezisk nie widzieli, tak samo jak odkrytej dopiero w 1982 r. pięknej steli zwanej „Dziewicą z Tazumal” znajdującej się obecnie w Państwowym Muzeum w San Salwadorze, ale samo przebywanie wśród spowitych zielenią zabytków było wielką, poznawczą przyjemnością. Spędziliśmy tu kilka niezapomnianych godzin.

- Pojedziemy jeszcze do San Andres? - zapytałam nieśmiało Tony1 ego.

Byl pewnie zmęczony pracą i upałem, ale jakże to: dzielny macho, za jakiego się uważał i jakim zresztą był, miałby się przyznać, że jest mniej odporny na wysiłek niż kobieta? A ja wtedy chciałam dużo, jak najwięcej, przecież mogłam tu już nigdy nie powrócić (był rok 1979), więc starannie ukrywałam swoje zmęczenie.

I Oczywiście, że jedziemy, poszukaj na mapie, gdzie to jest.

San Andrés znalazłam w Dolinie Zapotitan. Salwador to kraj nieduży, piętnaście i mniejszy od Polski, zielony, bardzo malowniczy, gdzie nie spojrzeć w lia się stożek wulkanu, bywa, że dymiący, tak więc podróż była nie ■ ciekawa, ale i przyjemna. Wreszcie - San Andres. Byłam przygotowań: to, że nie będą to ruiny porównywalne z Chichén Itzá, Palenque czy oán] nawet Tazumal, bo to przecież peryferie Majów, ale jak tylko tam arliśmy, od razu pomyślałam, że nie warto tu było ciągnąć Tony1ego. Nav, et dzisiaj, kiedy wejdzie się do internetu, można zobaczyć, że odkryto w San Andres ledwie niektóre partie dawnych budowli. Znaczna ich część wciąż jest porośnięta trawą, przywodząc na myśl bieszczadzkie połoniny, nie zaś arcydzieła architektury. W 1979 r. prawie nic się tu jeszcze nie działo, większość terenu stanowiły pagórki, z których gdzieniegdzie wystawały stopnie piramidy albo jakiś niezidentyfikowany fragment kamiennej budowli. Nawet nie kamiennej, bo kamienia tutaj mało, zatem wznoszono świątynie i rezydencje z glinianej cegły adobe, wykładając je tylko cienkimi kamiennymi płytami. Po chwili jednak stwierdziłam, a raczej odczułam, że właśnie taki stan opuszczenia, zaniedbania, stwarza szczególny klimat: poczułam się niemal odkrywcą. Odkryto jednak San Andres już w końcu XIX wieku. Prace archeologiczne rozpoczęto dopiero w 1940 r,, a kontynuowane są do dzisiaj. Park Archeologiczny otworzono tu w 1996 r. Miejsce było zasiedlone już około 900 r. p.n.e., ale wszystko, co tu zostało stworzone, przysypały popioły wulkanu Ilopango. Miasto zaczęło się odradzać w V wieku. Ceramika zaświadcza, że osiągnęło rozkwit w okresie późnoklasycznym (650-900); było nawet stolicą regionu i utrzymywało kontakty z Copan, a może i z Teotihuacán. Miało dwa place - na końcu zwanego Wielkim zobaczyliśmy kilkunastometrowej wysokości wzgórze, które okazało się budowlą o nazwie La Campana, Dzwon, przy której było ponoć niegdyś targowisko. Wokół Placu Centralnego znajdowały się natomiast

- też w znacznej mierze zasypane piaskiem i obrośnięte trawą - budowle ceremonialne, administracyjne i rezydencje, ale trzeba było odwołać się do wyobraźni, żeby przypisać im dawną wspaniałość. Usytuowana na tzw. Akropolu Budowla Nr 1 przywiodła mi na myśl zminiaturyzowaną Piramidę Słońca w Teotihuacán. Jeszcze raz stwierdziwszy, że o uroku San Andrés stanowi jego miła prowincjonalność, załadowaliśmy sprzęt do samochodu i pojechaliśmy wreszcie do San Salvador. Szkoda, że nie wiedzieliśmy wówczas, że ledwie trzy lata wcześniej odkryto w pobliżu salwadorskie Pompeje, miasto Joya de Cerén zniszczone przez wulkan Laguna Caldera. Wydobywanie go z popiołów rozpoczęło się jednak dopiero po kilku latach.

Masakra przed katedrą

Spokój, jakim kraj wydawał się emanować podczas naszej podróży tropem Majów, był pozorny. W San Salvador zetknęliśmy się z tragiczną rzeczywistością. Wszędzie widzieliśmy tugurios, dzielnice nędznych domów z blachy i kartonu; żyła w nich ponoć aż jedna czwarta ludności stolicy. Biedni narzekali na brak pracy, bogaci - na niepewność losu, bo porywano ich dla okupu, dlatego emigrowali do Stanów Zjednoczonych. Wprawdzie tzw. wojna futbolowa z Hondurasem, która pozornie zaczęła się przed dziesięciu laty po zwycięskim meczu Salwadoru z sąsiadem już wygasła (traktat pokojowy miał być podpisany dopiero za rok, w 1980 r.), ale jej konsekwencje ciążyły nadal na gospodarce kraju. Wadze honduraskie wydaliły salwa-dorskich osadników, którzy nie mogli sobie poradzić we własnym kraju, wzmagając napięcie. Władza znajdowała się w rękach wojska, mnożyły się organizacje paramilitarne, działała partyzantka. Sprawiedliwość opozycji wymierzały działające poza prawem „Szwadrony Śmierci”. Rozrastały się oddziały policji miejskiej, wiejskiej, skarbowej. Odpowiedzią na represje były strajki i manifestacje. Organizowało je głównie lewicowe ugrupowanie „Bloque”. Kiedy przyjechaliśmy do San Salvador, napięcie sięgało szczytu.

Dni od 7 do 9 maja 1979 r. nigdy nie zapomnę.

Filmowaliśmy właśnie czuwający nad miastem paskudny pomnik patrona miasta i kraju, Świętego Zbawiciela, kiedy usłyszeliśmy strzały.

- To przed katedrą - powiedziała z bólem w głosie starsza kobieta. - Tu stale strzelają.

- Pomóżcie im - dodał ktoś, zobaczywszy kamerę Ton/ego. - Niech świat się dowie…

W katedrze zabarykadowała się trzydziestka studentów. Ogłosili, że jej nie opuszczą, dopóki rząd nie uwolni aresztowanych przywódców. Ich koledzy wzięli na zakładnika ambasadora Francji, a teraz okupują ambasadę mieszczącą się na drugim piętrze budynku, w którym na parterze znajduje się sklep jubilerski. Na ulicach zebrał się tłum. Trzyma się blisko murów, żeby się można było schować do bramy albo wejść do domu, kiedy zaczną strzelać. Już strzelają z okien Pałacu Prezydenckiego, który stoi naprzeciw katedry. Do tego pojawiają się samochody wojskowe, z których żołnierze

- jacy młodzii - celują do tłumu, który razem z nami cofa się jak fala, by

za chwilę znów zająć pozycje obserwacyjne. Widzę, że żołnierze starają się podejść do katedry od tyłu. Za chwilę znowu kanonada, ludzie uciekają w popłochu, chowają się za drzewa. My staramy się podejść jak najbliżej, sfilmować, zrobić zdjęcia. Strach? Dziwne, wcale go nie odczuwam, działa podświadomość, która wie, że to, co się dzieje, jest bardzo ważne, że trzeba zrobić materiał. No i ciekawość.

- Ciężko wam strzelać do swoich? i pytam młodziutkiego żołnierza.

| To rozkaz.

- O której dostarczają jedzenie ambasadorowi?

Powiedział, że o 14.30 i oddalił się, przestraszony, że mówi za dużo. Przedarliśmy się pod ambasadę i zobaczyliśmy, jak spuszczają z okna rodzaj windy, na której po chwili umieszczono posiłek dla dyplomaty, a może i dla okupantów, ale za mało, by starczyło dla wszystkich.

Znowu strzały. Jedzie więcej samochodów z wojskiem, więc wracamy pod katedrę. Nie pozwalają nam filmować, ale jak z jednej strony nie wolno

- próbujemy z drugiej. Dwóch żołnierzy celuje w okna francuskiej ambasady: może pojawią się w nich buntownicy.

- Przecież mówiłem, że nie wolno - podbiegł do nas oficer. 1 To ostatnie ostrzeżenie.

I rzeczywiście. Kiedy Tony zaczął dyskretnie filmować z kolejnego rogu, dwóch żołnierzy zaczęło go ciągnąć za sobą. Nacisnęłam migawkę aparatu, żeby mieć dokumentację sytuacji, kiedy uśmiechnięty tajniak w cywilu, stojący dotąd bezczynnie pod latarnią jakby czekał na autobus, wykręcił mi rękę i zaczął ciągnąć aparat w swoją stronę. A ja w swoją. Puścił, gdy Tony zniknął z pola widzenia. Wkrótce jednak - co za szczęście 11 Tony był z powrotem.

- Powiedziałem im, że jeżeli mnie zabiją, wybuchnie skandal międzynarodowy, więc zrozumieli, że się to nie opłaci - wyjaśnił.

Znowu ks a i falujący przed nią tłum. Jak dziwnie tępe i ciche są strzały - pomyślałam, kryjąc się w bramie. Zrobiło się późno, żołnierze wciąż siedzie. am na karku, postanowiliśmy więc wrócić do hotelu. Żołądek mi przyj: niał, że nie jedliśmy nic od rana.

Następne; dnia pojawiło się mnóstwo prasy z całego świata, załatwiono i nam akredytację, byliśmy bezpieczniejsi. Strzały ucichły, przed katedrą zebrał się tłum, ludzie przepuszczali nas, prosząc

o filmowanie nie ich, ale zabitych, żeby pokazać światu prawdę. Zabici leżeli plecami do góry. Postrzeleni od tyłu. Jedenastu na podłodze w katedrze, sześciu na schodach świątyni, właśnie wnosili ich do środka. Czterech zmarło podobno w szpitalu, Radio Católica mówi jeszcze o dwóch. Siedemdziesięciu rannych. Wszędzie pełno skrzepniętej krwi i słodkawy zaduch rozkładających się zwłok.

Identyfikują je krewili i przyjaciele, kładąc na ciałach kartki z nazwiskami i wiekiem. Możemy bez problemu filmować i robić zdjęcia. Poza jednym 60-latkiem, pewnie wieśniakiem, wszyscy są młodzi. Czytam: Mavel Hernandez, licealista, 17 lat;

Lucy Argueta, sprzedawczyni, 19 lat; Delfina Victoria Rodriguez, studentka, 20 lat; Ramiro Mejilla, licealista…

Wieczorem odbyła się w katedrze uroczysta msza celebrowana odważnie przez trzynastu księży. Pogrzeb miał miejsce następnego dnia, wzięły w nim udział tłumy manifestantów skandujących antyrządowe hasła. Władze uwolniły dwóch przywódców, buntownicy - ambasadora Francji, część dyplomatów opuściła Salwador na znak protestu. Strzały umilkły, dziennikarze zagraniczni wyjechali, znów zrobiło się cicho o Salwadorze. Ale na krótko, bo już 15 października 1979 r. nastąpił zamach wojskowy, a 24 marca 1980 r. został zamordowany arcybiskup San Salvador Oscar Arnulfo Romero, nawołujący rząd do zaprzestania represji.

Ale wtedy nie było mnie już w Salwadorze. Tylko Tony nadawał stamtąd dramatyczne informacje dla NBC i Visnews.

Managua - miasto na wulkanie

- Jaki to piękny kraj 1 zachwycałam się, lecąc małym, wojskowym samolotem nad Nikaraguą. Jeziora, laguny, a przede wszystkim łańcuchy Kordylierów, wśród których wyłuskiwałam aparatem charakterystyczne stożki wulkanów. Aż jedenaście z nich jest nadal czynnych. Najbardziej znany jest Momotombo (1297 m n.p.m.), symbol Nikaragui; jeszcze ciekawszy wydał mi się Concepción (1610 m n.p.m.), położony na jednej z wysp Jeziora Managua, nad którym leży stolica o tej samej nazwie.

Pilot zszedł niżej, żeby Tony’emu było łatwiej sfilmować Managuę - biuro prasowe prezydenta Anastasia Somozy przydzieliło mu samolot, żeby mógł pokazać Amerykanom nikaraguańską stolicę, może dadzą więcej pieniędzy. Stolicę, ale… już nie miasto. Pod nami rozpościerało się bowiem morze gruzów, choć już dwa lata upłynęły, odkąd trzęsienie ziemi zniszczyło 75 procent stołecznej substancji.

Już drugi raz trzęsienie ziemi w Managui nastąpiło przed świętami. W roku 1931 miało miejsce w Wielkim Tygodniu, 31 marca, powodując niesamowite zniszczenia i śmierć około 1500 mieszkańców. To, które przyszło 23 grudnia 1972 r., a więc tuż przed Bożym Narodzeniem, było jeszcze bardziej tragiczne: zginęło wtedy prawie 20 tysięcy ludzi, jeszcze więcej zostało rannych, a ponad 280 tysięcy straciło dach nad głową. Zniszczone zostały budynki publiczne, sakralne i komercyjne, pałace, budowle rządowe, szpitale, stadion, szkoły, lotnisko. Aż trudno uwierzyć, że uczynił to przede wszystkim pierwszy wstrząs, który trwał zaledwie 30 sekund. Na domiar złego resztki budynków stanęły w ogniu. Pożary wybuchały nie tylko samoistnie I ponieważ odszkodowania miano wypłacić tylko tym, co stracili wszystko, właściciele sami podpalali swoje domy. Nie obyło się bez kradzieży. Ci, co przeżyli, opuszczali miasto w obawie przed wybuchem epidemii. Dopiero kilka miesięcy po tragedii pora deszczowa zlikwidowała zaduch rozkładających się ciał.

Świat pospieszył z pomocą i Tony miał sfilmować jej rezultaty. Nikaraguą rządził ciągle ród Somozów. Pierwszym prezydentem był Anastasio Somoza García (1936-1956), o którym Franklin Delano Roosvelt miał powiedzieć: „Somoza. może jest skurwysynem, ale to nasz skurwysyn”. To on kazał zamordować przywódcę antyamerykańskiej partyzantki Augusto

Sandino, od którego wywodzą się zwycięzcy później „sandiniści”. Masakrował opozycję i bogacił się nieprawdopodobnie, między innymi na handlu bronią. Kiedy w 1956 r. postrzelił go śmiertelnie zamachowiec poeta Rigoberto López Pérez, jego następcą został jego syn Luis Somozą Debayle, potem jego brat Anastasio Somoza Debayle, który rządził, dy w 1972 r. nastąpiło trzęsienie ziemi. Świat i Stany Zjednoczone prz : \ ały wówczas ogromne środki na odbudowę kraju, które ponoć w znaczr. stopniu zde-fraudował prezydent.

Kiedy byliśmy w Managui, już działała tam lewicowa pa:rantka, właśnie sandiniści, którzy zdobyli władzę dopiero w 1979 r. Pre; dent musiał uciekać z kraju, zrazu do Stanów Zjednoczonych, potem do Paragwaju, gdzie w sierpniu 1979 r. zginął skrytobójczo.

Kiedy filmowaliśmy z samolotu, a potem na ziemi, Managuę, kiedy rozmawialiśmy z przedstawicielami rządu, dziennikarzami, opozycją, czuło się, że jest to miasto na wulkanie. Także politycznym.

W Nikaragui także i ja nie mogłam polityki uniknąć. Trafiła więc do naszego filmu „Managua - miasto na wulkanie”.

Costa Rica, czyli bogate u/ybrzeże

Tak właśnie, Costa Rica, nazwał dzisiejszą Kostarykę Krzysztof Kolumb, który zawinął tu w 1502 r. z nadzieją, że przywiezie stąd złote skarby. Przeczucie było uzasadnione, acz nie zwieńczone sukcesem. Kostaryka w czasach przedkolumbijskich posiadała złoto nie tylko w rzekach, gdzie się go szuka do dzisiaj, ale także w przepięknych wyrobach. Znano już wówczas wiele technik: i młotkowanie, i repusowanie, i filigran, i „na tracony wosk”, a głównym motywem wyróżniającym miejscowe, wielkiej urody złotnictwo były zwierzęta, co stwierdziłam oglądając bogatą ekspozycję w stołecznym Muzeum Złota.

Był rok 1976. Lipiec. Ledwie przylecieliśmy do Meksyku z Peru po morderczej wyprawie do Vilcabamby, ostatniej stolicy Inków, gdy zadzwonił telefon z NBC z poleceniem, aby Tony jak najszybciej udał się do San José, stolicy Kostaryki. Polecieliśmy. A powodem było dziennikarskie śledztwo. Trzeba się było dowiedzieć, co też robi w Kostaryce sławny w Stanach Zjednoczonychzfinansowychprzekrętów,tropionyprzezFBIRobertoVesco. A najlepiej - zrobić z nim wywiad.

Zycie Vesco mogłoby posłużyć za kanwę sensacyjnego scenariusza filmowego. Urodzony w Detroit syn Włocha i Jugosłowianki nie chciał być biedny jak jego rodzina i prawie od dziecka robił interesy. Pierwszy milion miał już w wieku lat dwudziestu, z czasem pieniędzy przybywało. Posiadał własny samolot Boeing 707, luksusowy jacht, stać go było na kupienie podupadającej firmy szwajcarskiej i jej rewitalizację. Upraszczając - zarobił na tym nielegalnie 220 min dolarów, z czego - jak się okazało po aferze Watergate - 200 min przeznaczył na kampanię reelekcyjną Richarda Nixona w nadziei, że prezydent zatuszuje sprawę. Nie udało się, musiał uciekać przed FBI. Wyjechał zatem do Kostaryki, gdzie ofiarował prezydentowi José Figuerasowi ponad dwa miliony dolarów dla założonej przez niego spółki, a za to prezydent zmienił prawo, tak aby nie pozwalało na ekstradycję Vesco. Wszystko grało, interesy kwitły aż do wyboru następnego prezydenta, który anulował zmiany. Vesco uciekł do Nassau, potem na Antiguę, chciał nawet kupić antylską wyspę Barbuda i założyć tam własne, niezależne księstwo, gdzie mógłby też mieć własny, bezpieczny paszport. Mieszkał krótko w Nikaragui, wreszcie jako obywatel kanadyjski Tom

Adams znalazł się na Kubie - niby dla kuracji - spodziewając się zapewne, że Fidel Castro nie wyda go Amerykanom. I tak też się stało. Zrazu robił interesy i żył w luksusie, ale po pewnym czasie znalazł się w więzieniu, skazany na 13 lat. Chory na raka płuc, umarł w 2007 r. w hawańskim szpitalu.

W 1976 r. miał być jeszcze w Kostaryce i reportaż o nim albo wywiad z nim byłby sukcesem Tony^ego i NBC. Ja się też trochę podekscytowałam, ale nie na tyle, żeby cały tydzień spędzić bezczynnie w San Jose, które w porównaniu z innymi miejscami Ameryki Łacińskiej wydało mi się nieszczególnie ciekawe. Przyznam od razu, że sporo czasu spędzałam na basenie i w kinie.

Było nudno.

Zamieszkaliśmy na koszt firmy w najlepszym hotelu, Tony nawiązał kontakty z miejscową prasą, żeby mieć donosy, i rozpoczęliśmy czatowanie, stale pod telefonem. Bo a nuż Vesco się gdzieś pojawi. Może zgodzi się na rozmowę… Czas jednakże płynął, więc zaczęłam ubolewać nad jego rozrywkową stratą.

| Pojedźmy gdzieś - prosiłam Ton/ego.

- Dobrze, ale jeśli zadzwonią, wracamy, gdziekolwiek byśmy nie byli.

Na szczęście Kostaryka to niewielki kraj, wszędzie było blisko. Żadnych przedkolumbijskich - poza złotem, ceramiką i rzeźbami w muzeum - zabytków, większość populacji biała, kraj jakby europejski, jako że w porównaniu z innymi na kontynencie zamożny i uładzony, nazywano go nawet „amerykańską Szwajcarią”. Ciekawostka, w latach 1944-1948 jego prezydentem był pół-Polak, Teodoro Picado Michalski, syn Kostarykańczyka Teodoro Picado Morin i Polki Jadwigi Warnia-Michalskiej, pierwszej kobiety-lekarza w Kostaryce. Zaprzyjaźniony ze mną ambasador Jan Droho-jowski opowiadał, że spotkał prezydenta podczas składania listów uwie

rzytelniających w San José i ponoć rozmawiał i nim po polsku. Ciekawie pisał o nim w. Kontynentach” Roman Dobrzyński, też mój przyjaciel, miło mi się pochwalić. Teodoro Picado Michalski umarł w Nikaragui w 1960 r., nie znalazłar v Kostaryce jego potomków, ale pewnie nie szukałam zbyt wytrwale. Na razie postanowiłam zająć się przyrodą.

San José le ży w kotlinie, ale wysoko, 1165 m n.p.m. Wokół - pasma gór. I wulkany. Je : ich w Kostaryce 112, w tym siedem czynnych.

1 Tony, p,y i dźmy dzisiaj na wulkan Irazu. A jutro I może na Poâs? To niedaleko…

Irazű był oddalony od stolicy zaledwie dwadzieścia kilka kilometrów i można było wrócić w każdej chwili. Ale wyprawa zajęła nam prawie cały dzień, bowiem u stóp wulkanu leżało najstarsze miasto kraju, do 1823 r. jego stolica - Cartago. Liczyłam, że zobaczę w niej wspaniałe zabytki kolonialne, jako że założona została już w 1563 r. przez hiszpańskiego zdobywcę tej ziemi Juana Vasqueza Coronado. Niestety, miasto okazało się niezbyt ciekawe, bo to, co dawne, zostało zniszczone przez wybuchy wulkanu. W 1910 r. Irazu zrujnował XVII-wieczną katedrę św. Marii od Aniołów, a nowa, wybudowana w następnych latach w stylu bizantyjskim, nie wywołuje już ani artystycznych, ani religijnych emocji. No, z tymi ostatnimi zapewne przesadzam, bo przecież 2 sierpnia odbywa się tu największa procesja w kraju, bierze w niej udział 2,5 miliona jego mieszkańców. Szukają pociechy u Madonny, która ukazała się tu niegdyś biednej Mulatce i odtąd jest czczona, ale nie wiem, czy polepszył się przez to los dziewczyny.

Na Irazu nie trzeba się było wspinać, dojechaliśmy niezłą drogą prawie pod sam krater. Ze łatwo - to nie znaczy, że ile, że widoki gorsze, czyż zresztą nie lepiej sobie ułatwiać niż utrudniać? To chyba na Irazu zaczęłam się fascynować latynoamerykańską przyrodą. Dotychczas były przecież tylko zabytki, sztuka, ludzie i trochę polityki z dziennikarskiej konieczności.

Teraz wiele biur podróży proponuje wycieczkę do Kostaryki, w tym na Irazu. My byliśmy sami. Stałam na wysokości 3432 metrów, no, może trochę niżej, ale tyle właśnie liczy wulkan, zarazem najokazalszy szczyt kraju, z którego I jedyne to ponoć miejsce w Ameryce 1 było widać dwa oceany, Atlantyk i Pacyfik, chociaż trzeba się było wspomóc nieco wyobraźnią. Niesamowite wrażenie, ale jeszcze bardziej urzekło mnie magiczne oko wulkanu - wypełniające krater przepiękne, zielone jezioro. Taki widok sprawia, że zapomina się o stresach, zmęczeniu, kłopotach, obcujemy jak gdyby z boskością, wyłączeni z przyziemnego życia. Jezioro było perfekcyjnie okrągłe, miało ponad metr średnicy i głębokość (pewnie w centrum kal-dery) aż ćwierć kilometra. Nieopodal miało też swoje siostrzyce czy braci: cztery inne jeziorka. Teraz snuły się po nim niewielkie tylko dymki, wulkan wciąż jakby się gotował do skoku, na szczęście ospale. Ostatni wybuch miał miejsce w 1963 r. i wtedy stolicę pokryła kilkunastocentymetrowa warstwa popiołu. Tony kazał mi usiąść na krawędzi, gdzie podmuchy wiatru rozwiewały mi dłuższe wówczas włosy, i zrobił mi jedno z nielicznych podczas naszych wypraw pamiątkowych zdjęć. Zazwyczaj podczas pracy nie było czasu

o nich myśleć.

Kiedy zjeżdżaliśmy z powrotem, zauważyłam na zboczu plantacje truskawek. Pył wulkaniczny ma też swoje dobre strony, użyźnia glebę.

Najważniejsze było jednak użyźnianie ziemi pod uprawę kawy, która jest podstawą gospodarki kraju, a słynie i potwierdzam - ze wspaniałej jakości i wyważonego smaku: nie jest ani za ostra, ani zbyt łagodna To wyłącznie arabica, która ma tu odpowiedni klimat, właściwą wysokc wilgotność i temperaturę. Najlepszą uprawia się ponoć w Dolinie Tar::. ale nie starczyło nam czasu, aby tam dotrzeć, choć to tylko 70 kilome .w od stolicy. Drugą co do ważności uprawą są banany, też wyjątkowo sma-. Dwite.

Wieczorem ani następnego ranka też nie było żadnych wi :ści od Vesco ani o Vesco, więc wybraliśmy się na następny wulkan. Na Poa

Uwielbiam wulkany, potwierdzenie, że nasza ziemia ciągle żyje i się przeobraża. Oczywiście, że są niebezpieczne, ale i fascynujące zarazem. I bardzo fotogeniczne. Byłam niedawno w kraterze wulkanu Ngorongoro, swoistej „arce Noego”, w której żyje 30 tysięcy zwierząt. Jego szerokość liczy aż 18 kilometrów. Poas ma zaledwie 1500 metrów średnicy. Ale jest piękny, niespokojny inaczej - nie harcami antylop, żyraf, słoni czy flamingów, a bezustannym bąblowaniem lawy w cudownym, szmaragdowym jeziorze, ponoć najbardziej bulgocącym na świecie. Pyk, pyk, skakała lawa w równych odstępach czasu, na wysokość średnio 40 metrów (a potrafi i dziesięć razy wyżej), jakby przygotowując się do wyjątkowego spektaklu. W roku 1910 pyły wulkaniczne wzbiły się na wysokość ośmiu tysięcy metrów i na Kotlinę Centralną spadło kilkaset tysięcy ton rumowiska. Teraz jednak Poas był łaskawy, mrugały do nas zalotnie skromnymi, gejzerowymi wybuchami trzy jego jeziorka, a po jednym ze stoków spływała bystra rzeczka o wprawdzie agresywnej nazwie Toro Amarillo, „Żółty Byk”, ale nie stwarzająca żadnego zagrożenia. Pobawiwszy się ze dwie godziny kamerą i aparatem wróciliśmy

do stolicy poganiani ciemnymi chmurami zapowiadającymi ulewę. Nasz sprzęt nie lubit deszczu. My też nie, nawet w samochodzie.

Telefon v ąż nie przekazywał wieści o Vesco. Po powrocie do hotelu Tony uruch ii swoje kontakty, ale bezskutecznie, więc następnego ranka znowu mo _iy wyruszyć w drogę. Do Sarchi, bo tam, jak się dowiedziałam, wytvv: . się najbardziej typową dla Kostaryki sztukę ludową, czyli carretas, ma -ane wozy.

Przywit: ł nas bardzo wylewnie właściciel Fábrica de Carretas y Souvenirs, pan Jcjquín Chaverri, częstując pyszną kawą i łakociami, rad, że Tony obiecał mu zrobić materiał do Visnews, co mogło mu przysporzyć amerykańskich klientów. W warsztacie wytwarzano wozy przywodzące na myśl sybirskie kibitki, tyle że ich koła nie miały szprych 1 były zrobione z litego drewna. Potem malowali je miejscowi artyści. Dawniejsze wozy miały tylko dwa koła, ale kiedy sto lat temu ojciec pana Joaquina, Frutoso Chaverri tworzył ten zakład, postanowił unowocześnić wiejski transport i sprowadziwszy specjalne ośki ze Stanów Zjednoczonych zaczął produkować wozy czterokołowe. Mało tego: wcześniej malowano carretas na pomarańczowo, bo ten kolor był ponoć w słońcu najtrwalszy, a dopiero on wprowadził do palety barw błękit i zieleń, a z czasem prawie wszystkie kolory tęczy. Jak dawniej przeważały wzory roślinne, ale nie stronił też od geometrycznych. Jego wozy stały się szykiem mody, zaczęto malować nawet jarzma. Taki wóz można było nawet przystosować do funkcji oryginalnego baru, a zmniejszony - stał się najbardziej popularną pamiątką z Kostaryki. Posłuchałam opowieści, zrobiliśmy kawałek filmu, zdjęcia, i powróciliśmy do stolicy, bo a nuż dziennikarskie „wtyczki” Tony1 ego załatwią mu kontakt z Vesco…

Nic z tego nie wyszło, najbardziej wówczas poszukiwany hochsztapler miał powody, by się ukrywać przed amerykańską telewizją, a nie udzielać jej wywiadów. NBC zadecydowało, że pora wracać. Tony był przygnębiony - wiadomo: kto lubi porażki? - ale nakręcone materiały przydały się przecież: zrobiliśmy film o Kostaryce do naszego cyklu „Pieprz i wanilia”.

Kiedy niedawno - a jest rok 2012 - zajrzałam do internetu, sprawdziłam, że pan Joaquín Chaverri nadal prowadzi wytwórnię carretas, choć malowane wozy, i to aż kilkadziesiąt, można najłatwiej zobaczyć na odpuście w dniu św. Rafaela, 24 września, w kantonie Alfaro Ruiz. Najwięcej ich przybywa z Sarchi.


Brama do Ameryki

Pierwszy raz byłam w Panamie w 1975 r., dokąd Tony odprowadził mnie po zakończeniu stypendium w Meksyku, a miałam wracać do Polski przez Peru. Zapamiętałam z tego krótkiego pobytu dwa wydarzenia. Pierwsze z nich to kasyno w eleganckim, nie na moją kieszeń, hotelu „Continental”, gdzie Tony był uprzejmy mnie gościć. Oddałam się tam po raz pierwszy hazardowi, bardzo wstrzemięźliwie, bo za cudze pieniądze. Oczywiście przegrałam, choć w czepku urodzona, on zaś wykazał zadziwiający rozsądek: wyszedł po paru godzinach na swoje i więcej nie ryzykował. W antraktach piliśmy w barze sławny rum „Malecón”, który 18 lat winien leżakować w dębowych beczkach. Miał posmak przypraw i suszonych owoców. To tak na rozstanie, bo myślałam przecież, że się już nigdy nie spotkamy. Drugie wspomnienie jest kulinarne - do dziś pamiętam wyśmienity, wyrafinowany smak almejas en salsa verde, niewielkich małży w sosie na bazie białego wina i pietruszki z lekką nutą czosnku. Nie było czasu na zwiedzanie miasta, na zobaczenie sławnego Kanału Panamskiego, samolot nie mógł czekać.

Po raz drugi przylecieliśmy do Panamy już po roku. Zaraz po powrocie z Kostaryki Tony dostał kolejne zlecenie: miał zrobić wywiad z premierem Omarem Torrijosem Herrera, który w 1968 r., stojąc na czele Gwardii Narodowej, dokonał rewolucyjnego, niepokojącego zwłaszcza Stany Zjednoczone, przewrotu. Wkrótce miał, jak się spodziewano, rozpocząć negocjacje z USA w sprawie suwerenności nad Kanałem. Tony nie musiał tu czatować jak na Vesco, był przez swoją firmę umówiony. Ja powinnam już wracać do Polski, ale pomyślałam, że moja firma, czyli „Kontynenty”, ucieszy się, jeżeli bez ponoszenia przez nią kosztów przywiozę oryginalne materiały z jakże ciekawego przecież kraju.

Zamieszkaliśmy w tym samym hotelu „Continental” i już pierwszego wieczoru wybraliśmy się do restauracji „Viola” na ulubione almejas. Niestety, na jej miejscu stał już nowy bank, jeden z kilkudziesięciu zagranicznych, głównie amerykańskich banków w Panamie, co świadczyło, że światowa finansjera, mimo reform przeprowadzanych przez Torrijosa, nie straciła do jego kraju zaufania. Nic w cym dziwnego - premier wiedział, co mu przyniesie pieniądze potrzebne do przeprowadzenia zmian, toteż jego polityka była liberalna. I chociaż, jak mi mówiono, rząd w Panamie zmienił

się w ciągu 70 lat aż 50 razy, banki otwierały tu coraz to nowe oddziały, a Panamę zaczęto nazywać „Hongkongiem Półkuli Zachodniej”. Był też ten kraj „rajem podatkowym” i strefą wolnocłową, co przysparzało turystów. Na straganach i w sklepach na Avenida Central widziałam rzeczywiście tanie (choć do każdego rachunku doliczano pięć procent podatku na rzecz państwa) towary z całego świata. Były tam telewiz vy i aparaty fotograficzne z Niemiec i Ja nii, zegarki i okulary szwajcarskie, haft ;.ne obrusy i perfumy z Francji, bawełniana konfekcja z Indii, angielskie wełny r. austriackie biustonosze, brazylijska biżuteria z kamieni półszlachetnych, szachy z Tajwanu

i - wreszcie - coś panamskiego: aplikacje zwane molas, które zachęciły mnie do odwiedzenia Indian Kuna. Tony też dokonywał w Panamie zakupów, ale w amerykańskiej Strefie Kanału, w sklepach przeznaczonych dla marines. Zaopatrywał się przede wszystkim w koszule i spodnie khaki, a kupował od razu po dwa tuziny, bo chodził w nich na okrągło. Kiedy pytano go później, dlaczego we wszystkich programach „Pieprzu i wanilii” jest tak samo ubrany, konfabulował, że ja się tak stroję, iż nie stać go już na nic dla siebie. Uwielbiał te swoje panamskie koszule, a wszyscy myśleli, że ma tylko jedną…

Dla mnie najważniejszy zawodowo był Kanał - w redakcji spodziewano się, że właśnie o nim napiszę artykuł. Tu, w Panamie, znajdowało się najkrótsze przejście pomiędzy oceanami, Brama do Ameryki. Tak więc położenie stało się największym bogactwem kraju. Chyba zdał sobie z tego sprawę już Vasco Núńez de Balboa, który 25 września 1513 r. wkroczył w fale oceanu i powiedział, że przejmuje go we władanie hiszpańskiej Korony. Pierwsze plany budowy kanału w Panamie opracowywał już w 1529 r. Alvaro Saavedra, myśleli o jego budowie Hiszpanie, Francuzi, Anglicy, Amerykanie. W 1879 r., kiedy wytyczono wreszcie trasę Kanału od Zatoki Limón do Zatoki Panamskiej, dyrektorem przedsięwzięcia zostaje sławny twórca Kanału Sueskiego Ferdinand de Lesseps. Rok później zaczyna się budowa Kanału, ale po dziesięciu latach zajmująca się nim kompania bankrutuje, nie pomagają nawet wydane przez rząd francuski bony loteryjne: wydrukowano ich 750 min, sprzedano - niespełna 850 tys. W rezultacie Francja odstępuje prawa do Kanału Stanom Zjednoczonym; zatwierdzanie warunków i ze strony amerykańskiej, i panamskiej idzie jak po grudzie, ale 14 sierpnia 1914 r. pojawia się w Kanale pierwszy statek. Nowa droga wodna ma 81,6 km długości, w tym 16,4 km na przybrzeżnych, płytkich wodach zatok. Śluzy są szerokie na 33,5 m i takich wymiarów statki mogą przez nie przepływać, skracając drogę na przykład z Nowego Jorku do San Francisco

o 14,5 tysięcy kilometrów! Było o co walczyć. Teraz jesteśmy w Panamie, bo gen. Torrijos chce kolejny raz renegocjować traktat. W strefie Kanału znajduje się ciągle i a suwerennoś< Za rok, już zostanie pódp do jego terytc Muszę zm stwie młody: piero w 1903 Hiszpanią, W działam się te

ternaście baz amerykańskich, kilkadziesiąt tysięcy marines, raju jest problematyczna.

o naszym wyjeździe i 75 latach jurysdykcji amerykańskiej ma umowa o neutralności strefy Kanału i prawie Panamy

te fakty i jeszcze więcej, skoro mam pisać o Panamie, pań bowiem oderwało się od Kolumbii do-L wiążąc przedtem swoje dzieje z Nową piką Granadą i Wielką Kolumbią. Dowiesi , że podczas budowy Kanału na skutek ciężkich warunków zmarło aż 25 tysięcy robotników, a 20 tysięcy chorowało na malarię i żółtą febrę. Klimat był tropikalny, więc inżynierowie francuscy - a później pewnie i Amerykanie - chronili się przed słońcem pod kapeluszami „panama”, wykonanymi bynajmniej nie w Panamie, a w Ekwadorze, najczęściej w mieście Cuenca. Sprowadzano je stamtąd, bo były nie tylko eleganckie, ale i wygodne, elastyczne, świetnie dopasowujące się do głowy i nie tracące formy nawet gdy się je - jak później sama sprawdziłam - włoży do walizki. Tymczasem włożyłam na głowę byle jaką, sportową czapeczkę

i wsiedliśmy na niewielki stateczek, aby przepłynąć jeden z najbardziej strategicznych szlaków wodnych świata. Niewiele wspomnień zostało mi z tej podróży, która z Balboa do Limón, z pokonaniem trzech śluz, zajęła nam około pięciu godzin. To niewiele, bo przeciętnie statek pokonuje tę trasę w siedem, osiem godzin. Chyba się trochę nudziłam, bo widoki na brzegu

- odległe plantacje kawy, jakieś osiedla, tropikalne lasy - były powtarzalne, podobnie jak ogromne statki, których przepływało tędy średnio 48 w ciągu doby, bywało, że pod pożyczoną odpłatnie banderą panamską.

Wróciliśmy do Miasta Panamy samochodem.

Teren Kanału został ostatecznie przekazany Panamie w 1999 r. Jako że ruch pomiędzy oceanami ciągle się wzmaga, rozpoczęto już realizację poszerzenia tego „przesmyku”, dla którego konkurencją może być kanał projektowany w Nikaragui. Ale w 1976 r. nie było jeszcze o tym publicznie mowy, choć zapewne wizja już istniała.

Moi światli przyjaciele Jan Edmund Osmańczyk i Ryszard Kapuściński, pewnie wątpiąc we wszechstronność moich dziennikarskich talentów, a może po prostu dobrze mi życząc radzili, żebym nie zajmowała się polityką, bo mam większe predyspozycje do zadań kulturalnych.

Mieli rację, sprawdziło się to także w Panamie, gdzie pociągała mnie raczej etnografia niż ciekawa skądinąd przyszłość Kanału Panamskiego. Wiedział o tym także Tony, a że i jego kręciła przygoda, wkrótce po przeprowadzeniu wywiadu z Omarem Torrijosem wsiedliśmy w awionetkę i polecieliśmy na zamieszkany przez Indian Kuna archipelag San Blas. Dzisiaj to oczywiście standardowa wycieczka turystyczna, wówczas była to dla Polaka wyprawa-marzenie, i to nieziszczalne. Mnie wydała się wielkim darem losu. Jak już wspominałam, widziałam molas w stołecznych sklepach z pamiątkami, spotykałam na ulicach Panamy Indianki Kuna ubrane w ozdobione tymi aplikacjami bluzki, ze złotymi kolczykami w ozdobionym czarną kreską nosie, tak więc czekały mnie na wyspach - byłam przekonana - wielce egzotyczne przeżycia.

Tymczasem pierwszym słowem, jakie usłyszałam na Porvenir, było „pieniądze”.

- Money, money - wołali golusieńcy chłopcy, prawie brzdące.

- Veinticincoveinticinco - dodawali nieco starsi po hiszpańsku, co znaczyło 25 centów, równowartość ćwiartki panamskiego balboa.

Tyle miała wynosić zapłata za skok z pomostu do morza. Na brzegu rozkołysane bryzą korony palm podszyte złocistymi, niedojrzałymi jeszcze kokosami, lazurowa woda, na pierwszym planie bieleją rybackie sieci, idealne tło do zrobienia zdjęć chłopakom.

- Poczekaj - powstrzymał moją rękę z nastawionym już aparatem przewodnik Alejandro Henry Harrison. - Trzeba zapłacić 25 centów każdemu chłopcu, a jest ich pięciu, za każde zdjęcie, czyli za każde naciśnięcie spustu migawki. Inaczej uciekną, zakryją twarze, może nawet pociągną za twój aparat, a to może być niebezpieczne.

Dowiedziałam się jeszcze, że być może znajdzie się kilka spośród 48 zamieszkanych wysp San Blas, na których Kunowie nie wpadli jeszcze na to, że najlepszym i najmniej pracochłonnym zajęciem jest sprzedawanie tego, co po otrzymaniu zapłaty i tak im pozostanie: własnego wizerunku. Na Porvenir i sąsiednich wysepkach trzeba płacić. Oto Indianka Kuna w tradycyjnym stroju, na piersiach złoty naszyjnik z wyobrażeniem ‘y/ielkiego Niebieskiego Motyla usiadła przed chatą gotowa do pozowanis. Chcemy, żeby była sama? 25 centów. Z dwojgiem dzieci - 75. Od każdego fc :?grafującego turysty, a zgromadziło się nas kilkoro, i od każdego zdjęcia,

1 Raz, dwa, trzy - odlicza głośno naciśnięcia spustu otaczająca; nas grupka Indian.

Jeśli chcę fotografować indywidualnie - jedno zdjęcie kosztuje dolara. A specjalna aranżacja, na przykład tłuczenie kukurydzy w drewnianych żarnach 1 dwa dolary. Nikt nie opuści ceny, stawka jest uzgodniona przez indiańskie władze, konkurencja nie jest dozwolona, obniżałaby zarobki wioski. A turysta i tak zapłaci, zdjęcia świadczą, że naprawdę tutaj był. Zapłaciliśmy i my, osobno za zdjęcia filmowe.

Ale nieoczekiwanie taniec był bezpłatny. Osiem dziewcząt podskakiwało rytmicznie w kółku, przygrywając sobie na grzechotkach i fletniach Pana.

- To ich stary, tradycyjny taniec? - szukałam z nadzieją potwierdzenia u Cariosa Veleza, właściciela hotelu na Porvenir, jedynego wówczas na wyspach San Blas.

- Skądże! Sam go ich nauczyłem, by przyciągnąć turystów…


Szaman dobry na wszystko

Spisuję tę relację z własnego reportażu zamieszczonego w „Kontynentach”. Takich szczegółów już się nie pamięta, przez lata nawarstwiają się wciąż nowe. Niektóre teksty - to jakby rodzaj zawodowego pamiętnika, zapis kontaktów, które uchodzą pamięci, czasem nawet świadectwo nastroju.

Na Porvenir ważnym źródłem naszej wiedzy stał się właśnie Carlos Vęlez. To od niego dowiedziałam się, że na tej wyspie mieszka intendente, jedyny przedstawiciel rządu Panamy, pośrednik pomiędzy władzami miejscowymi i stolicą. Bo San Blas to rezerwat, mogą tu mieszkać jedynie Kunowie. Vęlez ma rysy hiszpańskie, ale urodził się tutaj, z matki Kuna, dlatego, choć ojciec wychował go na kontynencie, zna język plemienia i obyczaje.

- Czy zachowały się jeszcze dawne wierzenia?

Vęlez zaprowadził nas do większej niż inne, staranniej też wykończonej chaty i powiedział, że to dom Kongresu. Tu zbierają się saylas, wójtowie ze wszystkich wysp archipelagu, aby radzić o najważniejszych sprawach, ale także uczyć starych pieśni i przekazywać młodym wiedzę o dawnych wierzeniach.

Formalnie Kunowie to dziś chrześcijanie, głównie katolicy i protestanci, ale tak naprawdę wierzą przede wszystkim w swoje bóstwa. Ich świat stworzył własny bóg, a Matka-Ziemia, Oloril’lisob, urodziła wszystko, czego potrzebują. Nazywa się ją także Wielkim Niebieskim Motylem, którego wyobrażenie noszą na swych bluzkach kobiety. Jej symbolem jest Księżyc, synem - Słońce. Kiedy dorósł - ożenił się z matką i boscy małżonkowie do dziś dniem i nocą rządzą Kunami z wyżyn firmamentu. Tu, na ziemi, bliższy im jest jednak bóg-wieszcz Ibeorgun. To on nauczył ich, jak budować chaty, uprawiać pole, polować, a nawet przyrządzać jedzenie. Powiedział im, jak żyć. Ale było to bardzo dawno temu, teraz ich życiem duchowym zajmują się nele, szamani. To oni przeprowadzają Kunów przez świat ziemski tak, aby mogli wstąpić po śmierci do raju. Nele przewidują wydarzenia, leczą choroby. Cóż boudem pomoże ksiądz, kiedy żona niedomaga, bo duszę porwały demony? A nele wie, co począć należy. Ożywi rytualnym śpiewem kaniule idol z drewna, wyśle go do świata podziemi, żeby odszukał

i sprowadził duszę. Przygotuje też specjalną kąpiel dla chorego, z ziół, kory

i potłuczonych kości zwierząt. Taka kąpiel I mówi Vélez - sprzyja także rozwojowi duchowemu i pogłębia talenty.

Talent - to w języku Kunów kurgin. Można mieć kurgin do iednej, ale też do wielu rzeczy. Nasz przewodnik Alejandro Henry ma niew iiwie kurgin

się z nim napiwkami, zgarniając też procent od pozowania za rdjęcia. Nie dacie - zaprowadzę turystów gdzie indziej.

Zwiedzamy wyspy motorówką. Przecinają nasz szlak drewniane dłubanki z indiańskimi załogami. Może płyną do Kolumbii wypełnione kokosami, za które przywiozą bawełniane, drukowane tkaniny na spódnice? Może złoto na kolczyki, naszyjniki i pierścienie, na ozdoby do nosa? A może dostarczą Indiankom koraliki chaquira, aby zrobiły z nich bransoletki na ręce

i nogi? Alejandro Henry mówi, że może być też inny powód żeglowania. Choćby rybołówstwo. Albo wyjazd na kontynent, do Panamy. Wielu mężczyzn Kuna pracuje tam dorywczo. Po powrocie oddadzą pieniądze żonie, która ma tu dużą władzę, ale i gminie, gdyż na skutek nieobecności nie mogli wziąć udziału w pracach społecznych i muszą się wykupić.

Wydaje się, że na wyspach nie ma mężczyzn. Trudno ich zauważyć: w fabrycznych koszulach i roboczych spodniach są zupełnie przyćmieni przez populację kobiecą. Za to Indianki w pięknych, tradycyjnych strojach przywodzą na myśl ogromne, barwne motyle, zwłaszcza gdy umykają przed obiektywem aparatów, jeśli nie są pewne zapłaty, a wiatr rozwiewa ich długie, pomarańczowe szale.

do języków. Sam nauczył się angielskiego, z książek i słucha-j wiosenek.

I Dlaczego właśnie angielski?

1 Żeby umocnić przyjaźń między ludimi z wielu krajów wi pompatycznie.

Czyli - to już moja interpretacja - żeby zostać przewodr: ;m i więcej zarobić. Czemu nie? Współpracuje zapewne z właścicielem h ilu i dzieli


A

/


Molas

Bez przewodnika, który ma kurgin, trudno byłoby tu sfilmować życie codzienne Indian. Ale kurne chaty z trzciny lub bambusa kryte dachem z palmowych liści są prawdziwe, w tutejszym klimacie innych nie potrzeba. Jest w nich ciemno, więc kobiety siedzą na zewnątrz pod ścianami i sporządzają aplikacje molas. Starsze pykają nabitą tytoniem fajeczkę, młodsze - rozglądają się za dziećmi albo też przerywają od czasu do czasu szycie, żeby przypilnować ogniska, na którym warzy się tule masi, najbardziej typowa na wyspach potrawa z utartego kokosa, bananów, ryby, czasami z odrobiną ryżu. Wiele kobiet zajętych jest sprzątaniem, nic więc dziwnego, że zarówno w chatach, jak i na piaszczystych uliczkach jest wyjątkowo czysto.

Cena została uzgodniona za całe dwie godziny, nie będą nam liczyć, ile razy Tony uruchomił kamerę albo ja nacisnęłam spust aparatu.

Mnie interesują przede wszystkim molas, które stały się etnicznym symbolem Panamy, mimo że dotyczą niewielkiej tylko części jej populacji, bo około 30 tysięcy osób.

Mola znaczy w języku Kunów „bluzka”; niektórzy twierdzą, że w ogóle „ubranie”. Rodowód tej nazwy wiąże się z podstawowym przeznaczeniem aplikacji wszywanych z przodu i z tyłu indiańskich bluzek. Historia molas nie jest długa, sięga zaledwie końca XIX wieku, kiedy rozpowszechniły się fabryczne tkaniny bawełniane, a także metalowe igły i nożyczki. Co było źródłem inspiracji dla indiańskich kobiet? Uczeni nie są zgodni w swoich przypuszczeniach, za najbardziej prawdopodobną przyjmując hipotezę, że sztuka molas wywodzi się z tatuażu albo też z popularnego dawniej wśród Kunów malowania ciała.

Mola powstaje z kilku (co najmniej dwóch) warstw materiału, w którym Indianka wycina wzór i obszywa go, uzupełniając aplikacjami, a niekiedy również haftem. Przeważają kolory intensywne - czerwień, żółć, niebieski

i czerń, nie ceni się barw pastelowych. Najczęstsze tematy to życie codzienne i otoczenie Kunów, ich tradycyjne obyczaje, wierzenia, praktyki magiczne. Bywają molas religijne, wyobrażające na przykład Chrystusa na krzyżu, molos „rozrywkowe” ze scenami cyrkowymi, a nawet meczem bokserskim, widziałam też aplikacje polityczne, o treści plastycznej nawiązującej do haseł partii, z którą sympatyzowała rodzina artystki.

- Im piękniejsze Indianka wykona molas - tłumaczył Alejandro Henry - tym większy ma powód do dumy, a i prestiż w wiosce.

Dlatego, być może, wciąż zachowuje się wysoką jakość tych oryginalnych wyrobów sztuki, mimo że stały się one typową pamiątką turystyczną. Turyści, a i stali mieszkańcy Panamy, także hotele, kupują molas, aby je oprawić i powiesić na ścianie jak piękne obrazy. Ceny były sztywne, od pięciu do trzydziestu dolarów, zależnie od wielkości i włożone pracy. Żadnych zniżek. Mnie też nie udało się ich uzyskać, choć kup, n aż cztery aplikacje. Zrobiłam z nich piękne, dekoracyjne i przypominają mi podróż na San Blas pokrowce na poduszki.

Historii ciąg dalszy

Wieczorem usiedliśmy z Velezem na tarasie hotelu prosząc, by przy szklaneczce rumu opowiedział nam o dziejach wysp Kunów.

Różnie bywało. Na początku XX wieku rząd Panamy postanowił ucywilizować Indian. Trzeba im dać - postanowiono - panamską szkołę i panamską policję. Misjonarze nauczą ich swojej religii, kupcy sprzedadzą fabryczne ubrania. Niepotrzebne im władze plemienne ani własna kultura. Niech będą tacy, jak inni ludzie w Panamie.

Ale plan się nie powiódł.

Kunowie, ciągnął Vęlez, to Indianie wolni, dzielni i pamiędiwi, mają też we krwi uzasadnioną niechęć do wszystkiego, co hiszpańskie. To Hiszpanie zmusili ich do opuszczenia ziemi przodków. Mieszkali bowiem kiedyś na kontynencie, ale wypierano ich coraz bardziej ku Atlantykowi. Uznali więc, że w takiej sytuacji dobry jest każdy sojusznik i zaczęli sprzymierzać się z łupiącymi Panamę korsarzami. Przez jakiś czas istniała nawet na ziemi Kunów osada szkocka, a także kolonia założona przez francuskich huge-notów, którzy żenili się z Indiankami. Z Hiszpanami ani z czarnoskórymi Kunowie nie chcieli żadnych związków. Zawierali je między sobą i dlatego teraz na wyspach można spotkać sporo albinosów.

Na San Blas zaczęli migrować dopiero w połowie XIX wieku. Zaważyło na tej decyzji także i to, że na wyspach nie było insektów, rosły za to bezpańskie gaje palm kokosowych. A kokosy były dla Kunów nie tylko ważnym składnikiem pożywienia, ale stanowiły przede wszystkim produkt wymiany, a nawet środek płatniczy; do dzisiaj istnieją tu sklepy, w których można regulować rachunki kokosami.

Kokosy nie interesowały amerykańskiego inżyniera i etnologa Richarda O. Marsha. Jego fascynowali przede wszystkim albinosi, których nazywał „białymi Indianami”. Badał to zjawisko na Przesmyku Darićn przy granicy z Kolumbią, gdzie też mieszkają Kunowie, a potem na archipelagu San Blas. Ponieważ w Ameryce nie uwierzono w jego relacje o Indianach z blond włosami i jasnymi oczyma, zawiózł nawet trzech Kunów do Nowego Jorku. Obliczył też, że wśród tych Indian rodzi się jeden albinos na 144 osobników, co jest najwyższym współczynnikiem na świecie. Spekulowano, że może to rezultat dawnych związków Indianek z korsarzami.

Rząd panamski rozpoczynał właśnie wspomniany proces asymilacji Indian. Marsh był świadkiem, jak zachowywało się wówczas pół setki mieszkających tu Panamczyków. Zmuszali oni Kunów do zaciągania długów w ich sklepach, które potem długo trzeba było odpracowyw ’/prowadzili na wyspy alkohol, napastowali Indianki. Konflikty na v - eh rozwiązywała policja panamska. 21 lutego 1925 r., po wielodnic i obradach wójtów czterdziestu pięciu wysp i wiosek proklamowano blikę Tule

i wybuchło powstanie pod dowództwem Nele Kantule. Sie: i gubernatora mieściła się wówczas na wyspie El Tigre, gdzie powstańc mordowali wszystkich osiadłych tam dwudziestu pięciu Panamczyków w tym policjantów i nauczycieli. Choć rebelia nie miała szans i Marsh poradził w końcu, by Kunowie się poddali, zawierając już w marcu traktat z metropolią, to jednak Indianie zyskali autonomię i więcej praw: mieli swoje własne władze plemienne, w szkołach uczyli nauczyciele Kunów w ich języku, policjantami mogli być jedynie Kunowie, ponadto rozpowszechnił się tradycyjny strój, zwłaszcza wśród kobiet. Zanim doszło do podpisania ugody, której rezultatem było proklamowanie republiki Kuna Yala, Marsh radził, żeby Kunowie poprosili o interwencję i protektorat Stany Zjednoczone, toteż pewnie dlatego musiał opuścić wyspy i kraj pod strażą żołnierzy amerykańskich. Potem napisał wiele artykułów i książkę o „białych Indianach”.

Dopiero gdy nasza awionetka oderwała się od ziemi, Indianki zaczęły likwidować rozpostarty pod jej skrzydłami targ z aplikacjami. Za chwilę unosiliśmy się już nad archipelagiem, który po raz pierwszy ujrzał w roku

1501 Rodrigo de Bastidas, a w następnym - Krzysztof Kolumb.

Kiedy można już odpiąć pasy, oglądam swoje molas, świadectwo żywotności indiańskiego mikroświata, który ciągle opiera się cywilizacji zwanej umownie zachodnią. Ale - czy jeszcze? Może - paradoksalnie - przed internetową globalizacją uratuje ich chęć zysku oparta na tradycyjnych wartościach. Może…


Przystanek Jamajka

Pobyt na Jamajce nie był zamierzony. NBC wysyłało Ton/ego na Haiti, a ja bardzo chciałam z nim polecieć, bo ten kraj fascynował mnie od dawna, ale Panamerican niespodziewanie odmówił mi wizy tranzytowej przez Stany Zjednoczone.

- Skoro nie można lecieć z Miasta Meksyku przez Miami, to spróbujmy z Meridy przez Jamajkę - zaproponował Tony, który nie lubił się poddawać.

Z Meridy też latał Panamerican i… też nie chciał mnie zabrać. Umówiliśmy się na wizytę u konsula amerykańskiego. Tony przedstawił mnie jako swojego dźwiękowca, niezbędnego na Haiti dla przygotowania materiału dla NBC.

- Nie ma problemu - powiedział pan konsul, ale zajrzawszy gwoli formalności do jakichś dokumentów, powiedział, że jest mu bardzo przykro, ale wizy wydać mi nie może, znajduję się bowiem na „czarnej Uście”!

Ja - na „czarnej liście”? Zupełnie tego nie rozumiałam. To prawda, że pochodziłam z kraju komunistycznego, ale nie należałam do partii, nie byłam dziennikarzem reżimowym, miałam nawet antyreżimową przeszłość. Zachwiało się moje przekonanie o amerykańskiej demokracji, wolności

i sprawiedliwości. Konsul obiecał nawet interweniować w Departamencie Stanu, ale kiedy wróciliśmy po trzech dniach, decyzja była taka sama. Cóż, widocznie jestem bardzo ważną osobą, skoro zajmują się mną Amerykanie…

Tony jednak ciągle nie chciał rezygnować.

- Spróbujmy polecieć do Kingston bez wizy - zaproponował. - Najwyżej nas zawrócą.

O dziwo, na lotnisku w Mer idzie zostałam wpuszczona do samolotu bez problemu, ale lot, choć bez turbulencji, był pełen napięcia. Tony tak czy owak musiał być na Haiti, więc czekała mnie, być może, samotna deportacja do Meksyku. Pocieszałam się serwowaną do posiłku szklaneczką rumu, ale niewiele to pomogło.

Po wylądowaniu w Kingston z biciem serca zbliżałam się do stanowiska policji granicznej. Kiedy podawałam czarnemu urzędnikowi paszport,

pozornie wyluzowana, z uśmiechem na twarzy, byłam wewnątrz spięta jak nigdy dotychczas.

Miody policjant spojrzał na fotografię w paszporcie, potem na mnie, uśmiechnął się i poprosił o dwa dolary, a kiedy mu je wręczyłam - bez żadnych indagacji wbił mi wizę turystyczną na dziesięć dni!

- Jamajka to najcudowniejszy kraj na świecie - pc :; ’.ziałam do Ton/ego, proponując, żebyśmy przełożyli lot na Haiti o trz; : i wykorzystali wizę.

- Nie ma problemu - zgodził się od razu Tony, który starał się wtedy jeszcze o moje względy. Jego materiał był przeznaczony do : yiątecznego programu telewizji, a teraz był dopiero - mam to zapisane w notatkach - 10 grudnia. Rok 1974. Wszystko dla mnie niewyobrażalnie nowe, zadziwiające, wydawało się, że nieosiągalne. A tu - Jamajka!

Zatrzymaliśmy się w położonym na piaszczystym cyplu, malowniczo zanurzonym w zieleni i kwiatach hotelu „Morgan’s Harbour Beach Club”. Styl kolonialny, basen, marina, plaża, tropikalne zapachy, muzyka reggae, na kolację owoce morza. Kiedy teraz zajrzałam do internetu, zobaczyłam, że ma skromne trzy gwiazdki i nie najlepsze opinie klientów, ale wówczas, dla dziewczyny z PRL-u, to po prostu była bajka.

- Napijemy się białego wina? - zaproponował Tony.

- Nie. Tu będziemy pili tylko rum! Jaki jest najlepszy?

Najlepszy był oczywiście „Kapitan Morgan”, rum nazwany tak na cześć admirała Henry’ego Morgana, najsławniejszego w XVII wieku korsarza Morza Karaibskiego. Jamajka stała się w tym wieku stolicą piratów, którzy zostali wyparci przez flotę hiszpańską i francuską z Tortugi. Za główną siedzibę obrali sobie miasto portowe Port Royal, znane w naszych czasach z filmów „Piraci z Karaibów”. Kwitł tu handel łupami, pełno było tawern

i domów publicznych; ponoć papież uznał je za najbardziej rozwiązłe miasto na świecie. A w 1655 r., kiedy wyspą zawładnęli 1 po Hiszpanach - Anglicy, stało się stolicą Jamajki.

Sodoma i Gomora rozpasała się 7 czerwca 1694 r. Potężne trzęsienie ziemi i tsunami sprawiły, że w ciągu kilkudziesięciu sekund większa część miasta osunęła się do morza, a ocalałe budynki strawiły pożary. Port Royal nie podniosło się już z upadku. Stało się przedmieściem Kingston, do którego w 1722 przeniesiono stolicę.

Okaza : sięf że nasz hotel leży na terenie dawnego miasta korsarzy, których skarb w poszukuje się tu do dzisiaj. Nam też zaproponowano wyprawę łódką na pobliskie wody, z butlą tlenową, zapewniając, że na pewno znajdziemy w nich coś jeśli nie kosztownego, to na pewno ciekawego. Podejrzewam, że właściciele łodzi, żeby przyciągnąć turystów, sami wrzucają do morza jakieś stare żelastwa i paciorki.

Jamajka jednak miała nie tylko legendarny urok. Od kiedy Kuba została zamknięta dla amerykańskiej klienteli, tu właśnie zaczęli przyjeżdżać miłośnicy zawsze pięknej pogody, rajskiej przyrody i ciepłego morza. Rocznie gości tu ponad milion turystów, a mieszkańców wyspy jest niespełna trzykroć więcej. Szukają tu też wypoczynku celebryci. Miał na Jamajce willę łan Fleming, twórca opowieści

o Jamesie Bondzie, znani pisarze Graham Green i Truman Capote, modny malarz Lucian Freud. Ciekawostka

- żył i tworzył na Jamajce, w Monte-go Bay, urodzony pod Sanokiem polski malarz-marynista Michał Antoni Leszczyński; niestety, umarł dwa lata przed naszym tu przybyciem.

Oczywiście najsławniejszym artystą Jamajki był Bob Marley, znakomity wokalista reggae, legenda swego kraju, propagator rastafarianizmu, który zabraniając zabiegów na ciele w imię jego jedności przyśpieszył prawdopodobnie swój zgon na nowotwór wl981 r. W czasie naszego pobytu Marley był właśnie najjaśniejszą gwiazdą zespołu The Wailers i cała wyspa była pełna jego muzyki.

Kiedy wybieraliśmy się wieczorem na spacer, recepcjonista radził, żebyśmy zostawili kamerę i aparat fotograficzny w hotelu oraz żebyśmy uważali na portfele, jako że ulice Kingston słyną z napadów i grabieży. Posłuchaliśmy go. Na ulicach nie było zbyt wielu przechodniów, a w barach klientów, choć czekały na nich piękne, młode, smukłe Murzynki, a gdyby ktoś wolał

- to i nieco starsze, bardziej w biodrach i piersiach rozłożyste. Przyznaję, że Tony miał sporo propozycji.

Murzyni - jak przekonaliśmy się w ciągu dwóch następnych dni, kiedy wynajętym samochodem podróżowaliśmy po wyspie - to zdecydowanie dominująca populacja. Kiedy Jamajka została odkryta przez Kolumba

w 1494 r., zamieszki wali jąniezbyt liczni Arawakowie, nazywający swoją wyspę Haimaca. Kolumb przywiózł tu ponoć sadzonki trzciny cukrowej, Hiszpanie założyli plantacje i zmuszali do pracy na nich Arawaków, którzy w ciągu pół wieku praktycznie wyginęli, chorzy, nie przyzwyczajeni do przymusowej pracy. Trzeba było sprowadzić czarnych niewolników, a że pochodzili oni z rozmaitych części Afryki - można powiedzieć, że ludr ‘.imajki była wielce zróżnicowana etnicznie i religijnie, choć chrześcij,; misjonarze starali się narzucić jej swoją wiarę. Wielu niewolników : ało do północnych, górskich ostępów - nazwano ich „Maroons”, o zpańskiego ctmarrón, czyli „zbieg, uciekinier”. Niektórzy zawierali / nałżeńskie

z nielicznymi już Arawakami i Tajnami. Plantatorzy star: ię ich odzyskać, wybuchały wojny, część Maroons udało się wysłać do 1 . wej Szkocji, a potem zwrócić do Sierra Leone. Spotkaliśmy ich nieliczne już osiedla. Teraz, odkąd Jamajka uzyskała niepodległość od Wielkiej Brytanii, czyli od 1962 r., byli pełnoprawnymi obywatelami.

Wszystkie te informacje, które zbierałam dla „Kontynentów”, były dla mnie świeże i fascynujące, także te o rumie, do którego wciąż wracam, bo jego jamajski smak jest niezapomniany.

Choć to ulubiony trunek jamajskich piratów, wcale nie narodził się na Karaibach, a podobno gdzieś w Chinach lub Indiach. Arabowde przywieźli go do Europy, zakładając plantacje trzciny w Hiszpanii, a gdy cukier stawał się coraz bardziej modny 1 zaczęto rozwijać uprawę trzciny w sprzyjającym jej klimacie Nowego Świata. Piraci pili rum ponoć najpierw na Barbadosie, potem na Jamajce. To także z powodu rumu potrzeba tu było coraz więcej czarnych rąk do pracy.

Najszlachetniejszy dojrzewał w dębowych beczkach, w barze naszego hotelu stały butelki z rumem białym, złotym i ciemnym, a były ponoć inne jeszcze jego gatunki. Nam smakował najbardziej ciemny, aromatyczny, z nutą wanilii „Captain Morgan” przywodzący na myśl niesamowitą historię karaibskiej wyspy.

Następnego dnia odlecieliśmy bez problemów do Port-au-Prince. Na Haiti.

ti: Wyspa voodoo i potomków Polaków


Tropem turystyki

To mnie właśnie interesowało na Haiti najbardziej - uoodoo i potomkowie polskich legionistów wysłanych tu niegdyś przez Napoleona, aby stłumić powstanie czarnych niewolników. Ale Tony miał inne zadanie: jego firma zamówiła materiał o turystyce. Jak już wspominałam, zbliżały się święta, Kuba stała się dla amerykańskich turystów nieaktualna, trzeba więc było poszukać bezpiecznego, niezbyt odległego, karaibskiego miejsca, aby można je było zarekomendować Amerykanom na koniec roku 1974. Kto najlepiej mógłby o tym poinformować telewizję NBC? Oczywiście minister turystyki, który się bynajmniej przed spotkaniem nie wzbraniał. Zostaliśmy poinformowani, że do października włącznie anno domini 1974 odwiedziło Haiti 163 405 turystów, podczas gdy w 1968 r. było ich ledwie 19 tysięcy.

A jeśli chcemy, przewodnik z ministerstwa pokaże nam najciekawsze atrakcje wyspy.

Chcieliśmy.

Myślę teraz, jak to czasy się zmieniły. W 2009 r., kiedy przestał już straszyć reżim Duvalierôw, odwiedziło Haiti ponad 420 tysięcy turystów. Nie miałabym teraz już żadnych problemów, żeby tam dolecieć, obywatele Unii Europejskiej mogą przebywać na Haiti 90 dni bez wizy.

Hans Stimmer, młody pracownik Ministerstwa Turystyki, a jednocześnie nasz przewodnik, miał nam pokazać, co trzeba, ale także pilnować, byśmy nie filmowali tego, co nie trzeba. Cap-Haďtien, zwane niegdyś Cap-Français było bezpieczne. To dawna stolica, zanim w 1770 r. przeniesiono ją do Port- -au-Prince. Tu rządził - opowiadał nam Hans, odwracając uwagę kamery od prania w rzece - Henri Christophe, zwany Czarnym Napoleonem. Ten były niewolnik został dożywotnim prezydentem Haiti i ogłosił się królem Henrykiem I. Naśladując styl życia i rządzenie francuskich panów, wybudował nieopodal Cytadelę Laferričre, największą fortecę w Nowym Swiecie, i pałac Sans-Souci w pobliskim Milot. Z czasem stał się despotycznym satrapą i spodziewając się zamachu, popełnił w 1820 r. samobójstwo, strzelając sobie w serce złotą kulą podczas pełnej zmysłowych aromatów kąpieli. Cytadela, która miała bronić młodej republiki przed napaścią Francuzów, ogromna budowla z kamienia, zaopatrzona w wodę i żywność dla pięciu

tysięcy żołnierzy, ni gdy nie doświadczyła innego ataku jak trzęsienie ziemi ale ostała się w niezłym stanie i jest dziś symbolem Haiti.

Wycieczkę do Cytadeli i komfortowego pałacu Sans-Souci odbyliśmy konno, bo inną opcją mogła być tylko wędrówka piesza, jeszcze bardziej dla nas z powodu obciążenia sprzętem i upału uciążliwa. Im wyr e w górę, tym widok był piękniejszy. Mojego konia wynajętego za pięć dola! ów prowadził 34-letni Jean, który myśląc, że jesteśmy Amerykanami, wołał .by nazywać go Johnem. Miał troje dzieci i żonę Rose, o której mówił, że jest piękna, bo on ją kocha. Ładnie. Może mówi tak wszystkim klientom, ale u mnie dzięki temu zasłużył na dobry napiwek. Tudzież pamięć.

Po drodze mijaliśmy grupy muzyków i tancerzy oraz handlarzy sprzedających napoje, słodycze oraz pamiątki. Kupiłam bardzo kolorowy, naiwny obrazek przedstawiający Czarnego Napoleona na tle swojej twierdzy. Takie obrazki kupić można na całej wyspie, najwięcej w Port-au-Prince; stały się jej symbolem, mają wielu kolekcjonerów na świecie. Dopiero po powrocie do Polski dowiedziałam się, że inspiratorem tej najbardziej typowej pamiątki z Haiti jest Amerykanin. Ale może to nieprawda.


Tropem voodoo

Któż, będąc na Haiti, nie interesowałby się voodoo ! Te wierzenia afrykańskie zachowały się na rodzimym kontynencie tylko w Togo, Beninie i Ghanie. A w Nowym Świecie - w Brazylii, Luizja-nie i właśnie na Haiti, bo tu było najwięcej afrykańskich niewolników. Oczywiście, że misjonarze próbowali ich nawrócić na katolicyzm, ale udało się im to najwyżej połowicznie, doprowadzili bowiem do wcielenia się katolickich świętych w afrykańskie loa. Na Haiti voodoo jest jedną z religii państwowych, oficjalnie wyznaje ją niespełna dwa procent mieszkańców wyspy, ale tak naprawdę - powiedziano nam - ponad 80 procent. Najwyższymi kapłanami voodoo byli François i Jean-Claude Duvalier, których portrety widzieliśmy we wszystkich świątyniach. Zawsze portret syna był mniejszy. Ciekawostka, że w świątyniach znajdował się też obowiązkowo obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, nieco odmieniony, bo bez cięć na policzku, za to z zadrapaniami, oraz córeczką zamiast syna na rękach; wcieliła się bowiem w Erzulie, boginię miłości. Ponoć wywodził się ten obraz od wizerunku Czarnej Madonny, który przywieźli ze sobą polscy legioniści.

Jako że Tony bardzo nalegał, Hans zaprowadził nas do świątyni voodoo, gdzieś na krańcach miasta. Zobaczyłam w niej portret Duvalierôw, bębny, namalowanego węża, czarny słup z przywiązanym doń czarnym kogutem, czarny krzyż i czarny portret Barona Samedi, który rządzi wszystkimi duchami, ale przede wszystkim tymi od śmierci. Jest ponoć chciwy i rozwiązły,

choć ma żonę, Maman Brigitte. Uwielbia rum i cygara, które przynoszą mu wierni, aby spełniał ich prośby. Na ścianie namalowana kobieta, która pogania pe :em śmierć. Pan Jezus występuje tu pod postacią Oxala, boga miłosierd:.’- iw. Jan to Xango, bóg burzy, Ogoun jest bogiem wojny i tak dalej, i tai -alej.

Houg= :zyli kapłan - jest ich ponoć w Port-au-Prince co najmniej tysiąc, a kaima około 200 wyznawców 1 nie był z naszej wizyty zadowolony, ale Hans sprawił, że pozwolił na filmowanie. Więcej 1 zgodził się, żebyśmy wzięli udział w rytualnym obrzędzie, jakby mszy voodoo.

Ceremonia odbywała się wieczorem, nie w świątyni, ale nad rzeką. Przybyło na nią nie więcej niż dwadzieścia osób, miała więc charakter nieomal prywatny, rodzinny, bo trzeba było przywrócić zdrowie kilkunastoletniej dziewczynce, która omdlewała z niewyjaśnionych powodów. Teraz położono ją na kocu w pobliżu orkiestry, która składała się z trzech różnej wielkości bębnów. Znak do rozpoczęcia ceremonii dała kapłanka, mambo - przyprowadzono wtedy czarną kozę, przeznaczoną na ofiarę. Bębny zaczęły wybijać rytm, kobiety w białych spódnicach i chustkach zaczęły najpierw poruszać tylko biodrami, a potem poddawały się coraz to bardziej rytmicznej * muzyce, która i mnie podrywała do tańca, ale musiałam pilnować dźwięku, bo przecież nagrywaliśmy tę scenę. Sytuacja stawała się coraz bardziej gorąca, kobiety zaczęły wpadać w trans, rzucały się na ziemię, gdzie ich ciała pulsowały jak podczas ataku epilepsji. Mało tego

- jeden z mężczyzn, też w białych spodniach, białej koszuli i w słomkowym kapeluszu rozpalił pośrodku tej swoistej sceny ognisko, a gdy się dopaliło

- zaczął tańczyć boso po węglach, nie wyglądając przy tym, jakby cokolwiek go bolało. To było niesamowite i niepojęte. Pozostali uczestnicy śpiewali w niezrozumiałym dla mnie języku kreolskim, dodając sobie animuszu rumem. Kiedy atmosfera zrobiła się zbyt gorąca, Hans dał hasło do odwrotu, zanim ujawnią się animozje wobec białych.

Byliśmy zadowoleni. Nie tylko z powodu intensywnych przeżyć, ale i dlatego, że powstał oto ważny fragment filmu „Haiti - wyspa voodoo”.

Tropem błękitnookicb

Ale jeszcze ważniejsi niż voodoo byli dla mnie na Haiti potomkowie Polaków.

- Do Casale trzeba najpierw długo jechać, a potem iść szesnaście kilometrów przez góry - zniechęcał nas kierowca.

- Szesnaście kilometrów w jedną stronę - uzupełnił Hans tę niemiłą informację.

- To wynajmij konie, Hans. Albo muły - zarządził Tony.

-Już za późno, skończył się dzień pracy.

I W takim razie pójdziesz z nami pieszo.

Nam też nie uśmiechała się wędrówka po górach w piekącym słońcu,

ale Hans o tym nie wiedział. Opuścić nas nie mógł, trzeba było pilnować żebyśmy nie fotografowali zbyt dużo haitańskiej biedy.

I Muszę znaleźć szefa…

Jako że było już po urzędniczej pracy, znaleźliśmy szefa -klepie tekstylnym, który prowadził z żoną, aby dorobić do pensji. Do. -.nie jest tu normalne - Hans uzupełniał budżet robieniem ślubnych żc Stanęła na tym, że jutro rano zawiezie nas do Casale ministerialny jeep

Haitańskie drogi stanowić by mogły temat osobnego rtażu. Na 1200 kilometrów uznanych jako bite, tylko 150-200 zaliczas pierwszej kategorii jako przejezdne, chc na nich kierowca, który nie zna na pamięć wszystkich dziur, może nabić sobie guza. Jechaliśmy w piątkę | ja, Tony, pan Wiktor Karasiński, nasz charge d’affaires w Haiti, Hans, no i kierowca. Przed Duvalierville, miastem nazwanym imieniem zmarłego w 1971 r. dyktatora Haiti, skręciliśmy w prawo. Zostawiliśmy za sobą rozległe pola sizalu, który pan Karasiński sprowadzał do Polski, i jechaliśmy teraz szeroką i wyboistą polną ścieżką wśród haitańskich chat z umocnionych błotem gałęzi, krytych palmowymi liśćmi, wśród maleńkich poletek trzciny cukrowej i kukurydzy. Co chwila pojawiała się jakaś rzeczka i nawet nasz dyplomata musiał wysiadać, podwijać nogawki i pomagać nam w przeprawie samochodu na drugi brzeg. Na szczęście nurt, choć bystry, był płytki. Za to na drugim brzegu trzeba było usuwać tarasujące przejazd kamienie. Odcinki jazdy stawały się coraz krótsze i przed zbyt wąskim mostem skończył się nagle zmotoryzowany etap naszej wyprawy. Wzięłam aparaty fotograficzne, Tony I kamerę, a pan Karasiński cukierki, które miały się nam przydać i wraz z Hansem i kierowcą ruszyliśmy gęsiego w górę.

Pozostało nam do przejścia siedem kilometrów. Przez góry.

Nie byliśmy jedynymi wędrowcami. Skrajem ścieżki podążali też mieszkańcy okolicy, głównie kobiety, wysokie i smukłe, o długich, zgrabnych nogach, obładowane ciężkimi koszami. Oczywiście niosły je na głowach, pełne jarzyn, wypranej bielizny, garnków, kwiatów, a nawet upchanych ciasno, umęczonych słońcem kur i kogutów. Wszystkie kobiety hebanowo czarne, o pięknych, szlachetnych rysach, takich, jakie spotyka się w rzeźbach z Beninu czy Ife. Widać, że ich przodkami byli niewolnicy sprowadzani tu od XVI wieku do uprawy trzciny cukrowej. W przeciwieństwie do żebrzących bezustannie mieszkańców miasta i miejsc turystycznych zachowywały się godnie, pozdrawiając nas grzecznym „bonjour”. Pytaliśmy, czy daleko jeszcze do potomków Polaków, ale nigdy o nich nie słyszały. Wiedziały jednak, gdzie mieszkają ludzie o niebieskich oczach:

- Tam w górze, gdzie uprawia się kawę…

Za czyją wolność?

Przybyli tu w roku 1803. Ponad pięć tysięcy Polaków w trzech półbryga-dach z legionów polskich pod wodzą gen. Władysława Jabłonowskiego, ponoć nieślu bnegćs syna angielskiej arystokratki Marii Dealire i jej czarnego lokaja. Na zwisko otrzymał od Konstantego Jabłonowskiego, ale zawsze nazywano go „Murzynkiem”. Może z powodu swego pochodzenia zgodził się wyjechać z legionami napoleońskimi na Santo Domingo, by walczyć i aż dziw - z przedstawicielami swojej połowicznej rasy? Wkrótce zresztą umarł tam na żółtą febrę. Polscy legioniści wierzyli, że pomagając Napoleonowi

walczą o wolność swego kraju. Nęciła ich też zapewne przygoda.

Santo Domingo, czyli Saint-Domingue, jak nazywała się wtedy francuska część podzielonej pomiędzy Hiszpanów i Francuzów wyspy, była wówczas 1 dzięki czarnym niewolnikom 1 największym producentem trzciny cukrowej na świecie, a cukier stawał się coraz bardziej popularny; zaopatrywała też Francję w kawę, indygo i bawełnę. Powstawały tu ogromne majątki liczące od 500 do 600 czarnych niewolników. ‘Właściciele mogli ich komuś podarować, sprzedać lub zabić. Mogli też mieć dzieci z niewolnicami. Choć według prawa były one I wolne, nawet po śmierci nie mogły się znaleźć w pobliżu swoich białych ojców i chowano je na wydzielonym miejscu cmentarza. W roku 1791 niewolnicy zbuntowali się, wybuchło powstanie.

Na jego czele stanął Toussaint L’Ouverture zwany „Czarnym Wodzem”, syn niewolników, potem wyzwoleniec, który przyłączył się do rebelii i został generałem. To przeciwko niemu w lutym 1802 r. Napoleon wysłał gen. Karola Leclerca, który niezbyt długo odnosił i porażki, i sukcesy, bowiem już w grudniu umarł na żółtą febrę; ale jeszcze w maju udało mu się podpisać traktat z L’Ouverture’em. „Czarny Wódz” dla dobra sprawy oddał się w ręce Francuzów. Przed śmiercią w forcie Joux miał powiedzieć: „Obalając mnie, nie przewrócono drzewa wolności czarnych na Santo Domingo, odżyje ono dzięki korzeniom, które są głębokie i liczne”.

Przywódcą walki o wolność niewolników stał się teraz Jean-Jacques Dessalines. To przeciwko niemu mieli walczyć Polacy. Przydzielono ich do batalionu karnego, mieli wykonywać egzekucje na schwytanych Murzynach. Bywało, jak w Saint Marc, że odmawiali wykonania rozkazu. Wielu Polaków zginęło w walkach, dwa tysiące umarło na żółtą febrę i inne tropikalne choroby, w sumie straciło tu życie około czterech tysięcy polskich legionistów. Pozostali przeszli na stronę walczących niewolników. Wiadomo na przykład, że Dessalines miał polską gwardię przyboczną i polskich doradców w bitwie pod Verričres (w listopadzie 1803), która dała wolność Haiti. W dniu 1 stycznia 1804 r. Jean-Jacques Dessalines ogłosił niepodległość kraju. Wkład Polaków został oceniony wysoko. Dessalines przyznał obywatelstwo wszystkim polskim żołnierzom, którzy zdecydowali się

zostać na Haiti. I wszystkim Polakom, którzy tam przyjadą, ale że przez I 100 lat żaden już się nie pojawił i na początku XX wieku dekret anulowano. I

Po zwycięstwie Francuzów wyrżnięto, zaś Polakom zaproponowano I statek, aby mogli bez przeszkód wrócić do ojczyzny. Albo ziemię, gdyby I zdecydowali się zostać. Około 800 polskich legionistów wre riłd do Francji albo zaciągnęło się do brytyjskiej armii kolonialnej, nielicz: : : stali ponoć piratami na Morzu Karaibskim, 400 osiadło na południu py. W Fond I des Blancs, Saint-Jean du Sud, La Vallée de Jacmel. I w Cas2


Casale

Wybraliśmy krótszą, choć bardzo stromą drogę i niedługo ścieżka wiła się już szczytem góry. Po naszej prawej ręce rozpościerała się w dole przepiękna dolina z bystrą rzeką, bogatą, tropikalną roślinnością i starannie uprawianymi polami.

- To na pewno zasługa Polaków, którzy przynieśli nową na Haiti technikę i pracowitość 1 skomentował Tony, a ja i pan Karasiński przytaknęliśmy skwapliwie, bo spodobało nam się, że ten region wygląda na bardziej zadbany niż inne na Haiti, toteż radzi bylibyśmy przypisać to tradycjom polskiej krwi.

Szliśmy w dół, zaglądając w oczy każdemu przechodniowi, a nuż okażą się niebieskie.

Ale najpierw zobaczyliśmy polski dom. Stał na górce, zbudowany z drewna, a nie z gliny i gałęzi, miał ganek i drewnianą koronkę ornamentu wokół okien i dachu. Przywodził na myśl polski dworek. Wdrapaliśmy się jak najprędzej na tę górkę, ale zobaczyliśmy przed domem jedynie piękną, czarną kobietę bez żadnych śladów pochodzenia od przodków z nad Wisły. Spytaliśmy o nazwisko. Mąż nazywa się Geromue - powiedziała. Zaczęliśmy spekulować: może jego przodkiem był polski legionista Żeromski?… Ale męża ani żadnych pamiątek nie było, udaliśmy się więc na dalsze poszukiwania.

Kto pierwszy zobaczył jasne oczy? Chyba Hans, bo najśmielej zaglądał pod kapelusze rodaków. Mężczyzna bez zażenowania pozował kamerze Ton/ego, choć żar lał się z nieba. Może nie śmiał odmówić przybyszom ze stolicy, a może bawiło go nasze zainteresowanie i był też dumny ze swojej wzbudzającej je odmienności? Nazywał się Joseph Dessauissaux.

- Nazwisko francuskie, ale mogło ulec zmianie - stwierdził autorytatywnie pan Karasiński.

Może i tak było, za chwilę spotkaliśmy kolejną przedstawicielkę tej rodziny, kobietę o oczach jasnoniebieskich i choć miała mocno skręcone włosy i czekoladową cerę, jej rysy - poza szerokim, spłaszczonym nosem - przywodziły na myśl wiejską dziewczynę z Podlasia.

- Jaka podobna do pani - zdziwił się pan Wiktor, jednak moim zdaniem było to podobieństwo co prawda zachęcające, ale znikome, choć ja właśnie z Podlasia.

Na cmentarzu błyszczącym w słońcu bielą nagrobków oplecionych dziką roślin:- ścią, która świadczyła, że do grobów o starszej metryce rzadko kto zaglą nie znaleźliśmy polskich nazwisk. Na niektórych zresztą były jedynie ii : na, część w ogóle nie miała napisów. Ale przecież musieli tu być gdzieś p :: wani niebieskoocy z C as ale…

Post; łliśmy dalej szukać śladów żywych.

Im d w głąb wioski, tym więcej spotykaliśmy domów w stylu określonym przez nas jako „polski”. Przeważały jednak w Casale typowe chaty haitańskie zamieszkane przez ludność o ciemnej skórze i ciemnych oczach. Niebieskoocy - informowano nas - gospodarzą jeszcze wyżej. Chyba Tony wpadł na pomysł, żeby wynająć miejscowego pomocnika Słońce prażyło bezlitośnie, męczyło nas pragnienie, toteż zrobiliśmy sobie przerwę w pracy i usiedliśmy pod palmą popijając jedyny tu zdrowy niekapslowany napój bez zarazków, czyli wodę prosto z orzechów kokosowych, które sprytnie zrywał z drzewa nasz ciemny pomocnik. Żeby był jeszcze potomkiem legionistów…

Zgromadziło się wokół nas kilkadziesiąt ciekawskich osób, w tym kilkanaścioro dzieci i dziewcząt o jasnej skórze, jasnych, kręconych włosach i błękitnych, rzadziej zielonych, oczach. Widać geny odzywały się w kolejnym pokoleniu, skóra rodziców była bowiem ciemna, bez poszukiwanych przez nas cech. Dzieci z zapałem chrupały cukierki, chętnie pozując do zdjęć, mężczyźni ochoczo palili przywiezione przez pana Wiktora papierosy, mniej ochoczo udzielając informacji. Pytaliśmy, co robią, ilu mieszkańców liczy Casale, ilu jest niebieskookich. Pracują na roli, mówili, mają hektar, dwa, czasem więcej ziemi, uprawiają kukurydzę, trzcinę cukrową, jarzyny, hodują kury, trochę bydła. Nie, nie mają żadnych pamiątek ani nie wiedzą nic o swoim pochodzeniu. Najlepiej iść do nauczyciela.

Nauczyciel mieszkał po drugiej stronie rzeczki. Zakasaliśmy nogawki i systemem miejscowym, czyli w bród, przeprawiliśmy się na właściwy brzeg.

- Czy mogłabym zobaczyć dzienniki szkolne? - zapytałam Hugh Josepha, bo tak nazywał się nauczyciel, w nadziei, że tak najłatwiej będzie sprawdzić, czy w Casale zachowały się polskie nazwiska. Nauczyciel, który pełnił także funkcję dyrektora, mając jeszcze pomocnika na pół etatu, jednego chłopca wysłał do szkoły po dziennik, drugiego i po miejscowe władze, na wszelki wypadek. Bardzo szybko pojawił się kapral policji, wkrótce po nim przybył zastępca szefa posterunku, jego sekretarz i dwóch policjantów. Władza, nieomal w komplecie, sprawdziła tożsamość Hansa, który z kolei opowiedział, kim jesteśmy i po co przybyliśmy do Casale. Już można było rozmawiać spokojnie, nauczyciel przestał kręcić się nerwowo, bo staliśmy się oto gośćmi oficjalnymi. Zapytałam znowu o liczbę mieszkańców

Casale, ale nawet „władza” tego nie wiedziała. Obliczył to w przybliżeniu pan Wiktor.

- Ile jest dzieci w szkole? - zapytał.

- Trzysta - odparł nauczyciel. - Dwustu nie mogliśmy przy ąćl bo zabrakło miejsc.

- A więc pięćset. Jeżeli jedno dziecko jest reprezentantem rodziny, a ta składa się z pięciorga dzieci i rodziców, można przyjąć, że w Ca: ale mieszka pomiędzy dwa a dwa i pół tysiąca osób.

Dopiero później uświadomiłam sobie, że pan Wiktor nie policzył dziadków, więc ta liczba musiała być większa. Władze przytaknęły, ale bez własnego zdania.

Tymczasem przybiegł chłopiec z zeszytem w ręku, to był właśnie dziennik. Przewracałam kartki z niecierpliwością - i ze wzmagającym się rozcza- · rowaniem. Ale i z nadzieją. Może reprezentowana I tu licznie rodzina Dorlusca to potomkowie Dar- “-v I łowskich?… Czy nazwisko Val pochodzi od polskie

go Wala?… Z jakiego języka wywodzi się Telusma?… Może Joseph, imię około sześćdziesięciu mieszkańców wioski, to nasz swojski Józef?… Niewiele tego, a nosiciele owych kojarzących się nam z Polską nazwisk i imion nic nie potrafili o ich pochodzeniu powiedzieć. Tyle że najwięcej niebieskookich było właśnie wśród Josephów. Sprowadzono nam najjaśniejszego przedstawiciela tej rodziny, Eliazara. Typowy polski chłopak ze wsi, o nieco grubszym nosie i kręconych blond włosach, z oczyma jak chabry. Odwiedziliśmy jego dom, pytamy ojca o pamiątki. Ojciec jest ciemny, jedynie rysy ma mniej niż inni murzyńskie. Mieszkają w biednej, haitańskiej chacie, nic nie wiedzą jakoby mieli przodków z Polski; ojciec jest analfabetą.

- Czy moglibyście dla mnie coś dobrego zrobić? - pyta czternastoletni Eliazar. I pan Wiktor obiecuje, że będzie się starał o polskie stypendium dla ewentualnego potomka legionisty. Wiem, że dopiero za kilka lat udało się kogoś do Polski zaprosić, w niezbyt właściwym czasie, bo ogłoszono właśnie stan wojenny. Może to był Eliazar.

Dziadek mówił po polsku

W Haiti - twierdzi pan Karasiński - nie ma Polonii. Jedynie polskie nazwiska przetrwały z tamtych, odległych czasów i nie wszyscy już się do nich przyznają. Są teraz stuprocentowymi Haitańczykami i zbyt wiele minęło pokoleń, aby mogło ich cokolwiek łączyć z krajem dzielnych przodków.

- Chociaż I przypomina sobie dyplomata I były minister zdrowia, pan Fouchet-Lowinsky (Łowiński? Ławiński?) opowiadał, że jego dziadek mówił jeszcze po polsku. Polskiego też pewnie pochodzenia jest Nicolas

Żurek (Żurek?), kupiec tekstylny z Port-au-Prince. I Kycky (Kicki?), i Died (Dziad?), chociaż ten ostatni twierdzi, że jest Belgiem.

Więcei osób z polskimi nazwiskami spotkać można w innych koloniach, gdzie osiedlili się żołnierze, w Fond des Blancs mieszkają ponoć nawet Jabłonowscy, potomkowie generała, nie udało nam się jednak do nich dotrzeć. Ais oan Karasiński, konsul, tropiciel zatem polskich śladów, opowiedział nam fascynującą historię „polskiego króla” z wyspy Gonave. Oto w 1925 r, kiedy Haiti była okupowana przez Stany Zjednoczone, przybył na Gonive oddział amerykański dowodzony przez sierżanta Faustyna Wirkusa, urodzonego w 1897 r. w Pittsburghu syna polskiego górnika. Są różne wersje jego kariery. Jedne przekazy powiadają, że kiedy przybył na wyspę, usłyszał kilka polskich przekleństw od potomków legionistów, a gdy wydało się, że jest Polakiem I okrzyknęli go królem wyspy. Inna wersja twierdzi, że dotychczasowa królowa wyspy, Ti Memmene, dostrzegła w nim wcielenie legendarnego cesarza Haiti, Faustyna I Soulouque, i przekazała mu władzę. Sprawował ją przez cztery lata, miał tu ponoć harem, wreszcie zaniepokojony rząd Stanów Zjednoczonych odwołał go w 1929 r. Pracował w Nowym Jorku jako makler i sprzedawca, ale pamięć o nim przetrwała na Gonave. Kiedy umarł w 1945 r., mieszkańcy wyspy pojechali do Stanów Zjednoczonych i pochowali go uroczyście na cmentarzu w Hazleton pod Nowym Jorkiem. Jako króla Haiti. On sam pozostawił swoją historię opisaną w książce „Biały król Gonave” (1931).

Z późniejszych, zasłyszanych już w Polsce dziejów: potomkowie polskich legionistów zostali w 1983 r. zaproszeni na spotkanie z papieżem Janem Pawłem II, kiedy przybył na Haiti. Czy byli wśród nich mieszkańcy Casale - nie wiem.

Kuba: z wyspy na wyspę Tropem cygara

Na koniec tego tomu 1 trochę kubańskich przyjemności. Pojechaliśmy na Kubę, bo Tony wymarzył sobie, żeby opłynąć tę wyspę naszą „Halikówką”, a że sympatyczniej i bezpieczniej byłoby w dwie łódki - zaprosił też na tę wyprawę znanego aktora i naszego serdecznego przyjaciela Kazika Kaczora z jego żoną Bożeną, zwaną przez bliskich Zenką. Pływaliśmy już razem po Zalewie Zegrzyńskim i jeziorach mazurskich, my „Halikówką, oni wówczas „Panną Wodną”, a teraz - „Desperatem”. Obaj panowie kapitanowie byli zafascynowani, więcej - opętani przez żeglarstwo, bezustannie ścigali się na wodzie i to poza pracą zawodową była ich największa pasja. My z Zenką towarzyszyłyśmy im, bo „gdzie ty, Kajus, tam ja, Kaja”, ale też - żeby poznawać świat, a przede wszystkim zrobić kolejne filmy do serii „Pieprz i wanilia”. Moja wstrzemięźliwość wobec morza była spowodowana nękającą mnie przy niewielkiej nawet fali, a co dopiero mówić o sztormie, chorobą morską.

Zenka i Kazik przypłynęli do Hawany statkiem PLO „Bolesław Śmiały”, na który załadowali też nasze łódki, jako że ja z Tonym mieliśmy dotrzeć na Kubę samolotem z Meksyku. I tak się stało.

W Hawanie przekonaliśmy się raz jeszcze, jaką wartością są przyjaciele. Ambasadorem Polski był tam wówczas Stanisław Jarząbek, którego wcześniej już poznaliśmy w Limie, gdzie nas gościł także jako ambasador i niejedną szklaneczkę pisco sour, narodowego trunku peruwiańskiego, żeśmy w jego efektownym, bogato rzeźbionym barze zwanym „Kaplicą” wypili, oczywiście w jak najlepszych intencjach. Teraz Staszek i jego piękna, przemiła żona Ewa, z którą przyjaźnię się do dzisiaj, też nas przyjęli bardzo gościnnie, proponując zamieszkanie w sąsiadującym z ambasadą bungalowie. Tutaj piliśmy cuba librę i mojito, ale przede wszystkim zajęliśmy się filmowaniem, w którego niełatwej na Kubie organizacji pan ambasador był wielce pomocny. Ja - a to już dzięki Ewie 1 nawiązywałam też kontakty z artystami, przede wszystkim świetnymi kubańskimi malarzami i nieliczną tu 1 zarejestrowanych było 105 osób na całej wyspie - Polonią.

Choć oboje z Tonym nie paliliśmy już papierosów, zafascynowały nas sławne, kubańskie cygara. To Krzysztof Kolumb lub dwaj członkowie jego załogi, Rodrigo de Xerez i Luis de Torres, w 1492 r. po raz pierwszy zobaczyli, jak Indianie w prowincji Oriente palą tytoń, wówczas roślinę rytualną, w którą ponoć wcielał się bóg. Nie były to papierosy ani cygara, tylko liście tytoniu wepchnięte do łodygi trzciny cukrowej lub zawinięte w liść kukurydzy; tak też występują na rytach Majów, z których języka wywodzi się ponoć nazwa cygara określanego jako sik’ar. Zrazu palenie, jako zwyczaj pogański, było karane więzieniem. Ale wkrótce stało się popularne. Pierwsza fabryka cygar powstała w Sewilli w 1717 r., na Kubie 1 ponad 100 lat później (1821),

| w tak zwanym międzyczasie we Francji, Niemczech i Wielkiej Brytanii. Zażywanie cygar stało się tak nagminne, że dla palaczy zaczęto wydzielać specjalne wagony w pociągach i osobne pokoje w klubach.

-Jakie cygara są najlepsze? - indagowałam ambasadora.

Nie miał wątpliwości, że właśnie kubańskie, a wśród nich Cohiba, wytwarzane ręcznie z najlepszego tytoniu i pakowane w najpiękniejsze pudełka z cienkich deszczułek cedrowych, które intensyfikują ich zapach i smak. Opatrzone są przy tym najbardziej efektownymi nalepkami, co stanowi gratkę dla kolekcjonerów.

(Sprawdziłam w internecie: jedno cygaro Cohiba, wysokiego gatunku, kosztuje teraz 150 złotych).

Ambasadorjarząbek umówił nas najpierwz dyrektorem przedsiębiorstwa eksportowego Cubatabaco, panemjaime Mas, który z kolei zarekomendował -3 nas do wytwórni Partagas, założonej już w 1845 r. jako Royal Factory of Partagas Cigars. Pracowały tu głów- | nie kobiety. Cygara mają ponoć smak wspaniały, ale praca przy ich produkcji jest niezmiernie monotonna, a nawet nudna. I piękne kubańskie dziewczęta wcale nie chciały - jak powiadały legendy - zwijać liści tytoniu na seksownych udach, co ponoć nadawało cygarom wy-I jątkowego aromatu. Były tak skoncentrowane na swojej | pracy, sporządzając stopę, korpus i głowę cygara opa-I trywanego specjalnym kapturkiem świadczącym o ręcz-I nym jego wykonaniu, że nie chciały nawet odpowiadać na żartobliwe pytania operatora. Słuchały natomiast - była to dla mnie rewelacjal - czytanej im przez jedną z koleżanek książki. To był zwyczaj wprowadzony ponad sto lat temu. Jakie były wówczas lektury - nie wiem; ta miała zdecydowanie wydźwięk ideologiczny.

Tony był wyraźnie zdegustowany, mimo że dyrektor ofiarował mu pudełko cygar Cohiba. Były długie i szerokie, takie ponoć są najlepsze, bo zmieniają w trakcie trzygodzinnego nawet palenia smak i aromat. Ale Tony już nie palił, do filmu bardziej przydałyby mu się sławne uda. I wiecie co? Namówił w końcu dyrektora, żeby kazał jednej z robotnic zwijać Uście tytoniu w ten niby tradycyjny sposób! Widać to na naszym filmie jako oczywistą oczywistość.
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kający w Paryżu Wifredo Lam, zaprzyjaźniony z Pablem Picasso, Marcelem Duchamp i Arshile Gorkym, wystawiający w najlepszych galeriach Paryża i Nowego Jorku, ale na wyspie wszystkie malarskie laury należały do René Portcarrero. Wiedziałam, że ceni swój czas i niechętnie udziela wywiadów, ale ufałam, że ambasadorowi uda się umówić mnie na spotkanie, przecież jestem w czepku urodzona.

I jeszcze raz ten czepek się przydał.

Portocarrero mieszkał w dzielnicy Vedado, w najwyższym wówczas budynku Hawany o formie półotwartej książki. Nie sam, a ze swoim przyjacielem Raúlem Milianem, też świetnym, niedocenionym moim zdaniem malarzem i wspaniałym rysownikiem. Obaj przyjęli mnie bardzo serdecznie. Było wiadomo, że od dziesięcioleci są parą, ale w tamtych czasach publicznie się o tym nie mówiło.

I fizycznie, i duchowo wydawali się być sobie przeciwstawni. Portocarrero wysoki, krzepki w budowie, z burzą kręconych włosów, nieco rubaszny, wesoły; Milian - niski, szczupły, prostych włosów niewiele, poważny, cichy, prawie go nie było. Każdy z nich też malował inaczej. Portocarrero stawiał mi kolejno na sztalugach obrazy różne, ale podobne w klimacie. Mówiono o nich, że wywodzą się z tradycji afrokubańskiej, bardzo kolorowe, pełne tak nie przystającej - zdawałoby się - do sytuacji Kuby radości, eksplozja karnawału, który wydawał się najważniejszym tematem jego sztuki. Także w życiu Portocarrero wydawał się ekstrawertykiem, ale to była maska.

- Mogę się egzaltować, ale prawdziwej radości nie ma we mnie nigdy - zwierzył mi się. - Radosna forma przykrywa na moich obrazach smutną treść. Twórczość, nawet wtedy, gdy wydaje się wyrażać radość, to w istocie dramat. Karnawał ukrywa tragedię.

Portocarrero był uważany za malarza barokowego, który swoją tak ozdobną z pozoru formą potrafił pokazać na płótnie tak radosne - też przecież z pozoru - życie na Kubie. Gabriel García Márquez mówił, że chciałby tak pisać, jak Portocarrero maluje.

Milian był skupiony, nie bez powodu nazywano go filozofem.

- Miałem wiele w życiu powołań - powiedział mi. - Grałem na skrzypcach, pisałem opowiadania, Portocarrero nauczył mnie malować, był moim mistrzem. Ale to filozofia zdeterminowała moje życie i nadaje mu sens.

Na jego obrazach - kwiaty i sceny figuralne traktowane dość abstrakcyjnie. Było tu więcej niż u Portocarrero tajemnicy i o wiele mocniejszy, mimo

skromniejszych środków wyrazu, przekaz. Chociaż Portocarrero byl o wiele

bardziej sławny I obaj zresztą mieli swoje prace w największych muzeach świata, od Hawany do Nowego Jorku - to Milian przekazywał mi swoje nastroje, swoje udręki i był dla mnie znacznie głębszy od swe ego utytułowanego przyjaciela. Portocarrero miał wiele światowych w . v, nagród, reprezentował Kubę na Biennale w Wenecji. Milian też znany liony, zdawał się pracować przede wszystkim dla siebie, jakby nie zależ :nu na publicznych splendorach. Może właśnie dlatego, że tak różni gli być tak długo i tak blisko ze sobą. Milian powiedział mi, że nigdy ni . dział, jak Portocarrero maluje, to sprawa bardzo intymna. Ale gdy obraz był skończony - najpierw pokazywał go przyjacielowi, ufając jego krytyce te. i bardzo, że gdy mu się dzieło nie podobało I niszczył je. Twderdził, że są jak yin i yang,

jak dzień i noc, światło i ciemność, niebo i piekło, negatyw i pozytyw, ale może dlatego byli sobie tak bardzo bliscy. W roku 1981 musiał z powodu choroby oczu porzucić malarstwo i skoncentrował się na rysunku, jeszcze bardziej dramatycznym.

Spędziłam z nimi bardzo miły czas, refleksje ze spotkania opublikowałam w „Kontynentach”. Kiedy przyszło się rozstać, obdarowali mnie swoimi rysunkami. Portocarrero ofiarował mi wyimaginowany chyba, bardzo kolorowy, barokowo ozdobny portret kubańskiej dziewczyny, Milian - dwa skromne rysunki przedstawiające kobietę o tragicznej twarzy. Tak naprawdę - ofiarował mi swoje przeżycie. Szkoda, że te przepiękne prace coraz bardziej mi płowieją, bo w przeciwieństwie do Portocarrero - Milian nie dbał o trwałość swojej twórczości.

Nie mogli żyć bez siebie. Raúl Milián umarł w 1984 r., wkrótce po naszym wyjeździe. Rok później odszedł na zawsze René Portocarrero.

W morze!

Wreszcie przypłynęli Kazik z Zenką, a z nimi nasze łódki. Trzeba je było zwodować w porcie i zaprowadzić wodą do ujścia Rio Almendares pod Hawaną, bo stamtąd miała wyruszyć nasza wyprawa. Jej zorganizowanie nie było wcale proste. Kuba ma według jednych danych 1800 wysp i wysepek, według innych - nawet cztery tysiące, ale do zwiedzania I udostępnione są jedynie cztery. My zaś chcieliśmy opłynąć całą ‘ wyspę, a na to trzeba było mieć specjalne zezwolenie od najwyższych władz. Ale - chcieć to móc. Jak się Tony na coś uparł, musiał i to załatwić. Sam minister spraw wewnętrznych, na prośbę ambasadora Jarząbka, który się bardzo nad tym napracował, podpisał odpowiedni papier, strzeżony później przez Ton/ego jak przysłowiowe oko w głowie.

Nie pamiętam, którego dnia wyszliśmy w morze. Moje notatki zaczynają się od 6 marca, ale Kazik twierdzi, że było to znacznie wcześniej, niewiele jednak, bo zapiski mają początek w porcie Mariel oddalonym od Hawany ledwie o 40 kilometrów. Niegdyś był to spokojny port rybacki, z którego wypływał na połowy także Ernest Hemingway, dzięki czemu jego wnuczka otrzymała imię właśnie Mariel.

Teraz jednak Mariel - to było słowo nieomal zakazane. Jako że stąd jest najbliżej do Stanów Zjednoczonych, tylko w 1980 r. uciekło stąd do Miami 125 tys. Kubańczyków. Nie wszyscy jednak dotarli na Florydę, wielu zginęło w burzliwych wodach oceanu. Nic dziwnego, że miejsce było niezwykle strzeżone i żołnierze musieli wiele razy obejrzeć nasz glejt zanim wpuścili nas do portu. Pamiętam dobrze Mariel, bo kazano nam wypłynąć o 5.30 rano, obiecując powstrzymać prewencyjne ostrzeliwanie wód do godz. 8.00, a to chyba z wdzięczności za to, że Tony zostawił w prezencie kapitanatowi puszkę parówek, polską kiełbasę, butelkę wódki i wodę kolońską.

Strzelać zaczęli dopiero o 8.30. Przez lornetkę oglądaliśmy fontanny wody, słychać też było tępy odgłos kul armatnich. Ale już było bezpiecznie, wiatr słaby, w dali zielone brzegi, spokój; robiliśmy cztery węzły na godzinę. Kazikowie płynęli elegancko za nami, Tony zasnął, ja czuwałam nad samosterem czytając książkę o Kolumbie, z której wynikało, że admirał był

nie tylko wielkim odkrywcą, ale i dobrym człowiekiem: dawał tubylcom upominki, nie pozwalał na grabieże, ale wciąż miał nadzieję, że odnajdzie tu złoto i korzenie; był pewny, iż dotarł do Chin. Dowiedziałam się też, że był znakomitym żeglarzem, bo doskonale poruszał się nie tylko po pełnym morzu, ale także po płyciznach pomiędzy rafami.

Nam się to nie udało, wkrótce usiedliśmy na rafie i sunęliśmy dnem | po koralach, które zdawały się pruć naszą łódkę jak starą pończochę. Tony przez walkie-talkie uprzedzi; o zagrożeniu Kazika i kapitan „Desperata” oddalił się w morze. Stanęłam na dziobie, by sygnalizować Tony^emu, gdzie jest możliwe przejście, jednocześnie obserwując przepiękne I okazy korali, rozłożyste jak kwiaty, żółte, brunatne, różowe, I niebieskawe, a do tego fiolety powiewających jak wachlarze albo welony alg. Spuściliśmy żagle i staraliśmy się manewrować silnikiem, który, wspomagany przez wiatr, zagłuszał moje informacje. Upłynęło pół godziny zanim udało nam się wydostać na morze. Podobna sytuacja powtórzyła się jednak jeszcze kilka razy, bo przy wzburzonej fali rafy trudno są widoczne. Na szczęście, kiedy zawinęliśmy do portu Bahia Honda i Tony zanurkował pod łódź, okazało się, że to my zrobiliśmy pewnie koralom większą szkodę niż one nam - mieliśmy jedynie kilka rys na farbie.

Zanosiło się na długie, co najmniej dwu-, trzymiesięczne pływanie wokół Kuby, więc starałam się ją poznać nie tylko jako żeglarka, ale i dziennikarka, czyli rozmawiałam z ludźmi, pytałam o ich życie. W Bahia Honda zaprzyjaźniłam się z Manuelą, matką czworga dzieci. Dwoje z nich chodziło już do szkoły, właśnie wróciły w pięknych biało-bordowych, czyściutkich mundurkach, dwoje mniejszych bawiło się na podwórku. Kiedy powiedziałam Manueli, że dzisiaj są imieniny Zenki, czyli dta del santo, dzień świętego patrona, najstarsza dziewczynka zapytała, kto to jest santo. Nigdy w szkole ani w domu o świętych nie słyszała.

Najczęściej spotykaliśmy rybaków. Podpływali do nas na morzu zadziwieni, że pozwolono nam poruszać się po kubańskich wodach. Rozmawialiśmy też z nimi w zatokach, do których dobijaliśmy wieczorem, jako że ja nie mogłam zasnąć, kiedy łódka była w ruchu. Byli zrzeszeni w spółdzielniach, którym przekazywali cały urobek. Wypływali czasami w morze na 10 do 15 dni. W wiosce Carnero, do której zawinęliśmy na noc, było 57 rybaków. Powiedzieli, że pracują na akord, co jest przywilejem jedynie dwudziestu zawodów na Kubie, w tym tych związanych ze ścinaniem trzciny cukrowej, zbieraniem cytrusów czy zwijaniem cygar. Paulo de la Corrien-te pracuje dla spółdzielni „Arcelio Igłesias”. Łowi od siedemnastu lat. Zawodu nauczył go ojciec, ale Paulo uważa, że teraz wie o rybołówstwie więcej niż on. Łowi siecią, do której wpadają znakomite ryby, jak pargo, cemua, pinto, agtja, cubera, rabirubia, ale także żółwie carey czy caguama, z których skóry wyrabia się pantofle, ze skorupy ozdoby, a mięso - ponoć przepyszne I się eksportuje.

- Ależ: fasolą.

-A mc Nie, ni kowite. Je nach. Ch< na kolacji

, najlepsze jedzenie to duszona wieprzowina z ryżem i czarną

Y nam ryby sprzedać?

pże, to zabronione, ale da nam cztery pargo, są świeże i sma-hcemy, możemy też wziąć ostrygi, które zebrał na namorzy-pmy, więc wsypał nam ich całe wiadro. Zjedliśmy [ dwa-trzy tuziny. Ja byłam dość wstrzemięźliwa, najbardziej smakowały Zence, choć jadła te wytworne małże po raz pierwszy. Oczywiście zrewanżowaliśmy się Paulo polskimi smakołykami.

Często otrzymywaliśmy od rybaków takie dary morzą, nawet piękne, dorodne langusty, które Tony - bo mnie ich było żal - wrzucał brutalnie do wrzątku. Przyznaję, że potem się nimi zajadałam - były takie świeże, słodkawe - zapominając już o niedawnym współczuciu.

Raz zabrano nas na połów żółwi.

- Teraz, w marcu do maja, to najlepszy czas, żeby je łowić

- wyjaśnił nam Izrael Pińa Ramos. - Potem następuje okres ochronny, bo żółwie składają jaja. Przypływają tu nawet ze Stanów Zjednoczonych i Meksyku. Łowię je już trzydzieści lat…

- Czy to jest opłacalne?

- Oczywiście. Dziennie można złapać w sieć aż dwie tony.

W poprzednim roku Izrael zarobił przez trzy miesiące pięć tysięcy pesos.

Telewizor kosztuje 550 pesos, pralka - 250, najdroższa jest dobra lodówka, aż 1550 pesos.

My złowiliśmy w sieć żółwia ważącego 150 kilogramów. Miał ponad 50 kilogramów mięsa, sama wątroba ważyła trzy kilo. Na kolację przyrządzono nam wspaniały befsztyk z żółwiego karku - to miejsce najbardziej cenione przez smakoszy. Był pyszny jak doskonała polędwica.

Zdarzyło się też, że zaproszono nas na statek łowiący tuńczyki. Była to wspaniała przygoda,., dla Ton/ego i Kazika, których dzielność musiałam dokumentować kamerą i zdjęciami, choć statek stale się kiwał, powodując niemiłą reakcję mojego żołądka, O zbliżaniu się do nas ławicy bonito, czyli tuńczyka, donosiły zbliżające się najpierw delfiny. Wtedy wędkarze zajmowali stanowiska. Mieli specjalne, szerokie pasy z przytwierdzonymi z przodu sterczącymi pochewkami z otworem, w którym umieszczali potężne wędzisko, co wyglądało dosyć erotycznie. Nie każde zarzucenie wędki skutkowało złowieniem ryby - wyciągnięcie tuńczyka wymagało zresztą dużego wysiłku, bo zdarzały się okazy po kilkanaście, ale i kilkadziesiąt kilogramów. Po wielu próbach Tony złowił jednego bonito, co wystarczyło do zrobienia zdjęć filmowych, Kazik - aż dwa. Kiedy wróciliśmy do portu, rybacy podarowali nam sporego tuńczyka, a jako że mieliśmy cebulę i limonki, z części jego mięsa zrobiłam przepyszne cefiche.

Rybacy, jak zresztą wszyscy na ogół Kubańczycy, to ludzie mili, życzliwi i weseli mimo trudnych warunków bytowania I nawet cblebjest tu na kartki, ćwierć kilograma dziennie. Wydają się mieć pogodny nastrój w naturze, co na pewno pomaga im znosić niedogodności najlepszego ustroju świata. Nie zmienia mojej opinii fakt, że część z nich pracowała zapewne nieformalnie dla straży granicznej i stąd również wynikało ich zainteresowanie nami: dostali polecenie, żeby nas obserwować.

Czasami jednak indagowano nas oficjalnie, ale to byli erze, nie rybacy. Podpływali do nas i kazali zawijać do portu, gdzie - oitanacie sprawdzano dokładnie nasze papiery. Niekiedy byli już wcześ uprzedzeni o naszej obecności na kubańskim morzu.

Najbardziej niemiła przygoda spotkała nas na wyspie P raiso, czyli „Raj”. Miała kształt rogalika z piaszczystą plażą na zachodnim krańcu, dno też piaszczyste, miejscami jakby wybrukowane muszelkami, które chrzęściły przy każdym kroku, aż żal. Na końcu zatoczki ktoś pozostawił sak spleciony z gałęzi, pewnie na krewetki, ale zobaczyłam w nim jedynie piękne, kolorowe meduzy. Podniosłam jedną na patyku, przeciągała się jak nimfa z czułkami w kolorze atramentu. Obok warował beżowy jeż, też - ciekawostka - z atramentowymi kolcami, ale nie dopuściłam go do poufałości.

Ciepła, przejrzysta woda zachęcała do pływania, włożyłam zatem dres, żeby się nie pokłuć, maseczkę, płetwy, ale zapomniałam o tenisówkach, więc dość szybko poraniłam sobie stopy i musiałam wyjść na brzeg. Rafa nie była zresztą zbyt ciekawa: stara, obrośnięta morską trawą. Zenka zobaczyła na dnie raję tak upodobnioną barwą do otoczenia, że prawie niewidoczną. Nie zdążyła, na szczęście, na nią nadepnąć, bo raja podniosła w górę ogon, którym potrafi zaaplikować nieprzyjacielowi truciznę, poruszyła małymi oczkami i przestraszona Zenka prędko wyskoczyła z wody. Tymczasem Kazik wypróbowywał na rybach - niestety, bezskutecznie - radziecką kuszę. Tony zabrał się za wędkowanie i udało mu się nawet złowić trzy ryby, w tym jedno małe pargo. Spacerowałam po plaży zbierając muszle, gąbki i algi. Zapowiadał się miły wieczór i taki też był, przy kolacji z polskich zapasów i brydżu.

- Wypływamy o ósmej - zaproponował Tony na rozstanie i udaliśmy się do swoich kabin w łodziach zakotwiczonych na środku zatoki.

Nie było komarów, spało się słodko, tymczasem jeszcze przed świtem obudziły nas krzyki i na łodzi pojawili się żołnierze, celujący w nas z karabinów.

- Wychodzić! Wychodzić!

Wyczołgaliśmy się w nocnej bieliźnie do kokpitu.

- Dokumenty!

- Chwileczkę, spokojnie - powiedział Tony, który nigdy nie tracił zimnej krwi.

- Co tu robicie? - indagował mnie groźnym głosem sierżant.

1 Pływamy. Podziwiamy piękną Kubę.

- Amerykanie?

- Skądże! My z socjalistycznej Polski…

Sierżant trochę się udobruchał, a gdy Tony pokazał mu glejt od ministra spraw wewnętrznych 1 zasalutował i przeprosił za zakłócenie odpoczynku.

| Bo my musimy pilnować naszych granic przed imperialistami - tłumaczył się na pożegnanie.

Dobrze się skończyło, ale miło nie było.

Miło td nie było, kiedy wypływaliśmy później z portu Santa Lucia, a na rafi; a’ eko nas bzykały kule. To tak na ostrzeżenie, bez złej woli. Ale mam , :: z Santa Lucia przyjemne wspomnienia. Udaliśmy się tam do baru pyt-czy mają piwo. Nie, absolutnie… A jednak, kiedy już chcieliśmy wyjść, kelner, uwiedziony chyba urokiem Ton/ego, który wszystkim prawił komplementy, zaproponował nam nie tylko butelkę, ale całą skrzyn

kę piwa, którą wyniósł dyskretnie z zaplecza, żeby nikt nie widział. Oprócz zapłaty Tony ofiarował mu dwie paczki papierosów.

Mieliśmy przyjemny wieczór. Piwo, brydż i omawianie dalszych planów. A do tego znakomite pargo, które dostaliśmy od porucznika z kapitanatu. Zrobiłam je z czosnkiem.

Niech żyje Kuba!

Świat pod woćlą

Pracy na jachcie było dużo, bo przeważnie wiał norte, silny wiatr z północy. Trzeba było ciągle zmieniać żagle, a to fok sztormowy, a to grot morski, a to refowanie, a to stawianie, zdarzało się, że i szycie. Kiedy znowu stawało się ciszej, Tony chciał gwałtownie przyśpieszać, stawialiśmy genuę bądź spinakera, nawet gdy wiatr nie był odpowiedni. Tony chciał płynąć wciąż szybciej, wyprzedzać Kazika, który był żeglarzem rozważnym, dbającym

0 bezpieczeństwo łodzi i załogi, ale też starał się być pierwszy - regaty to przecież największa dla żeglarza przyjemność. Przy silnym wietrze nie można było ufać samosterowi, ale polegać na własnej ręce, a przeważnie to moja trzymała ster, Tony miał migotanie przedsionków, chciałam go oszczędzać. Zdarzało się, że woda wlewała się do łodzi, trzeba był myć podłogi, czyścić zęzę, suszyć pościel, prać, gotować, pilnować zapasów żywności, bo na Kubie były trudno odnawialne. Kiedy zepsuło nam się dwadzieścia puszek z polędwicą, wyrzuciliśmy je z prawdziwym żalem.

Przy złej pogodzie wiernie towarzyszyła mi choroba morska.

Czułam się coraz bardziej zmęczona, bardzo źle spałam.

Ciągle było jednak pięknie, na morzu szmaragd ścigał się z szafirem

1 zielenią, to znowu z granatem i szarością. Kusiły rafy koralowe, więc pływałam pośród nich z fajką, starając się choćby przez wodę sięgnąć obiektywem aparatu ich rozedrganych w świetle kształtów. Tony był w bardziej komfortowej sytuacji: miał na łodzi butlę z tlenem potrzebną do filmowania pod wodą, bo przypłynęliśmy tu także po to, żeby zrobić film. Przygotował w tym celu specjalną kamerę w szczelnej obudowie, która dzisiaj wyglądałaby jak jakiś archaiczny dziwoląg. Kiedy pogoda była sprzyjająca, wyskakiwał, a raczej wyczołgiwał się z łodzi przy pomocy Kazika z tym utrudniającym ruchy ekwipunkiem i z wielkim poświęceniem, nie bacząc na zmęczenie, filmował życie rafy. Podziwiałam jego niesamowite samozaparcie w dążeniu do celu. Był zmęczony, ale mówił:

- Po to tu przecież przyjechałem: żeby zrobić film, żeby pokazać innym, jak pięknie jest pod wodą, nie tylko dla przyjemności żeglowania. A zresztą, filmowanie to też wielka przyjemność…

Moim zadaniem było między innymi robienie mu zdjęć podczas tej podwodnej pracy, bo - przyznam to wam w dyskrecji - Tony był, jak większość

moim zdaniem mężczyzn, nieco próżny i bardzo lubił przedstawiać innym swoje wyczyny, najlepiej poparte fotograficzną dokumentacją. Ale to przecież nieszkodliwe, dzisiaj te zdjęcia nie tylko przypominają mi czule kubańskie przygody, ale przydają się, choćby do ilustrowania tej książ

Powstał film „Świat pod wodą”. To Tony był głównym jego ai :orem, ja go jedynie zmontowałam i napisałam komentarz.

Przylądek Diabla

Płynąc od zatoki do zatoki, od wyspy do wyspy, zbliżaliśmy się nieuchronnie do Cabo San Antonio, zwanego Przylądkiem Diabła, najbardziej wysuniętego na zachód krańca Kuby. Za nim 80 kilometrów skalistego, wysokiego wybrzeża bez możliwości przybicia do lądu. Do tego silny prąd

o szybkości do dwóch węzłów i wysoka do trzech metrów fala,

- Marzec i kwiecień to najgorsze miesiące na taką wyprawę waszymi łódkami, teraz wieją najsilniejsze wiatry - przestrzegali nas rybacy.

Naszym, a zwłaszcza Tony^ego, marzeniem było jednak opłynięcie Kuby, więc w kółko przegadywaliśmy wieczorami „za” i „przeciw”, zawsze na korzyść „za”. Były jednak problemy, które należało bardzo poważnie wziąć pod uwagę. Pływaliśmy tu już prawie miesiąc i na „Halikówce” zaczęły się niespodziewanie ujawniać awarie. Najpierw Tony zaobserwował niewłaściwą pracę naszego silnika i trzeba było zawinąć do portu, aby go naprawić. Kilka dni później płynący z tyłu Kazik zauważył głęboką rysę na naszej płetwie sterowej i musieliśmy poszukać stoczni, żeby ją wzmocnić.

- Teraz jesteśmy bezpieczni - stwierdził Tony i zadecydował, że jednak popłyniemy do Przylądka Diabła.

Miałam wątpliwości, ale nie przekonały one Tony’ego. Kapitan rządzi, majtek słucha.

Wypłynęliśmy przed świtem, my na przedzie, Kazikowie za nami. Było jeszcze ciemno, wiał dość silny wiatr, boczna, nieprzyjemna fala, zbierało mi się na mdłości. Kiedy wstało słońce usłyszeliśmy przez walkie-talkie zdenerwowany głos kapitana „Desperata”:

- Wasza płetwa jest pęknięta!

I tak było. Z tak poważną awarią nie można było przejść Przylądka Diabła.

Być może Kazik uratował nam życie.

Wróciliśmy do portu, żeby przeanalizować sytuację. Nawet jeśli naprawimy płetwę, nie ma gwarancji, że na burzliwych wodach za przylądkiem ponownie się nie rozpadnie.

- Musicie wracać - radził Kazik, zmartwiony, bo i dla nich oznaczało to koniec wyprawy.

Tony jeszcze walczył, ale wreszcie uległ. Zabezpieczyliśmy płetwę jak się

dało i spokojnie, przy brzegu, postanowiliśmy płynąć do Hawany. Tylko my, Kazikowie bowiem zdecydowali się wziąć kurs na Bahamy. Rozstanie było smutne, ale staraliśmy się zachować po męsku i nie mazgaić, także my z Zenką. W Hawanie zrobiliśmy naradę z ambasadorem Jarząbkiem i doszliśmy do wniosku, że Tony z łódką powrócą do kraju statkiem PLO, na który poczekają w Hawanie, ja zaś polecę wcześniej Cubana de Aviación, przez Madryt, gdzie się przesiądę na samolot LOT-u. Tak się skończyła moja kubańska przygoda żeglarska.

Myślicie pewnie, że już nigdy nie wyruszyłam z Tonym na morze? Skądże, w sumie pływałam z nim dwadzieścia lat, po różnych akwenach, poznając świat na wyspach i między wyspami.
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